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nepid” w Warszawie oznacza zawartość fenolu w wodzie pobranej z rzeki.
Zanieczyszczenie woay wiślanej jest zbyt duże. Na zdjęciu: mgr Zofia Soczewinska z wojewódzkiej stacji „Sa-

PROGRAM SIĘ KONKRETYZUJE
KRZYSZTOF FRONCZAK

Minął już rok od chwili pgdjęcia uchwały o kompleksowym 
zagospodarowaniu Wisły. Kompleksowość ta ma oznaczać 
wielostronne korzyści dla całej gospodarki narodowej - od 
możliwości transportowania wodą znacznych ilości ładunków, 
korzyści energetycznych, po zaopatrzenie rolnictwa i przemy
słu w czystą wodę.

PROGRAM „Wisła” nie oznacza 
przy tym, a przynajmniej me 
powinien oznaczać, .skoncentro

wania się wyłącznie na problemach 
ujarzmienia tej ostatniej z wielkich 
europejskich rzek. Racjonalne, -go
spodarowanie zasobami wodnymi 
kraju nie dotyczy prz-ećież .tylko--Wi
sły i jej dorzecza. Mamy nąądowy- 
program PR-7 w sprawie ksżtdHo- 
wania i wykorzystania zasobów wod
nych kraju, który zagadnienie to"po
dejmuje w skali całego kraju. Nie 
można bowiem .gospodarki • wodnej 
traktować wycinkowo, ograniczając 
swe zainteresowania do wydzielo
nych regionów — zaopatrzenie." -’w 
wodę przestało już mieć charakter 
lokalnych deficytów, • łagodżótiyćh 
doraźnymi środkami.".

Kompleksowość dotyczy - także, że
glugi śródlądowej. Zabudowując Wi
słę stopniami piętrzącymi, i przy
stosowując ją do pełnienia funkcji 
drogi wodnej „nie można zapomnieć 
i o tym, że Wisła ma być Wypełnie
niem białej plamy na mapie euro
pejskiej sieci szlaków żeglugowych. 
Włączenie się do tej sieci, narzuca 
jednak pewne warunki — "odpowie
dnie parametry drogi wędnej — 
wymiary śluz, gwarantowaną. 'głę
bokość rzeki, odpowiednie prześwi
ty pod mostami, ftd, Ąle nie lylko.- 
Projektowane połączenie kanałów® z 
Odrą, Kanałem Śląskim,, w górnyńi

biegu obu rzek oraz dotychczasowa 
rola Odry, jako naszego największe
go obecnie wodnego szlaku transpor- 
.towegĄ wymagać będzie; rzeczywiś
cie całościowego, potraktowania kra
jowych - dróg . wodnych, czego- efek
tem powinno, być. nie tylko przy
stosowani®. -Wisły -do ' pełnienia tej 
funkcji — pppfeez jej zabudowę — 
ale :i przyspieszenia prac anódemi- 

■ zacyjnyćh, prowadzonych już prze
cież od lat, ..na Odrze. W. przeciw- 
nym ;rązie 'możemy śie znaleźć, w 
sytuacji, że uzupełniając jeden'bra- 
kująćy element we" wspomnianej’ wy

śiają: nie ma mowy o. tym, by bu
dować stopnie wodne bez' jednocze
snego uruchamiania oczyszczalni, w 
przeciwnym razie zgromadzimy w 
zbiornikach zaporowych, nie wodę, a 

. ścieki,, przy czym naturalny proces 
ich oczyszczania, wobec zahamowa
nia biegu rzeki, uległby znacznemu 
osłabieniu. Znamienne jest, że pro
blem czystości wód zgodnie stawia
ją . na pierwszym miejscu nie tylko 
ekologowie, ale i energetycy oraz 
specjaliści .od żeglugi śródlądowej. 
Szczególnie te dwa ostatnie środowi
ska, spierające się często o to, czy 
budować ,śluzę o szerokości 12 czy 
24 metrów (energetycy- najchętniej 
widzieliby chyba zapory bez śluz,- bo 
śluzowanie oznacza .przecież stratę 
wody,’która mogłaby trafić na łopat
ki ttitbiiiy) i czy wyżej lufo niżej

.^piętrząc. rzekę (tu kolejny konflikt 
intęreśiów), wykazują ^uże.zrozumie- 
nie. faktu, że trzeba przywrócić Wi- 
śle czystą wodę, że., jest, to pierwszy

żej sieci dróg, europejskich pozwo- 
limy na wypadnięcie z niej „dru
giego. .

Problem wielokrotnie- już porusza- ' 
ny to. zanieczyszczenie wody. Na Wi
śle ; osiągnęłojuż ono poziom prze- 
Zsraczający chyba nawet najęzajmiejr- 
sze przewidywania. Wrocławski -od- 
dżi-aŁ Instytutu ’ Kształtowania, Środo- 

■ wisika, gdzie na-, bieżąco*, kontroluje 
się'zanieczyszczenie- polskich rzek, 
może? tylko potwierdzić, że zatrucie 
wiślanej, wody na. wielu odcinkach 
rzeki, dawno przestało się mieścić w 
jakichkolwiek klasach, czystości. Co 
do tego,’że trzeba niezwłocznie!pod
jąć z tym,walkę, zacząć wreszcie bu
dować .wysokowydajaie oczyszczalnie, 
nie; ma najmniejszych wątpliwości. 
Projektanci; pracujący- -nad 'progra
mem „Wisła” '' wielokrotnie „podlkre-

i zasadniczy warunek budowy kas
kady; .

W biurach projektowych
Program „Wisła” oznacza, w jego 

obecnym stadium, ogromną pracę 
badawózo-projektową.' Jest, faktem, 
że studia nad zagospodarowaniem .tej 
rzeki prowadzono od dawna. Wyniki 
ich, a. szczególnie prace'studialne z 
przełomu-lat sześćdziesiątych i sie
demdziesiątych, posłużyły do sfor
mułowania programu w,,jego obec
nym kształcie. Jest jednak pewna 
podstawowa różnica między tym, co 
robiono w biurach projektowych i 
ośrodkach badawczych da-wniej i
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SPOŁECZNO-EKONOMICZNE 
SKUTKI REFORMY ROLNEJ
ANNA SŻEMBERG, AUGUSTYN WOŚ

6 września minęło 35 lat od ogłoszenia przez PKWN Dekretu 

o Reformie Rolnej. Był to
nym, ekonomicznym, i historycznym. .Przyjęte, w nim zasady re

formy rolnej, wyrastając ź .koncepcji lewicy w podejściu do

rozwiązania problemu agrarnego na wsi, stworzyły podstawy

późniejszych przeobrażeń społęcżnych w naszym rolnictwie.

Reforma rolna i osadnictwo były, też .olbrzymimi przedsięwzię- 

>ciami organizacyjnymi, które zmieniły stan własności ó min

hektarów i określiły losy, 1065 tys. rodzin. Ocenie znaczenia 

reformy oraz przypomnieniu klimatu tamtego burzliwego okre- 

su początków PRL, w relacjach bezpośrednich uczestników 

tych zdarzeń, poświęcona była sesja naukowa pod protekto- 

ratem Ministerstwa Rolnictwa (27—29 września w Chełmie). 

Z materiałów konferencji wybraliśmy i przedstawiamy referat 

prof. prof. Anny Szemberg i Augustyna Wosia , oraz opis mz.
Sławomira Dawidziuko — pierwszej parcelacji majątku obszar- 

niczego Dobrzyniówka (str. 4)._____ _____

IDEA reformy rolnej, którą urze
czywistniliśmy w Polsce 35 lat 
. temu, nie zrodziła się od razu.

Była ona ..produktem rozwoju i doj
rzewania myśli ■ politycznej w łonie 
polskiego i międzynarodowego ruchu 
robotniczego. Jej rodowód jest od
legły i początkami swoimi sięga pro
gramów PPS-.lewicy i SDKPiL. W 
Polsce kwestia rolna, a zwłaszcza 
sprawa reformy rolnej zawsze sta
nowiły centralny punkt programów 
politycznych.

Wczesne programy PPS-lewi- 
cy i SDKPiL wysuwały , has
ła uspołecznienia ziemi i produk
cji oraz niaparcelowania majątków 
obszarniczych. Zachodnioeuropejskie 
partie socjaldemokratyczne, a także 
socjaldemokracja polska na początku 
XX . wieku,’ nie. doceniały znaczenia 
i siły chłopstwa jako sojusznika, kla
sy robotniczej. Przewidywały one. 
przejęcie ziem-obszarniczych na wła
sność państwa socjalistycznego 
i tworzenie państwowych przedsię
biorstw rolnych na'miejscu folwar
ków. Hasło nacjonalizacji ziemi wy- 
nikło z uproszczonej -oceny sytuacji. 
w rolnictwie i rozmijało się z dąże
niami - chłopów, niemniej jednak 
utrwaliło się i przetrwało wiele lat 
w programach partyjnych.

Zasadnicza reorientacja linii poli
tycznej w polskiego ruchu ko- 
munistypznego zaczęła się po II i IV 
Kongresach Międzynarodówki Ko
munistycznej (1920 i 1922 rj. Inspi

rowały ją przede wszystkim teorety
czne prace Lenina i praktyczńe"dó- 
świadczenia Republiki Rad. Wew
nątrz KPRP rozwinęła się szeroka 
dyskusja nad programem agrarnym, 
która zbliżyła go do koncepcji Le
nina, przewidującej podział mająt
ków obszarniczych i reformę rolną 
z. jednoczesnym przyciągnięciem 
chłopstwa na stronę rewolucji pro
letariackiej.
. Leninowskie hasło „Ziemia dla 
chłopów”, zamiast uspołecznienia 
folwarków, jako .podstawa sojuszu 
robotniczo-chłopskiego, torowało so
bie powoli drogę. Nie znalazło ono 
akceptacji na III Konferencji KPRP 
(marzec 1922 r.), dopiero II Zjazd 
KPRP (wrzesień—październik 1923 r.) 
przyjął .leninowską koncepcję pro
gramu agrarnego. Jednakże, mę 
wszyscy działacze KPRP przyjęli 
jednoznacznie' i bez zastrzeżeń hasło 
„Ziemia dla chłopów”. Było ono nier 
jednokrotnie poddawane krytyce, 
chociaż uzyskało poparcie radykal
nych partii chłopskich, zwłaszcza 
NPCh, SCh,- -ZLCh „Samopomoc 
Chłopska”.

Rozwój politycznej myśli agrarnej 
wewnątrz KPP zbliżał jej program 
do koncepcji Lenina, co na gruncie 
polskim oznaczało przeprowadzenie

reformy rolnej, zaspokojenie chłop
skiego głodu ziemi i ścisły sojusz 
klasy robotniczej z chłopstwem.

TĘ spuściznę teoretyczną i' pro
gram rozwiązania kwestii agrar
nej' w Polsce przejęła PPR. Dzia

łając w warunkach okupacji i for
mułując ideę, wyzwolenia narodowe
go — ideę sojuszu klasowego robot
ników z chłopami, PPR wzbogaciła 
programem ludowego frontu walki 
z okupantem. Swój stosunek do kwe
stii, chłopskiej określiła partia w 
pierwszych swych deklaracjach po
litycznych („O co walczymy”). W 
chłopstwie widziała ona głównego 
sojusznika klasy robotniczej w wal
ce o niepodległą Polskę i stopniową 
przebudowę ustroju społecznego. Jak 
dziś ' potrafimy to ocenić, program 
agrarny PPR był bardzo głęboki 
1'dalekowzroczny. Nie tylko wytrzy
mywał on próbę czasu, ale w kwe
stiach zasadniczych, jak np. w spra
wie sto,pniowej przebudowy ustroju 
rolnego, zachował swoją aktualność 
do dzisiaj.

-Manifdst. PKWN i późniejszy de
kret ó. reformie rolnej prawnie sank- 
cjbńowały postulaty • programu 
agrarnego PPR. Ziemię przekazano 
w ręce' chłopów, dokonano' reformy 
rolnęj 4beż. odszkodowania, tworząc 
mocne ekonomiczne podstawy soju
szu' robotniczo-chłopskiego. Od sa
mego .więc początku PPR zdawała 
sobie sprawę z tego, że budowa so- 
cjalizmu na. wsi będzie długotrwa

łym procesem, który znajdzie opar
cie, z jednej strony, w nowoczesnej 
bazie materialno-technicznej, a z 
drugiej —. w rosnącej .świadomości 
Chłopstwa.

Jedną z najbardziej dalekowzrocz
nych decyzji podjętych w związku 
z reformą rolną było utworzenie sek
tora państwowego w rolnictwie. 
Dzięki temu reforma rólna stała się 
równocześnie pierwszą fazą socjali
stycznej' przebudowy wsi; W 1943 ro
ku gospodarstwa państwowe zajmo
wały 7 proc, użytków rolnych w kra
ju.-Reforma’ rolna, likwidując prze
żytki feudaliżmu i- system'' kapitali
styczny w rolnictwie, umocniła 
drobnotowarową gospodarkę chłop
ską, ale jednocześnie tworzyła za
czątki sektora socjalistycznego.

Reforma rolna stworzyła więc zu
pełnie nowy układ stosunków społe
czno-ekonomicznych na wsi "i .zlikwi
dowała strukturalne hamulce roz
woju produkcji rolnej. W Polsce w 
pełni potwierdziły się więc słowa Le
nina, że na rewolucji socjalistycznej 
najwięcej zyskują chłopi.

Reforma rolna była bez wątpie
nia najważniejszym punktem pro
gramu agrarnego PPR. Był to nie 
tylko krok polityczny, wynikający z 
potrzeby poszukiwania sojuszników. 
Chłopstwo polskie sta-wało się poli
tycznym sojusznikiem partii i klasy 
robotniczej ze względu na tradycje 
wspólnej walki z okupantem, plebej- 
ski charakter dokonującej się rewo
lucji socjalnej i demokratyczny cha
rakter ustroju politycznego. Wszyst
ko to leżało u podstaw te.j warstwy 
chłopstwa, jaką ukształtowała nasza 
historia. Z racji swych podstawo 
wych interesów ekonomicznych i so
cjalnych oraz tego wszystkiego, co 
go w ciągu wieków tworzyło, chłop
stwo polskie — w sensie historycz
nym. orientowało się na program 
lewicy. Rozumienie tego stało <:■
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
nych, nowych ujęć wody i wielu in
nych instalacji. Kwestia obowiąz
ków, jakie przyjdzie podjąć przez po-
szczególne resorty, a więc rolnictwo, 

dziś — program przeznaczony jęst . energetykę, gospodarkę komunalną i 
do realizacji. Trzeba dokonać wybo- transport, a właściwie partycypacji 
ru wariantu zabudowy, odrzucić in- . w zaangażowaniu finansowym’ i in
ne warianty, a W przyszłości przyj- . . - .
dzie ponieść konsekwencje- takich, a 
nie innych rozwiązań, Trzeba wre
szcie zastanowić się nad. bardzo,,kon
kretnymi rzeczami, takimi jak choć
by wyposażeniem w sprzęt przedsię
biorstw budowlanych, zakupem lub 
produkcją turbin dla elektrowni 
wodnych, rozeznaniem możliwości 
produkcyjnych stoczni rzecznych, 
zakupem pływającego taboru techni
cznego, itd.

Wiele pisano na temat kosztów 
stworzenia z rzeki'drogi wodnej, ko-, 
sztów, jakie pochłonie budowa oczy
szczalni ścieków, elektrowni wo.d-

westyćyjnym w ramach programu, 
jest jak dotąd szczególnie głośno dy
skutowana. Bo czy energetyczno- 
transportowy charakter zagospoda
rowania dolnego odcinka rzeki nie 
świadczy sam już o tym, że większy 
ciężar inwestycyjny spocznie na e- 
nergetyce niż na transporcie? A mo
że rolnictwo, z tej racji, że będzie ko
rzystało tu ze spiętrzonej wody, 
przejmie na siebie część obowiąz
ków? Z takimi właśnie problemami, 
świadczącymi o partykularnym po
dejściu do rzeczy, spotkałem się wie
lokrotnie podczas konferencji nau
kowych poświęconych zagospodaro-

waniu Wisły. W miarę konkretyza
cji programu starcia takie, natural
ną koleją rzeczy, będą powoli cich
nąć i zanikać, a są one, jak sądzę, po 
prostu wynikiem ograniczonych - 
środków i możliwości, a przecież, 
zgodnie z programem, mają być one 
znacznie zwiększone.

O tym, jak wybór wariantu decy
duje o poziomie kosztów niech 
świadczy następujący przykład. Jak

r ' .....
«V «oo».4oo4tNpw kom

już wspomniałem, energetycy ży
czyliby sobie, aby piętrzenie wody 
było możliwie największe, co da
wałoby w efekcie możliwość insta
lowania na stopniach wodnych tur
bin o większej mocy. I tak dla dol
nej Wisły przewidziano dwa warian
ty rozwiązań. Pierwszy przewidywał 
zainstalowanie w elektrowniach te
go odcinka rzeki turbin o mocy 1210 
MW (nie licząc stopnia Warszawa 
Północ), drugi — 1352 MW. Jednak
że, jak stwierdzili specjaliści zCen- 

T tralnego Biura Studiów i Prpjek- 
: tów Budownictwa Wodnego „Hy- 
| droprojekV’, ten stosunkowo nie- 
i, wielki przyrost mocy trzeba by było 
* okupić prawie 50 proc, wzrostem ko

sztów budowy samych elektrowni. 
Wariant drugi wprowadzał niianowi- 

p cie dwa dodatkowe stopnie (Płock i 
; Chełmno), có umożliwiłoby zmniej- 
: szenie piętrzenia pozostałych stopni, 
! • przy pewnej korekcie ich lokalizacji. 
r Jak obliczono w „Hydroprojekcie”, 

koszt instalowania 1 MW znacznie 
rośnie wraz ze zmniejszeniem tzw.

mentem kaskady dolnej Wisły,, ma
my już tego typu, obiekty na Wiśle 
górnej. Konieczność, zapewnienia 
powstającej wówczas Hucie im. Le
nina odpowiednich ilości wody spo- 
wodowała oddanie do użytku w 1954 
r. stopnia Przewóz, w latach 1955— 
1958 powstał stopień Łączany z ka
nałem bocznym i śluzą w Borku 
Szlacheckim,, zaś w latach 1954—1961 

' stopień’ Dąbie. W rezultacie tych 
prac powstały dwa odcinki drogi 
wodnej o całkowitej długości ok. 50 
km, dostępnej dla barek o nośności 
do 1000 ton, ale zasadniczym celem 
piętrzenia było przede wszystkim 
rozwiązanie problemu deficytu wody 
w tym regionie. Perturbacje tran
sportowe, Śląska, trudności z wywo
żeniem węgla koleją, spowodowały, 
że w 1976 r, rozpoczęto budowę ko
lejnych stopni wodnych: Dwory, 
Smolice i Kościuszko, dla budowy 
czwartego — Niepołomice — istnie
ją kompletne założenia techniczno-

brzeżu silniki elektryczne. Taka tech
nologia pozwoli, jak się oblicza, na'; 
przyjęcie dwóch barek o nośności pQ;< 
1750 ton dzienni, co powinno za
spokoić potrzeby huty.

Zapadły też decyzje rządowe do-; 
tyczące dolnej Wisły — zatwierdzono, 
lokalizację stopni wodnych w Cie
chocinku, Wyszogrodzie, Solcu Ku
jawskim i Grudziądzu. Natomiast 
nadal otwarta jest sprawa lokaliza
cji ostatniego, leżącego najbliżej uj
ścia rzeki do morza, stopnia Piekło. 
Jeśli zaś chodzi o Ciechocinek, to w 
tym roku ruszyły już pierwsze pra
ce przygotowawcze przy tym obiek
cie, w przyszłym roku powinny juz 
nabrać rozmachy.

Todczaś! konferencji ■ naukowo-te
chnicznej na temat problemów tran
sportowego wykorzystania Wisły, 
która odbyła się w połowie czerwca
tego roku w Sandomierzu, w czasie 
zaimprowizowanej konferencji pra
sowej, zadałem pytanie: czy jesteś
my kadrowo przygotowani do pod
jęcia tak ogromnej inwestycji, czy; 
mamy dostateczną liczbę wykwalifi
kowanych specjalistów, inżynierów 
i techników budownictwa wodnego, 
którzy potrafią wykonać te wielkie 
projekty? Przecież budowa zapory to 
nie postawienie jeszcze jednego wie
żowca. Wiceminister Komunikacji 
Andrzej Markowski oraz Ryszard 
Białas, dyrektor generalny w biurze 
pełnomocnika rządu d.s. zagospoda
rowania Wisły wyjaśnili, że wbrew 
powszechnym' mniemaniom prace.

ekonomiczne. Stopień Kościuszko
połączy izolo^yąiie dotąd dwa odcin- -------------
ki drogi wodnej, natomiast Dwóty ii' budowlane nie będą w zasadzie ab-, 
Śmpiice umożliwią' dotarcie barek, sorbowały jednorazowo więcej niz 
przeładowni' Centralnego Portu Wę-
glowegp Tychy, zaś całość przedsię
wzięcia, wraz'- z zaporą w Niepoło
micach, stanowić ma pierwszy etap 
zabudowy górnej Wisły.

Kaskada odcinka rzeki do Krako
wa jest w tej chwili najpilniejszym

; sorbowały jednorazowo więcej
30 tyś? ludzi; ź tego około 10 tys. za
trudnionych przy budowie oczyszr 
czalni. Generalnym wykonawcą bę-
dzie „Energopol IV” przy czym, rzecz 
zrozumiała, przedsiębiorstwo to zna
cznie rozbuduje się. Powstaną,, i 
to już niebawem, szkoły zawodowe i 
technika, kształcące specjalistów bu-

z obrad 
Prezydium
Rządu

JAK informuje rzecznik prasowy 
rządu, 12 bm. Prezydium. Rządu 
rozpatrzyło informacje Mini

sterstw: Rolnictwa oraz Przemysłu 
Spożywczego i Skupu o gospodarce 
zbożowo-paszowej, o sytuacji w pro
dukcji zwierzęcej i jej dalszej in
tensyfikacji.

Prezydium , Rządu akceptowało 
projekt decyzji, która ma na celu 
intensyfikację tuczu trzody chlew
nej w, państwowych przedsiębiorst
wach gospodarki rolnej oraz w rol
niczych' spółdzielniach produkcyj
nych, a tym samym zwiększenie 
produkcji żywca wieprzowego. 
Intencją przyjętych postanowień 
jest m.in. wykorzystanie pasz po
zyskiwanych z działek pracowni
czych i przyzagrodowych, a także 
pasz treściwych do produkcji żywca.

Na posiedzeniu zapadły postano
wienia stwarzające bardziej sprzy
jające warunki do dalszej aktywi
zacji, produkcji w resorcie przemys
łu spożywczego i skupu.

W /.kolejnym punkcie obrad prze
wodniczący Komitetu d.s. Rynku 

. Wewnętrznego przy Radzie Mini
strów poinformował Prezydium 
Rządu p kształtowaniu się zaopa
trzenia ludności w artykuły spo
żywcze i przemysłowe w okresie 9 
miesięcy oraz o dostawach rynko
wych , przewidywanych w IV kwar
tale br. Dynamika sprzedaży deta- 

.= licznej towarów była we wrześniu 
Wyższa aniżeli w miesiącach po
przednich, ' przy czym w większym 
stopniu odnosi się to do towarów 
żywnościowych niż przemysłowych 
trwałego' użytku. Żaden jednak z 
resortów mających zasadnicze zna
czenie dla zaopatrzenia rynku nie 
osiągnął dynamiki dostaw założo
nych w NPSG. Największy niedo
bór wykazują jednostki podległe 
Centralnemu Związkowi Spółdziel
czości Pracy i przemysł lekki. Wy- 
stąpiły również zaległości w dosta
wach takich artykułów, jak: meble, 
materiały budowlane, pralki wirni
kowe, odbiorniki telewizji kolorowej 
i magnetofony.

Wychodząc z całościowej oceny 
sytuacji na rynku, Prezydium Rzą
du zaleciło resortom gospodarczym 
nasilenie działań idących w kierun
ku zwiększenia dostaw w IV kwar
tale, zwłaszcza towarów o nie zas
pokojonym popycie.

I Prezydium Rządu omówiło wstęp- 
I nie propozycje usprawnienia trans

portu importowanych paliw silniko
wych, opracowane przez Minister
stwo Przemysłu Chemicznego wspól
nie z Ministerstwem Komunikacji.

zadaniem inwestycyjnym na Wiśle, downictwa wodnego oraz personel
przy stosunkowo niskich kosztachspadu (tj. piętrzenia). Przy spadzie . .

maksymalnym 12 metrów wynosi on . budowy uzysika się tu najszybsze e-, 
19 min zł, ale 'przy 8 metrach , już 

k S3,3 min zł. Tak więc przy wyższym 
piętrzeniu mniej kosztuje elektow- 

1 nia, ale niejako ubocznym tego skut-
kiem będzie podniesienie.. pózipmu 
kosztów innych obiektów -r- szcze-

fekty. Decyzja Prezydium Rządu z 
20 kwietnia br. przyznała dodatkowe 
środki na realizację trzech budowa
nych obiektów, ale i skróciła ter-
miny ich oddania. Już w 1982 r. 

Także żegluga niezbyt lubi pływanie ' Przewiezie się tą drogą milion ton 
po dużych zbiornikach wodnych, węgla, w roku następnym — 5 min 

■ Tak widać z podanego przykładu, ton, w 1986 r. — 14 min ton węgla

gólnie zapór bocznych i odwodnienia.

konflikt interesów ma bardzo ma
terialne podstawy i znalezienie po- 
tymalnego rozwiązania, „złotego 
środka”, jest sprawą bardzo skom
plikowaną. Tym bardziej, że ‘kon
sekwencje braku rozeznania nie ka
żą zbyt’ długo na siebie czekać. Prze
strogą niech będzie zapora we Wło
cławku, która jeszcze kilka lat po 
jej zbudowaniu powodowała pod
tapianie niektórych terenów' leżących 
za wałami, bowiem na czas nie od
dano do użytku sieci odwadniającej.

Na budowach
Oprócz' istniejącego stopnia we 

Włocławku, który jest pierwszym 
Fot S. ZUBCZEWSKI (pod względem czasu powstania) ele-

oraz 5 min ton innych ładunków. 
Węgiel trafi do Skawiny, Krakowa 
i Nowej Huty oraz elektrowni „Łęg”.

Dość oryginalnie zamierza się roz
wiązać dostawy węgla dla Huty im. 
Lenina. Posiada ona od dawna wła
sny port śródlądowy, który nigdy 
nie był wykorzystany zgodnie ze 
swoim przeznaczeniem, a będą też 
trudności z jego użytkowaniem w 
przyszłości, bowiem kombinat zało
żył w nim swoje instalacje wodne. 
Praca pchacza nie będzie więc w ba
senie portowym możliwa, bowiem o- 
broty śruby spowodują mącenie wody. 
Przewiduje się więc powolne wcią
ganie barek do portu linami napę
dzanymi przez zainstalowane na na-

pływający. ;
Na zakończenie refleksja- -innej 

trochę natury. Program „Wisła” ob
liczony jest na długie lata, mierzone 
pokoleniami. Wielkie są przewidy
wane zamiary, wielkie planowane 
na to środki. Szereg jednostek go
spodarczych odczuje go jako poważ
ny zastrzyk finansowy, stąd chęt
nych do „dzielenia tortu” nie bra
kuje. Każde prawie przedsiębiorstwo, 
które choć trochę poczuwa się do u-r 
działu w tym przedsięwzięciu, a ra
czej do korzystania z jego środków, 
niejako „przy okazji”, czyni to bar
dzo skwapliwie. Jako anegdotę już 
chyba, opowiadano mi we Włocław
ku o pewnej wielkopolskiej garbar
ni, która, jako że korzysta z -wody i 
to w dużych ilościach, ma nadzieję, 
powołując się na program „Wisła”, 
uzyskać dodatkowe środki na zakup 
maszyn. Pomysłowości, jak widać, 
nie zabrakło.

KRZYSZTOF FRONCZAK

w ubiegłym tygodniu

w kraju
• BIURO POLITYCZNE . KC 

PŻPR postanowiło zwołać w dniu 
19 października br. XVI plenarne 
posiedzenie Komitetu Centralnego 
PZPR poświęcone rozpatrzeniu pro
jektu Wytycznych na VIII Zjazd 
PZPR „O dalszy rozwój socjali
stycznej Polski, o pomyślność naro
du polskiego”.

® I SEKRETARZ KĆ PZPR Ed
ward Gierek spotkał się 10 bm. z 
delegacją Komitetu Centralnego 
Francuskiej Partii Komunistycznej, 

z której przewodniczył członek Biu
ra Politycznego i sekretarz KC FPK 
Paul-Laurent.
■ • WSPÓŁPRACA Z ZACHODEM. 
W Warszawie odbyło się spotkanie 
— dialog sfer gospodarczych Pol
ski i rozwiniętych krajów zachod
nich nt. możliwości i perspektyw 
rozszerzenia i intensyfikacji wza
jemnych stosunków gospodarczych. 
W spotkaniu tym (zorganizowanym 
z inicjatywy Polskiej Izby Handlu 
Zagranicznego i Międzynarodowej 
Izby Handlowej w Paryżu) uczest
niczyło kilkudziesięciu przemysłow
ców z 12 krajów Europy Zachodniej, 
Ameryki Północnej i Japonii, a ze ' 
strony polskiej — liczna grupa re
prezentantów resortów i zjedno
czeń gospodarczych, Banku Handlo
wego i przedsiębiorstw handlu za
granicznego. Dyskusja koncentro
wała się głównie wokół problemów 
wymiany handlowej 1 kooperacji 
przemysłowej, ■ współpracy Polski i 
Zachodu z krajami rozwijającymi 
się, a także finansowania wymiany 
dóbr inwestycyjnych. Podkreślono 
potrzebę stopniowego usuwania ist
niejących przeszkód i utrudnień we 
wzajemnym handlu.
• POLŚKO-SENEGALSKIE roz

mowy gospodarcze odbyły się w 
Warszawie. M.in, postanowiono 
rc-szerzyć współpracę w dziedzinie 
rybołówstwa; powołano wspólną 
grupę ekspertów, która ma przygo
tować nowe wieloletnie porozumie
nie rybołówcze. Obie strony po
twierdziły zainteresowanie dalszym 
rozwojem współpracy w dziedzinie 
przemysłu chemiczne? przede 
wszystkim w ramach działającej w 
Senegalu spółki ICS. Uzgodniono 
też dostawę przez Polskę fabryki 
kwasu siarkowego.
• PROBLEMY. ZAGOSPODARO

WANIA WISŁY były tematem pol
sko-francuskiego kolokwium w 
Warszawie (zorganizowanego przez 

paryską Agencję ds Współpracy 
Technicznej, Przemysłowej i Go
spodarczej (ACTIM) oraz warszaw
ski Ośrodek Francuskiej Dokumen
tacji Naukowo-Technicznej)', a tak
że tematem rozmów wicepremiera 
Kazimierza Secomskiego z ambasa
dorem Australii, który przedstawił 
propozycje australijskich organizacji > 
projektowych i korporacji . robót 
wodno-inżynieryjnych, dotyczące po
mocy i konsultacji' w realizacji wy-; 
branych zagadnień projektowych 
programu „Wisła”.
• III KWARTAŁ W TRANSPOR-' 

CIE zakończył się pomyślnymi wy
nikami. Kolej przewiozła w tym o- 
kresie 125,8 min ton ładunków, czy
li p 800 tys. ton więcej niż przewi
dywał ' plan, a PKS przekroczyła 
plan III kwartału o ok, 200 tys. ton. 
Żegluga śródlądowa przewiozła ' 6,9 
min ton,, tj. prawie tyle, ile piano- , 
warno. We wrześniu najlepsze rezul
taty uzyskano w transporcie ziem
niaków, których przewieziono o 85 
proc, więcej niż zakładano oraz bu
raków cukrowych, których przewozy 
były wyższe o 35 proc, od ustaleń 
planu. Dobrze wypadły przewozy 
kruszyw, przeznaczonch m.in. na 
potrzeby budownictwa — przetrans
portowano ich o 26 proc, więcej niż 
przewidywał plan. Niestety, koleja
rzom nie udało się przewieźć pla
nowanych ilości węgla — do wyko
nania zadań września zabrakło ok. 
700 tys. ton tego paliwa. Niezreali
zowanie w pełni tych przewozów 
spowodowało wzrost — aczkolwiek 
niewielki — zapasów węgla na skła
dowiskach kopalnianych Śląska. Po
niżej planu wypadły przewozy me
tali i wyrobów metalowych, zboża, 
rudy żelaza, nawozów sztucznych, 
cementu, drewna.

Za niepełne zrealizowanie wrześ
niowych planów przez kolej odpo
wiedzialność ponoszą również klien
ci PKP. Niektórzy z nich w ub. 
miesiącu wydłużyli czas przetrzy
mywania taboru kolejowego. Szcze
gólnie dużo takich przypadków za
notowano w przedsiębiorstwach 
podlegających Ministerstwu Prze
mysłu Maszyn Ciężkich i Rolniczych, 
w zakładach energetyki oraz leśni
ctwa.
• CO 27 PRACOWNIK PRZE

MYSŁU LEKKIEGO angażuje się w 
ruch racjonalizatorski. Niepokojący 
jest jednak — stwierdza sejmowa 
Komisja Przemysłu Lekkiego — 
zbyt nikły udział kadry inżynieryj
no-technicznej — ludzi najbardziej 
do tego predestynowanych.

W roku ubiegłym w przemyśle 
lekkim rozpatrzono (łącznia l za

ległymi) blisko 23 tys. wnios
ków. z czego 13 tys. znalazło 
zastosowanie w produkcji. Efek
ty ekonomiczne szacuje się na 
ponad miliard złotych, 127 pro
jektów wynalazczych i 56 wzo
rów użytkowych objęto ochroną 
patentową. Przeciętnie jeden złoty 
wydatkowany na wdrożenie wyna
lazków,! wzorów użytkowych daje 
7,74 zł korzyści produkcyjnych lub 
oszczędnościowych.

Zdaniem posłów, głównym nur
tem ruchu racjonalizatorskiego po
winno '.być "wypracowanie metod 
oszczędnego gospodarowania su
rowcami oraz poprawa bhp — 
szczególnie zmniejszenie hałasu w 
halach produkcyjnych.
• PAŃSTWOWA ' RADA DS. 

GOSPODARKI PRZESTRZENNEJ 
na swym ostatnim posiedzeniu 
stwierdziła m.in., iż należy obecnie 
położyć większy nacisk na rozsze
rzenie i pogłębienie wiedzy o struk
turze i organizacji tzw. przestrzeni 
społeczno-gospodarczej, na ściślejszą 
koordynację badań oraz na zadania 
w dziedzinie optymalizacji ukła
dów przestrzennych i podnoszenia 
efektywności gospodarowania. Prze
widuje się również podjęcie studiów 
nad problemem ewolucji środowiska 
geograficznego w warunkach zmian 
klimatu i rozszerzającej się działal
ności człowieka. Dyskutowana jest 
sprawa wykorzystania w planowa
niu przestrzennym zdjęć satelitar
nych i lotniczych (teledetekcji).
• POLSKA RODZINA. Według 

ostatniego spisu mamy w Polsce 
8196 621 rodzin, w tym z jednym 
dzieckiem — 2 529 582, z dwojgiem 
dzieci — 2 222 567, z trojgiem dzie
ci — 1 036 365, z czworgiem i wię
cej dzieci — 725 129. Rodzin z jed
nym żywicielem było 1 569 000, w 
tym rodzin, w których jedynym 
żywicielem jest matka — 485 000. 
Wśród ogółu kobiet, czynnych za
wodowo 77,9 proc, stanowią matki 
wychowujące dziecko do lat 16.
• 15 PAŹDZIERNIKA minęło 35 

lat od chwili ukazania się — we 
frontowych jeszcze warunkach, w 
wyzwolonej prawobrzeżnej części 
stolicy — pierwszego numeru „Ży
cia Warszawy”. Dołączamy się do 
życzeń jubileuszowych.
• W KOPALNI „DYMITROW” w 

Bytomiu 10 bm. nastąpił wybuch 
pyłu węglowego. Zginęło 33 górni
ków znajdujących się w bezpośred
niej strefie wybuchu. 10 górników 
znajdujących się również w strefie 
zagrożenia uratowano — 3 odwie
ziono do szpitala, 1 powróciło do 
domów.

za granicą
S W opublikowanym 11 bm. ko

munikacie o rezultatach wizyty de
legacji partyjno-rządowej ZSRR w 
Niemieckiej Republice Demokratycz
nej Biuro Polityczne KC KPZR, Pre
zydium Rady Najwyższej ZSRR 
i Rada Ministrów ZSRR stwierdza
ją, iż przedstawionh w przemówie
niu L. Breżniewa w Berlinie nowa 
radziecka inicjatywa w dziedzinie 
odprężenia wojskowego i rozbroje
nia spotkała się z pełnym popar
ciem NRD i innnycli bratnich kra
jów wspólnoty socjalistycznej.

Przyjęta z ogromnym zaintereso
waniem przez wpływowe, koła wielu 
krajów umocniła ona nadzieje na
rodów na trwały pokój.

Równocześnie zwraca uwagę fakt, 
że w krajach NATO, obok uznania 
pozytywnego charakteru radzieckiej 
inicjatywy, nadal wyszukiwane są 
wymyślne argumenty, aby urzeczy
wistnić niebezpieczne plany roz
mieszczenia w Europie Zachodniej 
nowej amerykańskiej rakietowej 
broni nuklearnej średniego zasięgu, 
a przez to naruszyć istniejącą na 
kontynencie równowagę sił wojsko
wych obu ugrupowań.
£ Komisja Zagraniczna Senatu 

USA zakończyła przesłuchania w 
sprawie układu o ograniczeniu stra
tegicznych zbrojeń ofensywnych — 
SALT II — i przystąpiła do głoso
wania, które zdecyduje o rekomen
dacji układu. Przewodniczący de
mokratycznej większości w Senacie 
Robert Byrd poinformował prezy
denta USA, że debata generalna sta
nowiąca ostatnią fazę procesu raty
fikacyjnego rozpocznie się na po
czątku listopada. Rozważa się moż
liwość zezwolenia na bezpośrednią 
transmisję telewizyjną z dyskusji 
senackiej.

B Premier ChRL Hua Kuo-feng 
rozpoczął sześciodniową wizytę we 
Francji. Przywódca chiński odwie
dzi następnie RFN, Wielką Brytanię 
i Włochy.

fl Fidel Castro wygłosił na forum 
Zgromadzenia Ogólnego ONZ oczeki
wane z zainteresowaniem przemó
wienie, w którym wystąpił jako rze
cznik krajów niezaangażowanych. 
Przywódca Kuby pełni tę funkcję 
od czasu ostatniej konferencji tego 
ruchu w Hawanie. W swym ponad 
dwugodzinnym wystąpieniu Castro 
domagał się od krajów rozwiniętych 
zwiększenia pomocy dla krajów roz
wijających się i anulowania zadłuże
nia najbiedniejszych spośród tych 

krajów. Wyraził on uznanie dla kra
jów socjalistycznych, które nie po
noszą odpowiedzialności za zjawisko 
niedorozwoju gospodarczego, ale wy
wiązują się z obowiązku solidarno
ści międzynarodowej.

B W Genewie odbyła się III kon
ferencja ruchu związkowego 28 kra
jów Europy zachodniej i wschodniej. 
Wypowiedziała się ona jednomyślnie 
za umacnianiem procesu odprężenia 
i współpracą. Postanowiono, że na
stępna konferencja w 1981 r. po
święcona będzie społecznym proble
mom rozwoju współpracy Wschód- 
-Zachód.

B Wybory uzupełniające do par
lamentu tureckiego przyniosły po
rażkę rządowi Bulenta Ecevita. U- 
grupowania rządowe utraciły wszy
stkie 5 mandatów, w Zgromadzeniu 
Narodowym, o które toczyła się wal
ka wyborcza.

B Premierem Szwecji został przy
wódca partii Centrum Thorbjoern 
Faelldin, który sprawował tę funk
cję w latach' 1976—1978/ Stoi on na 
czele koalicyjnego gabinetu trzech 
partii: centrum, liberalnej i konser
watywnej. -

B W Pekinie odbyła się manife
stacja około 2,5 tys. studentów Chiń
skiego Uniwersytetu Ludowego. Stu
denci ogłosili strajk, domagając się 
zwrotu sal wykładowych i pomiesz
czeń zajętych przez oddziały woj
skowe stacjonujące w Pekinie.

B Irańska Rada Ekspertów, peł
niąca funkcje zgromadzenia konsty
tucyjnego, przyjęła poprawkę do 
konstytucji przyznającą szerokie peł
nomocnictwa ajatollahowi Chomei- 
niemu. Może on mianować dowód
ców sił zbrojnych, ogłaszać stan woj
ny, mianować połowę członków ra
dy nadzorującej zgodność ustaw z 
prawem islamskim i przewodniczą
cego Sądu Najwyższego. Ponadto 
może zgłaszać veto wobec kandyda
tów na prezydenta republiki.

B W Addis Abebie ogłoszono, że 
w Etiopii zostanie utworzona par
tia marksistowsko-leninowska.
a Policja hiszpańska aresztowała 

21 działaczy organizacji terrorystycz
nej „Grapo”. Skonfiskowano, doku
menty, broń, materiały wybuchowe 
i aparturę elektroniczną. Ujęty zo
stał m. in. Sanchez Casas uważany 
za przywódcę „Grapo”.

B W Kurdystanie irańskim utrzy
mywała się nadal napięta sytuacja. 
Dochodziło do starć powstańców z 
wojskami rządowymi. Uprowadzony 
został specjalny wysłannik premie
ra Bazargana, Sadek Zibakalam.

B W Salwadorze dokonano woj
skowego zamachu stanu-

B Zgromadzenie Federalne CSRS 
omawiało sytuację paliwowo-energe
tyczną kraju. W czasie debaty wy
stąpił minister paliw i energetyki 
Vlastimil Ehrenberger, który wska
zał na rolę przemysłu gazowego jako 
czynnika stabilizacji rozwoju ener
getyki czechosłowackiej, przede 
wszystkim dzięki stale rosnącym do
stawom gazu ziemnego z ZSRR. W 
przyszłości jednak konieczny jest 
wzrost efektywności wykorzystania 
gazu ziemnego, ponieważ w siódmej 
pięciolatce (1981—1985) nie będzie 
można zapewnić znacznego wzrostu 
jego importu zarówno w ujęciu ilo
ściowym, jak i wartościowym.

V. Ehrenberger podkreślił, że Cze
chosłowacja dotrzyma swoich zobo
wiązań wynikających z umów o 
współpracy, międzynarodowej, zwła- 

/ szcza dotyczących budowy gazocią
gów i linii energetycznych wysokie
go napięcia (750 KV) łączących sy
stemy energetyczne ZSRR i kra
jów RWPG.

Mówiąc o przemyśle uranowym, 
Ehrenberger poinformował, że w la
tach szóstej pięciolatki pomyślnie 
realiżuje się zwiększone zadania wy
dobycia rud uranowych. W rezulta
cie prac geologiczno-poszukiwaw
czych udało sję odkryć nowe złoża 
rud uranowych, które stanowią obec
nie trwałą podstawę czechosłowac
kiej energetyki atomowej. W pół
nocnych Czechach przekazano do 
eksploatacji nowe kopalnie i kombi
nat wzbogacania rudy uranowej, 
zbudowane przy pomocy specjali
stów radzieckich. Plan wydobycia 
i eksportu uranu do Związku Ra
dzieckiego za trzy lata obecnej pię
ciolatki został wykonany. Podjęto 
kroki zmierzające do wykonania pla
nu eksportu za całą pięciolatkę. O- 
pracowuje się koncepcje dalszego 
rozwoju przemysłu uranowego po 
roku 1980, kiedy kończy się waż
ność umowy o dostawach uranu do 
ZSRR, podpisanej w 1915 r. Zakłada 
się, że koncepcja ta przyczyni się 
do dalszego wzrostu dynamiki tej 
branży w celu zaspokojenia potrzeb 
naszej gospodarki — powiedział 
V. Ehrenberger.

Stwierdził on, że o stabilności bi
lansu energetycznego CSRS w koń
cu obecnej pięciolatki będą decy
dować rodzime zasoby paliw stałych, 
przygotowanie i przebieg ich wy
dobycia. Najtrudniejszym zadaniem 
przyszłego roku będzie istotne 
zmniejszenie zużycia paliw w pro
dukcji energii elektrycznej. Dotych
czas zużycie pierwotnych źródeł pa
liw i energii na jednostkę dochodu 
narodowego jest ciągle zbyt wysokie.
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Najpierw była licytacja. Chodziło o to, czy starczy jedna li
nia produkcyjna wanien stalowych o rocznej zdolności 3.00 
tys. sztuk. Było to w roku 1973, a więc wtedy, gdy resort bu
downictwa szykował się do wielkiego skoku w budownictwie 
mieszkaniowym. Sugestie zmierzały do uruchomienia w Ol
kuskiej Faoryce Naczyń Emaliowanych dwóch linii produk
cyjnych — każda po trzysta tysięcy wanien. Oprócz budow
nictwa uspołecznionego z dużymi apetytami zgłaszał się ry
nek, a więc budujący; domki jednorodzinne. Nie można po
minąć jeszcze jednego dużego odbiorcy, jakim są jednostki 
administracji domami mieszkalnymi — odpowiedzialne za re
monty i modernizację juz. istniejących zasobów. A zabiegom 
lemontowym powinno się poddać około miliona mieszkań.

NA szczęście — o tym dopiero 
wiadomo dzisiaj — na wyso
kim szczeblu zapadła decyzja, 

aby uruchomić tylko jedną linię pro
dukcyjną. I to jednak okazało się za 
dużo...
Nie przygotowani

Jeszcze w 1975 roku importowali
śmy z krajów dolarowych ponad 30 
lys. wanien. Jedno takie na pozór 
nieskomplikowane urządzeni^' ko
sztuje około 23 doi. (dane ze stycz
nia br.). Rok później import śpadł 
do 60 tys. sztuk. A od 1977 r. wanny 
znikły zupełnie z listy dóbr importo
wanych. Wtedy właśnie ruszyła peł
ną parą rodzima produkcja z Olku
sza.

Realizacja tej inwestycji przebie
gała wyjątkowo sprawnie. Budowa 
znalazła się na liście inwestycji 
priorytetowych, objętych uchwałą 
Biura Politycznego KC PZPR. Uda
ło się skrócić termin budowy,' a sa
mo dochodzenie do pełnych zdolno
ści produkcyjnych zamiast 12 mie
sięcy trwało zaledwie 6. W połowie 
czerwca 1976 r. olkuska fabryka do
starczyła pierwszą produkcję. Już w 
roku następnym na rynek trafiło 
200 tysięcy, a do budownictwa 100 
tysięcy wanien. "

W roku ubiegłym zaczęły ■ się kło
poty. Olkuska Fabryka Naczyń 
Emaliowanych wyprodukowała ' już 
znacznie mniej, bo ■ tylko 270 tysię
cy wanien stalowych. Na jej wyro
by zabrakło chętnych. Podniósł się 
szum. Dlaczego produkt, którego 
brakowało, ' ba, trzeba go było za 
twardą walutę importować, nagle le
ży „na' składzie”? Handel płacisz te
go tytułu spore odsetki — i więcej 
wanien nie chce przyjmować do ma
gazynów. Przed wyrobami z Olku
sza broni się też budownictwo.

Dość rozbrajającą — chociaż' typo
wą — opinię na ten temat usłysza
łem w resorcie budownictwa: wy
konawstwo nie było przygotowane 
na tak wysokie dostawy, wanien z 
Olkusza. Czyżby więc kłopoty z 
„nadprodukcją”? • Otóż ’ u niezupełnie.. 
Do niedawna w budownictwie uspo
łecznionym obowiązywał normatyw 
przewidujący miejsce w łazience dla 
wanny o długości 14.0 cm. A takie 
wanny produkuje- się wyłącznie w 
Grudziądzu i Skarżysku Kamiennej. 
Tyle, że z żeliwa. Co prawda, od 1975 
roku obowiązuje większy wymiaro
wy normatyw łazienek, ale w wielu 
fabrykach domów starszej ..-daty 
oprzyrządowanie nastawione jest je
szcze na normatyw „oszczędnościo
wy”. Stąd jeszcze' w’wielu nowo bu
dowanych mieszkaniach'mieszczą się 
tylko wanny 140-centymetrowe..

Tak więc inwestycja olkuska ru
szyła przed terminem, dała ' szybko 
efekty produkcyjne i zaskoczyła pro
jektantów. Liczono się bowiem z po
ślizgiem inwestycyjnym, trudnościa
mi z dochodzeniem, do' pełnych zdol
ności produkcyjnych i innymi jeszcze 
„trudnościami obiektywnymi”, które' 
są już powszednim Chlebem naszych 
inwestycji. W praktyce ' budowni
ctwa mieszkaniowego obowiązuje za
sada, że od zaprojektowania obiek
tu do . oddania kluczy lokatorowi 
upływają trzy. lata. Podobno., jest to 
nawet zasada .obowiązująca, ponie

waż projektanci sparzyli się na wie
lu nowo uruchomionych wyrobach 
i do każdej zapowiedzianej nowości 
podchodzą ostrożnie i sceptycznie.

Resort budownictwa nie dysponu
je również pełną informacją o tym, 
cq się produkuje lub zamierza wy- 
twarzać w innych resortach na rzecz 
„mieszkaniówki”. Z trudem wchodzi 
w rolę koordynatora międzyresorto
wego. Jako anegdotę można przyto
czyć historię budowy nowego osied
la w Olkuszu. W łazienkach monto
wano wanny sprowadzane ze Skar
żyska Kamiennej i Grudziądza, cho
ciaż pod bokiem w magazynach le
żały wanny produkowane na miej
scu.
Klient nasz pan

Inne argumenty na swą obronę 
przytoczył handel, gdzie zapasy wa
nien blaszanych dawno przekroczyły 
obowiązujący normatyw. Rynek rzą
dzi się zupełnie innymi prawami. 
Klient ma do wyboru wanny żeliw
ne o wymiarach 140 i 170 cm oraz 
olkuskie . wanny blaszane o wymia
rze 150 ćm. Cenę wanny blaszanej 
ustalono na . poziomie 2250 złotych. 
Wyrób żeliwny kosztuje tylko 1100 
złotych, chociaż w inny^ch krajach 
relacja cen kształtuje się akurat od
wrotnie. Wanny żeliwne są o około 
40—50 proc, droższe od blaszanych. 
Olkuska oferta. nie była więc atrak
cyjna ' dla kieszeni kupującego. 
I trudno się dziwić, że klient wołał 1 
tradycyjną wannę, .tańszą i wygląda
jącą solidniej. -Zrównanie cen (obniż
ka ceny wyrobów z Olkusza) trochę 
sytuację, .poprawiło. Ludzie zaczęli 
kupować wanny blaszane. Ale nie 
trwało to długo. W roku ubiegłym 
handel znów rezygnuje z odbioru 
kilkudziesięciu tysięcy wyrobów ol- 
kuśkich. Na rok' bieżący rynek zło
żył . ofertę na 300 tys. wanien żeliw
nych i stalowych. Dobrze będzie, je
śli odbierze z przemysłu około 207 
tysięcy. Zamówienie na wanny bla
szane za 133 tys. spadło do około 
57:tys.

Zaskakujący jest mimo wszystko 
spadek zainteresowania wyrobami' w 
Olkusza. .. W opinii, dyrektora Józefa 
Andraczke• • ż .:Centralnego. Związku 
Spółdzięliń^Rolriiczych „Samopomoc 
Chłopska”: sprawa-, sprowadza-.się do 
braku ^powierzchni . handlowej.' Sieć., 
sklepów, specjalistycznych : jest nie- 
więlką, większość z nich w dodatku 
to obiekty ' o powierzchni dwóch, 
trzech' pokoi mieszkalnych, Na dob
rą sprawę można w nich handlować 
gwoździami: i :guzikąmi, a: nie: towa
rem: o takich. gabarytach jak wanna. 
Magążyny.-hurtoWe -natomiast-są po
łożone dość daleko od sklepów, a z 
transportem i to specjalistycznym do 
przewozu, wyrobów., w paletach są 
olbrzyiiiię: trudności.

W'dodatku każdy'.kupujący, deey- 
dując się na remont-łazienki, chciał- 
by nabyć .nie .tylko wannę,, ale no
woczesne baterie, umywalkę, muszlę 
klozetową, galanterię wykończenio
wą. A więc przeprowadzić remont 
kompleksowy. W lipcu br. CZSR 
„Samopomoc Chłopska” urządził w 
swym magazynie hurtowym w Fale- 
nicy tygodniowy kiermasz pod ką
tem wyposażenia.łazienki. Można by
ło, tam dostać wszystko poza glazurą.

PROSTO

WANNY
ANDRZEJ CHMIELEWSKI

Okazało się, że klienci są nastawie
ni właśnie na remont całościowy — 
począwszy od wymiany wanny' aż po. 
samoprzylepne wieszaki do ręczni
ków.

— Moim zdaniem — stwierdza dy
rektor Andraczke — sytuacja z wan
nami jest normalna, ponieważ popyt 
zrównoważył się z podażą. Dzisiaj 
klient nie musi się już martwić i da
wać łapówkę, aby kupić wannę. Jest 
Ich pod dostatkiem, nie trzeba więc 
kupować na wszelki wypadek, bo 
jutro może nie być. Obecnie klien
ci chcą nabywać od razu w jednym 
miejscu wszystko, co służy wyposa
żeniu łazienki.
Co na to producent

W Olkuskiej Fabryce Naczyń 
Emaliowanych piętrzy się w maga
zynach ponad 15 tys. wanień. Wła
ściwie. trudno nazwać to magazyna
mi. W zapale budowy nowego zakła
du magazyny potraktowano po ma
coszemu. Skoro bowiem występował 
aż taki deficyt,-'że trzeba było wan
ny importować, to po rozpoczęciu 
produkcji odbiorcy mieli czekać pod 
bramami fabryki. Tymczasem, stało 
się inaczej. Wanny składuje, się. więc 
w wydzielonych kątach hal fabry
cznych albo po prostu pod chmurką. 
W roku bieżącym, w NPSG ustalono 
potrzeby wszystkich odbiorców . na 
poziomie 651 tysięcy’wanien, w tym 
blaszanych 312 tys; Ale 1 zdaniem 
przedstawicieli resortu maszyn cięż
kich i rolniczych, dobrze'będzie, je
śli • da się' upchnąć 585 tys., w tym 
blaszanych 260 tys. W ciągu 9 mie
sięcy br. zapasy wanien blaszanych, 
wzrosły w budownictwie do 80 tys., 
w hurcie — 60 tys. i detalu — 50 
tys.

Co w.-tej sytuacji robi producent? 
Przede wszystkim interweniuje w 
jednostkach nadrzewnych, że ma za
grożony plan. W sieci dyrektyw i na
kazów administracyjnych plan jest 
rzeczą świętą, bowiem od jego wy
konania zależy fundusz płac, premie, 
zysk. Kiedy nie pomagają interwen
cje, 'ucieka się do rozwiązania’osta
tecznego — wstrzymuję produkcję.

Niektórzy twierdzą,, że nie ma się 
w takiej sytuacji •czym ńiąrtwić, bo
wiem rezerwa produkcyjna jest ko
rzystna i dla producenta^'I~<3Ia' go
spodarki. Może i jest.r Pewna nad
wyżka zdolności produkcyjnych po
zwala na bardziej elastyczne dosto
sowanie się producenta do potrzeb 
odbiorców. Ale nie w tym przypad
ku;. • '

Za granicą kupiono linię, technolo
giczną o zdolności 1000 wanien na 
dobę. : Otrzymano produkt wysokiej 
jakości, na który nie ma zbytu. 
Przymierzono się nawet do ambit
nych planów wejścia na rynki za
graniczne. Ale okazało się, że cena 
eksportowa, która zapewnia opłacal
ność produkcji, ńie- jest konkuren
cyjna w stosunku do innych produ
centów. A przy tym fabryka w Ol
kuszu wytwarza wanny z blachy im
portowanej. Próbowano zastąpić ją 
blachą krajową z Huty im. Lenina. 
Ale surowiec krajowy ani nie od
powiada parametrom, ani wymaga
niom technologii produkcji.

Ale nie są to dylematy prosto z 
Olkuskiej wanny. Mamy przecież je

szcze dwie fabryki produkujące wan
ny w Skarżysku Kamiennej i Gru
dziądzu. Są to wyroby żeliwne. Na
leżałoby zatem odpowiedzieć na py
tanie: z której produkcji rezygno
wać? Porównajmy od strony efek
tywnościowej produkcję obu wyro
bów. Ciężar materiałów zużywanych 
do produkcji wanien wynosi: żeliw
nej ponad 124 kg, stalowej — 74,1 kg.. 
Na pomalowanie jednej wanny że
liwnej. zużywa się 7.3 kg emalii, a 
stalowej — 5,3 kg. Gotowa wanna 
stalowa waży około 49 kg, a żeliw
na prawie 100 kg. W sumie na wan
nę żeliwną zużywa się około 40 proc, 
więcej materiałów. Również relacje 
pracochłonności przemawiają na.nie
korzyść wanien żeliwnych. Praco-, 
chłonność wydatkowaną na wannę 
'żeliwną jest siedmiokrotnie większa 
niż na stalową. W. dodatku zakład 
w Skarżysku Kamiennej nadaje się 
właściwie do zamknięcia od zaraz. 
Warunki pracy i technologia pocho-' 
dzą prawie z początków naszego stu
lecia.

Dlaczego więc utrzymuje się pro
dukcję w zakładzie przestarzałym, o 
kompletnie zużytym parku maszyno
wym, a równocześnie zatrzymuje się 
linię produkcyjną, w zakładzie no
woczesnym? Zdolności produkcyjne 
fabryki w Olkuszu mogłyby z powo
dzeniem zastąpić to, co daje do tej 
póry Skarżysko Kamienna. . Prze
mawia za tym prosty rachunek eko
nomiczny — oszczędność surowców 
i materiałów, pracy ludzkiej. Resort 
maszyn ciężkich i rolniczych obawia 
się jednak takiej decyzji — bo nigdy 

...nie wiadomo, co będzie za rok lub 
' dwa. Potrzeby mogą wzrosnąć tak 

gwałtownie, że trzeba by może zno
wu' sięgnąć po import.

*
Jak więc jest naprawdę z tymi 

wannami?- Uważam:— a nie jestem 
z pewnością odosobniony w tym po
glądzie — że nadmiar materiałów 
i wyrobów dla budownictwa mie
szkaniowego jeszcze długo nam nie 
grozi. Pogodziłbym się nawet z tym, 
gdyby było ich za dużo. Tymczasem 
mamy w tym zakresie olbrzymie nie
dobory. Zaspokojenie najpilniejszych 
■pStrzeb; które ■warunkują pomyślną 
realizację programu mieszkaniowe
go, wymaga około 51 mld nakładów, 
w różnych resortach.

I dlatego między innymi nadpro
dukcja wanien jest pozorna. Budow
nictwo . mieszkaniowe uspołecznione 
w ciągu 9 miesięcy bieżącego roku 
wykonało zaledwie około 40 proc, 
zadań rocznych. W budownictwie 
jednorodzinnym brakuje cementu, 
wapna, okuć budowlanych, artyku
łów elektroinstalacyjnych. Nie moż
na wykonywać najpilniejszych re
montów starych zasobów mieszka
niowych, ponieważ nie ma odpo
wiedniego potencjału wykonawcze
go. W momencie kiedy, jednak opóź
nienia zacznie się nadrabiać, a tak
że dalej będzie realizowane przy
spieszenie w budownictwie mieszka
niowym — potrzeby na wszystkie 
materiały wykończeniowe -wzrosną 
gwałtownie. I wszystko wskazuje, na 
to, że niepotrzebnie bolała nas gło
wa od przybytku.

listy

Gdzie szukać 
by znaleźć

Z pewnym niepokojem obserwuję 
w prasie codziennej zboczenie z kur
su jaki w sprawie rezerw wskazy
wał minister finansów w wywiadach 
udzielonych przedstawicielowi „Ży
cia Gospodarczego” (nr ■ 17 z 
30.IV.1979 r.), a' następnie Polskiej 
Agencji Prasowej (6.IX.1979 r.).'

To niezrozumienie intencji głów
nej wyrażonej w tych wystąpieniach 
objawia się w zachęcaniu pracowni
ków do ujawniania rezerw niezależ
nie od kapitałoebłouncści przedsię
wzięć związanych z ich wykorzy
staniem oraz możliwościami realiza
cji tych przedsięwzięć w czasie. Spo
tykamy więc liczne artykuły zachę
cające cło wdrażania nowoczesnych 
techno! ogii (materiałooszezędnych, 
.energooszczędnych), pomijające jed
nak fakt, że ich zastosowanie wiaże 
się najczęściej ze znacznymi nakła
dami w sferze wytwarzania. A prze
cież chodzi o ujawnianie rezerw 
możliwych do wykorzystania przede 
wszystkim drogą realizacji przedsię
wzięć kapitałooszczędnych, ponieważ 
u podstaw poszukiwania rezerw lęży 
obniżka bieżących kosztów własnych.

Z obfitego arsenału' przykładów, 
którymi jako inżynier mechanik dy
sponuję wybieram tylko niektóre, 
które zasługują na wzmiankę ze 
Względu na — zaobserwowaną prze
ze mnie, podczas delegacji —. pow
szechność. ,

Oto w imaku potężnej tokarni 
widnieje nóż tokarski wielkości 
szczoteczki do zębów, a równię po
tężny elektryczny silnik napędowy 
tokarni wykazuje podczas zgrubnej 
obróbki niska sprawność, bo taka 
jest cecha tych elektrycznych silni
ków.

Czy można uznać za normalne po- 
zostawishie kilkucentymetrowych 

. naddatków na obróbkę w odkuw- 
bach otrzymywanych z kooperującej 
kuźni, jeżeli tego nie usprawiedliwia 
nawet technologia swobodnego 
kucia?

Jak nazwać zrywanie izolacji z rur 
• izolowanych w hucie w’ celach anty- 
: korozyjnych, jeżeli potrzeba produk

cyjna bieżącej chwili wymaga zasto- 
> sowania rur nieizolowanych?

Czy nie nonsensem jest magazy
nowanie pakietów zwykłej, lecz cien
kiej blachy w magazynie na otwar
tej przestrzeni aż do ■ zupełnego jej 
skorodowania — bo tania, a blachy 
ocynkowanej (a yyjęc uodpornionej 
na wpływy atmosferyczne) w maga- 

, zynie zadaszonym ' i • zamkniętym — 
bo droższa?

Korzystając z okazji pragnę po
dzielić się także spostrzeżeniem, że 
bardzo pouczające podczas pobytu w 
/każdym zakładzie mechanicznym jest 
odwiedzenie składowisk złomu i wió
rów. Specjaliście wizyta taka da du
żo do myślenia na temat stosowa
nych technologii i gospodarki narzę
dziowej, więcej niż rozmowa z odpo
wiednimi personami, ponieważ 

■ przedmioty mówią tylko prawdę.

inż. APOLINARY WROŃSKI
Warszawa

Stara 
substancja 
czeka

W roku bieżącym w wielu czaso
pismach ukazały się artykuły oma
wiające sprawy mieszkaniowe. Jed
nak w żadnym z nich nie zajęto się 
sprawą zasobów mieszkaniowych w 
starym, przedwojennym budowni
ctwie.

Odnoszę wrażenie, że specjaliści 
od spraw mieszkaniowych świadomie 
pomijają ten temat, gdyż jest on 
kłopotliwy i trudny, szczególnie w 
aspekcie obecnego stanu starego bu
downictwa i prognoz na przyszłość.

Ten brak zainteresowania niepo
koi. Obecnie bowiem — według mo
ich wiadomości — w Polsce jest w 
miastach około 2 509 000 mieszkań w 
domach wybudowanych przed woj
ną. Mieszka w nich około 4 milionów 

. obywateli. Warto więc zastanowić 
się, jaki jest stan tak dużej ilości 
mieszkań i jakie są przewidywania 
co do dalszego z nich korzystania.

Chciałbym na jednym przykładzie 
uprzytomnić, jaki jest obecnie stan 
techniczny i finansowy przeciętnej 
nieruchomości w mieście. Opisze sy- 

; tuację domu, który otrzymałem w 
spadku, to jest, można powiedzieć, z 
przypadku.

Otóż dom ten jest położony na 
rynku w byłym mieście powiatowym 
w centrum Polski. Od frontu jest 
saiep zajmowany przez przedsiębior
stwo handlu uspołecznionego oraz 
od frontu i w oficynie znajduje się 
sześć lokali mieszkalnych zajmowa
nych na podstawie przydziału władz 
kwaterunkowych.

Przedsiębiorstwo płaci czynsz 
900 zł miesięcznie, oczywiście, nie go- 
towką, lecz na moje konto do banku. 
Bank 85 proc, tego czynszu przeka
zuje na podatek od nieruchomości 
i na FGM, a pozestawia do mojej 
dyspozycji, lecz nie dla mnie, 15 

proc., czyli 135-zł na wytlatki eksplo
atacyjne. Lokatorzy 6 mieszkań pła
cą ogółem 700 zł czynszu miesięcz
nie.

Z kwoty 835 zł muszę ; pokryć 
wszystkie wydatki jak wywoź śmie
ci, czyszczenie chodników i jezdni, 
opłaty za wodę, kanalizację i świat
ło, opłaty kominiarskie, ubezpiecze
nie od ognia i od odpowiedzialności 
cywilnej itp. Ponadto kwota ta ma 
starczyć pa naprawy 1. remonty. Jest 
to po prostu nierealne.

Bom został wybudowany w ubieg
łym wieku i wymaga ciągłych na
praw. Obecnie np. trzeba wymienić 
wszystkie rynny i rury spadowe, za
łatać dziury w dachu, uzupełnić od
padający tynk ż murów zewnętrz
nych,'naprawić kanalizację itp. Na 
roboty nie ma ani pieniędzy, ani ma
teriałów. Rzemieślnicy prywatni, bo 
tylko tacy wchodzą w rachubę, bar
dzo wysoko cenią swoją pracę i żą
dają dostarczenia im materiałów.

Właściciel jest emerytem i nic po
siada zasobów . materialnych. które 
mógłby przeznaczyć na powyższe re
monty. Jestem przekonany, że 90 
proc. dńmćw ze starego budownictwa 
znajduje się. wpedobnej sytuacji. Ja
ki los czeka te nieremontowane do
my w niedalekiej przyszłości — nie
trudno przewidzieć.

Poruszając sprawę zabezpieczenia 
istniejących' zaśobpw mieszaknio- 
wych ze starego budownictwa, mam 
nadzieję, że „Życie Gospodarcze” po- 
dejmie tę problematykę, a specjaliści 
z tej dziedziny zaproponują sposo
by wyjścia, z obecnego impasu.

KAZIMIERZ SKŁADZIEN
Opole

Planowanie 
w zdroju

■ Nawiązując dóńiotatki pt. „Spaliny 
w zdroju” („Z. G.” nr 33'1979). Zjed
noczenie Przedsiębiorstw Komunal
nych w Jeleniej Górze uprzejmie 
wyjaśnia:
. Budowa bazy Zakładu Eksploata
cji Ulic i Mostów przy ul. Cieplic- 
kiej 124 w Jeleniej Górze-Sobie- 
szów realizowana jest zgodnie z de
cyzją lokalizacyjną na terenie 
wskazanym przez kompetentne or
gany gospodarki terenowej oraz pla- 
ppjyąnią ^przestrzennego i związana 
jest ż kbnieezncśćią likwidacji do
tychczasowej bazy ZEUiM przy ul. 
Wynalazców w Jelniej Górze, gdzie 

,po,wstanic—nowy - dworzec PKS. Na 
terenie aktualnie realizowanej budo
wy bazy ZEUiM znajdować się bę
dą: budynek administracyjno-spcjal- 
ny, zaplecze magazynowe oraz war
sztaty naprawcze środków transpor
towych i sprzętowych. W skład bazy 
nie wchodzi natomiast wytwórnia 
mas bitumicznych. Warsztaty remon
towe czynne będą na jedną zmianę, 
a baza wyposażona zostanie w nie
zbędne urządzenia do oczyszczania 
ścieków. Nadmieniamy, że budowa
na baza ZEUiM umiejscowiona jest 
w bezpośrednim sąsiedztwie istnie
jącej bazy Wojewódzkiego Przedsię
biorstwa Gospodarki Mieszkaniowej 
i jako całość stanowić będzie zaple
cze proflukcyjno-uslugowe tych 
przedsiębiorstw. Obie bazy znajdują 
się poza terenem uzdrowiska Ciepli
ce. W związku z powyższym, na
szym zdaniem, nie będzie zachodziła 
obawa zanieczyszczenia środowiska i 
baza ZEUiM w Sobieszowie nie 
będzie stanowiła zagrożenia dla śro
dowiska naturalnego, jak i nie 
zwiększy stopnia uciążliwości dla 
okolicznych mieszkańców oraz ku
racjuszy.

Parking samochodowy i pętia au
tobusowa przy ul. Staszica w Jeleniej 
Górzc-Zdrój zostały wybudowane 
w związku z nową organizacją ruchu 
kołowego na terenie tej dzielnicy 
miasta. Ideą przewodnią reorganiza
cji ruchu komunikacyjnego było wy
eliminowanie ruchu pojazdów samo
chodowych z centrum dzielnicy 
uzdrowiskowej. Lokalizacja parkin
gu samochodowego i pętli autobuso
wej została wskazana w opracowa
niu Oddziału Inżynierii Ruchu przy 
Wydziale Komunikacji Urzędu Wo
jewódzkiego w Jeleniej Górze, przy 
czym parking po zakończeniu robót 
będzie parkingiem strzeżonym. Za
równo parking, jak i pętla umiejsco
wione zostały przy ulicy Staszica z 
myślą, że stanowić <;u będzie najdo
godniejszy punkt obsługi komunika
cyjnej dla kuracjuszy i mieszkańców 
Cieplic. Kierowcy autobusowi nie 
wyłączają silników na pętli w przy
padku, gdy postój wozu jest krótszy 
niż 3 minuty. W celu wyeliminowa
nia uciążliwości z tego powodu, w 
przypadku postojów dłuższych niż 
3 minuty zalecono zwiększenie na
dzoru i kontroli ze strony dozoru 
ruchu MPK w Jeleniej Górze.

mgr TADEUSZ KIEŁCZEWSK1 
naczelny dyrektor 

Zjedn. Przcds. Komunalnych 
Jelenia Góra
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„Omega” 
w cieniu

Wielkim saskoczeniem był dla 
mnie artykuł Stefana Ancerewicza 
pt. „Na placu został samotny tan
dem" („2. G.” nr 38/1979), dotyczący 
losów popularnej „Omegi”, czyli 
Miejskiego Szpitala Dziecięcej Chi- 
rurgil Urazowej w Warszawie. Są
dziłem bowiem, że rozpoczęto już bu
dowę pawilonu przy ul. Nlekłańskiej 
przyrzeczonego „Omedze”. Nie bar
dzo rozumiem. Jak w dobie wzrasta
jącej urazowożci można tego typu 
budowę odroczyć, zwłaszcza w tak 
wielkim mieście jak Warszawa.

Wydaje się, że potrzebne jest po
wołanie specjalnego pełnomocnika 
do rozwiązania problemu „Omegi”. 
I to pełnomocnika, który będzie miał 
wstęp na rozmaite „cudze podwór
ka", a więc reprezentował sobą coś 
więcej niż tylko służbę zdrowia. Ina
czej niełatwo będzie wyjść z impasu, 
chociaż mamy „Międzynarodowy 
Rok Dziecka" i piękny przykład pol
skich możliwości w postaci pracują
cego już Centrum Zdrowia Dziecka.

ŁUCJAN POWA JBO 
Warszawa

Mleko, rano 
w niedzielę

Odpowiadając na notatkę pt „Ko
lejka pełna wrażeń”, zamieszczoną w 
rubryce „W interesie ; konsumenta” 
(„2. G.” nr 33/1979), której autor pod
dał krytyce brak ciepłych napojów 
mlecznych oferowanych konsumen
tom w godzinach rannych w barze 
mlecznym „Marymont”, WSS „Spo
łem” Oddział 2ollbon uprzejmie wy
jaśnia: we wspomnianym dniu 
(5.VHIJ979 r.), który był dniem 
świątecznym, ze względu na brak do
stawy zamówionego w mleczarni 
mleka, potrawy mleczne; były ofero
wane 1 wydawane konsumentom tyl
ko do czasu zużycia zapasu mleka a 
dnia poprzedniego.

W sporadycznych przypadkach ta
kich braków, kierownictwo zakładu 
dokonuje zakupu uzupełniającego 
mleka w sąsiednich czynnych punk
tach sprzedaży detalicznej. Jednak 
owego dnia, co zauważa zresztą au
tor notatki, również tam brakowało 
mleka.

Przepraszając za powyższe zapew
niamy, że dołożymy starań, aby w 
przyszłości bar mleczny w dni świą
teczne w godzinach rannych posiadał 
większe zapasy mleka, które pozwolą 
na oferowanie konsumentom odpo
wiedniego asortymentu potraw mle
cznych. 1

WOJCIECH SZYMAŃSKI 
dyr. d.8. gastronomii

WSS „Społem” 
Oddział Żoliborz

Ziemniaki 
z dostawą 
do domu

Jak co roku, rozpoczęła się w łódz
kich zakładach praey akcja zaopa
trywania pracowników na zimę w 
niektóre produkty rolne. Uważam, że 
akcja taka Jest celowa, ale bywa, 
że nie najlepiej jest zorganizowana. 
Brakuje mianowicie — przynajmniej 
w Łodzi — koordynacji przewozów w 
skali miasta. Można przyjąć, że każ
dą posesję odwiedza tyle ciężarówek, 
w ilu przedsiębiorstwach i instytu
cjach pracują lokatorzy. Te same po
jazdy krążą po całym mieście, zo
stawiając np. tu dwa, tam trzy, ów
dzie tylko jeden worek z ziemniaka
mi, z kapustą albo skrzynkę z jabł
kami. Wydaje mi się, że akcję tę 
można i należy uporządkować choćby 
z uwagi na trudności w zaopatrzeniu 
w materiały pędne. Widzę takie roz
wiązanie: pracownicy składają za
mówienia w swoich zakładach pracy, 
ale całość organizuje i przeprowadza 
np. WSS lub „Samopomoc Chłop
ska” i rozwozi zakupione- produkty 
— łącznie według ustalonej marszru
ty. Efekt: mniejsze zużycie paliwa 
i mniej esób zatrudnionych przy dy
strybucji i rozwożeniu.

P.B.
Łódź

SPOŁECZNO-EKONOMICZNE
SKUTKI REFORMY ROLNEJ
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jedną z podstaw trwałości programu 
rolnego PPR.

Nie pomniejszając w niczym zna
czenia celów politycznych, podkre
ślić trzeba, że akt reformy rolnej 
był przede wszystkim potwierdze
niem tego, iż PPR, grupująca wokół 
siebie całą polską lewicę, podejmuje 
realizację programu stopniowych 
przeobrażeń socjalistycznych w rol
nictwie, iż pragnie budować na wsi 
socjalizm razem z chłopami, iż pro
gramowo chce respektować podsta
wowe ich interesy i dążenia, two
rząc jednocześnie przesłanki dla 
przechodzenia indywidualnych go
spodarstw chłopskich do wyższych 
form ustrojowych. Fakt ' ten sam 
przez się miał ogromne znaczenie; 
przezwyciężone bowiem zostały do 
końca koncepcje SDKPiL oraz po- 
stałości luksemburgizmu w łonie pol
skiego ruchu robotniczego.

Program PPR, wyrosły z tez 
agrarnych KPP, ukształtowany zo
stał ostatecznie w czasie okupacji 
i do dziś zadziwia swoją precyzją, 
jasnym i dalekowzrocznym przewi
dywaniem kierunków rozwoju społe
cznego, głębokim rozumieniem hi
storycznych uwarunkowań. Realizu
jąc reformę rolną, partia opowie
działa się jednocześnie za leninowską 
koncepcją rozwiązywania kwestii 
agrarnej i chłopskiej w Polsce. Re
forma rolna stabilizowała indywi
dualne gospodarstwo chłopskie nie 
tylko ze względu na sojusze polity
czne. Partia rozumiała, że chłopstwo, 
takie, jakim ukształtowała go histo
ria, nie jest gotowe natychmiast 
przejść na tory gospodarki socjali
stycznej, że dla tego przejścia nale
ży przygotować warunki, i że musi 
to być długi proces historyczny.

REFORMA rolna PKWN, łącz
nie z osadnictwem w woje
wództwach zachodnich i półno

cnych, objęła jedną trzecią ziemi 
rolniczej w Polsce (ponad 6 min ha). 
W wyniku reformy co trzecie go

Fot. S. ZUBCZEWSKI

PIERWSZA PARCELACJA
SŁAWOMIR DAWI DZIUK

W dniu ł września 1944 r. na 
swym posiedzeniu Komitet 
Wojewódzki Polskiej Partii 

Robotniczej w Białymstoku nakre
ślił pian działalności organizacji par
tyjnej w zakresie realizacji zadań 
wysuniętych przez PKWN. Następ
nie w dniu 10 września wojewódz
ka instancja PPR wydała odezwę do 
mieszkańców województwa, nawołu- 
jąc wszystkich obywateli do wzięcia 
aktywnego udziału w przeprowadze
niu reformy rolnej.

W międzyczasie komisarz ziemski 
Wacław Sztacheflski przy udziale Ig
nacego Obuchowieza — sekretarza 
Gminnej Rady Narodowej w Zabłu
dowie — jako przedstawiciela miej
scowej władzy administracji publi
cznej oraz tymczasowego zarządcy 
Bronisława Sylwestra protokołem z 
dnia 8 września 1944 r. przejmuje 
na cele reformy rolnej majątek ob- 
szarniczy Dobrzyniówka z folwarka
mi Teodorowo i Krasne o łącznym 
obszarze 496 hektarów ■— własność 
Zofii baronowej Manteuffel-Szoege. 
Trudno było przewidzieć, że ten hi
storyczny, napisany (o zgrozo!) zwyk
łym ołówkiem na kremowym — być 
może wziętym z prywatnej papete
rii — papierze dokument będzie 
przedmiotem długotrwałych ocen 
i konfrontacji zrealizowanych w du
żym pośpiechu, brzemiennych w 
skutki decyzji, z przepisami prawa.

Majątek Dobrzyniówka, położony 
w odległości 18 kim na wschód od 
Białegostoku, jak szereg innych, wy
różniał się wysoką jakością gruntów, 
był nieźle wyposażony w środki 
trwałe. W odróżnieniu od innych — 
bez obciążeń. (...)

Po dniu 7 września 1944 ir. w woj. 
białostockim utworzono 16 brygad 
robotniczych, które zostały skiero
wane do realizacji reformy rolnej w 
czterech wyzwolonych powiatach. 
Zadaniem brygad była popularyza
cja reformy rolnej, przeprowadzenie 
zebrań wiejskich, wybór delegatów 

spodarstwo chłopskie uzyskało całą 
bądź część ziemi. W chwili obecnej 
celowe wydaje się być przypomnie
nie kilku najbardziej doniosłych cech 
charakteryzujących reformę ' rolną 
PKWN. Miała ona głęboko rewolu
cyjny i klasowy charakter, byłą rea
lizowana niezwykle szybko i kon
sekwentnie, dzięki czemu stała się 
jednym z podstawowych czynników 
umocnienia władzy ludowej.

Rewolucyjny charakter reformy 
rolnej polegał, z jednej strony, na 
tym, że wyeliminowała ona z nasze
go życia klasę obszarników, z dru
giej zaś na tym, że ziemią nadzielo
no ludność bezrolną i małorolną. Na 
podstawie dekretu o reformie rolnej 
wszystkie majątki obszarnicze po
wyżej 50 ha użytków rolnych (lub 
100 ha powierzchni ogólnej w nie
których województwach) zostały 
przejęte bez odszkodowania przez 
państwo. Konfiskata obejmowała 
również inwentarz w tych mająt
kach.

Na ziemiach dawnych nadizielano 
przede wszystkim rodziny bezrolne. 
Uzyskały one 65 proc, całej ziemi 
rozparcelowanej. Następną grupę 
stanowili chłopi małorolni, którzy 
otrzymali 30 proc, tej ziemi. Prze
ciętne gospodarstwo, utworzone lub 
powiększone dzięki reformie rolnej 
liczyło około 5 ha. W ramach osad
nictwa w województwach zachod
nich i północnych utworzono około 
600 tys. nowych gospodarstw o śred
niej wielkości około 7 ha.

W wyniku reformy rolnej ponad 
87 proc, ziemi rolniczej w Polsce 
znalazło, się w rękach bezpośrednich 
wytwórców, a przeciętny obszar zie
mi ornej przypadający na głowę lud
ności rolniczej wzrósł z 0,96 ha w 
1931 r. do 1,44 ha. W ten sposób re
forma rolna — nie zmieniając sto
sunku między liczbą osób utrzymują
cych się z rolnictwa a ilością ziemi 
—• zmniejszyła nieco przeludnienie 
agrarne. Faktu tego nie można nie 
doceniać, zwłaszcza w ówczesnej sy
tuacji, kiedy ludność rolnicza stano
wiła 60 proc, całej ludności kraju.

i organizacja gminnych komisji re
formy rolnej.

W pierwszym etapie parcelacji 
majątku Dobrzyniówka z reformy 
rolnej skorzystała przede wszystkim 
służba folwarczna. Przyjęta tu gene
ralna zasada tworzenia samodziel
nych gospodarstw o powierzchni 5 ha 
ni® wytrzymała jednak politycznej 
konfrontacji haseł nawołujących do 
zacieśniania sojuszu robotniczo- 
■chłopskiego z rzeczywistością. Za 
błąd polityczny uznano tu pominięcie 
gospodarstw średniorolnych jako 
uprawnionych do otrzymania zie
mi. (...)

W instrukcji KC PPR z dnia 25 
października 1944 r. w sprawie za
uważonych wypaczeń przy podziale 
ziemi obszarniczej czytamy m. in.: 
„W powiecie białostockim przy po
dziale majątku Dobrzyniówka robot
nicy folwarczni otrzymali po 5 ha, 
gdy pozostały zapas ziemi nie wy
starczył na uzupełnienie gospodarstw 
małorolnych nawet do 3 ha”. Wska
zując na podobne przypadki przy po
dziale ziemi obszarniczej, instrukcja 
KC PPR stwierdziła., że „fakty te 
wskazują na niedopuszczalne uprzy
wilejowanie robotników folwarcz
nych i lekceważenie potrzeb chłopa, 
co może doprowadzić do niebezpie-. 
cznego rozdźwięku pomiędzy chłopa
mi i robotnikami rolnymi”. (...)*)

•) H. Majeckl: „Białostocczyzna w 
pierwszych latach władzy ludowej 1244— 
—1948”. PWN, Warszawa 1977.

Beforpna rolna w Dcforzyniówce 
stała' się faktem. Nabywcy gruntów 
z rozparcelowanego majątku otrzy
mali dokumenty stwierdzające naby
cie własności gospodarstwa. W dwa 
lata później ńa wniosek Powiatowe
go Urzędu Ziemskiego w Białym
stoku dokonano wpisu prawa wła
sności do ksiąg hipotecznych/

Oryginał reprodukowanego doku
mentu, w odróżnieniu od wydanych 
w późniejszym czasie, wykonany 
najwyraźniej w dużym pospiechu na 
szarym pakowym papierze, niestety, 
obok błędów nie tylko technicznych, 
nie zawiera daty. Na wielu duplika

Czynnikiem, który decydował o 
przyszłości chłopa-parcelanta, były 
warunki, na jakich otrzymał on zie
mię z reformy rolnej. W tym za
kresie postanowienia dekretu były 
bardzo konsekwentne i dalekowzro
czne. Cena ziemi z reformy rolnej 
wynosiła średnio 15 q żyta, co ozna
czało, że była ona co najmniej trzy
krotnie niższa pd ceny ziemi z par
celacji przedwojennej. Ponadto wy
cena ziemi z reformy rolnej była do
konywana w zbożu,- a nie w pienią
dzach, co eliminowało możliwość 
wzrostu zadłużenia na skutek proce
sów inflacyjnych, co tak ciężko od
czuli chłopi kupujący ziemię przed 
wojną. Spłata należności za ziemię 
została rozłożona na 10—20 lat. Wpła
ty z tego tytułu były przekazywane 
na Państwowy Fundusz Ziemi, z któ
rego — zgodnie z postanowieniami 
dekretu — udzielano pożyczek na u- 
rządzenię gospodarstw oraz na inwe
stycje. Ziemia otrzymana z reformy 
rolnej była wolna od zadłużeń.. Wa
runki nabycia ziemi z parcelacji mi
nimalnie obciążały gospodarstwa 
chłopskie i dawały im realną szansę 
na szybkie umocnienie się, wzrost 
produkcji i dochodów.

Ziemię z reformy rolnej chłop 
otrzymał na własność. Chcąc go 
chronić od losu, jaki był jego udzia
łem w Polsce burżuazyjnej (zadłuże
nie hipoteczne, pozbawienie go wła
sności i postępująca proletaryzacja), 
dekret PKWN wprowadził w życie 
zakaz kupna, sprzedaży, dzierżawy 
i zastawu ziemi nabytej w ramach 
reformy rolnej i osadnictwa, pozo
stawiając jednocześnie w stosunku 
do tejże ziemi pełne prawo dziedzi
czenia, łączenia przy małżeństwie itp. 
Chodtziło o wyeliminowanie możli
wości przechwytywania ziemi z re
formy rolnej przez bogaczy wiej
skich, których pozycji ekonomicznej 
reforma rolna w zasadzie nie naru
szyła.

Te cechy reformy rolnej PKWN 
zapewniły nieodwracalność i trwa
łość zdobyczy, jaką była ■ realizacja 
hasła „ziemia dla chłopów”.

tach tych dokumentów w później
szym okresie poczyniono szereg ad
notacji, z których wynika, że niektó
rzy nabywcy gruntów z reformy rol
nej rezygnowali w części lub w ca
łości z nadziału. Działo się talk na 
skutek wrogiej działalności podzie
mia, szantażu i terroru, jaki miał 
miejsce po ofensywie zimowej w 
1945 r. i przesunięciu linii frontu na 
zachód. Wiele rodzin zmieniło miej
sce zamieszkania,’ szukając punktu 
zaczepienia w mieście i pracy poza 
rolnictwem. Na podstawie protoko
łu z dnia 22 lutego 1950 r„ sporzą
dzonego przez pracownika Starostwa 
Powiatowego w Białymstoku, można 
stwierdzić, że w okresie tym z na
dzielonych gruntów zrezygnowało 26 
gospodarstw o łącznym obszarze 
133,53 hektarów. Szereg przesłanek 
przemawia za tym, że już wtedy za
początkowane zostały procesy, które 
w konsekwencji doprowadziły do 
niekorzystnej sytuacji demograficz
nej w rejonie Wschodnim wojewódz
twa białostockiego.

Z aktów formalno-prawnych par
celacji majątku Dobrzyniówka do
wiadujemy się, że w cieniu proble
mów o decydującym znaczeniu spo
łecznym i politycznym zatarły się 
niektóre aspekty natury prawnej. 
Przebywające w kraju właścicielki 
dóbr, Anna 1 Maria Manteuffel, po
dejmują starania o przyznanie za
opatrzenia przysługującego z mocy 
prawa dla obywateli Polski. Woje
woda białostocki decyzją z dnia 12 
czerwca 1947 r. odmawia Marii Man
teuffel zaopatrzenia miesięcznego 
według VI grupy uposażenia pra
cowników państwowych motywując 
to faktem, że majątek został prze
jęty w trybie ant. 2 cz. 1 lit. b. i brak 
dowodów, aby zainteresowana „na
leżała do obywateli narodowości pol
skiej”.

Z wystawionego przez ,Komisa
riat Rządu na m. Łódź” potwierdze
nia obywatelstwa wynika jednak, że: 
„Pan Manteuffel-Szoege Józef —

JEŚLI społeczne efekty reformy 
rolnej PKWN są powszechnie 
zrozumiałe, jasne i przekonywa

jące, to jej ekonomiczne osiągnięcia 
nie zawsze są w pełni doceniane. 
Tymczasem takie rozwiązanie kwe
stii agrarnej u progu Polskiej Ludo
wej • było nie tylko społecznie, ale 
również ekonomicznie rozwiązaniem 
jedynym do przyjęcia, a równocze
śnie najlepszym w ówczesnych wa
runkach. Reforma rolna z czysto 
ekonomicznego punktu widzenia jest 
niczym innym jak połączeniem do
tychczas nie w pełni wykorzystanej 
i bardzo słabo uzbrojonej siły robo
czej z podstawowym środkiem pro
dukcji rolniczej, jakim jest ziemia. 
Dzięki temu stworzone zostały opty
malne w tamtym okresie warunki do 
wykonania priorytetowego zadania 
odbudowy rolnictwa i zaopatrzenia 
ludności w żywność, jak i względ
nie szybkiej poprawy sytuacji mate
rialnej milionów chłopów.

Wprawdzie produkcja żywności od
bywała się w warunkach prymityw
nych, przy bardzo niskiej wydajno
ści pracy, ale problemy te z konie
czności stały wówczas na dalszym 
planie wobec ruiny rolnictwa, bra
ku inwentarza, olbrzymich połaci 
ziemi leżącej odłogiem i nie doży
wionej ludności.

Tylko reforma rolna, uznająca ,za 
nierozdzielne zadanie podział ziemi 
między chłopów i pomoc dla nowych 
gospodarstw, mogła stać się tym 
„pierwszym pchnięciem”, którego re
zultaty w formie szybkiego wzrostu 
produkcji odczuliśmy już w następ
nych latach. W tym miejscu warto 
przypomnieć, że mimo ogromnych 
zniszczeń substancji majątkowej rol
nictwa, wyjałowienia ziemi, pow
szechnego braku środków do produk
cji rolnej oraz jakichkolwiek zapa
sów, już w 1948 r. osiągnęliśmy po
ziom produkcji rolnej z 1938 r.

OBECNIE, kiedy wchodzimy w 
etap poprawy struktury agrar
nej, można niekiedy spotkać się 

z poglądem, że reforma rolna do-

Gustaw — Ignacy, podpułkownik — 
lekarz w Łodzi, urodzony dnia 11 
maja (st. st.) 1870 r. w Rydze, syn 
Ryszarda i Jadwigi z Benisławskich, 
małż. Manteuffel, oraz jego żona 
Maria — Wirginja z Czyżów, uro
dzona dnia 4 grudnia 1876 r. w Łcw- 
nianach, tudzież ich dzieci: 1) Ire
na — Anna — Maria, urodzona 7 
października (st. st.) 1904 r. 2) 
Anna — Maria — Helena, urodzo
na dnia 17 maja (st. st.) 1907 r. po
siadają obywatelstwo Państwa Pol
skiego. Posiadanie to zapisane we 
właściwym rejestrze pod L. b. 235. 
Łódź, dnia 15 kwietnia 1921 r.”.

Minister rolnictwa i reform rol
nych orzeczeniem z dnia 18 grudnia 
1948 r. uchylił decyzję wojewody 
białostockiego z dnia 12 czerwca 
1947 r„ a to ze względu na niewła
ściwą 'kwalifikację prawną przeję
cia majątku Dobrzyniówka. Nieza
leżnie od tego, Anna i Maria Man
teuffel, córki Zofii Manteuffel dzia
łające przez swego pełnomocnika — 
adwokata Zygmunta Kaczorowskie
go. udowodniły, że z mocy notarial
nego działu majątku w roku 1934 
były właścicielkami odrębnych nie
ruchomości ziemskich o powierzchni 
36 i 37 ha, które nie podlegały dzia
łaniu dekretu PKWN o przeprowa
dzeniu reformy rolnej. W imię pra
worządności, na interwencję mi
nistra rolnictwa i reform rolnych, 
wojewoda białostocki orzeczeniami 
z dnia U stycznia 1949 r. i z dnia 
22 kwietnia 1949 r. wznawia postę
powanie w stosunku do protokołu 
z 8 września 1944 r. w sprawie prze
jęcia majątku Dobrzyniówka na ce
le reformy rolnej. WSentencji orze
czeń zawarte zostało postanowienie 
stwierdzające wyłączenie „spod za
jęcia” nieruchomości ziemskich sta
nowiących własność nabytą Anny 
i Mari Manteuffel.

Historyczny akt reformy rolnej w 
Dcforzyniówce był jednak faktem 
nieodwracalnym, natomiast rozpar

prowadiziła do dekoncentracji ziemi 
rolniczej, co nam nie ułatwia, lecz 
utrudnia realizację tego zadania. Jest 
to przykład, jak przez absolutyzo
wanie pewnych teorii w oderwaniu 
od konkretnych historycznych wa
runków i sytuacji społeczno-ekono
micznej można dojść do fałszywych 
wniosków. To, co dziś nazywamy de
koncentracją struktury agrarnej, 
stanowiło wówczas po prostu nie
odzowny warunek likwidacji obszar- 
nictwa jako klasy, zaspokojenia od
wiecznego chłopskiego głodu ziemi 
i realizacji idei sojuszu robotniczo- 
-chłopskiego, a zatem stworzyło pod
stawy dla obecnie istniejącego mo
delu stosunków między indywidual
nym rolnikiem a państwem, a zara
zem przesłanki stałego. późniejszego 
wzrostu produkcji rolnej.

Ponadto, tak jak nie każde gospo
darstwo duże tylko z. powodu swej 
wielkości jest bardziej postępowe, 
tak i nie każda dekoncentracja jest 
krokiem wstecz. W tych sprawach 
nie działa żaden automatyzm, nieza
leżny od danych — najszerzej poję
tych — społecznych, ekonomicznych 
i technicznych warunków. Tylko bo
wiem wysoki stopień rozwoju sił wy
twórczych kraju może zapewnić wa
runki rozwoju określonego typu go
spodarstwa w rolnictwie. W omawia
nym okresie nie było warunków, w 
których można było zapewnić dużym 
gospodarstwom w rolnictwie rzeczy
wistą wyższość nad gospodarstwami 
chłopskimi.

UZNAJĄC w pełni historyczne 
znaczenie reformy rolnej 
PKWN, trzeba sobie zdać spra

wę z tego, że jej działanie było jed
norazowe i ograniczone. Dopiero głę
bokie przemiany społeczno-ekonomi
czne realizowane w latach następ
nych, a przede wszystkim industria
lizacja kraju, utrwaliły i rozszerzy
ły osiągnięcia reformy rolnej, do- 
prowadzając do zasadniczej zmiany 
społecznego obrazu wsi>

ANNA SZEMBERG 
AUGUSTYN WOŚ

celowana ziemia obszarnicza stano
wiła faktycznie i prawnie uregulo
waną własność fornali i chłopów.

Nie był to jedyny wypadek w Pol
sce. Problem ten został prawnie roz
wiązany dekretem z dnia 28 listopa
da 1945 r. ó przejęciu niektórych 
nieruchomości ziemskich na cele re
formy rolnej i osadnictwa (Dz. U. 
RP nr 57, poz. 321).

W oparciu o art. 1 pkt 4, art. 3 i 5 
tęgo dekretu minister rolnictwa i re
form rolnych zarządzeniami z dnia 
9 czerwca 1949 r. przejął na cele re
formy rolnej nieruchomości ziem
skie Anny i Marii Manteuffel, po
nieważ zostały faktycznie rozparce
lowane przed dniem 1 sierpnia 1945 
roku (...)

Tak więc parcelacja majątków ob- 
szarniczych na wyzwolonej części 
województwa została zakończona w 
listopadzie 1944 r. Podsumowanie jej 
wyników zostało dokonane na I wo
jewódzkiej konferencji PPR w dniu 
3.XII„ która w meldunku do KC 
PPR podała: „Meldujemy Centralne
mu Komitetowi, że przy aktywnym 
udziale wojewódzkiej organizacji 
PPR reforma rolna w województwie 
białostockim zestala zakończona. 
Podlegających podziałowi 207 maja.t- 
ków obszarniczych rozparcelowano, 
ziemię otrzymało 8 tysięcy redzin 
chłopskich”. (..)

W Okresie 35 lat od przeprowa
dzenia reformy rolnej w Dcforzy
niówce zaszły poważne zmiany. Ma
my tu zaledwie trzech rolników, któ
rzy bezpośrednio uczestniczyli w par
celacji .majątku i skorzystali z do
brodziejstw reformy. Część właści
cieli gospodarstw skorzystało z prze
pisów rentowych bądź emerytalnych 
przekazując ziemię państwu. Ze 
względu na bliskość miasta sporo 
młodzieży podjęło pracę poza rolni
ctwem.
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Narodowy Plan Społeczno-

Gospodarczy przewidywał, że 

w roku 1979 złowimy 680

tysięcy ton ryb morskich. Dzi

siaj już można powiedzieć, że 

plan ten przekroczony zosta

nie o 100 tys, ton. Zakładano, 

że na rynek trafi 250-tys, ton 

ryb i przetworów. Także i.ten 

plan przekroczony zostanie o

2-3 tys. ton.

JAK
„...zawód ten ma szansę zaniknięcia...” Fot. S. ZLBCŻEWSKI

POKOCHAĆ
JACEK BOŁDOK

JESZCZE lepiej zapowiada się. sok 
przyszły; 785 ton złowionych ryb

WARSZAWSKIE 
ZAGŁĘBIE 
OGRODNICZE
Województwo . warszawskie 

jest potentatem w 'produkcji 
ogrodniczej — zwłaszcza 

rzyw, nowalijek i kwiatów.'- Zb-ifetą 
się tu 340—400 tys. t. rwarzyw? rocz-. 
nie, nie licząc sainozaopatrzema 
rolników, tj. 22—25'proc, całej- to
warowej produkcji krajowej.,W-eks- 
porcie warzyw udział, województwa 
stołecznego oscyluje wokół j 40 pro-,' 
cent. Pod względem areału. szklarni 
(178,5 ha), tunelów foliowych" (90 ha) 
i inspektów (395 ha), województwo 
również zajmuje bezapelacyjnie I 
miejsce.

O rozwoju uprawy warzyw- w • tym 
rejonie zadecydowała przede wszyst
kim duża chłonność stołecznego/ryn
ku. Ludność .województwa warszaw
skiego wydaje na, zakup warzyw ;o 
ponad jedną piątą więcej niz średnio 
w kraju (w poprzedniej pięciolatce

dzio-m, nie widać jednak, aby szło 
ku lepszemu.'

Pięta Achillesowa naszej gospo
darki rybnej to chłodnie. Zdolność 
jednorazowego, .składowania chłodni 

"własńyCh viynosi 35 - tys,' ton towa
rów. Okresowo,. zwłaszcza w II i III 
kwartale, wskutek .specyfiki cyklu 
połowowego gwałtownie .wzrasta za- 
pptetebowanie aa. miejsce W chłcd- 
idajęhi- Niestety, miejsca tego braku
je. W czerwcu np.jnie było gdzie zło
żyć 15 tyś. "ton" ryb, w Iłpou. -— 16 
tys., w sierpniu -r 12 tys. Robi się 
wówczas różne cuda — część towaru 
trafia do chłodni • ■ mięsnych (—18 
sfe. C zamiast . -—29 st.), statki z 
rybami stoją: po dwa miesiące przy 
nabrzeżu w charakterze chłodni ru- 
chomych, część połowów przerabia 
się na mączkę. -

Druga wielka bolączka to trans- 
p.óyt specjalistyczny. Np. w Porcie 
Gdynia realizacja . zamówień wago- 
nótw lodówek i wagonów -krytych 
■wynosi ledwie 50 proc., .Ną . zamó- 
Wiane' w. tym roku .209. samochodów 
chłodni ' dostawy", wyniosły 62. 
Zwykłych' sąmóęh.odpW .dostawczych 
też żreSztą .bfalEuj-e'dótycłicząs dp- 
śtar,ez®no.d4-pYoc.
.żaiów&Jo j.ąka"’w;.,.ty^ 
"się W zbbgącimtyltó^

Lista niedostatków ? tegozaplecza 
jest długa, bo'rozbudowa floty zawsze 
wyprzedzała, inwestycje -infrastruk
turalne. 'Można-by .więc długo, mówić 
o przetwórstwie choćby. O sieci skle
pów detalicznych.' Można by;-—, co 
już -, nieco -wykracza poza ,ramy -za
plecza opisać sytuację; -rybaków 
indywidualnycii • aa Bałtyku, ■ która 
jest taka,.’żś w najbliższym czasie za
wód ten ma szansę zaniknąć de
finitywnie. -.Nie-będzieniy^słę -jednak 
tutaj rozwodzić nad tymi niejedno- 
krotnie już wskazywanymi manka
mentami gospodarki rybackiej, chcie- 
libyśmy bowiem mocniej nieco za
akcentować' "problem, iktóry? ‘przewi
ja sie’„w. publikacjach prasowych tu 
i ówdzie; ale - nieśmiało jakby, przy 
czy-m'wnioski: nierzadko bywają ba
łamutne. :Ryby marnują się także z 
innego powodu.

Otóż, fakt,; że rybactwo nasze, mi
mo wspomnianych na wstępie kom-, 
pliikacji połowowych, mimo braku 
odpowiednich statków i satelitów, 
które 'poprowadziłyby je -za rybą po 
głębiach otwartego oceanu, - nie po- 
padło w .frustrację, lecz zwiększyło 
j eszeze ■ wyniki, ma w sobie coś im- 
pc-nującego." Trzeba było ogromnej 
energii i pracy, także ńa polu dyplo
matycznym,■■ by. pozawierać te .wszy
stkie międzynarodowe umowy i spół

ta różnica sięgała 40 proc.). Podwar
szawscy rolnicy wyspecjalizowali się 
w tej. "gałęzi1 produkcji, mimo nie 
najlepszych- tli warunków- natural
nych. Gleby są raczej słabe,—.tylko 
co siódmy hektar przypada na ziemie 
dobrej, jakości, podczas gdy przecięt
nie w kx-aju co czwarty hektar.

i dostawy produktów finalnych 
na rynek w wysokości 260 tys. ton. 
A ostatnio, spotykając się na .Wy> 
brzeżu z dziennikarzami', wicemims- 
ter Edwin Wiśniewski, w którego ge
stii znajduje się rybóiówstyżOp'za
pewnił, żc wkrótce ntorza." i/gęś^ 
dostarczać nam będą- nuliori-.tan?ryb 
rocznie.

Białko pochodzące z- ryb .morskich 
skinowi 4.5 proc. : ogólnych "dostaw 
białka rynkowego. Żeby W'.zfó^iio- 
ważyć mięsem,- mlekiem,.. w jaj.asn-i, 
potrzebna by była produkcjai-rolni- 
eza z 750 tys. hektarów, czyli' z. 
sza biorąc — odpowiednia dwóch 
średnich województw.

Są to liczby i piękne, i prawdziwe, 
ale teraz, proponuję, wróćmy ńa zie
mię.

Na świecie łowi się w 'tej' chwili 
około 60 milionów ton ryb .rocznie, 
więc na nas, z niespełna 800 tysiąca
mi ton, przypąda . .o.kęło 1,3 
Jeśli zatem. jak,ćhcąż.'makt  ̂
nowimy na tym społu 
to potęga umiarkowahal ■

: Spożycie- produktów" finai-hyęli .po
chodzących z ryb morskich-<w 
1973 wyniosło w .Sofecę,. -.¾^. :na 
statystycznego obywatela, co wświą- 
towych tabelach - stawia nas wśród 
średniaków. Faktyczne spożycie - ryb 
jest niższe, bo sporo ich marnuje się 
na skutek niedostatków sieci chłod
niczej i transportu, niektórych zaś 
gatunków ludzie po prostu niećhcą 
jeść.

Na początku roku („2.G.”-hr 8, 
„Śledź rarytasem”) Jerzy Dzięciołów- .' 
ski dość obszernie pisał o skutkach, 
jakie dla naszego rybołóty^tyaLph-i 
ciągnęło ustanowienie"2W-mnówyeh 
stref narodowych i wyparcie nas z 
szelfów obfitujących w wartościowe 
gatunki ryb. Zwracał wówczas mię
dzy innymi uwa gema., fakt, 
nie spotykanego w dziejach -skompli
kowania sytuacji na morzach niemal 
z dnia na dizień, nasza flota musi ulec 
głębokiej rekonstrukcji- str-ukturą.l- 
nej, bo nowe typy łowisk wynjągają 
innych niż posiadamy statków, ^isał 
też o konieczności ^ńękśzejiią .-.tro
ski o zaplecze rybołówstwa,-.bo'ryby 
uzyskiwane zwielokrotnionym, ' na
kładem kosztów i wysiłków nie'mogą 
się marnować.

Jeśli idzie o punkt pierwszy ,—^to 
zbyt mało czasu minęło, by. można 
było dyskutować o efektach" przebu
dowy struktury floty. Co do troski o 
zaplecze, to nie wykluczone, że jego 
stan spędza sen z oczu wielu lu-

' Udział sektora- uspołecznionego w 
produkcji „warzyw polowych. i w tu
nelach foliowych jest mimmałny, a 
w uprawach szklarniowych nie się- 
«a 30 "proc., mimo że zlokalizowano 
tu dwa -największe. kombinaty. szkla
rniowe. Warzywnictwo- opiera się na 
produkcji indywidualnych' gospo
darstw. Przeważnie- są to gospodar
stwa drobne — średnio mają 3,4 ha. 
Około 11.5 proc, ogólnego areału wa
rzyw w województwie przypada na 
gospodarstwa o powierzchni do 0,a 
ha.* Kilkunastohektarówe gospodar

ki rybackie oraz nawiązać szereg, in
nych form kooperacji z krajami, któ
rych szelfowe łowiska zasobne są w 
ryby.

Nie ozuję się powołany do roz
działu pochwal między łudzri insty
tucje,. które tego dokonały, ale sku
tek jest jednoznaczny ' więkśżh.Ob- 

■ fitość ryb. Problem polega na tymę że 
są to przeważnie gatunki, które-'łu- 

, dnie jedżą niechętnie. T to z '&yóch 
powodów-; częściowo działa siła- przy- 
zwyczajema, w innych przypadkach 
— nowe, rodzaje ryb są mniej .sma
czne. Sprawa jest poważna, bo łowić 
musi-my w zasadzie nie tam.''gdzie 
chcemy, tylko gdzie się da, odbiorcę 
zaś ryb mamy bardzo tradyęjpi^ąjńie 
nastawionego, niechętnego nowin- 
fcom i eksperymentom. Popularne 
dzienniki mogą się zachłystywać z 
radości,, że na nasze stoły trafią- ryby 
coraz bardziej egzotyczne,- ba, nawet 
rekiny, a Polak wzrusza ramionami, 
bo on chce śledzika, szprotki, ma
krelę, karpia , i filety z -morszczuka, 
ostatecznie — dorsza.

Z jednej więc strony, marny coraz 
większy wysiłek i koszty przy -żdó- 
byciu..ryb oraz .'globalnie' .większą 
ichr.ptidąż,.z. drugiej" rynek, który 
cźuje się. coraz tohiej,..yisątysfakyij:o- 
nbwaiiy.-

XV roku 1979 rosły połowy ostrobo- 
ków, błękit-ków i sa-rdyneli. Spadły, a 
w niektórych przypadkach całkowi
cie ustały, połowy śledzi dalekomor
skich,-makreli, Sardynek i szprotów.

Sardynela ma trudną do usunięcia 
łuskę..i-kiepsko, udaje śledzia — so- 
I.óna, wędzona i marynowana. Błę- 
kitki są" „zapasożyćone”. Ostrobok, 
czy' to w postaci konserw, filetów 
czy też Wędzony, psuje się w skle- 
-pacltepód obojętnym spojrzeniem 
klientów. Błękitka czyści się"i robi 
z niego sałatki — ale ich też nikt nie 
chce jeść. Aby nie stały bezczynnie 
linie produkcyjne — rybne hambur
gery trzeba eksportować do NRD. Do 
tej pory sytuację pogarszaliśmy nad 
obiektywne przyczyny: śledzia, któ
ry. stał się prawdziwym rarytasem, 
zamiast solić, w dużej części wsa
dzaliśmy do puszek, słoików, „w za
lewę”, bo dodatek listka bobkowego, 
plasterka cebuli i octu, znacznie po
prawiał wyniki przedsiębiorstw prze
twórczych. -

Świadomość, że -kluczowe znacze
nie dla odczuć rynku ma kilka pow
szechnie. saakceptowanych gatunków 
ryb, wyraźnie dochodzi do głosu w 
IV kwartale. Wtedy kończą się roz
ważania, w jakim stopniu „makrela z 
.błękitka. w opakowaniu zastępczym” 
zdolna jest -usatysfakcjonować prze

stwa, wyspecjalizowane w ogrodnic
twie osiągają produkcję -kil-ku-set ton 
roężńie. Rolnictwo województwa sto
łecznego jest więc — w toczącej się 
dyskusji na temat roli małych gospo
darstw —najlepszym dowodem na 
to,'-że ta '.grupa obszarowa może się 
charakteryzować, wyjątkowo dużą 

.produktywnością. ■
Mimo że rejon stołeczny dawno Już 

osiągnął pełną samowystarczalność w 
"zaopatrzeniu wę wszystkie, gatunki 
warzyw,, władze wojewódzkie planu
ją: dalszy intensywny rozwój, tej pro
dukcji rolnej..Należy bowiem zdys
kontować zgromadzony tu kapitał 
— umiejętność- i doświadczenie pro
ducentów rolnych, stosunkowo spra
wną-organizację zaopatrzenia i zbytu 
oraz usług produkcyjnych dla gos
podarstw ogrodniczych.

Do 1990 T.' zaplanowano zwiększe
nie .plantacji warzyw gruntowych z 
niespełna 15. tyś. ha do 18,5. tys. ha, 
a zbiorów' do 550 tys. t. Założono pe
wien, wzrost powierzclini upraw pod 
szkłem- (ale już głównie poza sekto
rem ■ uspołecznionym). Natomiast 
znaczny. przyrost'■ produkcji, nowalijek 
powinna dać duża rozbudowa wyso- 
kich tuneli foliowych (również w 
PGB i RSP), które są kilkakrotnie, 
tańsze,'' mniej niaterialo - i energo
chłonne cd czlflarr.l' tradycyjnych. 
Spożycie ••owbiljck jest jrż w woj. 
warszawskim trzykrotnie (7 kg/mie- 

ciętnego.. Polaka, a każdy zaczyna 
skrupulatnie liczyć śledzie i karpie.

Ryb solonych będzie mniej więcej 
tyle co w zeszłym roku, a więc za 
mało. Siedzi dalekomorskich z im- 
por-tu—— 3 tys. ton. Śledzą bałtycicich 
— 6 tys. ton. Sardynali — a tys. ton. 
INiSfl^jićińćhę można powiedzieć, że w 
końcu sierpnia zaczęliśmy połowy no
wego gatunku sardynek u wybrze- 

;źy" Peru/ ponoć rzeczywiście przypo
minających śledzia, i ile się zdąży, 
tyle, tych ryb sprowadzi się przed 
.kińcem'roku do kraju. Zaprzestanie 
bię także w znacznym stopniu prak-. 
tyk ż. upychaniem śledzi do puszek; 
l.śłojkóy’ za wszelką cenę.
■-.-Zróbmy wyjątek dla karpii. choć nie 
jest to ryba morska: będzie ich około 
10 tys. ten. Z dc-staw krajo-wych pra
wie 2 tys. ton mniej niż w ubiegłym 
roku (7350 ton), bo tak hucznie zapo- 

. władana parę lat temu intensyfika
cja tej hodowli na razie ■ udajc się 
nieświetnie.

Co robić w’ te sytuacji, gdy jak 
wiadomo, podniebieniem administra
cyjnie sterować meżna tylko do pew
nych granic? Z drugiej zaś strony — 
mie-.s.tać: nas, by zrezygnować z- tej 
ilości, białka,' jaka trafia na" rynek 
dzięki rybom. Same znaki zapytania: 
.Ógrąńłcżyc; ntekfórę dostąrępz? , N

.jąkie. ilości błękitka d ostr-ó- 
beków wracają ze sklepów detalicz
nych, i dokąd one wracają, ale z pe
wnością, póki rynek nie przyzwy
czai się do -nowych gatunków, do-- 
tychczasowa strategia obrotu ryba
mi przypomina ..rozpoznanie walką"’, 

' które zawsze przynosi największe 
straty.

Udoskonalić przetwórstwo? Pasta- ■ 
wie na cgromną kampanię reklamo».- 
wą? Czy może znaleźć rynek zagra- 
niczny, który akceptuje nielubiane u • 
nas ryby — jeśli taki istnieje — i za 
uzyskane tam dewizy kupować 
mniejszą choćby ilość poszukiwa
nych w Polsce gatunków? Mała 
szkoda, żc ja -me bardzo wiem, co z 
tym fantem zrobić, gorzej, że nie 
wydaje- się, iżby ktokolwiek miał 
pełną jasność w tej sprawie...

Jak powiedzieliśmy — struktury 
połowów w odczuwalny sposób zmie
nić się nie da. Z konieczności -pozos- 
taje przystosować do niej rynek. 
Jak? Pytanie bardzo trudne, ale od
powiedź m-u-simy- znać zawczasu. Bo 
jeśli będziemy zwlekać z nią aż zmo
dernizujemy rybacką flotyllę, pod
ciągniemy chłodnictwo, transport i 
przetwórstwo, może się okazać, że 
te wielkie pieniądze wydaliśmy po 
to, aby w higienicznych warunkach 
wytwarzać luksusową karmę dla 
kurcząt.

szkańca rocznie) wyższe od średniej 
krajowej, a będzie nadal wzrastać.

Przewiduje się również wzmocnie
nie -bazy przetwórstwa i przechowal
nictwa warzyw i owoców. W naj
bliższych latach powstanie 12 no
wych a zmodernizowane zostaną 4 
przetwórnie owocowo-warzywne. Do 
1983 r. wybudowanych zostanie 8 
przechowalni, każda o pojemności po
nad 1000 t oraz 2 suszarnie warzyw 
i trzy kwaszannie kapusty -i ogór
ków.

Warszawska Spółdzielnia Ogrod
nicza -obiecuje poprawić zaopatrzenie 
rynku m,in. poprzez szersze wpro
wadzenie bezpośrednich dostaw do 
sklepów, . z pominięciem punktów 
skupu i hurtowni oraz ułatwić dzia
łalność działkowiezów. W . każdej 
dzielnicy miasta ma powstać pawi
lon prowadzący sprzedaż sadzemek 
roślin, krzewów, drzewek oraz na
sion, narzędzi, .-preparatów itd. Po
mimo nacisku potrzeb związanych z 
inwestycjami i urbanizacją, w. aglo
meracji warszawskiej, wydatnie po
większyć się ma areał pracownkrych 
ogródków działkowych: z 1200 ha 
obecnie do 4 tys. Jra w 1985 roku. 
Marzenia wielu miejskich redzin o 
kawałku ziemi, na której mfba po
pracować i odpocząć — zostaną 
zrealizowane.

P. K.

aktualności
REMONTY W ENERGETYCE

Jedną z "istotnych przyczyn na
szych trudności energetycznych .są 
przewlekłe remonty urządzeń ener
getycznych i niezadowalająca jakość 
tych, remontów. Z powodu różnego 
rodzaju ąwafii średnio dziennie wy
pada w br. z- eksploatacji potencjał 
rzędu .ponad 2.tys. megawatów. War
to więc . odnotować decyzję rządu o 
wprowadzeniu nowego systemu pre
miowania remontów. W myśl tego 
systemu jedna , trzecia specjalnej 
premii za terminowe wykonanie re
montów ma być wypłacona bezpo
średnio po zakończeniu remontu. Po- 
zastałe dwie trzecie premii będzie 
natomiast wypłacone w formie pre
mii gwarancyjnej 31 marca, tj. po 
zakończeniu szczytu energetycznego, 
kiedy będzie wiadomo, jakie efekty 
dała praca wyremontowanego blc- 
ku, czy uzyskał on ustalone para
metry' mccy i czy pracował bezawa
ryjnie.

Drugim ważnym przedsięwzięciem 
jest przekazanie Zjednoczenia Bu
downictwa Elektrowni i Przemysłu 
oraz szeregu innych przedsiębiorstw 
budowlanych pod nadzór Minister
stwa Energetyki i Energii Atomo
wej. (Sb)

ENERGETYKA PRZEMYSŁOWA

Zakłady przemysłowe dysponują 
własnymi urządzeniami do produkcji 
energii elektrycznej o ogólnej mocy 
ok. 3 tys. megawatów. Sprawność 
tych urządzeń ma istotne znaczenie' 
dla ogólnej sytuacji energetycznej 
kraju. Sprawność ta jest jednak wy
soce niezadowalająca. Moc elektrow
ni przy zakładach przemysłowych 
jest bowiem zazwyczaj wykorzysty
wana w ok. 60 proc.

Oczekiwać więc należy, że przed
siębiorstwa przemysłowe dysponują
ce własnymi elektrowniami jeszcze 
w br. zwrócą większą uwagę na ich 
remonty, aby podnieść wykorzystanie 
ich .potencjału przynajmniej do 
75 proc. (Sb)

PRZEGLĄD GOSPODARKI 
ENERGETYCZNEJ

Przeprowadzony w br. na terenie 
całego kraju przegląd gospodarki 
energetycznej wykazał, że najczęst
sze są następujące zaniedbania:

brudne okna hal fabrycznych, 
co zmusza do korzystania w dzień 
z cświetlenia elektrycznegę;

0 pozostawianie niepracujących 
maszyn na jałowym biegu. •
. O nieszczelność zaworów na ruro
ciągach z gorącą wodą oraz niesz- 
ćraińośći,.w.,-siegi .tych rurociągów:

Kierownicy - zakładów pracy. ..'po- 
wińui /więc ^zwrócić. , większą-uwagę 
na .kbńiecźńóść' śystęimdtycżnegp teli- 
minbwańia tego typu zaniedbań. (Sb)

ŹRÓDŁA ZAKŁÓCEŃ

Przegląd niedoborów zaopatrzenia 
naszej gospodarki w liczne surowce 

"i materiały wykazuje następujące 
główne źródła zakłóceń:
• braki zaopatrzenia w wyroby 

walcowane, miedź, farby, lakiery, 
tworzywa. sztuczne, papier, tekturę 
i niektóre materiały budowlane 
związane są głównie z' opóźnienia
mi w realizacji planów produkcji;
* braki Zaopatrzenia przemysłu 

okrętowego i" przemysłu maszyn gór
niczych w blachy grube są wynikiem 
opóźnienia inwestycji w Hucie 
im. Bolesława Bieruta;
9 braki zaopatrzenia w węgiel, 

tarcicę i niektóre inne materiały bu
dowlane, a zwłaszcza cement, są spo
wodowane trudnościami przewozo
wymi. (Sb)

ZAOPATRZENIE W WĘGIEL

W 1978 r. -przeznaczano na zaopa
trzenie ludności 27 min ten węgla 
kamiennego i ok. 5 min ton keksu 
opałowego. W br. przewiduje się na
tomiast" dostawę 30 min ton w-ęgla 
i 5 min ton koksu. Łączne dostawy 
opału w ciągu roku wzrastają więc 
o 10 proc. Można zatem przyjąć, że 
okresowe braki zaopatrzenia w wę
giel notowane w br. są wynikiem 
wyłącznie zakłóceń wT realizacji pla
nu przewozów. Szacuje się. że dosta
wy wę-gla na potrzeby gospodarki 
mogłyby być jeszcze o 2—3 min ton 
wyższe, gdyby nie przestoje w pra
cy szybów w związku z brakiem wa
gonów do załadunku węgla. Trudno
ści przewozowe sprawiły również, że 
na zwałach przy -kopalniach pozosta- 
je ok. 2 min ton węgla, który powi
nien się już znajdować u odbiorców.

W nadrabianiu zaległości w do
stawach węgla szczególnej uwagi 
wymaga wcześniejsze zaopatrzenie w 
węgiel województw północnych .i 
rzeszowskiego, tj. terenów, do któ
rych dojazd w zimie bywa zazwy
czaj szczególnie utrudniony. (Sb)

LOKALNE MOŻLIWOŚCI 
OPAŁOWE

- Trudności pełnego zaspokojenia ( 
zapotrzebowania "na; węgiel- kamieh- 
ńy do celów opałowych, - związane 
mjm- z trudnościami - przewozowymi,. 
wskazują m.hi? ną potrzebę Zwróceń 
nia większej uwagi na .wykorzystanie 
lo&alnycH zasobów opału. Chodzi tu 
zwłaszcza- ó zastąpienie-' węgla 'ka- 
mićmiego- węglem brunatnym na tc- 
.fenadiv" gdzie; jest, on wydobywany 
oraz - a J szersze 'wykorzystanie crew- ■ 
na na r /ał-na .ferahach leśnych. Oka
zuje sję.bowiein,' że-np. zużycie przez 

ludność węgla' brunatnego• na celę 
opałowe, w, ciągu ostatnich 4 lat 
spadło z 2,2 do ■ 1.5 min ton, a .zu
życie torfu .na- cele opałowe- zanik
ło niemal zupełnie.

Niezbędne, jest, więc, aby wszyst
kie województwa pomyślały o opia-, 
cowaniu regionalnych bilansów opa
łowych, uwzględniających lepsze 
.wykorzystanie lokalnych możliwości 
opałowych. (Sb)

SPRZEDAŻ NAWOZÓW 
SZTUCZNYCH

Lipiec i sierpień "br. przyniosły pe
wien ' wzrost -sprzedaży nawozów 
sztucznych. W porównaniu z analogi
cznym okresem ub.r. sprzedano ich o 
9 proc, więcej, w tym azotowych -o 
7.7'prcc.. fosforowych' o ck.'5 proc, 
i potasowych-o ok. 24 proc. Spadła 
•natomiast sprzedaż wapna nawozo
wego. (Ó ok 1,5 proc,.). Wzrost sprze
daży nawozów sztucznych osiągnięto 
w. znacznej ńlie-fze-drogą zmniejsze
nia ich -■■zapasów,/'zwłaszcza nawozów 
potasowych,

Ńa tlę ogólpego, wzrostu sprzedaży 
nawozów zwraca'tiwagę znaczny jej 
Spadek na'terenie ' województw: go
rzowskiego .(o ok.'-15 proc.), łomżyń
skiego (p.ok. 18,proc.) i szczecińskie
go (o ok." 16 proc.). Organizacja obro
tu nawozami na tych terenach i stan 
zaopatrzenia- w "nie wymagają więc 
bliższego-zbadania, w- celu ujawnienia 
prawdcpodpbpjyjcb. ,^njedbań i ich 
usunięcia. (Śb) '

PRODUKCJA
WAPNA NAWOZOWEGO

Realizacją'. &dś‘thH&wień rządu o 
prżyspieśzóiiiii ’1 .łoźrwoju produkcji- 
wapna1 ha tfrbżWegtlKhii e" przyniosła 
dótychćżiaś 'p&źądąńlych wyników, • W 
lipću i"śierpńiu ’bf."'handel dyspono- 
'wał'ińasą natitokóW wapniowych o 
ć-k/lb proć^^^^^ niż w. sierpniu 
uti.r; ich ■kęrźfe.d&żDw tym okresie 
była' O "'mniejsza niż przed
fokieni,' ał' na koniec
sterpńi^spadł 6'1¾1 proc, poniżej po- 
zidmu z u'b.-r.‘ •- • ■
■' Niezbędne ''wydaje się- więc, aby 
wszystkie’ 'załhtefOsfcwane resorty i 
wąję.v;óą,z,tV,ią!!6P^;cęnalizo'A'ały reali
zację swoich prcgrąmow rozwoju 
prćdu-kćji' ivapna1, &f'wozo i pod
jęły energteano^zia-łai^ niezbędne 
dla zwiększenia jogo-destew na zao
patrzenie rolni ci wa....(.Sb) .

GOSPODARKA 
ŻYWNOŚCIOWA 
NA ŻUŁAWACH

W celu zapewnienia warunków 
dalszego .rokwpjtu ęcspcdayki żyw
nościowej na Żułaęyach, Prezydium 
Rządu’'i>ó3jęłó&k'§ecialną'd _ w 

’ tejtepfaudfe.' ■ Pi^ ona "'pod ję
cie-przez zainteresowane resorty sze- 

-.r.egp-.przodsięiy.ź.ięć .wynikających ze 
sneciainie onracowanego programu. 
'Wd^VjF^liScji programu.po
wierzono ministrów rolnictwa w po
rozumieniu z ministrem administra
cji, gospodarki terenowej i ochrony 
środowiska.

W ramach? • realizacji programu 
m. in. utwc-rzońa ma być z dniem 
1 stycznia 1980 r. specjalna jedno
stka naukowo-badawcza, która po- 
dejmie . prace naukowo-badawcze 
i wdrożeniowe w dziedzinie rozwoju 
rolnictwa na Żuławach. (Sb)

ROZWÓJ NOWOSĄDECKIEGO

W celu zaśiróko.ienia szybko rosną
cych potrzeb społeczeństwa, Rada 
Ministrów podjęła specjalną uchwałę 
w sprawie dalszej realizacji zadań 
województwa nowosądeckiego w 
dziedzinie lecznictwa uzdrowiskowe
go, turystyki i wypoczynku w latarh 
1931 — 1990. Uchwała ta akceptuje 
założenia opracowanego w omawia
nym za-kresie programu i nakłada na 
zainteresowane resorty szereg kon
kretnych obowiązków. Dotyczą one 
zwłaszcza następujących spraw:
• rozbudowy urządzeń uzdrowi

skowych, turystycznych, wypoczyn
kowych, energetycznych, oczyszczal
ni ścieków oraz zwiększenia rozmia
rów budownictwa mieszkaniowego 
dla ludności nierolniczej;
• intensyfikacji produkcji drob

nego przemysłu przetwórczego i 
rolno-spożywczego, pamiątkarstwa 
oraz produkcji wód mineralnych;
• zwiększenia zdolności produk

cyjnych Kombinatu Budownictwa 
Komunalnego w Nowym Sączu:
• podwyższenia dyrektywnych 

kosztów inwestorskich budownictwa 
mieszkaniowego, w cc-lu jego dosto
sowania do specyfiki terenu. (Sb)

ZADRZEWIENIA 
PRZYDROŻNE

" Prezydium Rządu podjęło decyzję 
w sprawie stopniowej realizacji pro- 

żgraińu' zadrzęwień przydrożnych na 
lata 1981—1990. W myśl tego pro
gramu potrzebne jest: ;
♦ 'wysadzenie pasów ochronnych 

; po obu stronach dróg I i II kolejno
ści odśnieżania o długości 12.4. tys. 
kin i .na pozostałych drogach długo
ści 24.4 tys. km, z czego w przyszłym 
pięcioleciu poudnno zostać zadrze
wione2.3 tys. km:
• zapewnienie ok. 17.2 tys. hek

tarów pcwierzehm na wysadzenie 
drzew i krzewów przy tych drogach;

wyprodukowanie 24,7 min ss- 
Izcnsk drzew i 147,1 mhi sadzonek 
krzewów;

wów. (Sb)
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KALESONY KRÓTKIE 
A SŁONE

Od wielu już miesięcy nie można 
było kupić w sklepach białych, ba
wełnianych kalesonów w kształcie 
slipek kąpielowych. Producenci tłu
maczyli się brakiem surowca oraz 
zdolności produkcyjnych. Usprawie
dliwienia te powtarzał, jak papuga, 
handel.

Jakie było moje zdziwienie, gdy 
11 października ujrzałem w Warsza
wskim „Juniorze” wykonane zecs.tu- 
procentowej bawełny „kalesony mę
skie z krótką nogawką” (według 
symbolu 2014-971^11583-8) rodem z 
legnickich ZPD/i/jHaiika”. Cena o 
kilkadziesiąt złótyćh wyższa, od ce
ny kalesonów „silpkpwyćh”.

Ale nie tylko ćeńa skłania dózadu- 
my. Ten nowy wyrób zawiera bowiem 
(ma kształt spodpnek. .„bermudy”), z 
pewnością dwa razy 'y/ięc^ 
niż tradycyjne kąle^óąy; a więc i 
koszt jego jest .większy' -y więcej 
surowca, więkśża pracochłonność. 
Tylko .po co handel zamawia takie 
wyroby? Dlaczego producent je ro
bi? Przecież z takiej samej ilości 
surowca importowanego — którego 
naprawdę brakuje — można byłoby 
wytworzyć dwa razy więcej krótkich 
gaci. Dodajmy, że znakomita więk
szość panów, przyzwyczaiła się do 
tradycyjnego'fasonu i nadal tamtych I 
kalesonów poszukuje, ■bocząc się na 
te nowe..

Kto w tej sprawie' wygrał? Nie 
mogę tego zrozumieć w żaden spo
sób! Dlatego proszę uprzejmie, o wy
jaśnienia: dyrektora „Hanki” — o 
podanie przyczyn zmiany wzoru wy
robu; dyrektora Zjednoczenia Prze
mysłu Dziewiarskiego — o podanie 
motywów i ekońbmićznegó uzasad
nienia tej decyzji; zaś Centralę Pań
stwowego Handlu Wewnętrznego — 
o wyjaśnienie, dlaczego zgodziła się 
na wygaszenie produkcji tradycyj
nych białych kalesonów krótkich i 
dlaczego zamówiła te materiało- 
chłonne i dewizożercze kalesony? ■

B u raki to nie tylko cukier, ale 
i pasźa. Do ponad 17 mld zł, 
które otrzymują za nie rolnicy 
- pod względem .wysokości 
przychodów z produkcji ro
ślinnej buraki są na II miej
scu, po zbożach — trzeba 
jeszęze doliczyć wartość po
zostających w gospodarstwach
liści 
nych

i wysłodków dostarcza- 
przez cukrownie.

skali kraju ocenia się, że — 
przy zbiorach korzeni bura
ków cukrowych wynoszących

15 min ten — pozestaje w gospo
darstwach tyleż liści i wraca z cu
krowni około 7,5 min ton wysłod
ków. Pozycje bardzo liczące się w bi
lansie paszowym. Nic więc dziwne
go,, że od dawna dobrzy plantatorzy 
buraków są również najlepszymi do- 
stawięami mleka. Mają bowiem do 
dyspozycji pasze o najwyższej ja
kości.

Nie brakuje zatem powodów, aby 
doceniać gospodarcze znaczenie pro
dukcji buraków cukrowych. Tym 
bardziej, że stała się ona podstawą 
wzrostu spożycia cukru (w 1978 r. 
42,7 kg średnio na 1 mieszkańca — 
dwadzieścia lat temu, w 1949 r„ 19 
kg). Pod tym względem należymy 
do czołówki światowej — wyższe 
spożycie jest obecnie tyilkó w Danii, 
Szwajcarii, USA i Wielkiej Brytanii. 
Cukru nam więc nie brakuje, a na
wet, przy obecnym systemie dystry
bucji, w niejednym domu tworzą się 
sipore zapasy.

Produkcja ekstensywna

AJENCJE BEZ MIŁOŚCI

Według stanu na koniec września 
br., funkcjonowało w całym kraju 
11683 punktów sprzedaży detalicz
nej, prowadzonych na zasadach ajen- 

. cyjnych. W tym 8 489 sklepów oraz 
3194 drobnodetalicznych. punktów 
sprzedaży. Stanowi to około 35 proc, 
sieci Zakwalifikowanej, przed dwoma 
laty, do przekazania ajentom. , ,

Najwięcej ajencji działa na terenie 
:województw: katowickiego — 4 645, 
.stołecznego t warszawskiego' — ■ 887, 
łódzkiego. — 797, poznańskiego — 
648, gdańskiego — 47i; krakowskie
go —-; .451 oraz wrocławskiego — 
396. W tych województwach’ "odiilóto- 
wać można najwyższy procent ajen
cji w stosunku do placówek zakwali
fikowanych do przekazania ajentom': 
miejskie łódzkie — 62,8 proc., stołe
czne warszawskie — 59,6 proc., poz
nańskie — 59,1 - proc., elbląskie — 
58,1 proc., itd.

Wielokrotnie pisałem. o pożytkach 
płynących ż tego nowego systemu 
ajencyjnego. Zarówno. dla przedsię
biorstw handlowych,' jak i dla kon
sumentów robiących zakupy w ajen
cyjnych sklepikach. Są to korzyści 
bezsporne, a system ajencyjny —, - w 
miarę upływu .czasu — ma' coraz 
więcej zwolenników wśród; konsu
mentów. Ale nie ozńacża to wcale, 
że przekonały się do niego bez resz
ty wszystkie przedsiębiorstwa hand
lowe oraz władze lokalne. . • \ 
..W województwie, tarnowskim o- 
tworzono dotychczas zaledwie 66 a- 
jencji;: chełmskim — 58,. zamojskim 
— 58, bialskopodlaskim — 54, kro
śnieńskim — 51. Wspomniany wska
źnik procentowy: w „rzeszowskim — 
16,6 proc., krośnieńskim — 15,7 proc,, 
siedleckim — 14,2 proc. „Rekord” bi- 
je woj. opolskie — 12,8 proc. Dziwią 
te fakty; bowiem w tych właśnie 
województwach . jest stosunkowo 
najwięcej małych • sklepów, w sam 
raz nadających się dp prowadzenia 

. przez ajentów.

Coraz częściej spotkać się można 
jednak z opiniami, że nie udało się . 
nam wykorzystać wszystkich możli
wości, jakie daje rozwinięta i dobrze 
zorganizowana produkcja buraków 
cukrowych. Wzrost zbiorów'— nie
zbędny do pokrycia potrzeb wewnę
trznych i utrzymania naszej pozycji 
jako eksportera — uzyskaliśmy nie 
przez podniesienie wydajności, ale 
głównie przez J systematyczne po
większanie powierzchni uprawy. Ten 
ekstensywny, kierunek rozwoju, nie
korzystny w naszych warunkach, 
gdy maleje powierzchnia ziemi 
uprawnej przypadająca na 1 'mie
szkańca, powoduje, że wzrost pro
dukcji buraków cukrowych jest ob
ciążony wysokimi kosztami'społecz
nymi.: . :

Stagnacja plonów buraków cukro
wych jest faktem niepokojącym. 
Przy niezmiennym w istocie pózip- 
mie: wydajności tylko -dzięki: wzro
stowi ; obszaru ' uprawy: mogliśmy 
uzyskiwać . większe', zbiory suroiwć^ 
dla cukrowni. Plony w dwóch pię
cioleciach (1966—70 i 1971—75) wy
nosiły średnio 324 q i 309 q z ha, 
a. w ostatnich trzech latach '272, .294 
i 300 q. Natomiast 'średnia powierz
chnia . uprawy : buraków, ': która W 
dziesięcioleciu 1968—77 wynosiła 446 
tys1 ha, wzrosła ostatnio dość zna
cznie (1976 r. — 555 tys. ha, 1977 r. 
— 532 tys. ha i 1978 r. — 533 tys. 

■ ha).. Dzięki ..temu mieliśmy - również 
większe zbiory. W latach . 1971—75 
wynosiły one średnio 13,8 min ton, 
zaś w minionych trzech latach 15,1 
min ton, 15,6 min ton i' 15,7 min ton.

Tegoroczne zbiory trwają, ale już 
teraz na podstawie przeglądu plan
tacji można sądzić, że będą cne 
mniejsze niż przed rokiem- Zbieramy 
buraki z mniejszejpowierzchni (470 
tys. ha), a rośliny są wprawdzie do
rodna, ale na wielu plantacjach ro
sną dość rzadko, więc i plony nie 
będą wysokie. Za wcześnie jeszcze 
na dokładną prognozę produkcji cu
kru. Ale, jak zapewnia Zjednocze
nie Przemysłu Cukrowniczego, .wy
starczy go^ dla-nas i nawet trochę 
na eksport! O poziomie tegorocznej 
produkcji zadecydowały trudne wa
runki 'jesienią'i ^wiosną — nie moż-

URODZAJ DOPISUJE

Blisko 40 proc, krajowych upraw 
czarnej porzeczki znajduje się w 

■ Nowosądećkiem. W br. zbiory są re- 
. kordowe. Skupiono już od plantato
rów ponad 7 tysięcy ton tego owocu. 
W tymże, zagłębiu owocowym dopisał 
też urodzaj na .śliwki węgierki.

Cieszyć może fakt, że odnotowuje
my dobre wieści, z ogrodów, sadów i 
pól. Wiele gatunków owoców i wa
rzyw obrodziło debrze lub wręcz 
znakomicie. Miejmy nadzieję, że 
państwowe, spółdzielcze i prywatne 
przetwórnie zdołają należycie wy
korzystać ten cenny surowiec. Za
równo dó tradycyjnych przetworów 
(dżemy, powidła, kompoty, soki), jak 
też i nieco ambitniejszych, oryginal
niejszych.

Przy okazji warto pochwalić Prze
twórnię Owocowo-Warzywną i Runa 
Leśnego w Zambrowie (WSOP w Ło
mży — CZO „Ogród”). Wyproduko
wała solidnie (według polskiej nor
my PN-75(A-75953) i po przystępnej 
cenie „Kompot z czarnych jagód”. 
Gdybym rozdzielał złote medale za 
udane wyroby rynkowe, nie zawa
hałbym się ani chwili, i Jest znako
mity. Część jagód z rozcieńczonym 
nieco sokiem można spożyć, jako 
kompot, zaś resztę jagód wykorzy
stać do przyrządzenia galaretek, cia
stek, itp. Jagody są zakonserwowane 
tak umiejętnie, że smakują jak świe
że.

BANK GOSPODARKI ŻYWNO
ŚCIOWEJ ocenił stopień wpro
wadzenia w życie programu wy

korzystania i zagospodarowania1 zie
mi przekazywanej państwu • przez 
rolników indywidualnych .lub jed
nostki uspołecznione. Program dzia
łań zmierzających do racjonalizacji 
gospodarowania ziemią określony 
został przez Biuro Polityczne ■ KG 
PZPR i Prezydium Rządu w poło
wie 1978 roku. Zanim jednak podam 
wyniki ustaleń BGŻ, kilka danych 
o obrocie gruntami rolnymi.

W latach 1971—1975 do Państwo
wego Funduszu Ziemi wpłynęło łącz-; 
nie ok. 1025 tys. ha gruntów, nato
miast rozdzielono na trwale użytko-; 
wanie 1193 tys. ha, z czego jedno
stkom rolnictwa uspołecznionego — 
905 tys. ha, zaś rolnikom indywi-

A. N.-J.

ZANIM CUKIER 
BADZIE W WORK
MARCIN MAKOWIECKI

Fot. M. STANKIEWICZ

na było należycie przygotować pola 
pod siew — oraz. zmniejszającą; się 
jakby zainteresowanie. uprawą bura
ków.

.Przemysł ma zresztą w.,dalszym 
ciągu, trudności z wykonaniem pla
nu kontraktacji na 1980 r.';. mimo iż 
zapowiedziana już została : podwyż
ka cen skupu. Można więc sądzić, że 
przyczyną spadku zainteresowania 
burakami -cukrowymi są nie . tylko 
gorsze. ostatnio warunki ekonomicz
ne; ale także obecny poziom techni
ki i organizacji produkcji.-/Prodak
cja ekstensywna nie może przynieść 
sukcesów. Dla rolnika, który pro
dukuje źle: i mało — bo inaczej nie 
może lub. nie umie — uprawa bura
ków przestaje być .atrakcyjna.' Tylko 
wysokie plony mogą - rekompenso
wać poniesione koszty, tak samo du-. 
że przy produkcji dobrej i złej.

Co przeszkadza plantatorom
Jest rzeczą pewną, że każdy rol

nik,'który zabiera się do produkcji 
buraków cukrowych, chce iriiieć-żute
go duże korzyści: Są' tacy, którzy, to
osiągają. Ale ogół — średnia 
wa — jest ciągle na niskim 
mie.

Ekstensywny charakter

krajo- 
pozio-

naszej
produkcji potwierdzają również ob
liczenia dotyczące ilości uzyskanego 
cukru z hektara plantacji. Jest ona 
ciągle. niska w przekroju czasowym 
(35,9 q średnio w 10-lecŁu 1968—77 
i 32,0 q w 1978 r.) i w porównaniu 
z innymi krajami; Średnio w latach 
1973/74 — 1977/78 uzyskiwano z 1 ha, 
na przykład, w Austrii 78,5 q cukru, 
we Francji — 62,3 q, w Holandii — 
68,1 q, w RFN — 64,3 q, w Czecho
słowacji — 42,4 , w NRD — 36,2 q, 
a w Polsce w tym okresie — 37,1 q. 
Tylko że w większości tych krajów 
płaci się za ilość cukru w dostar
czonym surowcu. U nas .natomiast 
za masę korzeni, a służbę kontrak
tacyjną „rozlicza się” z hektarów. 
Obowiązujący system kontraktacji 
i sposób rozliczeń nie sprzyja inten- 
syfikowąniu produkcji.

Co przeszkadza plantatorom? Tłu
maczenie wszystkiego złymi warun
kami atmosferycznymi (choć rzeczy-

wiście pogoda wyjątkowo nie sprzy
jała) byłoby dużym uproszczeniem. 
Jest- znacznie więcej przyczyn, któ
re sprawiają, że trudno będzie osiąg
nąć poziom produkcji wyznaczony w 
uchwale Rady Ministrów z 1974 r. 
Zakładała ona między innymi, że 
dzięki skierowaniu na rozwój tej 
produkcji znacznych środków osiąg
niemy w 1980/81 r. sfkup buraków 
w wysokości 20 min ton,, a produk
cję cukru ńa poziomie 2400 tys. ton 
(W 1978 r. było 1604 tys. ton cukru).

Przede wszystkim zmieniła się zna
cznie (na niekorzyść) opłacalność 
uprawy buraków. Według obliczeń 
IER, od 1975 do 1978 r. koszty pro
dukcji .wzrosły o jedną trzecią. 
Wpłynęły na to między innymi ceny 
usług, środków ochrony roślin (im
portowanych — notabene buraki cu
krowe pochłaniają 40 proc, całego 
naszego importu środków ochrony 
roślin).-

Plantatorzy mają wiele pretensji 
do przemysłu chemicznego. Dotyczy 
to, na przykład, nawożenia. Nie tyle 
.poziomu, który jest wysoki, ile regu
larności i asortymentu dostaw. Na 
przykład: jesienią trzeba wynawozić 
pola fosforem i potasem, a -wiosną 
trzeba dać saletrę, a nie, na przy
kład, mocznik. Rzecz w tym, że rytm 
dostaw nie zgadza się zbyt często z 
potrzebami produkcji.

Najważniejszy jednak problem to 
niedostatek specjalistycznych ma
szyn. Produkcja buraków jest bardzo 
pracochłonna. Przy tradycyjnej 
uprawie trzeba ha 1 ha 450 robocizo- 
godzin, natomiast przy pełnej me
chanizacji przeszło pięć razy mniej. 
Aby tę nowoczesną metodę zastoso
wać, potrzebne są jednakiełkowe na
siona. Wówczas z jednego nasionka 
wyrasta jedna roślina. Nie trzeba 
wtedy stosować najżmudniejszej 
i kosztownej pracy, tzw. przerywki 
(500—600 zł za dniówkę), a środki 
ochrony roślin eliminują konieczność 
równie pracochłonnego odchwa- 
szozania.

Nasiona genetycznie jednokiełko- 
we już mamy w ilości wystarczają
cej na zasiew około 450 tys. ha. Ale 
do tego trzeba jeszcze kilku rzeczy. 
Bardzo dobrej i wyjąitfcowo starannej

uprawy roli, precyzyjnych .siewini- 
ków, kosztownych środków ochrony 
roślin. Inaczej,, gdy tego nie ma, cała 
nowoczesność bierze w łeb.

Wielu specjalistów jest zgodnych 
w opinii, że nasza technika nie nadą
ża za, wymaganiami, jakie stawia no
woczesna technologia uprawy bura
ków. Ale cotEnąć się już z tej drogi 
nie można, choćby dlatego, że coraz 
mniej jest amatorów obrabiania na 
klęczkach setek tysięcy hektarów.

Przemysł nie nadąża
W Związku Planistów Roślin 

Okopowych mówią, że brakuje agre
gatów do przedsiewnej uprawy roli. 
Jest ich iza mało, a przy tym są złe. 
Np. wał musi być trzyczłonowy. Wy
twarza ■ się jednoczłonowe i to takie, 
które zamiast ubijać rozpylają glebę. 
Albo nasze siewniki. Nasiona jedno- 
kicłkowe sieje się (a nawet'lepszy 
byłby termin — sadzi się) specjal
nymi siewnikami punktowymi. Po-

bardziej brakuje agregatów uprawo
wych, opielaczy, wąskiego ogumienia 
do traktorów, potrzebnego przy 
uprawach międzyrzędowych. Opóź
nione.są również dostawy kombaj
nów „Neptun” ze Słupska. Wynio
sły one 2 200 sztuk (w latach 1978—79) 
zamiast, jak planowano, 3 300. Wiel
kie są również trudności z dostawą 
środków transportu. Planowano wy
posażenie rolnictwa (w latach 1975— 
—78) w 5 800 „Starów 244”, dostawy 
osiągnęły poziom 1 150 samochodów.

Od nowej technologii uprawy bu
raków nie ma już jednak odwrotu. 
Alternatywą jest tylko spadek pro
dukcji cukru. Na to, rzecz jasna, go
spodarka narodowa nie może sobie 
pozwolić. Tak samo jak nie stać nas 
będzie w przyszłości na ekstensyw
ny kierunek rozwoju produkcji bu
raków. O tym, że plony mogą być 
wyższe, a nowoczesna technologia 
jest czynnikiem. plonctwórczym 
świadczą nie tylko przykłady wy-

---------------------  - branych przodujących rolników, 
wodzenie uprawy zalezy od tego, czy . -, ^ó-łka rolnicze (siedemdziesiąt SKR)
nie będzie na polu pustych miejsc.

■Nasi konstruktorzy wyprodukowa
li siewmik „Gamma” (fabryka w Kut
nie),, z którego nasiona albo sypią 
się jak popadnie, albo w ogóle nie 
wypadają.■ Nic dziwnego, że trzeba 
było wstrzymać produkcję tego cudu 
techniki rolniczej i zdać się na im
port, z konieczności ograniczony. Ale 
„Gammy”, w które wyposażone jest 
rolnictwo, choć są złe, nadal muszą 
pracować, bo w ogóle siewników 
jest za mało. Skutki są takie, że. na 
wielu plantacjach brakuje potem po 
prostu roślin. Obsada zamiast 80 tys. 
sztuk na hektar nie przekracza 70 
tys. sztuk, co prowadzi, oczywiście, 
do dużego obniżenia późniejszych 
plonów.

Jest to przykład, nie jedyny zre
sztą, jak bardzo postęp biologiczny 
w rolnictwie uzależniony jest od 
techniki. Technika nie nadąża, więc 
rolnicy wracają (jeśli jeszcze mogą) 
do starych metod uprawy — ręczny 
siew, przerywka, ręczny zbiór. Mimo 
postępu w nasiennictwie, już tylko 
na połowie plantacji stosuje się no
woczesne technologie.

Oprócz siewników, z planowanej 
produkcji niezbędnych maszyn,, naj-

konfraktująto’ rolników buraki, w 
porozumieniu z cukrowniami, zapew
nia jąć pełny' zestaw usług — od przy
gotowania gleby, siewu i pielęgna
cji roślin, aż po zbiór (nie mogą tyl
ko zapewnić doradztwa fachowego, 
tak niezbędnego, zwłaszcza na eta
pie wdrażania nowych technologii). 
Efekt — mniej kłopotów z kontrak
tacją i .znacznie wyższe plony.

Jest to przykład możliwych do za
stosowania rozwiązań — w technice 
i organizacji produkcji. Ale do tego 
trzeba maszyn i innych środków pro- 
duikcjl. Nowoczesna technologia mu
si być także niezawodna. Rozwój 
■rolnictwa, które ma, jak wiadomo, 
wiele specyficznych potrzeb, zależy 
bowiem nie tylko od tego, ile będzie 
maszyn i inych środków produkcji, 
ale także od tego, jakie one będą 
i jak zostaną użyte. Przykład bura
ków cukrowych — produkcji tak 
ważnej i dla. rolnictwa, i dla całej 
gospodarki — pokazuje, jak wiele 
brakuje jeszcze do harmonijnego po
wiązania nawet tych ogniw produk
cji w rolnictwie, które są już, z du
żym wysiłkiem, względnie dobrze 
wyposażone.

GOSPODARKA ZIEMIĄ
wiązać z zapowiedzianym wprowa
dzeniem korzystniejszych warunków 
przekazywania ziemi nowym użyt
kownikom w zamian za renty i eme
rytury.’ Ocenia się, że wykup ziemi 
bezpośrednio od rolników oraz prze
jęcia przez jednostki uspołecznione 
w zamian za skumulowaną rentę 
gruntową wyniosą ok. 360 tys. ha. 
Prywatny obrót ziemią między rol
nikami, wspierany pomocą kredyto
wą BGŻ, osiągnie ok. 195 tys. ha.

Oczekuje się, że w latach 1981— 
—1985 nastąpi dalsze przyspieszenie 
obrotu nieruchomościami rolnymi,

dualnym sprzedano lub nadzielono zwłaszcza po 1 lipca 1980 r., tj. po 
288 tys. ha gruntów; Szacuje się, że pełnym wprowadzeniu w życie usta- 
niezależnie od.tego jednostki rolnic- wy o zaopatrzeniu emerytalnym rol- 
twa' uspołecznionego wykupiły bez- : ników indywidualnych. Przewiduje 
pośrednio od rolników lub przeję- : się, że łącznie ok. 1 min gospodarstw 
ly za skumulowaną rentę gruntową (z obszarem ponad 5 min ha grun- 
ok. 50 tys. ha gruntów.. Ponadto ; tów) zmieni użytkowników wskutek 
BGŻ wspierał pomocą kredytową przekazywania następcom i do PFZ 
prywatny obrót ziemią między roi- z tytułu nabycia uprawnień emery- 
nikami, wynoszący ok. 70 tys. ha, ; talnych. Na podstawie danych GUS 
na który udzielono kredyt w wyso- dotyczących gospodarstw bez następ- 
kości 1,7 mld zł. ców można sądzić, że do PFZ na-

Przewiduje się, że w bieżącym ■ płynie ok. 1100 tys. ha gruntów, co

użytków rolnych do ok. 32 proc, w 
1985 r., natomiast ok. 1200 tys. ha 
powinno być zagospodarowane przez 
gospodarstwa indywidualne, głów
nie specjalistyczne. Pozostały obszar 
gruntów należący do rolników prze
chodzących na emeryturę, wynoszą
cy ok. 3 min ha, powinien przejść 
w ręce następców.

Do pośrednictwa w obrocie zie
mią wyznaczono w całym kraju ok. 
350 banków spółdzielczych. Ponadto 
w oddziałach wojewódzkich Banku 
Gospodarki Żywnościowej wyodręb
niono specjalne stanowiska pracy, 
których zadaniem jest nadzór i in
struowanie, jak należy dokonywać o- 
brotu nieruchomościami rolnymi 
prowadzonego przez banki spółdziel
cze. Pieczę nad całością sprawuje 
Biuro Nieruchomości Rolnych, po
wołane w Centrali BGŻ.

cyzją ministra finansów wprowadzo
ne zostały ulgi, w podatku gruntów? 

. nym pobieranym od użytków rol
nych klasy V i VI.

Czynnikiem wpływającym na lep
sze wykorzystanie ziemi w drobnych 
gospodarstwach dwuzawodowych 
była decyzja Prezydium Rządu w 
sprawie rozwoju produkcji rolnej w 
drobnych gospodarstwach rolnych, 
działkach przydomowych i pracow
niczych ogrodach działkowych (cho
ciaż decyzja ta nie określiła wa
runków nabywania działek budow
lanych, mieszkań spółdzielczych itp. 
w przypadku przekazywania ziemi 
do gospodarstw rozwojowych).

Bank ocenia, że jeśli w sferze ob
rotu ziemią w ramach gospodarki 
chłopskiej w zasadzie stworzone zo-
stały podstawy organizacyjne i eko
nomiczne do pełnej realizacji posta-

Z informacji oddziałów wojewódz- n°wień Biura Politycznego określo- • < a • - TWOh lir n AlriirManrti a<

5-leciu wpłynie do PFZ ok. 1250 razem z. zasobami tego funduszu sta- 
tys. ha gruntów, co w porównaniu nowi ok. 2 min ha gruntów.

Biorąc pod uwagę możliwości in
westycyjne i zaopatrzenie materia
łowe, ocenia się, że jednostki rolnic
twa uspołecznionego przejmą do za
gospodarowania ok. 800 tys. ha grun
tów, co pozwoli na zwiększenie ich 
udziału w użytkowaniu powierzchni

z poprzednim okresem oznacza pe
wien wzrost, spowodowany zwięk
szonym przekazywaniem ziemi przez 
jednostki rolnictwa uspołecznionego, 
głównie SKR. Od 1977 roku zmniej
szył się napływ ziemi do PFZ od 
rolników indywidualnych, co należy

kich banku wynika, że dopiero w 
34 województwach wojewodowie 
określili, jakiej wielkości gospodar
stwa mogą korzystać z kredytów 
podlegających umorzeniu a zaciąg
niętych na ich zakup, oraz zdecydo
wali o właściwych dla danego tere
nu cenach zakupu państwowych nie
ruchomości rolnych przez rolników 
indywidualnych.

Dla zwiększenia zainteresowania 
rolników podejmujących produkcję 
rolną na glebach najsłabszych, de-

nych w dokumencie: „Kierunki 
przedsięwzięć w sprawie dalszego 
doskonalenia gospodarki ziemią”, to 
nie zostały jeszcze wykonane ustale
nia tego dokumentu dotyczące zmia
ny systemu finansowania kosztów 
zakupu i zagospodarowania ziemi
przez jednostki rolnictwa uspołecz
nionego.

Dotyczy to zwłaszcza ekonomicz
nego zainteresowania załóg pracow
niczych przejmowaniem i zagospoda
rowywaniem nowych gruntów oraz

możliwości zwiększenia zatrudnienia 
średnio w granicach 5 osób na każ
de 100 ha przejętych gruntów z rów
noczesnym zwiększeniem funduszu 
płac; wprowadzenia zasady realiza
cji inwestycji o wartości kosztoryso
wej do 10 min zł przez gospodar
stwa uspołecznione — w zależności 
od obszaru przejętej ziemi — poza 
limitem nakładów określonych w 
NPSG wraz z wydzieleniem rezerwy 
maszyn i materiałów na ich zago
spodarowanie; udzielania kredytu 
bankowego na finansowanie bezpo
średniego wykupu ziemi od rolników 
indywidualnych, który podlegałby 
umorzeniu, zastępującego przyzna
wanie tym gospodarstwom dotacji, 
przy czym umorzenie tego kredytu 
odpowiadałoby cenom nabycia grun
tów stosowanym przy sprzedaży 
państwowych nieruchomości rol
nych.

W trakcie uzgodnień międzyresor
towych znajduje się również szereg 
aktów normatywnych o charakterze 
administracyjno-prawnym, dotyczą
cych m. in. uproszczenia zasad prze
prowadzania scaleń i wymiany grun
tów, utworzenia funduszu gospodar
ki ziemią, ujednolicenia procedury 
w sprawie przechodzenia gruntów 
PFZ do rolniczych jednostek gospo
darki uspołecznionej oraz obrotu 
ziemią między tymi jednostkami.

J. D.

W
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Jaką wiaHomością mogę po
cieszyć czekających miesią
cami w kolejce po meble? 
Może doda im otuchy fakt, że 
na polską szafę w Sztokhol
mie, w salonie IKEA handlu
jącym meblami naszej pro
dukcji, również obowiązują 
zapisy. Na realizację zamó
wienia Szwedzi czekają '.cier
pliwie miesiąc albo trzy.

ZGODY
2ANETTA REGEL

SPECYFICZNY to sposób pocie
szania, ale innego dziś nie znaj
duję. W 1973 roku, kiedy prze

mysł meblowy przystąpił ochoczo do 
rozbudowy . i unowocześnienia swo-

-we produkcji do potrzeb, a niedopa
sowanie to bierze- się z braku poro
zumienia między partnerami: koope
rantami przemysłu meblowego oraz

- . _ .--------- ----- odbiorcami. .Niby zawiera się umowy,
jego potencjału, dzięki funduszom .. niby podpisuje.wielostronne porozu- 
specjalnie na ten cel przyznanym mienia, a 'jednak w żadnej .już chy- 
rządowymi decyzjami, mówiło'się .o ’ ............... " ' " ' ‘ ‘
rychłym pokryciu większości po
trzeb. Rok 1930 miął już z pewnością 
przynieść wyrównanie podaży z po
pytem w wielu rodzajach podstawo
wych mebli. Kilkumiesięczne kolejki 
spod meblowych pawilonów powinny 
więc ulegać systematycznemu skra
caniu. Tymczasem... czeka się na 
wszystko: regały i kanapy, stoły i 
krzesła, szafy i fotele. Czy czeka się 
dlatego, że nie ma? „Emilia”—naj
większy dom meblowy W ■ kraju — 
właściwie oferuje w każdej; chwili 
fotele, kanapy i krzesła, rzecz jed
nak w tym, że nie takie, na jakie 
klienci czekają.

Gdyby więc jednym Zdaniem od
powiedzieć na pytanie:. ’dlaczego na 
rynku ciągle odczula-się brak mebli, 
trzeba by stwierdzić, żeiprzedęiwszy- 
stkim dlatego, iż prodiżruję się. nie 
to co trzeba. Trudności materiałowe, 
które nie tej tylko produkcji, stają 
na przeszkodzie, są wszystkim , zna
ne. A kto nie wie, ten się domyśla,

ba' dziedzinie produkcji rynkowej nie 
. ma takiej naiwnej przepychanki
i zwalania winy na kolegę. Na uza
sadnienie mojego oskarżenia mam 
przykład tzw. mebli tapicerowanych.

„Miękkich” za dużo
W.Zjednoczeniu Przemysłu Meblo

wego zdecydowano, że w tym roku
i w . następnych latach będzie się 
.•zmniejszać produkcję tych mebli ta
picerowanych, gdyż . nastąpiło już

we wybór? — krzywią się meoiarze. 
— Taka „Vera” na przykład robi 
dzianiny obiciowe O nieatrakcyj
nych wzorach i kolorach, w dodatku 
o. grubości stosownej, dla..przemysłu 
odzieżowego, a nie meblarskiego.-Ro
bią niby loelury, którymi ■ przemysł 
meblarski nie pogardziłby? ale 'Odda
ją je w dużej części przemysłowi 
motoryzacyjnemu ..na. siedzenia ..sa-^ 
mochodowe. Przynajmniej maja za 
to większy dostęp do . samochodów.

Ten zarzut żąbrzmiał prźyćiężkp; 
W takim kontyście „Vera” si^^ 
innych, producentów tkania? óbicioć 
wy cli., obrzucanych przez - męblarzy 
zarzutami, . zaint er es pwała . mnie 
szczególnie. Nim ppjadę tamf;pytam 
jeszcze . męblarzy, którym s po obe.i-

_________________,  „  „ rżeniu fatalnej ekspozycji hrąjowych 
„pełne pokrycie potrzeb. i rynek nie tkanin 'dałaiiLsię; przekonać. Prze- 
wymaga utrzymywania dostaw na ’ ” '---1 •
dotychczasowym poziomie. Czyżby? 

— zadałam sobie pytanie jako klient, 
który iw pawilonach- meblowych rza
dko ogląda ładne tapicerskie meble. 
' — 'Oczywiście, że meblarze nie 
mają racji — potwierdza moje przy
puszczenie . dyrektor Z. Belka, za- .

cięż „Vera” jest ■ bardzo nowoezes-

że na pewno kooperanci nie ułatwia
ją meblarzom życia, bo dostarczają 
za mało klejów, lakierów,' płyt wió
rowych, oklein, tapet i folii, słowem 
wszystkiego. W dodatku, jeśli już do
starczą z opóźnieniem, to wszystkie - 
te materiały i półprodukty są na ogół . 
kiepskiej jakości.- Taka okleina-"ż na
drukiem drewnopodobnym dostar
czana przez Poznańskie ■ Zakłady 
Przemysłu Papierniczego powinna 
być produkowana w dwunastu wzo-' 
rach drewna, a wytwarzana jest o- 
kresami w jednym, okresami w 
trzech wariantach.

Innym znów razem przemysł me
blowy ma pretensję o niejednoli
tość odcieni oklein foliowych. Pro
wadzi to do pełnego melanżu, unie
możliwia odbiorcom kompletowanie 
mebli. — Czasem • bywa i . tak '— 
zwierzał mi się zatroskany kierow
nik sklepu z kuchennymi meblami — 
źe mając pełny magazyn nie mani 
ani jednego kompletu. Wszystko jest 
w innym odcieniu. Jak to propono
wać ludziom?

Na trudności materiałowe w .prze
myśle meblowym wprpwądz-pnp-su- • 
rowe oszczędzanie. Tó spowodowało, 
że z mniejszej niż dotychczas' ilości 
materiałów wyprodukowano większą 
ilość mebli. Bywa.

O trudnościach energetycznych też 
niekoniecznie trzeba wspominać, bo 
wszyscy je przeżywają. One wraz z 
niedostatkiem i. opóźnieniami w do
stawach materiałów złożyły się. na 
niewykonanie planu dostaw mebli 
w poszczególnych kwartałach tego 
roku. Przewiduje się, że wartość me
bli dostarczonych przez przemysł na 
krajowy rynek będzie w,sumie o po
nad dwa miliardy, niniejsza. Ale nie
koniecznie po te „dwa miliardy”?lu
dzie robią zapisy.

Główny ciężar .problemu przesuwa 
ie asortymento

stępća naczelnego'w-Zarządzie' Qbró- 
tu- Artykułami Wyposażenia Miesz
kań — Melbarze mydlą oczy prasie. 
Oni dobrze wiedzą dlaczego handel 
zmniejszył zamówienie na meble ta
picerowane. Bo nam się te meble już 
od lat nie podobają.'Są coraz brzyd
sze i niefunkcjonalne. Zmniejszając 
zamówienie, chcieliśmy zmusić pro
ducentów do ulepszeń.

. Co na to przemysł?
— Produkujemy, taką tapicerkę 

jakie'mamy tkaniny ■—-odbija piłecz
kę dyrektor J. Bojarski, zastępca na
czelnego w Zjednoczeniu Przemysłu 
Meblowego — To producenci tkanin 
są winni a nie my.

Żeby opinię tę uzasadnić. Zjedno
czenie Przemysłu Meblowego zorga
nizowało na tegorocznych Jesien
nych Targach w .Poznaniu małą, pra
wie półoficjalną ekspozycję, do któ
rej, obejrzenia zapraszano co bardziej 
natrętnych dziennikarzy. Tam do 
tkanin obiciowych importowanych z 
NRD przyczepiono próbki krajowej 
produkcji. Jak się nasze..na tle im
portowanych prezentowały? Rzeczy
wiście — żenująco..

I, co — pytam męblarzy oburzona 
na. producentów, tkanin, —; nie .pró
bowaliście. na- swoich partnerów 
wpłynąć?
'■A jakże!’Od-piętnastu lat przy
wozimy próbki z -zagranicy i pro
ponujemy krajowemu przemysłowi 
naśladownictwo, ale wciąż'bez rezul
tatów. ■ ■

Ostatnia giełda „obiciówki” odby
ła się w sierpniu br. Zdaniem pródu- 
c entów - mebli była ona' istnym skan- 

/ dałem.. W efekcie weryfikaćji pfzed- 
giełdowej, w' której biorą udział 
przedstawiciele przemysłu meblowe
go wspólnie z przedstawicielami ha
ndlu'i świata artystycznego-odrzuco
no1 w-tym roku-40 proc, zapropono
wanych'wstępnie wzorów.'Niby na 
giełdę przemysł włókienniczy- stawił 
się. w sierpniu, rzeczywiście tyl
ko z wzorami —■ zdaniem - komis ji 
weryfikującej — zdatnymi do pro
dukcji. — Ale co to za wzoru, co to

nym. zakładem. Całkiem nowa i . me 
tania była tą .inwestycją!

— Tak,- ale jest przy stos ozzanatT^ 
ko do produkcji 'dzianin, a dziwimy 
nie są najlepszym- materiale^ obi
ciowym. .Na świecie ódchód.zi::.się'ód 
niego — brzmi odpowiedź męblarzy. 
■ — Kiedy podjęto decyzję o: budo
wie tak .wielkiej fabryki- dziańiii -— 
pytam dalej '— zanim wydano pier
wsze dewizy, na zakup .maszyn, jako 
fachowcy i .przyszli odbiorcy nie mo
gliście. ani w części przewidzieć, skut
ków?

•—Nikt nas o zdanie nie-pytał — 
stwierdzają w przemyśle meblowym.-

— Jadąc do Łodżi, do „Very” je
stem więc, nie najlepszej myśli o 
przemyśle obiciowym. '- Taną ,kasta j ę 
ludzi z „obłędem w oku”. Zaślepieni 
dzianiną.- Nie tylko tą produkowaną 
w„Verze”, ale 'dzianiną obiciową w 
ogóle. '

' Dyrektor naczelny, Janusz Wysoc
ki bierze na siebie całą winę za. ist
nienie. „Very”. To niecodzienne. Do. 
winy rzadko kto się nrzyznaje,'więc 
skąd taka odwaga? '

„Vera” aktywna
■ Dyrektor Wysocki jest w „Verze” 
od ..początku, to. znaczy.' nie 'od mo
mentu rozpoczęcia- budowy ’ w ■ 1973 
roku, ale od momentu podjęcia decy
zji o budowie. Był jej gorącym: zwo
lennikiem, Dzianiny są. jego-zdaniem 
nowoczesnym materiałem obiciowym 
.do. ńoWoęzesnyęh mebli. .Tego mi po
dobno ,w Zjednoczeniu Meblarskim 
w Poznaniu celowo-nie.powiedziano,, 
żeby nie rzucać cienia-naśićh' własne" 
umiejętnośęi. Tymczasem dzianina 
jest idealna do miękkich mebli z

:Be.Jęst;flKory.;'Za dużo-, zabawy, a 
wskaźniki muszą ż czegoś .rosnąć. : 
Przy tej metodzie nie podrastają ■ 

•.■najlepiej. Więc „Vera” proponowała • 
bezpośrednio" handlowi'sprzedaż' po- ; 
krowców, które sama zaczęła szyć. 
Handel na razie nie. miał Czasu przy- : 
łożyć si.ę do sprawy, ale od przyszłe- 

.go roki! zaczyna współpracę z „Verą” i 
w tej- dziedzinie-.na, szerszą skalę. : 
.„Vera”, proponuje .też handlowi 
sprzedaż WyróbówTtoordynowanych: 
dzianiny zasłonowe, tapety z dziani
ny i pokrowce na meble w podob
nych, .zharmonizowanych wzorach i 
kolorach. Pokazywały tajcie-pomysły \ 
najbardziej znane żurnale wnętrz ; 
mieszkalnych. „Vera” jest gotowa do 
rozpowszechniania takich wyrobów 
na ' naszym 'rynku. Żeby sprawdzić 
czy" rynek to kupi, „Vera” na wła- ' 
.sną- ■ rękę, organizuje sprzedaż. W 
wolne soboty, w wielkiej jadalni u- ; 
ruęhamia się. kiermasz. Przyjeżdżają 
ludzie 'nawet spoza Łodzi, Już się 
zwiedzieli, bo takie kiermasze „Ve- . 

n-at’ urządza Od . ubiegłego roku. Te
raz trzeba będzie zaprzestać, bó'sze- ■ 
roka publiczność nader intensywnie • 
eksploatuje' wnętrze stołówki, Ale 
'.dyrekcja „Very” nie utraci bez_p.o- 
śie.dhiego kontaktu.z rynkiem.'Naj- 

' Większym jej marketingowym, labo
ratorium jest łódzki dom handlowy 
■„Central”. Tam dyrektor naczelny . 
.„Very’-’ stawał-już za ladą. Miał, w 
klapie".wizytówkę’i klienci wiedzieli 
.dókdgó zgłaszają swoje uwagi i spo- ■. 
strzeżenia.

. 1— Może łódzkiej klienteli wasza 
dzianina podoba się, ale meblarzom, 
którzy są waszymi • odbiorcami zde- 
ęydbwanie. nie — przerywam'_poto- 
czysią, optymistyczną opowieść kie
rownictwa „Very”. ;
. —,To .dlaczego — wybucha zastęp
ca.dó. spraw handlowych Bogdan Su- 
merą przedstawiciele zjed.nocze- 
nid friie siedzą nam tu ną karku, nie . 
przyjeżdżają, nie chcą się z nami do
gadać? Jeśli nie mają czasu na bez
pośrednie kontakty, to . pozostają 
przecież weryfikacje przedgiełdowe.

Papierowe porozumienia?
Niby logiczne. Gdy ma się do ko

goś-'pretensje, trzeba mu o tym po
wiedzieć, jeśli chce się wywołać 
zmianę sytuacji. Poza tym weryfika
cje i porozumienia. Zawarto już dwa. 
Jedńo z nich: „Między producentami 
i Odbiorcami wyrobów obiciowych 
określające zasady współpracy w za
kresie -produkcji i obrotu towarowe- 
gó”;nW listopadzie 1973 roku podpi- 
'■śalPje wszyscy zainteresowani dy
rektorzy: z przemysłu meblowego, z 
handlu i z przemysłów włókienni
czych. Porozumienie dokładnie okre
śla możliwości oddziaływania produ
centów mebli' na producentów obić. 
Jeżeli meblarze przed giełdą zdy
skwalifikują wzór, to nie ma on pra
wa pojawić się w ofercie giełdowej.. 
Ponadto, jeśli producent tkaniny o- 
bńęicnyęj.będzie w codziennej prakty
ce próbować „Oszukać wzornik” — to 
znaczy dostarczyć producentowi me- • 
bli- inny. wzór, tkaniny niż ten, który •' 
rzgipówiono na . giełdzie, —r. odbiorca 
powinien odmówić przyjęcia takiego 
towaru.- ■ -

W świetle tego porozumienia wy
gląda, że przemysł meblarski sani dowkładami gąbkowymi. Dobrze wy- mole pretensję o tkani-

gląda w pikowaniu. Dzięki wię- .
kszej niż tkanina elastyczności le-
piej „pracuje” z miękkim meblem. 
Grubsza, być nie musi. Im cieńsza, 
oczywiście do pewnego.. momentu, 
tym elastyczniejsza. Wszystkie dzia
niny „ńa. świecie nie są:‘ grubsze od 
naszych. Są na do dowody; Dyrek
tor Wysocki jeździł . za granicę 
i sprawdzał. Dzianinę na meblu moż
na szybciej zmieniać. „Vera” propo
nuje nieustannie przemysłowi' me- 

, blowemu produkcję białej tapicerki, 
bez obicia z kompletami pokrowców. 
Przemysł do takich eF^^unentów

Czyż miękkich mebli rynkowi nie potrzeba?.
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SZUKAMY
WAGONÓW
LECH FROELICH

Kolej nie nadąża z przewozami dynamięznię; rosnących mas 
towarowych. Górnicy, i nie tylko górriicy stale: alarmują o nie
doborach podstawianych węglarek. Ogłoszoną swego rodza
ju „pospolite ruszenie” w zakresie napraw.wagonów; remon
tują je nie tylko zakłady naprawcze taboru kolejowego, lecz 
również liczni użytkownicy tego taboru.,Czy naprawdę wago
nów jest za mało? A może są one niedostosowane do zmie
niających się technologii transportu, dó zmieniających się po
toków towarów?

ny. Ma w końcu w ręku parę sposo
bów oddziaływania na producentów 
tkanin. I -może niezbyt skrupulatnie 
ż nich korzysta, skoro -w najnowszej 
dostawię mebli tapicerowanych do 
„Emilii” przeważają koszmary kwa
lifikujące się ód. razu do grupy to
warów trudno zbywalnych. Komplet 
wypoczynkowy „Rawa” renomowa
nej firmy „Swarzędz” brzydki w for
mie, w fatalnym obiciu długo na 
pewno z potencjalnych nabywców 
nie zainteresuje nikogo. Czy w Swa
rzędzu tego nie wiedzą, nie znają się 
na kolorach, fasonach, nie mają pro
jektantów plastyków? Mają i ow
szem, ale eksport goni, a rynek — 
wynikowo. Skutek taki, że pokrycie 
potrzeb -jest pozorne. Pozory . się 
mnożą i sytuacja na rynku meblar
skim jest coraz bardziej drażniąca. 
Czterokrotny wzrost produkcji mebli 
w ciągu ostatnich dziewięciu lat i co 
my klienci mamy z tego? Nowe fa
bryki z francuskich kredytów, a ko
lejki jak stały, tak stoją.

W związku z nieporozumieniem, 
zwanym pełnym pokryciem popytu 
na tapicenkę, przemysł rzeczywiście 
zmniejsza produkcję takich mebli.

— I znów będzie wylane dziecko z
kąpielą. — mówią handlowcy w „E- 
milii” — gdy tymczasem popyt na 
meble wypcczynkoiue jest duży, ale 
muszą one być ładne, funkcjonalne, 
rozkładane do spania, i muszą zaj
mować mało miejsca. O takie meble 
ludzie’stale pytają.

Na ostatnich Targach w Poznaniu 
meblarze złożyli już ciekawszą pro- 
pozycję mebli tapicerowanych — 
mówi dyrektor Bęlka — -Wszystkie 
wzory zaakceptowaliśmy i wcale nie
zamierzamy iejszyć zamówień.
Obiecaliśmy tylko przemysłowi me
blowemu do tych pomysłowych form 
sprowadzić obiciówkę z... Jugosławii.

Tymczasem ' mimo narzekań me- 
blarzy na ofertę przedstawioną pod
czas sierpniowej giełdy przez produ
centów wyrobów obiciowych,'specja- ■ 
liści plastycy ‘ z Centralnego Biura 
Wzornictwa twierdzą, że przemysł 
włókienniczy pokazał tym razem 
wiele, poprawnych i nawet ładnych 
wzorów. Ńa ich uwagę zasłużyły so
bie między innymi tkaniny typu sa
modziałowego Zakładów Przemysłu 
Wełnianego im. „Wiosny Ludów”, 
tkaniny koordynowane (pasy z kra- 
.tami) z Zaltła-dów Przemysłu Weł-' 
nianego -„Fresco”, plusz ondułowany 
z zakładów „Welur” w Kietrzu, czy

Więc może przy dobrej współpracy 
da się coś bez dodatkowych dewizo
wych. złotówek z krajowej obiciówki 
wycisnąć. A gdyby dobrej woli star
czyło na współpracę wszystkim do-
inwestowanym ich latach
partnerom — to na meblowym ryn- 

1’ot. S. ZUBCZĘWSKI ku „byłoby lżej. .

Ile i jakich wagonów potrzebuje 
PKP?.

■ Z pytaniem tym. z-wróciłem się do 
doc. Tadeusza Wólframa, kierownika 

'zakładu pojazdów szynowych w Cen
tralnym Ośrodku Badań i Rozwoju 
Techniki Kolejnictwa.

—' W budowie wagonów dążymy 
do zwiększenia ładowności wagonów, 
ich. wielkości, a tym samym inożli- 
wości formowania pociągózo ciężkich. 
Z wagonów dwuosiowych przeszli
śmy na czteroosiowe (o ładowności 
60 t) i nawet -ośmioosiowe (ó łado
wności 90 t). Z takich zuagonów kolej 
jest w stanie formować pociągi do
chodzące do 5200 t brutto.

Drugą tendencją,- którą uwzględ
niać muszą konstruktorzy, a która 
nie .-zawsze . bywa- wykorzystywana z 
przyczyn-od nich - niezależnych, jest 
dążenie" do. .żwiększenia; średniej 
szybkości technicznej pociągów.

Obserwuje się wreszcie, w związ
ku z .postępem w technologii przewo
zów dążenie do zwiększenia udziału 
wagonów specjalistycznych, a więc 
do przewozu węgla, do przewozu ce
mentu, różnego typu wagony samo
wyładowcze, do przewozu zboża- tzw. 
ziarno wozy, cysterny 'do przewozu 
różnych cieczy, olejów, benzyn^ siar
ki -w płynie. Generalnie chodzi tu o 
skrócenie do minimum czasu za- i 
wyładunku.

Operowanie specjalistycznym par
kiem wagonów wymaga jednakże 
odpowiedniego przygotowania, od
biorców do obsługi tych wagonów i 

.samej kolei, by wagony te zgodnie 
z ich przeznaczeniem eksportować. 
Ale nowoczesność bywa także źród
łem 'kłopotów. Wagon . wyspecjalizo
wany do przewozu węgla i' przysto
sowany do rozładunku przez wywro
tnice .może nie mieć drzwi (lżejsza 
konstrukcja) i może mieć blaszaną 
podtagę. Natomiast do tej „węglar- 
ki” nie możną już wstawić drobnicy, 
części maszyn, które wymagają umo
cowania do drewnianej podłogi.

Im leipsze wagony i większa ich 
trwałość, tym dłuższy okres eksploa
tacji, tym mniejsze zapotrzebowanie 
na nowy tabor zastępujący zużyty. 
Dążenie do zwiększenia trwałości 
wagonów wiąże się jednak ze wzro
stem kosztów produkcji. Choćby ze 
względu na wyższej jakości materia
ły użyte do jego budowy. Przy zało
żeniu względnie krótszej rotacji wa
gonów, mniejszej ich trwałości, 
szybszego wycofywania z ruchu — 

■ konieczne byłoby, celem uzupełnie- 
; nia stanu, znaczne zwiększenie ilo- 
■ ści nowo produkowanych wagonów.
Co zatem wybrać? Każdy kierunek 

■ działania ma swoje za i przeciw.
Zdaniem dyrektora naczelnego zje

dnoczenia ZNTK, mgr. inż. Zdzisła
wa Dybizbańskiego, wagon towaro- 

: wy powinien być wytrzymały i cięż
ki, o długotrwałym okresie eksploa- 

■ tacji. Powinien być na tyle -wytrzy
mały, by przy zachowaniu reżimu 

• okresowych co 3—4 lata przeglądów 
i napraw średnich mógł służyć kolei 
i użytkownikom co najmniej 25 lat.

Są konstruktorzy, którzy dążą do 
:obniżenia wagi wagonu, w imię szla
chetnej idei zmniejszania etalochłon- 
ności i zwiększania ładowności wa- 

. gonu. Jeśli jednak w wyniku tych 
działań otrzymamy wagon „delikat
ny”, to efekt ekonomiczny może być 
wątpliwy. Inna sprawa, że nasze wa
gony pod względem konstrukcyjnym 
wyprzedzają sposób eksploatacji. 
Szybkości, z jakimi nabiegają na sie- 

•bie wagony na górkach rozrządo
wych są niejednokrotnie dwukrotnie 
wyższe od przewidywanych a ■ siły 
wywierane przy zderzeniu są znacz
nie wyższe od dopuszczalnych. Stąd 
częste niszczenie ścian przednich 
wagonów. Osobne zagadnienie sta
nowi za i wyładunek wagenów. Roz

bijanie- wagonów łyżkami koparek, 
niszczenie ścian kilofami ifd.

W bieżącym roku produkcja wago
nowa „ZastEdu”'-sięga 9 tys. ■ sztuk. 
Każdego dnia stanowiska montażowe 
i tory opuszcza „18-19 węglarek, nie 
licząc : innych -typów wagonów pro
dukowanych w krótkich seriach.

. Program • produkcyjny „Zastalu” 
został w bieżącym -roku zwiększony o 
przeszło 2'tysiące węglarek. Jest to 
konsekwencją podjętych na przeło
mie roku 1978/79 decyzji rządowych 
o wycofywaniu się kolejnych zakła
dów naprawczych (ZNTK) z budo
wy nowych wagonów i o stopniowym 
przekazywaniu tej działalności za
kładom' produkcyjnym zjednoczenia 
TĄSKO.;., Zgodnie t-ze swoją nazwą i 
statutowym • przeznaczeniem, główną 
domeną działalności ZNTK mają być 
naprawy i remonty taboru.

-Już 'da-Wno -przed załogą „Zasta- 
•łu^ nie- postawiono tak wygórowa
nych zadań produkcyjnych, jak w 
1979 roku i już dawno zakład nie 
znajdował się w tak trudnej i skom
plikowanej sytuacji produkcyjnej.

— Do końca roku pozostało wpra
wdzie jeszcze trzy pełne miesiące — 
mówi dyrektor ekonomiczny „Zasta
lu”, mgr Czesław Gendera — ale już 
dziś bardzo się martwimy o końco- 
ZL-y rezultat. Największym proble
mem jest realizacja zadań asorty
mentowych a konkretniej — wyko
nawstwo węglarek. We wrześniu w 
stosunku do zadań planowych (tj. 
4125 śzt.) niedobór węglarek oscylo
wał w granicach 350—370 i niestety, 
z każdą dekadą niedobór ten się po
większa.

Na domiar złego, zjednoczenie kie
rujące Zakładami Naprawczymi Ta
boru Kolejowego poinformowało za
kład, że wrocławski ZNTK nie do
starczy wszystkich zamówionych 
podwozi do „zastalowskich” węgla
rek. Na pytanie, skąd wziąć braku
jące 450 sztuk, nie ma na razie od
powiedzi.

Jakie są możliwości zwiększenia 
produkcji wagonów w samym „Za- 
stalu”?

— Dzięki wprowadzeniu nowych 
technologii, automatycznego stero
wania, przyrządów montażowych — 
mówi dyrektor do spraw technicz
nych, inż. Stanisław Lach — udało 
się w ostatnich 7—8 latach dwukrot
nie zwiększyć produkcję, przy 
zmniejszającej się stale załodze. Je- 
śłi odejmie się od ogólnego stanu 
zatrudnienia administrację, służby 
pomocnicze, biuro konstrukcji itd. — 
to okaże, się, że liczebność załogi 
bezpośrednio produkcyjnej uległa 
zmniejszeniu także dwukrotnie. Wa
gon krajowy wydawać się może u- 
rządzenlem prostym. IV budouzie 
„zwykłego wagonu” uczestniczy jed
nak aż 31 wyspecjalizowanych do- 
smwców, 313 potrzebnych detali po
chodzi z kooperacji, nie licząc hut
nictwa. Bez uzupełnienia kadry (..Za- 
stalowi” brakuje od dłuższego czasu 
około 200 pracowników) i poszerze
nia asortymentu dostaw z hutnictwa 
(ostatnio mocno zawężony został 
asortyment podstawowych detali) 
możliwości te są ograniczone-.

★
Polski przemysł taboru kolejowego 

ma długie tradycje i dobrą świato
wą markę — chce te tradycje i opinię 
o wysokiej jakości produktu „madę 
“L Pohmd” utrzymać. Dotychczas 
„Zastalowi” się to udawało. Także 
na rynku krajowym wagon stał się. 
podobnie jak energia, podobnie jak 
dostawy surowców, newralgic.snvm 
czynnikiem funkcjonowania całej 
gospodarki. Nie można wiec wago
nowej produkcji — choć to nic°e- 
lektronika ani komputery, ani inna 
przebojowa technika — traktować 
jako produkcji drugoplanowej. I 
musimy pamiętać, że 2vwot wago
nu jest dość długi.
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polemiki —• dyskusje

JAK 
UCZYĆ

SEWERYN ŻURAWICKI

EKONOMA
POLITYCZNEJ

Ponad pięćset milionów złotych zamrożonych w srebrnej biżu

terii, leżącej w magazynach producentów i handlu państwo

wego — taka informacja musi bulwersować w sytuacji licznych 

niedostatków rynkowych. Tzw. konsument może się zastana

wiać, czy powinien się tym martwić? Być może, wreszcie ma w 

czym wybierać, wymagać stosownego opakowania i uprzejmej 

obsługi? Dobre samopoczucie opuści go jednak, jeśli zaprag

nie kupić srebrne nakrycia stołowe czy tylko platery, srebrną 

cukiernicę czy lichtarz. Trzeba ich długo i cierpliwie wypatry

wać, I to w tych samych na ogół sklepach, których półki ugi

nają się pod ciężarem biżuterii. Fot. S. ZUBCZEWSKI

dociekań ekonomicznych na nic nie 
przyda się nam mikroskop, ani od
czynniki chemiczne, to jednak i— 
Chociaż każda analogia chroma — e- 
konomista współczesny powinien w 
swych dociekaniach, wzorując się na 
postępowaniu współczesnego fizyka, 
rozważać, co i dlaczego z już pozna
nych praw zachowuje swą moc dzia
łania i jakie nowe prawa w nowych 
warunkach zyskują swe pole działa
nia. Podobnie jak różne nukleony 
czy leptony stanowią nowe terminy 
określające różne cząstki elementar
ne, tak i nowo wyartykułowane ka
tegorie ekonomiczne będą odzwier
ciedlać nowe typy stosunków spo- 
łeczno-gospodariczych występują
cych w nowych warunkach.

Czy współczesna ekonomia poli
tyczna znajduje się już dzisiaj w tym 
stadium swego rozwoju, w którym 
takie ujęcie byłoby możliwe? Nie, 
ale pójście w tym kierunku jest ko
nieczne, jeśli ekonomia polityczna 
jako nauka ma się rozwijać. Wyda- ’ 
je się, że nie będzie zbyt wielką he
rezją stwierdzenie, iż ekonomia po
lityczna w szerokim tego słowa zna
czeniu jest ciągle in Statu nascendi, 
nie zwalnia nas to jednak ani w sfe- 
.nze dociekań, ani w sferze dydaktyki 
od poszukiwania nowych rozwiązań. 
Sądzę, że jeśli chcemy, by prezenta
cja ekonomii politycznej nie przero- 
dźiła się w czysto empiryczny opis 
funkcjonowania takich czy innych 
mechanizmów funkcjonowania, ta
kich czy innych form gospodarczych, 
w rozważania czysto modelowe z ta
kim czy innym postulatywnym od
cieniem, to musimy zadać sobie trud 
odpowiedzi na pytania: z jakimi o- 
biektywnymi, a nie wyimaginowany
mi, prawidłowościami mamy do czy
nienia we współczesnym kapitaliz
mie, we współczesnym socjalizmie 1 
we współczesnych krajach rozwija
jących się, dlaczego niektóre ze zna? 
nych nam prawidłowości ulegają de
formacji, w jakich warunkach rodzą 
się nowe, dlaczego i kiedy nad okre
ślonymi tendencjami biorą górę 
przeciwtendencje itd., itd.

Nauka jest wrogiem schematów I 
jeśli nie ma się ona zamienić w czczą 
scholastykę, musi ona pozostawać w 
stanie wyczulenia na to. co w obiek
tywnej rzeczywistości kiełkuje jako 
nowe. Dotyczy to w jeszcze wyższym 
stopniu nauk społecznych, a wśród 
nich nauk ekonomicznych. Jeśli 
przedmiotem dociekań ekonomicz
nych ma pozostać badanie prawidło
wości życia gospodarczego, a więc 
prawidłowości rządzących stosunka
mi międzyludzkimi w procesie pro
dukcji i realizacja dóbr materialnych 
zaspokajających ludzkie potrzeby na 
różnych szczeblach ludzkiego rozwo-. 
ju, to, oczywista, zadanie takie może 
być tylko dokonane drogą analizy 
genetycznej, porównawczej, u któ
rej podstaw będzie leżeć metoda dia- 
lektyczno-hisitoryczna. Takie stano
wisko narzuca i metodę dociekań, i 
metodykę nauczania.

W nauczaniu ekonomii politycznej 
dają się zauważyć poważne zanie- 
dbania w zakresie wdrażania przy
szłych ekonomistów w arkana epi
stemologii i metodologii. Nie sposób 
w ciągu kilku godzin przeznaczonych 
na temat „Przedmiot i metoda eko
nomii politycznej” wdrożyć studen
ta. nawet bardzo intelektualnie chłon
nego, w tę .problematykę tak szeroko 
pojętą — jak ja ją rozumiem — wo
bec czego wydaje mi się sprawą nie
odzowną w ciągu całego toku nau
czania ekonomii ten epistemologicz- 
ny i metodologiczny aspekt stale 
eksponować. Jeśli pójdziemy tym to
rem, to okaże się konieczne stałe 
konfrontowanie i porównywanie po
szczególnych kategorii i praw eko
nomicznych występujących w róż
nych historycznie Uwarunkowanych 
strukturach społeczno-gospodar
czych*). Za punkt wyjścia można 
i należy — w moim przekonaniu — 
przyjąć kategorie i prawa ekono
miczne sformułowane w „Kapitale” 
Marksa, ale kategorie te i prawa 
należałoby pokazać wielopłaszczyz
nowo, a więc nie tylko, jak doszło do 
ich narodzin w rozwoju historycz
nym, ale również należałoby poka
zać, jak i dlaczego niektóre z tych 
praw w określonych historycznych 
warunkach obumierają lufo ulegają 
deformacji czy też ustępują pola no
wym kategoriom i prawidłowościom. 
Takie ujęcie wyeksponowałoby wa
gę rozeznania w aktualnie działają
cych mechanizmach społeczno-go- 
sipodatrczych, lecz nie sprowadzałoby 
się do samego opisu, przeciwnie — 
naświetlałoby, jak i dlaczego mecha
nizmy te funkcjonują tak a nie ina
czej w określonych warunkach. Da
leki jestem od przeświadczenia, że 
jest to dydaktycznie droga najłat- 
wiejstza. Wydaje mi się jednak, że 
tylko na tej drodze możemy zapew
nić ekonomii politycznej jej właści
wą rangę jako nauce.

■) Próbowałem torować drogę takie
mu podejściu w książce „Kategorie 1 
prawa ekonomiczne”. PWE, Warszawa 
1974.

NA lamach „Życia Gospodarcze
go” w nr 40 z 7.X.1979 r. poja
wił się interesujący artykuł J. 

Lewandowskiego pt. „W sprawie 
programu nauczania ekonomii poli
tycznej”. Jak należy domniemywać, 
intencją autora i redakcji było wy
wołanie szerszej dyskusji w odnie
sieniu do tak ważnego problemu.

Jak mi się wydaje, każdy pro
gram nauczania Stanowi lepszą lub 
gorszą próbą wdrożenia wiedzy osią
gniętej przez określoną gałąź nauki. 
Odnosi się to, oczywista i do ekono
mii politycznej. Zanim więc miałaby 
się rozpocząć dyskusja nad progra
mem nauczania tej, dyscypliny, na
leżałoby rozważyć, jaki horyzont cza- 
sowy i przestrzenny musi ogarnąć 
współczesna myśl ekonomiczna.

Engels wskazywał w „Anty-Dtih- 
ringu”, że Marks stworzył Właściwie 
tylko ekonomię polityczną w węż
szym tego słowa znaczeniu, analizo
wał bowiem w zasadzie genezę, roz
wój i perspektywy kapitalizmu, wy
biegając tylko marginesowo w for
macje przedkapitałistyczne 1 wypo
wiadając się bardzo ostrożnie co do 
realnego kształtu, jaki przybierze 
formacja komunistyczna. Uformowa
nie się ekonomii politycznej w szero
kim tego słowa znaczeniu — a więc 
ogarniającej swym zasięgiem nie tyl
ko kapitalizm, lecz-rówąież stosunki 
w formacjach przedkapitalistycz- 
nych, jak i w budującym się, i roz
winiętym socjalizmie, tudzież w kra
jach rozwijającyclf Się —1 stało się 
zadaniem współczesnych ekonomi
stów. Zadanie to nie tylko, niełatwe, 
ale wymagające nadlto dogłębnych 
metodologicznych i metodycznych 
przemyśleń. Ekonomia polityczna 
jest ze swej istoty nauką nie tylko 
społeczną, ale i historyczną. Analiza 
poszczególnych formacji społeczno- 
-gospodarczych w przekroju histo
rycznym została podjęta ongiś przez 
Bogdanowa (co wysoko OcenihŁeniń), 
ale dotyczyło to podręcznika o cha
rakterze popularyzatorskim. Jak do 
tej sprawy podejść dzisiaj, w epoce, 
w której nie tylko współistnieją, ale 
i na siebie oddziałują w postaci ta
kiej czy innej interferencji formacja 
kapitalistyczna w swoim państwo- 
wo-mionopolistycznym stadium i for
macja komunistyczna w swojej fazie 
rozwijającego się socjalizmu, a nadto 
wkrajach Azji i Afryki kształtują się 
stosunki społeczno-gospodarcze ople
cione rozlicznymi pozostałościami 
trybalnymi czy feudalnymi?

Lewandowski we wspomnianym 
wyżej artykule sugeruje możliwość 
rozpatrzenia problematyki ekono
micznej w trzech niejako działach — 
ogólnym, który omawiałby przed
miot, metodę dociekań ekonomicz
nych oraz istotny sens kategorii 
i praw ekonomicznych oraz w dwóch 
dalszych działach, które rozważały
by kategorie i prawa ekonomiczne 
znamienne dla kapitalizmu i dla so
cjalizmu odrębnie, z tym że punkt 
ciężkości Lewandowski pragnąłby 
przenieść na analizę gospodarki so
cjalistycznej.

Postulat Lewandowskiego wyarty
kułowania kategorii i praw ekono
micznych socjalizmu jest ze wszech 
miar uzasadniony. Zbyt' długo bo
wiem już powtarzamy, że w stare 
formy wlewa się nowa treść. Pro
blem jednakże w tym, że w warun
kach wzajemnej interferencji stare
go i nowego, wyartykułowanie kate
gorii posiadających niejako „janu- 
sowe” oblicze natrafia jeszcze ciągle 
na ogromne trudności. Wydaje mi 
się również, że już w części obejmu
jącej dział ogólny obok przedmiotu 
i metody dociekań ekonomicznych 
(osobiście odpowiadałoby mi lepiej 
ujęcie tego działu jako epistemolo- 
gicznego i metodologicznego podło
ża dociekań ekonomicznych!) konie
czne byłoby omówienie zakresu do
ciekań ekonomicznych, który powi
nien być rozciągnięty na wszystkie 
struktury społeczno-ekonomiczne 
występujące w dobie współczesnej.

Przy takim podejściu, zachowując 
związek logicznego z historycznym, 
należałoby zadbać o panoramiczny, 
czy może nawet holograficzny, o- 
braz współczesnej rzeczywistości go
spodarczej przy jednoczesnym poka
zywaniu genetycznych korzeni po
szczególnych kategorii i praw eko
nomicznych, tudzież mechanizmów 
działających w różnych strukturach 
gospodarczych. Kategorie i prawa e- 
konomiczne są przecież odzwiercie
dleniem zmieniających się dynamicz
nie, lecz zachodzących obiektywnie 
w określonych warunkach stosun
ków społeczno-gospodarczych.. Fizyk 
współczesny bada, czy i w jakim, sto
pniu zachowują swą moc prawidło
wości wyartykułowane przez fizykę 
klasyczną zarówno w sferze astrofi
zyki, jak i mikrofizyki; kwanty, fo
tony, promieniowanie kosmiczne, 
kwarki itd. to konstrukty oddające 
i formę, i treść zachowań cząstek e- 
lementarnych, jrk i wielkich makro- 
obiefctów. Wprawdzie, jak to już on
giś stwierdzał Marks, w dziedzinie

SŁABE PUNKTY OANNA
MOCNE ARGUMENTY
NATOMIAST handel i produ

cenci nie mogą w żadnym 
przypadku uznać owych zapa

sów za swój sukces. Z ciężkim ser
cem, mozolnie robią obecnie prze
gląd tego „majątku”. Przede wszy
stkim po to, by go jakoś sprzedać. 
Ale również dlatego, by ustalić skąd 
się to wzięło i czyja to zasługa. Jest 
to sprawa istotna nie tylko dla obec
nej reputacji producentów, oskar
żonych przez handel o produkcję bu
bli. Zważywszy na to, że srebra pro
dukujemy dość dużo, branża zaj
mująca się jego przerobem ma przed 
sofoą niewątpliwą przyszłość. Rów
nież w charakterze eksportera wyro
bów ze srebra, którego cena na gieł
dach światowych rośnie stale, a o- 
stataio nawet gwałtownie.

Opinia publiczna dość chętnie 
uznaje tę nie sprzedaną srebrną bi
żuterię za jeszcze jeden przykład 
złej, nietrafionej produkcji i łączy- 
go z faktem powstania... przemysłu 
biżuterii. Trzy lata temu, właśnie 
w intencji dynamicznego rozwoju 
branży został utworzony Kombinat 
Wyrobów Metali Szlachetnych i Pla
terów „Polsrebro”, który zjednoczył 
kilkanaście wytwórni i fabryk pod
ległych resortowi hutnictwa oraz 
jednostek usługowych, należących 
do resortu handlu wewnętrznego. 
Kombinat wybudował sobie jeszcze 
dwie nowe fabryki biżuterii i dziś 
się szczyci ogromnymi możliwościa
mi produkcyjnymi. Czy jest to 
wszakże jego cnotą? Niektórzy 
twierdzą, że wręcz przeciwnie. Prze
mysłowe warunki produkcji nie 
sprzyjają tak bardzo zindywiduali
zowanym i zróżnicowanym wyrobom, 
jak biżuteria: planowa wartość pro
dukcji trzyma producenta za gardło, 
więc idzie na ilość nie na jakość, 
lubi długie serie, nie nadąża za mo
dą. A przecież dusza biżuterii tkwi 
w jego oryginalności, płynącej 
przede wszystkim z kunsztu rąk 
rzemieślnika.

Nie ukrywam, że takiego zdania są 
przede wszystkim konkurenci na 
rynku' tzw. wyrobów artystycznych, 
którym przyszło po latach niezależ
ności na rynku znaleźć się w kate
gorii jednostek koordynowanych 
przez Kombinat. Oznacza to dla 
nich przede wszystkim, że Kombinat 
przydziela im materiały i surowce: 
srebro, złoto, bursztyny, kamienie 
jubilerskie.

Technologia czy organizacja?

W Kombinacie znane są dobrze 
te argumenty. Toteż, by wyjaśnić 
tę rzekomą .naturę rzeczy”, dyrek
tor Kombinatu, Stanisław Maćkow
ski, radzi zwiedzić hale jednej z no
wo wybudowanych fabryk, warszaw
skiego „Warmetu”. Kolejne etapy 
wytwarzania to robienie form, wy
tapianie, montaż, wykańczanie i po
lerowanie. Nie inaczej niż w zakła
dach rzemieślniczych. Tyle że 
na urządzeniach nowocześniejszych, 
bardziej wydajnych. Na całym świę
cie najdoskonalsza, najcenniejsza 
biżuteria jest wytwarzana na linii 
produkcyjnej — słyszę w „Warme- 
cie”. Mówi o tym również dyrektor 
Przedsiębiorstwa Handlowo-Usługo
wego „Jubiler” i zdarza się właśnie 
okazja, że mogę obejrzeć kolekcję 
wyrobów z perłami i diamentami, 
prezentowaną przez RFN-owską fi
lię szwajcarskiej firmy „Privat”. U- 
przemysłowienie produkcji biżute
rii — twierdzi dyrektor — tak jak 
to się wcześniej stało z zegarkami, 

. jest nieuchronne i nie musi ozna
czać pogorszenia jakości, umniej
szenia walorów artystycznych.

" Co więcej, również „Cepelia” — 
drugi pod względem wielkości pro
ducent tej branży i największy 

, wśród „koordynowanych” czyni z tej 
.okoliczności główny argument w 
walce o nowe inwestycje.

— Tradycyjne metody wytwarza
nia nie są z pewnością naszą zaletą 
— mówi prezes do spraw organiza
cji produkcji „Cepelii”, Antoni Ma
kowski. — Jest to po prostu zaco
fanie techniczne, ujemnie odbijają
ce się na jakości naszych wyrobów, 
utrudniające ich eksport.

Pozostaje to w niejakiej sprzecz
ności z inną argumentacją „Cepelii”, 
która motywuje swe prawo do 
pierwszeństwa w przydziałach bur
sztynu najwyższej klasy oraz sreb
ra wysokiej próby: że tylko w wa
runkach rękodzieła mogą powstawać 

rzeczy podobające się na rynku kra
jowym i zagranicznym.

Z tej dyskusji fachowców wynika 
chyba wniosek, że przemysłowa me
toda wytwarzania biżuterii nie mu
si zaprzepaszczać jej walorów obiek
tywnych (które można ocenić pod 
lupą) ahi też oznaczać sztampy, ma
sowości.

Nie ulega wątpliwości, że ogrom
ne zapasy srebrnej biżuterii (bo zło
ta, choćby nieciekawa, zawsze znaj
duje nabywcę) powstały dlatego, że 
się nie podobały, nie zaś z powodu 
■odstępstwa od parametrów tech
nicznych i norm. Podstawowy pro
blem polega więc na wzornictwie — 
i rzeczywiście dotyczy przede wszy
stkim „Polsrebra”, które ma naj
wyższy udział w tych zapasach. Jak 
duży, to trudno dokładnie określić, 
„śledztwo” jest jeszcze w toku. 
Wstępne szacunki mówią o ok. 40 
.proc. Zatem udziałowców zasłużo
nych w powstaniu tych zapasów jest 
więcej. Ńależą do nich również 
spółdzielnie zrzeszone w „Cepelii”, 
która do sieci handlu państwowego 
kieruje połowę swojej produkcji bi
żuterii.

Opinia „Jubilera” na temat wzor
nictwa całej branży jest mało po
chlebna: jeśli chodzi o biżuterię, je
steśmy spóźnieni co najmniej o dwa, 
trzy lata w stosunku do mody świa
towej. Z niewiadomych przyczyn pro
dukuje się niezmiennie tylko czte
ry wzory nakryć srebrnych, a jeśli 
chodzi o tzw. wyroby korpusowe, 
czyli cukiernice, lichtarze itp., tak
że nie ma w czym wybierać. Tym
czasem mamy piękne tradycje złot- 
nictwa — innego w Gdańsku, inne
go w Krakowie, innego w Warsza
wie. Wystarczy siągnąć do starych 
rycin, katalogów, choćby przedwo
jennych fabryk nakryć — Henne- 
berga czy Frageta. A jeśli chodzi 
o modę współczesną, to także kata
logów nie brakuje i trudno przypu- 
sizczać, by nie docierały do rąk pro
ducentów.

Co się komu podoba?
Czy wzornictwo musi być takie 

ubogie, nie uwzględniające mody 
i gustów? Jako odpowiedź dyrektor 
„Warmetu” pokazuje mi kolekcję 
wzorów; odrzuconych na ostatnim 
posiedzeniu komisji oceny wzorów. 
Pierścionki bardzo proste, niemal 
surowe, kamienie o geometrycznych 
kształtach. Niewątpliwie, takie bym 
wybrała w sklepie „Jubilera”. Lecz 
znaleźć je można wyłącznie w bu
tikach plastyków — po zawrotnych 
jak na taki zakup cenach. W wyda
niu „Warmetu” kosztowałyby kilka
krotnie taniej, bo surowca niedużo, 
kamienie z rodzimych zasobów Dol
nego Śląska. Następnie, srebrne 
szczypce do ciasta w stylu retro, o 
których osobiście nie marzę, lecz 
które, mimo zdecydowanego oporu 
rzeczoznawcy-plastyka, przeforsował 
przedstawiciel handlu. Zgodził się 
on kupić na pniu przynajmniej 7 
tys. każdego z trzech wzorów. Triumf 
zupełny, bo przecież głos plastyka 
jest decydujący. Bez jego zgody wzór 
proponowany przez producenta nie 
uzyska atestu, tym samym nie zo
stanie zatwierdzona cena i wzór nie 
wejdzie do produkcji.

Nie ominęły tej procedury rów
nież te wyroby, które składają się 
na owe pół miliarda zapasów. Pla
styk dał im swoje błogosławieństwo, 
handel zamówił — a klient nie ku
pił. Każdy ma prawo mieć swój 
gust — uznawali to już starożytni 
Rzymianie. W myśl ich maksymy: 
,;De ąustibus non e®t disputandum”, 
nie zamierzam rozstrzygać, czyje gu
sta tutaj zawiodły. Tym bardziej że 
zawodzi chyba sama zasada: o wy
borze wzoru do produkcji decyduje 
być może fachowiec znający się na 
sztuce, lecz niekoniecznie na potrze
bach rynku. Co więcej — nie musi 
się wcale liczyć z tymi potrzebami; 
może śmiało lansować własne wy
obrażenia o pięknie i użyteczności, 
ponieważ nie ponosi on żadnych 
konsekwencji, gdy wyrób na ryn
ku nie znajdzie uznania.

„Jubiler” uważa, że podobnie jak 
było niegdyś, komisja oceny powin
na pracować pod batutą handlu, bo 
wtedy jego głos nabierze Właściwej 
wagi. Nie jest najważniejsze jednak, 
gdzie się komisja znajduje, można 
przecież zmienić jej reguły działa
nia.

Problem staje się coraz bardziej 
drażliwy. Komisja zatwierdza po kil

ka na kilkadziesiąt wzorów i tym 
między innymi tłumaczy „Polsrebro” 
swe kłopoty z rozszerzeniem wzor
nictwa. Jako metodę obejścia komi
sji planuje zakupy wzorów u arty
stów plastyków, choęiaż zatrudnia 
blisko czterdziestu wzorcarzy — też 
przecież plastyków, tyle że na eta
cie przemysłu. „Polsrebro” wywal
czyło sobie prawo produkcji wedle 
własnego gustu i rozeznania rynku 
— po 10 wzorów na każdy z 14 wła
snych sklepów firmowych — i wiele 
sobie po tym obiecuje.

„Polsrebro” znajduje się niewątp
liwie w gorszej sytuacji niż jego 
wspólnicy z branży. „Cepelia” ma 
własne komisje oceny, w których 
zatrudnieni plastycy muszą dbać nie 
tylko o kształtowanie gustów spo
łeczeństwa, lecz również o aproba
tę klienta. Plastyk „Cepelii” zna 
swego klienta zresiztą lepiej, niż je
go kolega wydelegowany z kultury 
do komisji „Polsrebra”, gdyż sieć 
własnych skepów i warsztatów usłu
gowych pozwala na bliższy z nim 
kontakt.

Można się zastanawiać, czy zapa
sy biżuterii nie stanowią po prostu 
nadprodukcji, której rynek nie po
trzebuje? Niestety, nie sposób na to 
jednoznacznie odpowiedzieć. Można 
tylko przypuszczać, że jest inaczej; 
świadczy o tym ogromna dynamika 
sprzedaży w ostatnich trzech latach 
(wzrosła trzykrotnie — gdy tymcza
sem zapasy — czterokrotnie). Bada
nia sondażowe przeprowadzone 
pnzez Instytut Handlu Wewnętrzne
go i Usług — na zlecenie byłej Cen
trali Handlowej „Jubiler” — świad
czą o dużej chłonności rynku na bi
żuterię; zamiar jej zakupu w ciągu 
najbliższego roku zadeklarowało 70 
proc, ankietowanych. Trzeba tę in
formację jednak uzupełnić innym 
wnioskiem, płynącym z tych badań, 
że Polki noszą na co dzień biżu
terię przede wszystkim złotą; srebrną 
— ludzie młodzi, mieszkańcy dużych 
miast.

Spytałam, „Jubilera”, dlaczego 
handel sie godził, by mu tak rosły 
zapasy. Składając przecież zamó
wienia, utwierdzał producentów w 
przekonaniu, że robią to, co potrze
ba. „Jubiler” może mówić o tym ze 
spokojem — wszak w nowym wy
daniu, jako przedsiębiorstwo handlo
wo-usługowe, istnieje dopiero od 
1 lipca tego roku. Wyjaśnia powsta
łą w ostatnich latach sytuację wła
śnie brakiem silnego partnera do 
rozmów z przemysłem, którego istot
na koncentracja zbiegła się w czasie 
z decentralizacją specjalistycznego 
handlu wyrobami jubilerskimi. A ry
nek to trudny, wymagający znajo
mości regionalnych tradycji i upo
dobań.

Pogoda na horyzoncie
Mimo wszystkich obecnych kło

potów, na horyzoncie robi się wresz
cie pogoda. Po pierwsze, handel 
i przemysł uzgodniły wspólne przed
sięwzięcia, zmierzające do sprzedania 
zaległej produkcji. Chodzi tu przede 
wszystkim o „renowację” towaru, 
czyli po prostu oczyszczenie, prze
pakowanie oraz rozesłanie z jednych 
sklanów do drugich w różne rejo
ny kraju, w zależności od potrzeb 
i gustów. Po drugie, „Polsrebro” de
klaruje techniczną gotowość produ
kowania ■wszystkiego, o czym rynek 
zamarzy, również w małych seriach 
i małych gramaturach, „jubiler” po
twierdza dobrą wolę „Polsrebra”, do
ceniając dotychczasowe pozytywne 
zmiany: zmniejszenie produkcji zło
tych obrączek i zwiększenie liczby 
małych pierścionków z tego krusz
cu, uporanie się z produkcją łań- 
cuszkó w, wzbogacenie wzornictwa. 
Trzeba powiedzieć, że dzieje się to 
nieraz wbrew interesom ekonomicz
nym „Polsrebra”. Np. zmniejszenie 
jednostkowej wagi wyrobów obniża 
natychmiast wydajność pracy, zu
pełnie katastrofalnie w przypadku 
pierścionków ze złota. Wartość ich 
robocizny w stosunku do gotowego 
wyrobu jest bardzo niewielka, a 
pierścionek mały wymaga niejedno
krotnie więcej pracy niż duży. Przy
czyny braku elastyczności tego prze
mysłu płyną w dużej mierze wła
śnie z zasad ekonomiczno-finanso
wych.

Jesienne Targii Poznańskie po
twierdziły te pozytywne zmiany. 
Wzrosła w porównaniu z ubiegłym 
rokiem oferta „Polsrebra” na rok 
1980 artykułów we wszystkich gru

pach wyrobów (z wyjątkiem złotych, 
których ogólna wartość nie wzrośnie, 
bo dostawy, złota będą na poziomie 
roku ubiegłego): o 34 proc, srebrnej 
biżuterii; o 84 proc, nakryć stoło
wych nierdzewnych, o 26 proc. — 
srebrnych, o 77 .proc. — platerów, 
o 57 proc. — wyrobów korpusowych, 
o 41 proc. — wyrobów z bursztynu.

Istotną tutaj sprawą jest również 
duży wzrost liczby nowych wzorów 
— 37 proc, w ogólnej ofercie, w tym 
również w wyrobach ze złota.

Znacznie trudniej będzie nam za
wojować srebrem rynki zagranicz
ne. Wprawdzie wartość eksportu 
wzrosła w ostatnich latach dość 
znacznie a plan na rok 1980 przewi
duje eksport za 10 min zł dewizo
wych — tj. trzykrotnie więcej w po
równaniu z zadaniami roku bieżą
cego. .Połowa eksportu to biżuteria 
srebrna. I nie decyduje w tym przy7 
padku wzornictwo — a właśnie ja
kość wyrobów, określona niską ja
kością srebra — kruchego, ciemnie
jącego, do tego nie wykończonego, 
bo nie stosujemy jeszcze technolo- 
'gii zapobiegającej samocksydowaniu. 
Huta „Łabędy” wytapia srebro w 
tych samych piecach co miedź, gdy 
tymczasem srebro wymaga specjal- 

। nych, próżniowych. „Łabędy” mają 
taki piec tylko jeden, stąd srebro 
o próbie światowej 925 jest na wagę 
złota. „Cepelia” uważa, że jej się 
przede wszystkim ono należy, gdyż 
ma zawarte kontrakty i zdobyte już 
rynki., I niewykluczone, że ma ra
cję. Na jakości wyrobów odbija się 
także - brak' narzędzi do produkcji. 
Skala potrzeb tej branży jest ogrom
na. Np. do uruchomienia nowego mo.- 
delu sztućców potrzeba co najmniej 
20 rodzajów narzędzi i tym „Polsreb
ro” tłumaczy trzymanie się wciąż 
tych samych wzorów. Stąd z wielką 
niecierpliwością cała branża — w 
tym również jednostki koordynowane 
— czekają na uruchomienie nowego 
zakładu w Poznaniu.

Jest już pierwsza jaskółka zmiany 
na lepsze w tej dziedzinie: od mie
siąca zarówno „Polsrebro”, jak też 
rzemieślnicy mogą nabyć narzę
dzia diamentowe (pilniki, ściernice 
itp.), które do niedawna wyłącznie 
Importowano, dziś produkowane są 
już w kraju.

Interesy mogą być także wspól
ne. Do nich należą również zamó
wione tematy badań w Instytucie 
Mechaniki Precyzyjnej, dotyczące 
wykańczania srebra, gdyż stosowa
ne w świecie metody wymagałyby 
stałego importu surowców. Dla całej 
branży ważna jest również rozbu
dowa zakładów kamieni szlachet
nych w Kłodzku oraz fakt, że wła
śnie przybyła do nich nowa maszyna, 
przeznaczona do obróbki kamieni 
małych. Dzięki staraniom Kombina
tu wzrósł ogromnie skup i wydoby
cie bursztynów. (Inna rzecz, że nie 
wszyscy partnerzy działający w tej 
branży odczuwają pozytywne tego 
skutki).

Branża, jako się rzekło, jest roz
wojowa. I czuje się rozwojowa. Za
równo „Pcłsrebro”, jak również jed
nostki spółdzielczości pracy (w tym 
oczywiście, „Cepelia”) oraz piony go
spodarcze organizacji społecznych 
(np. PTTK) snują piękne plany in
westycyjne. Dotyczą cne nowych 
pomieszczeń, a także wyposażenia 
w maszyny i urządzenia, które wy
magają importu z drugiego obszaru 
płatniczego. VZszyscy mają swoje ra
cje, swoje nie wykorzystane możli
wości i ambicje. Ale rynek jest je
den i gospodarka jest jedna. A ich 
racje są oczywiste: wykorzystać 
przede wszystkim istniejące zdolno
ści. Inwestować w te dziedziny, w 
których popyt jest nie zasookojony 
— tj. w produkcję nakryć stołowych 
i wyrobów korpusowych. Tak zresz
tą się dzieje: rozbudowuje się war
szawska „Hefra” oraz fabryki w 
Białymstoku i Rzeszowie.

A jeśli chodzi o biżuterie — trze
ba się po prostu podzielić rolami. 
„Polsrebro”, które swoje nie wy
korzystane zdolności szacuje na 700 
min rocznej produkcji (wg cen zby
tu), powinno wytwarzać biżuterię 
dla masowego odbiorcy — stosunko
wo niedrogą, na co pozwalają niższe 
niż w rzemiośle koszty własne pro
dukcji. Rzemiosło natomiast, dyspo
nując na pewno lepszą, bardziej do
świadczoną kadrą fachowców, po
winno iść na jakość zamiast na ilcść, 
rozwijać produkcję rrzcznrczcną 
dla klienteli z większymi wymaga
niami i większą gotówką.
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Rzadko zdarza mi się, bym się 

czymś zachwycił. Być może 

jest to skrzywienie zawodowe, 

albo już taki rys charakteru. 

Ale uczciwie wyznać muszę, 

iż byłem naprawdę zachwyco

ny tym, co obejrzałem na 

Ogólnopolskiej Wystawie Rze

miosł Artystycznych, Wyrobów 

Pamiątkarskich i Upominko

wych w warszawskim „Arse

nale”.

SZCZYTY 
KUNSZTU 
I 
PIĘKNA
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

CHCIAŁOBY się powiedzieć, że 
gdyby człowiek miał „kurną” 
chatę i poustawiał te wszystkie 

cacka, pozawieszał na ścianach i pod 
sufitem. Hej! A jeszcze pozakładał 
na palce tę biżuterię, ustawił w ogro
dzie te właśnie mebelki. Prawie 
wszystko bez wyjątku chciałby czło
wiek mieć dla siebie albo choć obra- 
cać się między tymi przedmiotami, 
popatrzeć od czasu do czasu.

Odwiedzili tę wystawę posłowie, 
ministrowie, delegacje zagraniczne, 
tłumy przeciętnych zjadaczy chletóa. 
O jej popularności świadczy fakt, żę, 
oglądało te cudeńka sporo młodzieży 
i to po południu, a nie „w zamian” 
za lekcje matmy czy fizyki. Przyszli 
też podziwiać rzemieślniczy kunszt... 
zawodowi plastycy i artyści.

Wystawa

Na parterze Państwowego Muzeum 
Archeologicznego stolarze umieścili 
swoje meble. Wspaniały stół w sty
lu Chippendale pokazał mistrz rze
miosła artystycznego, Jerzy Dryn- 
kowski ze Swarzędza. Jego kolega 
z tego samego miasta, Stefan Ko
nieczny prezentuje wyjątkowo uda
ny zestaw mebli stylowych i fanta
styczne fotele. Zastanawiam się, ile 
zasługi w tym, że Swarzędzkie Fa
bryki Mebli mają dobrą markę na 
rynku, przypada rzemieślnikom z tć- 
go „stolarskiego zagłębia”. Ale' zaraz 
nowy „cud”, który wyszedł spod rę
ki mistrza Franciszka Nowaka z 
Warszawy, o nazwie „sekretera 
Simler w mahoniu”.

Obok prezentują wyroby jak z 
bajki parkieciarze. Rzuca się w oczy 
posadzka salonowa (dąb, mahoń, ja
wor) Mieczysława Bednarczyka z 
Warszawy. Ale nie ustępują jej „de
seczki” Czesława Kuczyńskiego, z., 
Kalisza.

Mimo całego ubóstwa w sklepach 
w branży introligatorskiej^ha. wy-- 
stawie okazuje się,’że są jeśżćzfe fa
chowcy — choćby Jrerzy?'Fili^oWicż' 
z Warszawy czy też Wiesław Miko
łajewski z Bielska-Białej;—potrafią
cy robić wspaniałe oprawy dó ksiąg 
pamiątkowych i kronik, udane albu
my i inną galanterię z papieru, tek
tury, tworzyw i skóry.

Na piętrze pomieszczono nieco 
mniejsze wyroby. Obserwuję, przy 
czym zatrzymują się grupki 'zwie-, 
dzających. Przy lampce w stylu Lud
wika XVI (odlewnictwo) mistrza Ta
deusza Łopieńskiego z Warszawy. 
Przy gobelinie Lewandowskiej i Li
pińskiej z Warszawy pt. „Widok nai 
Stare Miasto zimą”. Przy psikuśnych 
szachach i oryginalnych kuflach 
(złotnictwo) Andrzeja Nowakowskie
go z Warszawy. Kobietom, błyszczały 
ocży. na widok kamieni półszlachet
nych oszlifowanych przez Stani
sława Zdanowicza z Warszawy czy 
białego haftu angielskiego Gertrudy 
Kamińskiej z Poznania.

Grywam w szachy i może dlatego 
na wyrób ten zwracam szczególną 
uwagę. Pierwszy raz widziałem pół
metrowej wielkości figury szacho
we wykonane z granitu — wraz ze 
świecznikami (z granitu ze Strzego
mia) i „stolikiem” proponuje je do 
ogródka mistrz Stanisław Cebula. 
Znacznie mniejsze rozmiary mają 
szachy bursztynowe w oprawie sre
brnej (plus mozaikowy stolik) — pre
zentuje Franciszek Wójcik z War
szawy. Tenże sam mistrz przedsta
wia — brak mi już przymiotników 
na och i ach! — pierścienie, wisiory 
i kamee.

Chwilą zadumy uczcić musi każdy 
wyroby z firmy „Felczyńscy” z Prze
myśla, prowadzonej przez tę rodzi
nę od 170 lat. Obecnie Waleria Peł
czyńska prezentuje fantastyczny 
„Dzwon jubileuszowy” oraz „Dzwon 
okrętowy z herbami państw”. Kla
sa!

Trochę mniej było cacek kryszta
łowych, porcelanowych, szklanych. 
Ale te co były — mogły przyprawić 
zbieraczy o białą gorączkę. Wybija
ła się — moim zdaniem (!) — cera
mika szlachetna Łucji Zamojskiej z 
Kalisza, porcelana Wacława Grzy
bowskiego z Warszawy oraz wazony, 
kufle, świeczniki i popielnice, które 
wykonała Anna Zachwieja.

Muszę się w którymś miejscu za
trzymać, bowiem musiałbym chyba 
przepisać cały katalog — a liczy on 
bitych 125 stron. Opisane jest tam 
blisko 2,5 tysiąca eksponatów aż 480 
autorów. Niechże mi więc niewy- 
mienieni wybaczą...

— Mieliśmy łatwą sytuację — 
oświadcza mi przewodniczący jury 
wystawy, wicedyrektor Zarządu Mu
zeów i Ochrony Zabytków w Mini
sterstwie Kultury i Sztuki, wykła
dowca ASP w Warszawie, dr Fran
ciszek Midura..— z oceną prac, bo
wiem był po prostu natłok bogac
twa. Co prawda jako profesjonalista 

mógłbym zgłosić jakieś szczegółowe 
uwagi do niektórych eksponatów. 
Ale chyba najważniejsza jest ogól
na ocena — a jest ona nie tylko 
moim zdaniem bardzo wysoka.

Zwróćmy w tym miejscu uwagę, 
że eksponaty były starannie dobra
ne prze komisję kwalifikacyjną — 
której przewodniczył Zygmunt 7 - Drugą grupę stanowią rzemieślni-
,Dzierla. Blisko 500 wyrobów (208 Cy tworzący sami wyroby nowe,
autorów) nie zakwalifikowano na 
wystawę.

Sypnęło nie tylko pochwałami, ale 
też i medalami, dyplomami i wy
różnieniami. Medali przyznano ,aż 
110, dyplomów — 130. Najwięcej me
dali przypadłe mistrzom rzemiosł 
artystycznych z branży stolarskiej 
— 16, złotniczej — 15, witrażownic- 
twa — 8, kowalskiej — 6. Ale też 
i inne branże zdobyły ich sporo. 
Rzemieślnicy wykonujący kopie bro
ni — 6 medali, ceramikę —4, ślu
sarstwo (świeczniki, lichtarze) — 5, 
parkieciarstwo — 2 .brązownictwo — 
2.

Wyjaśnijmy w tym miejscu, że 
termin „rzemiosło artystyczne” jest 
niejako uniwersalny i obejmuje róż
ne grupy zawodowe rzemiosł. Oprócz 
wymienionych wchodzi w rachubę 
jeszcze grawerstwo, rzeźbiarstwo w 
drewnie, hafciarstwo, odlewnictwo, 
fotografowanie, introligatorstwo, 
szlifowanie kryształów, itd. Tytuł 
„mistrz kamieniarski” jest tytułem 
zawodowym, zaś „mistrz rzemiosła 
artystycznego” tytułem honorowym.
Wyroby przeróżnych branż mogą ... , , . .
zdobyć miano wyrobu artystyczne- mctwo, lutnictwo 
go, jeśli spełniają określone, choć strzostwo.
trudne do jednoznacznego ustalenia, 
kryteria.

Organizatorem ' wystawy był Cen- 
■ tralny Związek Rzemiosła przy 
współudziale Muzeum Afchęologicz-

czy organomi-

Ale nie ukrywajmy faktu, że wy
stępował równolegle pogląd; iż rze- 
mieślnicy-artyści są konkurencją dla 
profesjonalnych? artystów; plastyków.,. 

---7. . -. Iż; swoją „seryjną” produkcją ^dźięł 
mego-w Warszawie/ Wystawa miała sztuki”'uniemożliwiają plastykdm z 
trwać od 15 września do 7 paździer- cenzusem wykształcenia' rozwinięcie 

: skrzydej, ^„blokują rynki zbytu,nanika. Wobec wyjątkowo wysokiego 
zainteresowania'publiczności 4—’ ' doc.’ 
dr S. Dąbrowski, dyrektor „Arse
nału”, będzie miał z głowy statystykę 
frekwencji na ładnych kilką mie
sięcy.— przedłużono ją. Moim zda
niem, zaraz .po zamknięciu wystawy 
w stolicy, powinna ona ruszyć w 
objazd po całej Polsce.

Wspomnijmy też o tym, że prezen
towano na niej wyroby nigdziedo- 
tychczas nie wystawiane oraz wyko
nane tylko w okresie ostatnich 
dwóch lat. A więc jest to de facto 
prezentacja tylko części .kunsztu: na
szych mistrzów rzemieślniczych. Do
puszczono też do wystawy młodzież, 
dobrze zapowiadających się uczniów.
I jeszcze jedno — rzemieślnicy wy

szli poza własne podwórko, Dobro
wolnie poddali się ocenie „zewnę
trznego” jury po to, by uzyskać naj
bardziej obiektywną ocenę. W jury 
zasiadł! m. in.: prof; Halina Jastrzę
bowska „z ramienia” ZG Związku 
Artystów Plastyków, doc. dr Bohdan 
Chmielewski z ASP, zawodowi pla
stycy. '

Rzemieślnik — artysta!

Można wyodrębnić kilka nurtów 
W, rzemiosłach artystycznych. Pierw
szy z nich nazwałbym „muzealno- 
-historycznym”. A więc wskrzesza
nie świetności sal dawnych pałaców, 
zamków, dworków, kamieniczek 
i świątyń. Ich'fresków, ścian, da
chów ręcznie krytych, mozaikowych 
podłóg. Dalej — mebli wypełniają
cych te komnaty, zabytkowych po
jazdów, zbroi, zbiorów broni, świecz
ników,, aż po drobne przedmioty 
użytkowe.

Rzemieślnicy, mający złote ręce 
i posiadający w tych rękach kunszt 
odtwarzają te historyczne przedmio
ty na podstawie wzorów, szkiców, 
ocalałych obrazów. Słowem, spełniają 
rolę jak gdyby doskonałych kopi
stów. Czy jest to więc praca arty
styczna, która kojarzy się wszak z 
tworzeniem czegoś nowego, innego, 
niepowtarzalnego?

— Jest to złożony problem — tłu
maczy mi dr F. Midura — bowiem 
właściwie wykonanie kopii nie moż
na utożsamić ze Sztuką. Ale weżmy 
przykład starodawnych szabli. Wy
konywano je ręcznie i kopie ich .ro
bi się też ręcznie. Jest to czystej wo
dy rękodzieło, wszak przedmiot ro
biony jest ręcznie. Kopie niezwykle 
rzadko są identyczne z oryginałem 
_  osiągnięcie pełnej identyczności 
jest niezwykle trudne. Zrobienie u- 
danej kopii wymaga rzemieślniczego 
rzemiosła na najwyższym poziomie, 
nie lada kunsztu. Wykonawca zasłu
guje w pełni na miano mistrza rze
miosł artystycznych.

Wiele skarbów naszej kultury ma
terialnej uległo dewastacji. Z tru
dem je do tej pory odbudowujemy 
1 rekonstruujemy. Warszawskie Sta
re Miasto, Wilanów, ostatnio Zamek 
Królewski. Czekają Kraków, Zamość 
i wiele innych pereł architektury. 
Czekają m. in na ręce i kunszt tych
że „historycznych” rzemieślników.

oryginalne. Piękną oprawę kamieni 
szlachetnych, witraż o nowoczesnych
motywach i formie, niepowtarzalnie Moźna wreszcie wyodrębnić trze- 
szlifowane kryształy. Jest to już cją grupę mistrzów rzemiosła arty- 
sztuka? ■■ stycznego. A więc takich, którzy
-W tym przypadku odpowiedź codzienną, użytkową sztukę

nmstsvn — mówi mi rir F Mi- . •jest prostsza — mówi mi dr F. Mi
dura. — Jeśli te przedmioty noszą 
znamię piękna i cechy oryginalności, 
to jest to dzieło sztuki^ Jeśli rze
mieślnik robi zaraz kilka wyrobów 
takich samych, to, oczywiście, tylko 
pierwszy, egzemplarz jest dziełem 
sztuki, pozostałe kopiami. Ale 'nie mika,
ma tu co rozszczepiać włosa na 
czworo — we wzornictwie przemy
słowym mamy do czynienia z elemen
tem powtarzalności, ale zarazem 
i sztuką.

Alarmy przetaczające się „przez 
prasę o zaniku rzemiosł artystycz
nych dotyczyły w zasadzie pierwszej 
grupy rzemieślników. Koledzy’ po: 
długopisie mieli na myśli rzeczywi
ście zanikające specjalności — lud- 
wisarstwo, płatnerstwo, białoskór- 
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dzieła artystyczne. I było wokół tak 
postawionej sprawy sporo kwasów, 
nieufności wzajemnej, sporów.

— Najlepiej byłoby — mówi Sr 
F. Midura — gdyby rzemieślnicy 
mięli poczucie tworzenia, zaś arty
ści plastycy „zniżali” się czasem do 
roli rzemieślników, tych nawyższej 
klasy. Uważam, że nie może tu być 
mowy o konkurencji. Odwrotnie, oba 
te środowiska powinny przenikać 
się wzajemnie, współpracować, 
wspólnie pomnażać dorobek kultu
ry materialnej Polski.

w sposób i oryginalny, 1 niepowta
rzalny. A więc jednak Sztukę, tyle 
że w swojej zmaterializowanej for
mie dttstępną dla masowego odbior
cy. Mam 'tu na myśli wyroby (cera-

biżuteria, metaloplastyka), 
- które można kupić oraz usługi (złot
nictwo, ■ grawerstwo, hafciarstwo), 
które mozńa obstalować. Zatem do
bra niejako rynkowe, choć ilościo
wo w bardzo ograniczonym wymia
rze.

— Zapotrzebowanie społeczne — 
.oswiądężą,mi wiceprezes Centralne
go Związku Rzemiosła, a zarazem 
przewodniczący Komisji Rzemiosł 
Artystycznych CZR, mgr Stefan Ry- 
nowiecki — na wszelkiego rodzaju 
„wyroby” i „usługi” artystyczne jest
tak duże, że mają co robić wszy- -— . -..
scy rzemieślnicy — artyści, i arty- numster kultury 1 sztuki.
' ’ ' ' ’ ’ ” • - - ten honorowyści profesjonalni. Uważam, że łą
cząc ściśle siły i swoją „wydajność” 
nie sprostają nawet ułamkowi tych
że potrzeba W naszym programie 
rozwoju .rzemiosł ■ artystycznych 
przewidujemy, pogłębienie kontak
tów, - współpracy . i -wymiany do- 
śyńddęzeń ■ ,z.; ;,Cepelią”, Związkiem.

Twórców Ludowych, Związkiem Pol
skich Artystów Plastyków, uczelnia
mi artystycznymi...

Wreszcie ruch w interesie!

Mimo wszystko rzemiosła arty
styczne zanikały, mistrzowie porzu
cali pracę, czy po prostu wiek wy
kruszał ich szeregi, zaś następcy nie 
garnęli się do profesji. I alarmy o 
tym stanie odnosiły pozytywny sku
tek.

W połowie sierpnia 1977 roku Ra
da Ministrów podejmuje uchwałę 

•nr 127 w sprawie rozwoju rzemiosł 
artystycznych. Rzemiosło to przesta- 
je być reliktem czy hobby, lecz... 
„stanowi istotny element zaspokaja
nia nowych potrzeb estetycznych 
kształtujących się w wyniku zmian 
modelu konsumpcji i wyższego po
ziomu kultury ludności”.

Od początku 1978 foku rozpoczy
na działalność Krajowy Ośrodek 
Rzemiosł Artystycznych (KORA) w 
Poznaniu. Zajmuje się przede wszy
stkim rozpoznaniem krajowego po
tencjału rzemiosła artystycznego 
■(swoista inwentaryzacja), organizo
waniem wystaw, ujednoliceniem 
kryteriów oceny w izbach rzemie
ślniczych, poradnictwem i doskona
leniem zawodowym. Zarząd CZR w 
kwietniu 1978 roku powołuje komi
sje rzemiosł artystycznych przy tere
nowych izbach rzemieślniczych. Wy
stępują one z wnioskami o nadanie 
tytułów mistrzów rzemiosła arty
stycznego, KORA je opiniuje. Zaś 
nadaje na wniosek prezesa CZR ...

Dziwna sprawa
tytuł od razu staje się czymś, o co 
rzemieślnicy zaczynają usilnie zabie
gać. Staje się istotnie „czynnikiem 
•ozbudzającym ■ 'szlachetne ambicje 
iawodowe, dążenia do podnoszenia 
kwalifikacji i do współzawodnictwa 
pomiędzy rzemieślnikami”.

— Nie chcemy zbytnio formali- 
zówać trybu nadawania tych tytu
łów — stwierdza prezes ,S. Ryno- 
wiecki. — Rzemieślnik robiący 
prawdziwie artystyczne wyroby po
winien wziąć udział w kilku- wysta
wach i wykazać się'zdobyciem wy
różnień. Ponadto obowiązuje waru
nek: kandydat musi zajmować się 
rzemiosłem artystycznym' na stałe, 
tzn. nie wykonywać od święta wy
robów na wystawy, a w rzeczywi
stości parać się czymś innym. Nie 
chodzi np. o kowali podkuwających 
cały rok konie, a tylko raz w roku 
— artystyczną furtkę czy świecznik 
z żelaza.

— A jakie szanse ma młodzież?
Młodzi mogą też zdobyć ten ty

tuł beż specjalnego „przebijania się”. 
Pod warunkiem, że będą' coś sobą 
reprezentować. Niekoniecznie super- 
-indywidualnym stylem prac — mo
gą wybrać sobie jakiś styl z epok 
minionych. Byle tylko nie był to styl 
nijaki, drobnomieszczański.

Obecnie tytuł mistrza rzemiosła 
artystycznego zdobyło 370 osób. Czy 
to jest cały krajowy potencjał? Ra
czej nie, bowiem nie wszyscy nań 
zasługujący otrzymali go formalnie. 
Oto na terenie działania Izby Rze
mieślniczej we Wrocławiu, Często
chowie i Lublinie zarejestrowanych 
jest tylko po jednym mistrzu. W 
Krakowie tylko 19. A z pewnością 
rzemieślników najwyższej klasy jest 
w podwawelskim grodzie znacznie 
więcej.

W lutym bn powołana została Ko
misja Rzemiosł Artystycznych przy 
CZR. Sprawuje przede wszystkim 
rolę sterującą całością tu prezento
wanych zagadnień. Opracowała dość 
obszerny program rozwoju rzemiosł 
artystycznych.

Odnotujmy tu pewne istotne ele
menty tego programu. Otóż oczeku
je się, że do końca br. już około 
600 osób mieć będzie tytuł mistrza 
rzemiosła artystycznego, w 1980 ro
ku — 800 osób, zaś w 1985 roku — 
około 1800 osób. Jednocześnie pro
wadzony jest rejestr „zaplecza”, czy
li osób ubiegających się bądź aspi
rujących do tego tytułu. W tej II 
grupie, kandydackiej, znajduje się 
obecnie około 600 osób, zaś w 1985 
roku powinna wzrosnąć do 1500 
osób. Ale jeszcze jest trzecia gruna. 
tzw. szeroka baza: obecnie ok. 3600 
osób w 1985 roku — 6000 osób.

Mimo że tytuł jest honorowy, to 
jednak podejmowane są konkretne 
formy pomocy dla mistrzów rze
miosła artystycznego. Przede wszy
stkim mają pierwszeństwo uzyska
nia lokalu w atrakcyjnych punk
tach miast — na starówkach, przy 

zabytkowych' rynkach, itd. Ponad
to stosowane; są względem nich kon
kretne ulgi podatkowe.: Wreszcie ma
ją priorytet zaopatrzenia w materia
ły, urządzenia; i/importowane na
rzędzia.

Samorząd'rzemieślniczy starać się 
będzie 6 uikiefunkówanie części za
kładów ' rzemjeślńicżych na prace 
rękodzielnicze' o ■ charakterze arty
stycznym. "tlłątwiać:>też będzie wy
mianę' dOŚWiąi^cżeń," poprzez organi
zację * klubów- '^mistrzów rzemiosł 
artystycznych,'- Powstał już taki w 
Warszawie'- (jest1 wF-śtolicy 90 mi
strzów), organizowani są w Pozna
niu i Krakowie;

Najważniejszą-, sprawa to zdoby
cie młodzieżyąóo /.typh szlachetnych 
i ciekawych; przęćiężż-.zawodów. Nie 
jest to łatwe. Rzemięślnicy-artyści, 
tak jak, w ,ogólę,;ąpty|ci, są najczę
ściej indywidualistąipi. Mają w so
bie tę bożą iskrę/-^ jak ją przeka
zać następpom?.:Tppprny uczeń pio- 
że naśladować,yS^ego^patrona cały
mi latami i; pożytku;,.z tego będzie

. niewiele..
— Nddżiejć ibiążeńiy nie ze spe

cjalnymi szkołami\bzy klasami — 
mówi prezes.S.^Rynowiecki — spe
cjalnie szkolącymi':'rzemieślników- 
-artystów.Uziffi^^ sposobienia 
do zawodu artys^f^^Sfawiamy spra
wę naodwrot.— dxt z funkcjonują
cych już szkól artystycznych, wyż- ; 
szych, a zwłaszcza średnich będzie
my się starali wyławiać tych, którzy 
zainteresują się uprawianiem rze
miosła. Muszą czuć jak gdyby wew
nętrzne powołanie. Pomagać im bę
dziemy szybko zakładać własne za
kłady. Do tęgo dołączymy cały sy
stem doszkalania-przez. mistrzów, jak 
również ' na regularnych kursach 
(rysunek techniczny, historia sztu
ki, itp.jj

Poprźeśtańmy na tych elementach 
programu. Jest bogaty — zakłada 
tworzenie muzeów rzemiosł arty
stycznych; specjalizację poszczegól
nych izb (patronaty) w określonej 
grupie rzemiosł (Warszawa — złot
nictwo, Poznań — witrażownictwo, 
Opole — ceramika szlachetna, itd.); 
organizowanie fakultatywnych wy
jazdów zagranicznych, itd. Zobaczy
my...

Jarmark i salony

Podczas ostatnich targów Krajo
wych „Jesień-79” w Poznaniu przed
stawiciele samorządu rzemiosła 
skarżyli mi się; że opinia publiczna 
wyrabia sobie fałszywy obraz o 
możliwościach i produkcji rzemie
ślniczej. Pogląd ten tworzy się na 
podstawie wyrobów, które oglądają 
ludzie na jarmarkach, bazarach i wi
trynach skleoików prywatnych 
i ajencyjnych. Trafiają tam „odpa
dy” spośród oferty o wartości dzie
siątek miliardów złotych. Wyroby 
dobre i nawet średnio dobre rozku- 
pywane są od ręki i znikają z półek.

Drugim biegunem są wyroby pre
zentowane na wystawie w „Arsena
le”. Na ich podstawie też nie można 
wyrabiać sobie opinii o całym rze
miośle, Byłby to sąd wypaczony, nie
prawdziwy. Kilka setek mistrzów- 
-artystów wc^c g-r^o -'•nad TO 
tysięcy wszystkich zakładów rzemie- 
śinicz’-rh stanowi zaledwie ułamek 
promilla.

O paradoksie. W trakcie trwania 
wystawy ukazały się „recenzje" wy
tykające tymże rzemieślniczym wy
robom elitarny charakter, kosmiczne 
ceny, nieprzydatność rynkową, itd. 
Oczywiście, na co dzień potrzeba 
nam głównie rzemieślniczych salce
sonów, butów, bielizny dziecięcej 
i np. luster. Jedna z moich koleża
nek miała pretensję, że nie orodu- 
kuje rzemiosło gwoździ, a robi sza
ble.

Niechaj te incydenty będą okazją 
do przypomnienia funkcji, jaką rze
miosło może i oowinn'’ '•'■•'nhć na 
mapie gospodarczej naszego kraju. 
Miliardy sztuk gwoździ powinna 
trzaskać automatyczna linia w dużej 
fabryce metalowej. Rzemieślnik zro
biłby ich półręcznie tyle, co kot na
płakał. I chyba lepiej jest — jeśli 
już operować skrajnościami — by 
świadczył usługi; a także robił rze
czy nietypowe; unikalne, do których 
potrzebny jest właśnie kunszt dłoni, 
a nie automatu.

— Zwracamy uwagę i w przy
szłości będziemy tego pilnować — 
oświadcza prezes Rynowiecki — by 
wśród tej sporej gamy wyrobów rze
miosła artystycznego znalazła się 
się część dostępna dla każdego, tania. 
Choćby drobiazgi pamiątkarskie 
i upominkowe. Popularniejsze i do
stępniejsze, ale nie mniej piękne!
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Operując liczbami globalnymi, można mówić o pełnej równo
wadze w bilansie zasobów ludzkich i miejsc pracy, jakimi obe
cnie dysponujemy. Ale w dziedzinie w sposób tak zasadniczy 
wpływającej ria indywidualny los ludzi, jaką jest zatrudnienie, 
poprzestanie na liczbach globalnych rodzi określone niebez
pieczeństwo. Można bowiem wiedzieć, ilu absolwentów opuści 
w konkretnym roku szkolne mury, przygotować dla nich odpo
wiednią liczbę miejsc pracy, a mimo to zostać z wakatami w 
zakładach i sporą grupą potencjalnych pracowników, poszu
kujących pracy.

ABSOLWENCI — 
DLA KOGO?
STEFAN ANCEREWICZ

LUDZI nie da się.bowiem, łatwo 
przesunąć z miejsca na miejsce, 
zwłaszcza w naszej sytuacji .mie

szkaniowej. Ńie .da się' też od 'razu 
przekwalifikować, jeśli 'brak na da
nym terenie pijdcy zgodnej zj pro.- 
filem ich zawodowego przygotowa
nia. I nie da się'też zachęcić do pra
cy, jeśli nie będzie ona zgodha z 
możliwościami i aspiracjami kan
dydata.

Nikogo już dziś nie trzeba prze
konywać, że nawet najnowocześniej
sze fabryki, najbardziej.. zautomaty
zowane maszyny .nie zapewnią do
brych wyników produkcji, nie przy
niosą oczekiwanych korzyści, jeśli 
nie staną przy mich ludzie do tej 
pracy nie tylko, przygotowani, ale 
nią po prostu zainteresowani.

Wyboista droga wiodła nas do tej 
prawdy. Przez długie lata każdy go
spodarz terenu, wołał - przede wszy
stkim o inwestycję- — ludzie —- uwa
żał — znajdą się i jakoś-dopasują do 
nowych miejsc pracy. Rzeczywiście, 
kiedyś takie dopasowanie nie było 
trudne, maszyny były' proste, a lu
dzie — bez przygotowania zawodo
wego. Ale sytuacja zmieniła się Za
sadniczo, zwłaszcza w ostatniej deka
dzie.' Czy w terenowym bilansowa
niu- zasobów i- miejsc praczy' znajduje 
wyraz ta prosta; Wydawałoby się, 
banalna, a przecież tak często pomi
jana, nie dostrzegana prawda,, że to 
właśnie ludzie1' —ich ■ kwalifikacje, 
aspiracje i zaangażowanie — decydują 
o rozwoju regionu, że 'oni powinni 
być punktem wyjścia, podmiotem re
gionalnych planów -społeczno-gospo
darczych?

5) Szczegółową historię Wydziału Eko
nomicznego opracował dr W. PuJ-c- 
wicz: „Wyższe studia ekonomiczne w m- 
domiu w latach 1969—Ł979”, w wyoa- 
niu „jubileuszowym": X lat Wydz.au 

• Ekonomicznego WSI w Radomiu. PCK 1 
WSI. Radom 1979. sir. 5—19.

2) Badanie zostało przeprowadzone pod 
kierunkiem doc. dr. hab. 11. Trzecia.:^- 
podane w skrócie w wydaniu juo.lcu- 
szowym. op. cii., sir. 21—13.

Dwustronne działanie
Województwo',siedleckie- ■ w; ubieg

łym roku szkolnym dysponowało o- 
śmioma tysiącami absolwentów — 
wliczając w to również licea ogólno
kształcące. Ile miejsc pracy czekało 
na nich w województwie?

— Około 6000 — odpowiada Józef 
Bąk; dyrektor wojewódzkiego' Wy
działu Zatrudnienia i Spraw Socjal
nych — ale byliśmy spokojni, ża
den. absolwent nie został na lodzie. 
Do tej liczby należy bowiem dodać 
około 1100 miejsc- pracy w indywi
dualnych gospodarstwach chłop
skich, rzemiośle i usługach, i około 
1000 ofert zatrudnieniowych ze-Ślą
ska i Warszawy, wynikających żPo- 
gólnokrajowych ustaleń. W .grupie 
absolwentów zasadniczych szkół za
wodowych występuje pewna nad
wyżka wolnych miejsc pracy, pełną 
równowagę popytu z podażą notuje
my Wśród absolwentów' średnich 
szkół zawodowych, natomiast, dla 
1500 absolwentów liceów ogólnok
ształcących mamy tylko 260 miejsc 
pracy. Ale spośród nich około 700 
pójdzie na studia, reszcie oferujemy 
możliwość dodatkowego przeszkole
nia z gwarancją, pracy w. wyuczonym 
zawodzie.

Spokój dyrektora Wydziału Zatru
dnienia wynika. nie tylko ze zgodno
ści bilansu liczb globalnych. Mam w 
ręku opasłą broszurę wydaną w sty
czniu tego roku, a zatytułowaną „In
formator o absolwentach szkół po
nadpodstawowych w województwie 

siedleckim w roku 1979 oraz wytycz
ne o ich zatrudniaaiu”, autorstwa 
Wydziału. Jest w niej 'wszystko, .co 
o przyszłych absolwentach poten- 
cjalni pracodawcy i służby zatrud
nieniowe wiedzieć mogą i powinny.

Można wybierać
W stolicy województwa działa pięć 

zespołów szkół zawodowych grupu
jących szkoły zasadnicze, licea, te- 
chnika i szkoły pomaturalne — pod
ległych kuratorium. Od nich zaczy
na się oświatowa wizytówka miasta.

Zespól nr 1 przygotowuje fachow
ców w branży metalowej, elektrycz
nej radio i TV oraz ostatnio (na ży
czenie przyszłych pracodawców) — 
w telekomunikacji. Numer drugi no
si zespół szkół ekonomiczynch, ze
społy nr 3 i 5 zostały ostatnio scalo
ne i wspólnie przygotowują wykwa- 
lifikowane kadry do pracy w zawo
dzie metalowca i budowlanego, nu
mer czwarty ma zespół szkół gastro
nomicznych, a zamyka listę zespół 
nr 6, kształcący fachowców w zawo
dach rzemieślniczych.

Ponadto w Siedlcach ma siedzibę 
zespół szkól rolniczych i zespół .szkół 
podległy Centralnemu Związkowi 
Spółdzielczości Pracy.

Ostatnio w kształtowaniu modelu 
szkolnictwa . zawodowego . w siedlec
kim zarysowała się nowa tendencja 
— tworzenie szkół przyzakładowych. 
Wynika to z dobrze pojętego intere
su województwa, które chce zzpz- 
biec odpływowi fachowców. W nie
których zawodach nawet bowiem 
mocno rozbudowane w siedleckim 
szkolnictwo nie jest w stanie W peł
ni zaspokoić potrzeb, a ponadto";,ob
ce” zakłady pracy oferują czasem ko
rzystniejsze warunki płacowe i per
spektywy zawodowe. Różnie potem 
z realizacją tych obietnic bywa (czę
sto chodzi o doraźne załatanie dzipr 
kadrowych), ale mają one swoją's^ę 
przyciągającą.

Fof. S. ZUBCZEWSKI

Miejscowe władze wyszły z zało
żenia, że proces szkolenia odbywają
cy się.w szkole przyzakładowej moc
niej wiąże absolwenta ż przyszłam 
miejscem pracy. Stąd zrodziła się 
szkoła przyzakładowa przy kombi
nacie budowlanym i — w. ostatnim 
roku — przy zakładzie filialnym 
FSO w Siedlcach. '

Każda ponadpodstawowa szkoła 
zawodowa działająca w wojewódz
twie znalazła w Informatorze swoje 
miejsce wraz z dokładnymi danymi 
o liczbie absolwentów w poszczegól
nych zawodach i ich płci — bo to też 
ważne dla niektórych pracodawców. 
Informator zawiera też listę najwa
żniejszych dla województwa zakła
dów mających pierwszeństwo w po
zyskiwaniu nowych pracowników, 
najważniejsze przepisy prawa doty
czące zatrudnienia oraz zasady po
stępowania w tej kwestii ustalone 
przez władze wojewódzkie. Podobne 
broszury są dostarczane wszystkim 
zakładom pracy w województwie sie
dleckim na początku każdego roku 
kalendarzowego już od kilku lat.

Na ich podstawie pracodawcy spo
rządzają szczegółowe propozycje za
trudnieniowe do akceptacji przez 
Wydział Zatrudnienia, a następnie 
sporządzają umowy przedwstępne 
z uczniami ostatnich klas, O ich li
czbie i rodzaju Wydział jest również 
informowany, co pozwala do końca 
trzymać rękę na pulsie oraz wpro
wadzać niezbędne korekty i uzupeł
nienia.

Zakłady pracy spoza wojewódz
twa — jak wspomniałem. — mogą 
się pojawić ze swą ofertą na siedle
ckim rynku pracy tylko za zgodą 
władz 'wojewódzkich i podlegają 
wówczas tym samym regułom gryj.

Po utworzeniu nowego wojewódz
twa uporządkowano — choć jeszcze 
nie do końca, ale w tej materii.koń
ca chyba nigdy nie będzie — profil 
szkolenia, redukując liczbę prowa

dzonych w szkołach wąskich spe
cjalności do 90. Za to przygotowu
jących. fachowców o szerzej nakre
ślonym profilu zawodowym. Zgod
ność kierunków szkolenia z potrze
bami gospodarki województwa. jest- 
przedmiotem stałych konsultacji ku
ratorium z zakładami pracy, pro
wadzonych przy udziale służby za
trudnieniowej. Szkolnictwo dostoso
wuje swój profil do planowanego 
rozwoju województwa, choć, trzeba 
przyznać, że nie zawsze udaje się 
zmieniać kierunki specjalistycznego 
przygotowania absolwentów z odpo
wiednim wyprzedzeniem. Bo prostu 
w niektórych przypadkach czas dzie
lący decyzję gospodarczą od mo
mentu wcielenia jej w życie nie poz
wala na przygotowanie odpowiedniej 
liczby fachowców na miejscu,

— Nie tylko z tego powodu dalecy 
jeszcze jesteśmy od pełnego zado
wolenia — powiedział mi jeszcze dy
rektor Bąk. — W siedleckim na 
przykład, ważącym problemem są bo
wiem dojazdy do pracy. W całym 
województwie na około 120 tys. za
trudnionych dojeżdża do pracy 40 
tys. osób, w samych Siedlcach na 
około 40 tys. pracujących w gospo
darce uspołecznionej dojeżdża 17 tys. 
Planową, w pełni zgodną ż potrze
bami gospodarki polityką kadrową 
bardzo utrudnia ciągle jeszcze nie 
rozwiązana kwestia mieszkaniowa. 
Staramy się radzić sobie zobowiązu
jąc zakład pracy do tworzenia hoteli 
robotniczych, ale to nie rozwiązuje 
całkowicie problemu.

. Dla kucharzy — gorzej

Zatrudnianie absolwentów to bar
dzo delikatna materia, bo przecież 
nieraz pierwsza praca decyduje o ca
łym przyszłym życiu zawodowym 
młodego człowieka. Próba wyrobie
nia sobie poglądu w tej mierze tyl
ko oa podstawie statystyki, liczb i 
dokumentów byłaby dość ryzykow

na więc zacząłem od wizyty w ze-, 
spole szkół zawodowych nr 1.

Jak już wspomniałem, w zasadni
czej szkole zawodowej, liceum, tech
nikum, i szkole pomaturalnej kształ
ci się tam metalowców i elektryków 
— ściślej mówiąc elektroenergety- 
ków. W zespole funkcjonuje też te
chnikum wieczorowe i zaoczne.

W ubiegłym roku zespół wypuści! 
354 absolwentów — w zdecydowanej 
większości, bo było ich 235, wyk
walifikowanych robotników po za
sadniczej szkole zawodowej. Wszy
scy dostali pracę zgodnie z wyuczo
ną specjalnością.

Dyrektor Jerzy Miłek ma kłopoty 
innej natury — musi zamykać drzwi 
szkoły przed’ emisariuszami zakła
dów pracy spoza województwa, któ
rzy chętnie, zatrudniliby siedleckich 
absolwentów w swoich firmach. O- 
bowiązuje jednak konsekwentnie 
egzekwowane zarządzenie woje
wódzkiego wydziału zatrudnienia .— 
rekrutację 'na terenie . siedleckich 
szkół zawodowych można prowadzić 
jedynie za zgoda, władz wojewódz
twa.

Profil szkoły jest w zasadzie nie
zmienny: metalowo-elektryczny. W 
zasadzie — bo około 10—15 proc, 
uczniów jest przygotowywanych wed
ług szczegółowych żądań przyszłych 
pracodawców, które na przestrzeni 
lat. ulegają pewnym wahaniom. 
Przykładem może być wspomniana 
już telekomunikacja, ale podobnych 
można by podać więcej.

W zespole szkół gastronomicznych 
grupującym zasadniczą szkołę zawo
dową, liceum i technikum gastrono
miczne sytuacja wygląda nieco ina
czej. Łącznie w ubiegłym roku szkol
nym zespół przygotował o połowę 
mniej fachowców ■ (również ze zde
cydowaną przewagą absolwentów 
szkoły zasadniczej); ale dyrektorka 
Maria Czernic przed żadnym z po

tencjalnych pracodawców nie zamy
kała drzwi.

Szkoła jest elastyczna w progra
mie kształcenia (np. na życzenie za
kładów drobiarskich kształciła fa- 
chowców do pracy w tych zakła
dach) i stara się dostosować do po
trzeb miejscowego rynku pracy, ale 
jest to przecież rynek w tym prze
dziale gospodarki dość ograniczony. 
Siedlecka gastronomia — zarówno 
otwarta, jak i zamknięta — dyspo
nuje już odpowiednią liczbą wyk
walifikowanych pracowników, a ro
tacja jest niewielka. Absolwentki 
wzmacniają więc teraz.placówki na 
terenie województwa i przyległym 
(znaczna liczba uczennic rekrutuje 
się spoza Siedlec), a co odważniejsze 
emigrują dalej, znajdując, pracę w 
miejscowościach kuracyjnych i 
wczasowych.

Naprawdę poważnych problemów 
z pracą dla byłych uczennic dyrek
cja szkoły dotąd nie zanotowała, ale 
w ubiegłych latach zdarzało się, że 
absolwentki przychodziły do szkoły 
mówiąc o kłopotach z zatrudnieniem. 
Były to pojedyncze przypadki i nie
wątpliwie nie bez wpływu jest tu 
fakt, że aprobowany przez młodzież 
model kariery niezbyt przystaje do 
społecznych potrzeb — ideałem jest 
praca biurowa — ale faktem jest 
również, że gastronomiczny rynek 
pracy w mieście ma ograniczone ro
zmiary.

Wracaj do Siedlec
Nie tylko kadry z ponadpodstawo

wym i . średnim -wykształceniem 
znajdują się w zasięgu tej wnikliwej 
analizy. Siedlce mają jedynie Wyż
szą Szkołę Pedagogiczną. Kiedy po
wstało województwo z pracownika
mi z wyższym -wykształceniem byle 
bardzo krucho. Odpowiedni wskaź
nik lokował nową jednostkę admi< 
mstraćyjną-na przedostatnim miej
scu w kraju, a wyraźny wówczas 
boom inwestycyjny nie pozwalał na 
bierne oczekiwanie, że ktoś tu sam 
dotrze, że „ludzie się znajdą”. Po
stanowiono ich zawczasu poszukać i 
to talach, którzy byliby z terenem 
związani uczuciowo, zaangażowani w 
proces jego rozwoju. Podjęto wtedy 
,akcję,, która szybko przesunęła nowo 
powstałe województwa na środek 

■ odpowiedniej listy.
Odszukano przede wszystkim ad

resy ludzi z cenzusem akademic
kim, którzy wywodzili się z Siedlce, 
a byli rozproszeni po Polsce i każde
mu z mich przedłożono konkretną 
ofertę — również mieszkaniową — 
zachęcając do powrotu w rodzinne 
strony. Ta akcja, która dała wido
czne rezultaty, przerodziła się na
stępnie w stały spesób działania.

-Teraż^—‘ zgodnie już z powszech
nie zalecanym zwyczajem — woje- 
Ąv,ódz^i.,xyj;dział„4ątrudnieida jest w 
Stńlym'kcntaltoto- z> pełnomocnikiem 

ministra pra
cy, płac i spraw socjalnych, a na
stępnie z pełnomocnikami przy u- 
czekuach, dzięki czemu ma rozez
nanie ilu siedlczan (w szerokim ro
zumieniu tego słowa) i jakie otrzy
muje dyplomy, co pozwala sprawy 

' ewentualnego zatrudnienia załatwiać 
z pewnym wyprzedzeniem.

W. Siedlcach .od początku powie
dziano'. sobie, że głównym bogact
wem, województwa są ludzie. Przed 
trzema laty odbyło się tu plenarne 
posiedzenie Komitetu Wojewódz
kiego PZPR, na którym zanalizowa
no całokształt gospodarki kadrowej 
wytyczając główne kierunki dosko
nalenia polityki zatrudnienia i racjo
nalnego wykorzystania kadr do 1985 
roku. Uchwalony wówczas doku
ment, który jasno określi! sytuację 
i sposoby jej poprawy z 'nanoszony
mi przez czas poprawkami obowią
zuje do dziś.

sprawy ekonomistów

Z RADOMSKIEJ WSI
tylko pracowników naukowych, ale

WYDZIAŁ Ekonomiczny Wyż
szej Szkoły Inżynierskiej w 

. Radomiu obchodził we.wrze
śniu swoje 10-lecie. W pierwszej fa
zie działał w WSI jedynie Punkt 
Konsultacyjny Szkoły Głównej Pla
nowania i Statystyki (1967 r.). Od 
maja 1969 r. powołany został Wy
dział Ekonomiczny1) z trzema kierun
kami: ekonomiką przemysłu, ekono
miką handlu oraz finansami i ra
chunkowością. W 1971 r. wprowadzo
no unikalną specjalność ubezpiecze
nia i prewencje. Patronował wy
działowi SGPiS i Uniwersytet War
szawski; z tych też uczelni dojeżdża
ła kadra naukowo-dydaktyczna na 
zajęcia do Radomia.

Wydział obejmował studia dzienne 
zawodowe I stopnia, a z czasem prze
jął też studia zaoczne od Punktu 
Konsultacyjnego. W roku akademic
kim 1973'74 były studia dzienne 3- 
-letnic zawodowe, a absolwenci 
mieli tytuł dyplomowanego ekono
misty. Od 1974 r. Wydział otrzymał 
prawo prowadzenia studiów magi
sterskich trwających 4 lata. Od reku 
akademickiego 1977/78 powołano tez 
2-letnie uzupełniające studia magi

sterskie, tj. studia zaoczne 2 stop
nia, .

Ostatnio kładzie się duży nacisk 
na kształtowanie sylwetki ekonomi
sty w przygotowaniu ogólnoekono- 
micznym, żeby wąska specjalizacja 
nie utrudniała przystosowania się do 
potrzeb miejscowego rynku pracy, 
zwłaszcza że wielu absolwentów wy
działu podejmuje pracę w małych 
miastach.

W trakcie studiów, obok wiedzy 
teoretycznej, student nabywa wiele 
umiejętności praktycznych przez 
rozwiązywanie określonych zadań 
sytuacyjnych, praktykę zawodową 
itp. W pracach magisterskich i dy
plomowych, obok części teoretycznej 
opartej na literaturze przedmiotu, 
opracowuje się- część praktyczną na 
podstawie analizy działalności wy
branego zakładu pracy w regionie.

Z Wydziałem współpracuje Ra
domskie Towarzystwo Naukowe 
i Radomski Oddział Polskiego Towa
rzystwa Ekonomicznego, a przy Wy
dziale działa Koło TNOiK i Kolo 
PTE, organizujące co miesiąc semi
naria naukowe, na które zaprasza nie 

i praktyków z zakładów pracy w 
celu swobodnej wymiany doświad
czeń. Wydział podejmuje także ba
dania naukowe dla współpracują
cych instytucji, jak Centralny Zwią
zek Spółdzielczości Pracy, Państwo
wy Zakład Ubezpieczeń oraz Zjed
noczenie Przemysłu Wyrobów Od
lewniczych.

W roku akademickim 1978/79 stu
diowało na Wydziale Ekonomicznym 
1177 studentów, w tym 645 osób, tj. 
55 proc., na studiach dziennych. Du
ży odsetek studentów ma pochodze
nie- robotniczo-chłopskie. Przez 
wszytkie lata wydział był zdomino
wany przez kobiety, które stanowiły 
np. w 1976 r. przeszło 80 proc., w 
1978 r. — 70 proc. Obecnie tendencja 
ta nieco się obniża. Niemniej trzeba 
wspomnieć, że już szkoły średnie 
ogólnokształcące, w których • dziew
częta dominują, przesądzają struktu
rę Wydziału Ekonomicznego ■ radom
skiej uczelni, tym bardziej,'że mło
dzi ludzie rekrutujący się ze szkół 
średnich zawodowych odpadają na 
egzaminach wstępnych. Można tu 
powtórzyć znaną opinię, że na stu

dia humanistyczne, w tym przypad
ku ekonomiczne, najlepiej przygoto
wują szkoły ogólnokształcące.

Przy naborze na studia w ostat
nich latach największy nacisk jest 
na ekonomikę, produkcji,, na kieru
nek przemysł, e którego najwięcej 
absolwentów zasila gospodarkę wo
jewództwa radomskiego. Studenci 
Wydziału Ekonomicznego mają do
bre warunki studiowania i bytu. No
woczesne akademiki mogą pomieścić 
zamiejscowych, a 85 proc, studen
tów korzysta z różnego rodzaju sty
pendiów od społeczno-bytowych, 
tzw. zwyczajnych, do fundowanych, 
które podejmowane są głównie na 
starszych latach.

W celu uzyskania danych na te
mat -kariery zawodowej absolwentów 
Wydziału Ekonomicznego zostały 
przeprowadzone badania ankieto
we.2) Wyniki są optymistyczne, mia
nowicie 80 proc, ankietowanych ab
solwentów jest zadowolonych z wy
branego kierunku studiów, a 70 proc, 
ma satysfakcję z uzyskanych kwali
fikacji. Badani . wypowiedzieli ■■ się 
też' na^ temat profilu kształcenia, a 
mianowicie 42 proc, preferuje profil 
szeroki ogólnoteoretycany, 40 proc. 

— wąski profil specjalistyczny, tzn. 
przygotowanie praktyczne do pracy. 
Jednocześnie 90 'proc. badanych 
stwierdziło, że studia dały im moż
liwość poznania aktualnej wiedzy w, 
danej specjalności i otworzyły dro
gę do dalszego kształcenia się, np. ;na 
studiach podyplomowych lub na 
kursach specjalistycznych, i do sa
mokształcenia.

Od roku akademickiego 1979/80 
Wydział Ekonomiczny przyjął naz
wę Wydział Ekonomiki i Organizacji 
i będzie składał się z trzech Instytu
tów:

9 Instytut Ekonomiki z 4 zakła
dami: i. Obrotu i Usług; 2. Ekono
miki produkcji; 3. Planowania i Pro
gramowania; 4. Ekonomiki Trans
portu;
# Instytut Ubezpieczeń i Pre

wencji z 4 zakładami: 1. Ekonomi
ki i Organizacji Ubezpieczeń Trans
portowych; 2. Ubezpieczeń- Rol
nych; 3. Prewencji; 4. Finansów i 
Rachunkowości;

• Instytut' Nauk Społecznych z 3 
zakładami: 1. Marksistowskiej Filo
zofii i' Socjologii; 2. Podstaw Nauk 
Politycznych; 3. Ekonomii Politycz- 

. mej Kapitalizmu i Socjalizmu.

Zakład Ekonomiki Transportu jest 
nowym kierunkiem kształcenia, po
legającym na próbie kształcenia in- 
żyniersko-eko-nomicznego, natomiast 
Instytut Ubezpieczeń i Prewencji bę
dzie specjalizował się w ubezpiecze
niach majątkowych i osobowych, 
głównie w zakresie ubezpieczeń 
transportowych i rolnych. W tej for
mie organizacyjnej jest to pierwszy 
instytut uczelniany w krajach 
RWPG. Instytut Nauk Społecznych 
obejmie swoim zasięgiem działania 
pozostałe instytuty ekonomiczne 
i wydziały techniczne WSI.

Należy życzyć Wydziałowi Ekono
miki i Organizacji dalszych sukce
sów w następnym 10-leciu, a uczelni 
radomskiej, która przyjęła nazwę 
Wyższej Szkoły Inżynierskiej im. 
gen. Kazimierza Pułaskiego — syna 
ziemi radomskiej — dalszego rozwo
ju.

HELENA OTTO
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Problem sprawnej organizacji 
j zarządzania wypoczynkiem w 
prywatnych kwaterach, zwła
szcza na terenach wiejskich, 
nie może w okresie powojen
nym doczekać się właściwego 
rozwiązania, zadowalającego 
zarówno turystę, jak i wynaj
mującego kwaterę oraz orga
nizację bezpośrednio się tym 
zajmującą i władze tereno
we. *)

*) Artykuł opracowany na podstawie re
feratu zgłoszonego na konferencję nau
kową pt. „Organizacja i kierunki rozwoju 
ustug rekreacyjnych ze szczególnym 
uwzględnieniem żywienia w ujęciu regio
nalnym”. O konferencji tej pisaliśmy w 
poprzednim numerze „2. G.” — w arty
kule Zofii Długosz pt. „2ycie z turysty
ką”.

E. Misiak: „Dlaczego nas nie lubią”. 
„Polityka” nr 53, z 31.XII.1977 r.

’) Rodziny trzyosobowe w badanych 
wsiach stanowiły 30 proc, a 4-csobowe — 
23 proc.

DO 1973 roku rynek kwater pry
watnych kształtowali się żywio
łowo przy małej ingerencji 

władz terenowych, Byia to ingeren
cja wyłącznie fiskalna. Zdecydowa
na większość Izlb była wynajmowana 
przez turystów bezpośrednio u go- 
spodarza, który płacił podatki na 
rzecz władz miejscowych, był ob
ciążony podatkiem obrotowym i do- 
chodowym. Niepewność wysokości 
wymierzanego podatku 'była w latach 
sześćdziesiątych bardzo skutecznym 
hamulcem rozwoju tej formy wypo
czynku.

Wraz z ogromnym wzrostem po
pytu na usługi turystyczne, (którego 
nie była w stanie pcikryć baza uspo
łeczniona, następowało w kolejnych 
latach znaczne złagodzenie przepi
sów w tej dziedzinie. Wtedy to ob
serwowaliśmy bardzo szybki 'przy
rost kwater prywatnych, które były 
wynajmowane przez właścicieli in
dywidualnym turystom, służbom so
cjalnym zakładów pracy czy różnym 
przedsiębiorstwom turystycznym.

Radykalne zmiany w zarządzaniu 
prywatnymi kiwatdrami przyniosło 
powołanie terenowych przedsię
biorstw turystycznych. Zgodnie 
z zarządzeniem Przewodniczącego 
GKKFiT w sprawie wynajmowania 
pokoi gościnnych z 15.X.1976 ir. kwa
tery prywatne, których dysponenta
mi były różne przedsiębiorstwa tu
rystyczne czy zakłady pracy, ńa pod
stawie zawartych bezpośrednio z 
właścicielami umów, zostały przeję
te przez powstałe przedsiębiorstwa 
turystyczne. One to stały się jedy
nymi dysponentami' prywatnych ■ 
kwater — całkowitymi monopolista
mi w tym zakresie w regionie. Wła
ściciel kwatery jest praktycznie zmu-1 
szony do oddania swoich pomiesz
czeń do dyspozycji biur zakwateró- 
wań (agend terenowych przedsię
biorstw turystycznych), ponieważ po 
przekroczeniu wynajęcia pewnej ilo
ści izb (różnej w różnych wojewódz
twach) zamiast podatku od wynagro
dzeń może być obciążony podatkiem 
obrotowym i dochodowym.

Z różnych punktów widzenia
Dla usprawnienia zarządzania 

prywatnymi kwaterami należało do
konać bieżącej oceny organizacji tej 
formy wypoczynku. .Dokonano tego 
głównie za pomocą wywiadów tere
nowych, wśród turystów mieszkają- - 
cyoh w prywatnych kwaterach i go- 

■spodarzy, przeprowadzonych -w 1977 
roku w 30 wsiach , regionu nadmor
skiego (wybrzeże szczecińskie i gdań
skie), pojezierza koszubskiego, regio
nu górskiego (Podhale i Beskid Ślą
ski) oraz na niżu środkowo-podla- 
skim (doliny Wanty i Pilicy). Uzu
pełnieniem tych badań były liczne 

■ rozmowy z pracownikami służb so
cjalnych zakładów pracy, pracowni
kami w wielu regionach kraju, w 
tym także w województwie s^uwal- 
skim.

Takiej oceny można dokonać z 
wielu punktów widzenia, np.: służb 
socjalnych zakładów pracy, indywi
dualnego turysty, gospodarza wynaj
mującego kwatery, przedsiębiorstwa 
turystycznego,, które tą kwaterą dys
ponuje czy też ogólnospołecznego. Te 
punkty widzenia są często rozbieżne 
i dlatego wyda je nam się, że przy 
formułowaniu pewnych postulatów 
czy .zmian w. zakresie organizacji 
i zarządzania należy przede wszyst
kim uwzględniać preferencje wypo
czywającego turysty oraz interes 
ogólnospołeczny.

Ocena zarządzania wypoczynkiem 
w.prywatnych kwaterach przez służ
by socjalne zakładów pracy nie jest 
jednoznaczna. Z jednej strony, są za
dowoleni, że ogromny trud organiza
cji wczasów dla swoich pracowni
ków i odpowiedzialność za to prze
jęły terenowe przedsiębiorstwa tury
styczne. Z drugiej strony, podkreśla
no, że wiraż'z powstaniem wyspecja
lizowanych przedsiębiorstw wytwo
rzyła się wręcz paradoksalną; sytua
cja. Wzrosły wydatnie koszty wcza
sów przy częstym -obniżeniu się ich 
standardu. Zakłady pracy’ wynajmu
jące prywatne kwatery'i organizu
jące w nich żywienie musiały przy
jąć te same usługi po znacznie wyż
szej cenie (marża przedsiębiorstwa). 
Zmniejszyły się więc możliwości za
pewnienia wczasów takiej jak po
przednio liczbie pracowników.

Bez znacznego wzrostu części fun
duszu socjalnego przeznaczonego na 
wypoczynek nie można nim „obsłu
żyć” podobnej ilości pracowników. 
Przedsiębiorstwo turystyczne okaza
ło się aparatem fiskującym pienią
dze służb socjalnych zakładów pracy 
przeznaczone na wypoczynek, w ma
jestacie administracyjnych przepi
sów dających mu uprawnienia mo
nopolisty.

Z drugiej strony, kiedy terenowe 
przedsiębiorstwo turystyczne pódej- ’ 
muje się organizacji kompleksowej 
obsługi turysty zakładowego i po
biera za to wysokie opłaty, służby 
socjalne zakładów pracy nie czują 
się już zobowiązane do świadczenia 
pomocy gospodarzom kwater oraz 
opieki nad swoimi pracownikami. 
Stworzyło to sytuację, w której służ
by socjalne są formalnie zwolnione 
od opieki nad swoimi wczasowicza
mi, a przedsiębiorstwo nie chce lufo 
nie może z braku pracowników 
i środków ich w tym zastąpić. Ba
dania wśród gospodarzy i wypo

W KWATERACH
POD GRUSZĄ
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czywających u nich w Tamach zor
ganizowanych wczasów pracowni
ków wykazały, że opieka nad tury
stami jest iluzoryczna. Istotne zmia
ny w popycie na prywatne kwatery 
wprowadziła Uchwała nr 168 Rady 
Ministrów z listopada 1977 roku i w 
konsekwencji zarządzenie Przewod
niczącego GKKFiT w sprawie limi
towania gospodarki uspołecznionej z 
tytułu najmu prywatnych pokoi go
ścinnych. Objęte limitem wydatki są 
bardzo wysokie i sięgają 90 proc, 
wydatków na opłacenie usług wcza
sowych i 30 proc, wydatków na opła
cenie żywienia.

Z uwagi na ogromny niedobór 
uspołecznionych miejsc wczasowych, 
zarządzenie to spowodowało pewne 
trudności w zapewnieniu miejsc 
wypoczynku pracownikom zakładów, 
które nie dysponują własną bazą 
wypoczynkową. W takich zakładach 
pracy służby socjalne negatywnie o- 
ceniają ograniczenia finansowe na or
ganizowanie wypoczynku w prywat
nych kwaterach. Uzyskane w 1978 
roku limity przeważnie nie pokry
wały potrzeb i w następnym (1979 r.) 
zostały jeszcze znacznie ograniczone. 
Efekty tych zarządzeń były natych
miast zauważalne w mniej atrak
cyjnych turystycznie regionach, w 
których zaznaczył się wyraźny regres 
wczasowiczów. W dużym stopniu do
tyczyło, to np. województwa suwal
skiego- Do pozytywnych skutków 
zarządzania należy większe ' zain
teresowanie indywidualnymi tury
stami, do tej pory traktowanymi 
lekceważąco i lepsze wykorzystanie 
miejsc w ośrodkach zakładowych 
oraz FWP.

Powstanie terenowych przedsię
biorstw turystycznych wytworzyło 
szczególnie niekorzystną sytuację dla 
indywidualnych turystów. Przy do
tychczasowej całkowitej dominacji 
służb socjalnych na polskim rynku 
turystycznym, wzmocnionej jeszcze 
przepisami zalecającymi w pierwszej 
kolejności świadczenie usług- Fundu
szowi Wczasów Pracowniczych, in
nym organizacjom turystycznym 
i zakładom pracy, indywidualnemu 
turyście trudno było uzyskać miejsce 
wypoczynku. Ponadto „klient indy
widualny jest znacznie bardziej pra
cochłonny niż klient zbiorowy, a nie 
znajduje to żadnego odbicia w cen- 
niku usług”.2),
... Jak .potwierdziły . .badania, .ihdywi-. 
dualni turyścrmąją..prżę,ważpięi stały, 
wieloletni, foeźpćśredńi kćihtakt'z go? 
spoda-rzami. Natomiast powstanie 
biur zakwaterowań stworzyło znacz
ną niepewność uzyskania kwatery 
w ulubionej wsi' u znajomych gospo
darzy.

Anonimowy gospodarz

Ponowne. zainteresowanie indywi
dualnym turystą nastąpiło w 1978 
roku na. skutek limitowania wydat
ków uspołecznionych przedsiębiorstw 
na wynajmowanie prywatnych kwa
ter. Ponieważ w tym zakresie ogra
niczenia były duże i w ' 1979 roku 
zostały jeszcze wzmocnione, trudne 
stało się, zwłaszcza na terenach mniej 
atrakcyjnych, zapewnienie pełnego 
wykorzystania prywatnych, kwater 
tylko przez obsługę „klienta zbioro
wego”. W celu więc wykonania pla
nu, który zupełnie nie uwzględnił 
tych formalnych zmian przepisów, 
terenowe przedsiębiorstwa turysty

Fot. 5. ZUBCZEWSKI

czne zmuszone zostały także do za
biegania o indywidualnego klienta. 
Widać to w ożywieniu różnorodnych 
form reklamy ukierunkowanej na 
indywidualnego wczasowicza.’

Ocena działalności biur zakwate- 
rowań przez indywidualnych tury
stów jest jednoznacznie negatywna. 
Respondenci szczególnie mocno' pod
kreślali, że obecnie kupuje się kwa
terę „w ciemno”. Wiadomo, że musi 
ona spełniać określone kategoriami 
wymagania. Oprócz wyposażenia 
kwatery są jednak nie mniej ważne 
inne czynniki, jak np.: lokalizacja 
kwatery, odległość od naturalnych 
walorów terenu czy stołówki, życz
liwość i kultura gospodarzy stwa
rzające „klimat” dobrego wypoczyn
ku. Powstanie biur zakwaterowań 
stworzyło anonimowość gospodarzy 
i przedłużyło o jedne ogniwo drogę 
indywidualnemu turyście do prywat
nej kwatery.

Dalszym mankamentem wymienio
nym przez indywidualnych turystów 
był brak zainteresowania nimi w 
trakcie wypoczynku. Odnosi się to 
szczególnie do działalności kultural- 
no-rozrywkawej. Jeszcze inną często 
podkreślaną barierą na drodze do 
prywatnej kwatery są wysokie ceny 
w relacji do dochodów, do czego 
ięszcze wrócimy.

Opinia gospodarzy wynajmują
cych kwatery o organizacji wypo
czynku przez biura zakwaterowań 
jest .zdecydowanie negatywna. 
Wprawdzie, na pytanie czy biuro za
kwaterowań jest potrzebne, prawie 
połowa odpowiedziała twierdząco 
lecz w następnym pytaniu nię. po
trafiono wskazać na formy współ-' 
pracy z biurem, z których gospoda
rze ''-'•byliby zadowoleni. (Zaledwie 
10 wskazań na 221 ankiet). Wspom
niana połowa odpowiedzi sugerują
cych potrzebę istnienia biur żakwa- 
terowań wynika raczej z obawy 
przed jedynym monopolistą w wy
najmowaniu mieszkań. To stwierdze
nie potwierdzają liczne uwagi kry
tyczne dotyczące biur zakwaterowań. 
Można je posegregować w kilka grup 
odpowiedzi.

Pierwsza dotyczy w ogóle sensu 
działalności tych. biur. Wielu gospo
darzy stwierdziło, że są one ''zupeł
nie zbyteczne i stanowią niepótrzębr 
ne ogniwo na drodze do indywi&ńafe 
nego; -turysty, a zwłaszcza- zakład® 
.Rracy^I^iłdu^ ko
rzystny .'dla "obu stron. 
kbńtSkt^-zakła
dawca i wydatnie podraża cdW$W$® 
najmowanej kwatery;

Druga grupa odpowiedzi-’ dotyczy 
krytycznej oceny pracy samych, biur. 
Zarzuca się im: małą troskę ó zapeł
nienie kwater, niedoinformowanie 
gospodarzy, kiedy będą wczasowicze, 
a kiedymie, brak informacji o obo
wiązujących.przepisach i ulgach, złą 
organizację pracy, brak zaintereso
wania kwaterami, gospodarzami 

- i ■wczasowiczami, nieterminowe roz
liczenia z. gospodarzami,’ złą -klasy
fikację pokoi oraz „kumoterstwo” w 
rozdzielaniu dobrych ofert.

Trzćcia grupa skarg dotyczy bra
ku pomocy przy załatwianiu różnych 
życzeń gospodarzy, np.: w zakupie 
węgla, pościeli, mebli, przydziału su
rowców dla prowadzących, prywat
ne jadłodajni, niepokrywane przez 
przedsiębiorstwo strat wynikłych ze 
zniszczeń pokoju czy'sprzętu przez 
turystów itp. Ta grupa uwag wynika 
^głównie z przepisów i zarządzeń 

ograniczających pomoc przedsiębior
stwa dla gospodarzy odstępujących 
do dyspozycji pokoje.

Z rozmów z gospodarzami wynaj
mującymi kwatery wynika, że współ
praca z przedsiębiorstwem turysty
cznym powinna się opierać o zasadę 
dobrowolności, a nie przymusu, przy 
czym wybór przedsiębiorstwa tury
stycznego czy zakładu pracy .powi
nien należeć do gospodarza wynaj
mującego kwatery. Wielu gospoda
rzy twierdziło, że, wszystkie sprawy 
-związane z wynajmowaniem kwater 
znacznie sprawniej mógłby załatwić 
urząd gminy. Byłoby to dla .gospo
darzy bliżej i dogodniej.

Rola pośrednika

Dyrektorzy terenowych .przedsię
biorstw turystycznych i kierownicy 

' biur zakwaterowań stwierdzają, że 
zarzuty pod ich adresem są częścio
wo słuszne. Przepisy regulujące ich 
działalność przy ..posiadanej bazie 
materialnej skłaniają do takiego 
działania, które znajduje wielu opo
nentów. . b
- Ustalenie tylko wartościowego 
planu 'sprzedaży usług .przy jedno- 

’ czesnym ocenianiu przedsiębiorstwa 
poprzez ' wydajność pracy liczoną 
wartością-sprzedaży usług do liczby 
zatrudnionych, skłania do osiągania 
wyznaczonego planu przy najmniej- 

■ szym nakładzie sił i środków. Bodź
cem dó takiego postępowania są, ich 
zdaniem, stale.zwiększające się war
tości plą-nów, nieadekwatne do po
garszających się na skutek różnych 
zarządzeń, a także czynników egzo
gennych, możliwości ich wykonania. 
W?, konsekwencji przedsiębiorstwo 
dąży, .do-świadczenia usług drogich 

■ i mało pracochłonnych. Z punktu 
widzenia' przedsiębiorstwa uzasad
nioną jest więc obsługa w pierw
szej kolejności klienta zbiorowego, 
któremu oferuje się kompleksowe 
usługi (marża). Skłaniają ku takie
mu postępowaniu jednakowe ceny 
usług dla klientów zbiorowych rea
lizujących zamówienia dla kilkudzie
sięciu czy kilkuset osób, jak i indy
widualnego turysty, który zamawia 
miejsce dla siebie lub rodziny.

'■Efektywność eksploatacji poszcze- 
.placówek, a ra- 

,ćzęj;;&.tr^^^^ przez przęd-
siębiprstwą ’. z eksploatacji np.: ma- 
ł'ycH''hoteli,':campihgówitp;nie:‘śkła- 

bazj^mate^ 
rozszerzenia- wachlarza 

usług, ;a świec do najbardziej istot
nych i pożądanych kierunków dzia
łania. Brak .zainteresowania własny
mi inwestycjami wynika jeszcze z 
wielu, innych istotnych ograniczeń 
leżących poza decyzjami przedsię
biorstw Przedsiębiorstwa turystycz
ne z chwilą powstania przejęły od 
służb komunalnych przeważnie ma
łe, nierentowne hotele, w bardzo 
kiepskim stanie' technicznym, głów
nie Ili i IV kategorii. Pewną mate
rialną rekompensatą było przekaza
nie’im nią'zasadzie wyłączności jed
nego z najbardziej dochodowego, 
lecz jednocześnie bardzo pracochłon
nego odcinka pracy, mianowicie go
spodarki prywatnymi kwaterami.

Wiele wątpliwości budzą zarządze
nia, które często ograniczają możli
wość dobrej współpracy z gospoda
rzami wynajmującymi kwatery. Za
kazują one odsprzedaży właścicielom 
kwater ich wyposażenia, pomocy w 
remontach iitd. Limitowanie wypłat 
za usługi prywatnych rzemieślników, 
ograniczenie zakupów towarów ryn
kowych itp.-nie sprzyja rozwijaniu 
dobrej współpracy z właścicielem 
kwatery. Istniejące zarządzenia sta
wiają przedsiębiorstwa w sytuacji 
egzekutora wymagań, który nie może 
spełnić istotnych życzeń gospodarza.

Taniej i bardziej elastycznie

Trzeba powiedzieć, że powstanie 
terenowych przedsiębiorstw turysty
cznych unormowało sprawę standar
du 'kwater. Ich poziom, zgodnie z 
wymaganiami biur zakwaterowań, 
wydatnie się poprawił. Zlikwidowa
no przy tym nieodpowiednie do za
mieszkania kwatery na strychach, 
piwnicach itd. Niepokoi jednak zna
czne zainteresowanie przedsiębiorstw 
kwaterami wysokich kategorii (dro
gimi), przy nikłym zainteresowaniu 
izbami o niskim standardzie, lecz 
tańszymi. Wydaje się, że nie jest to 
zgodne ze zróżnicowaniem dochodo
wym naszego społeczeństwa oraz 
zróżnicowanym popytem na prywat
ne kwatery.

Problemem zasadniczym dla roz
woju turystyki w oparciu o prywat
ne kwatery są ceny. Muszą być one 
opłacalne dla wynajmującego, do
stępne dla turysty oraz przynosić 
określony zysk przedsiębiorstwu. 
Ponadto powinny one stymulować 
właściwe kierunki rozwoju prywat
nych kwater w ujęciu przestrzennym 
i czasowym.

Dla indywidualnych turystów ce
ny organizacji wypoczynku w pry
watnych kwaterach są istotnym 
czynnikiem ograniczającym korzy
stanie- z tej formy rekreacji. Prze
ciętnie mieszczą się one w grani
cach 2,5—3,5 tys. zł za jedną osobę 
w ciągu 14 dni. Miesięczny więc po
byt turysty, wliczając w to kaszty 
podróży oraz innd wydatki podczas 
wypoczynku, wynosi 8—10 tys. zł. 

Trzyosobowa rodzina na wypoczynek 
miesięczny musi więc wydać ponad 
24 tys; zł, a czteroosobowa — ponad 
32 tys zł. *)  Jeżeli te liczby porów
namy z dochodami ludności i stwier
dzimy, że. w zaledwie co czwartej 
badanej rodzinie miesięczny dochód’ 
na jedną osobę przekraczał' 3000 zł, 
to można z całym przekonaniem 
stwierdzić, że ceny wypoczynku w 
prywatnych kwaterach w- relacji do 
dochodów są już bardzo' wysokie. 
Powodują one ograniczenie długości 
wypoczynku, rezygnację iz niego u 
najmniej zarabiających oraz podkre
ślają konieczność korzystania z fun
duszu socjalnego zakładów pracy 
przeznaczonego na wypoczynek zało
gi- ...Z drugiej -strony, standardowe bu
downictwo jednorodzinne, akcepto
wane przez wydziały architektury, 
jest bardzo drogie. Budynki miesz
kalne budują ludzie o wysokich za
sobach finansowych. Na terenie wo
jewództwa suwalskiego koszt 2-kon- 
dygnacyjnego budynku o powierz
chni 110 m kw. powierzchni użytko
wej waha się w granicach od 1 dó 
1,5 min złotych -Duże nakłady finan
sowe pochłania urządzenie kwate-r. 
Wyposażenie 2-osobowego . pokoju 
zgodnie z wymogami kategoryzacyj- 
nymi przedsiębiorstwa waha się w 
granicach 25—30 tys. złotych. Przy 
takich wartościach inwestycji, wła
ściciele kwater liczą na odpowiednie 
zyski z wynaj mowania pokoju.

Kontrowersyjne są też zasady 
udzielania zniżek. Zniżki te, udziela
ne przez Biuro Zakwaterowań, tury
stom, są uzasadnione względami 
ekonomicznymi, reklamowymi lufo 
zwyczajowymi, udzielane są wyłącz
nie kosztem kwaterodawców. Wypła
ty dla gospodarzy domów są więc 
obciążone 15-proc. prowizją Biur Za
kwaterowań i z reguły 12-proc. po
datkiem od wynagrodzeń. Jeżeli doj
dzie do tego zastosowanie zniżek od 
10—20 proc, za ciągłość „obłożenia 
eksploatacyjnego” za okresy . prze
kraczające 1 miesiąc, to łącznie wy
nagrodzenie właścicieli kwater obni
ża się o 37—47 proc. Stosowanie 
tak znacznych obciążeń powoduje 
często nieopłacalność wynajmowania 
kwater. Ponieważ właściciele domów 
mają przeważnie inne źródło docho
du, są stwierdzone fakty odmawiania 
przyjmowania wczasowiczów. Jedno
cześnie bardzo atrakcyjne staje się 
wynajmowanie kwater poza biurem 
zakwaterowań.

Nieunormowana jest także sprawa 
obniżek cen skierowań wczasowych 
za zakwaterowanie i wyżywienie 
dzieci. Stosowanie normalnych cen 
skierowań wczasowych dla dzieci 
powyżej 4 lat jest poważnym ha
mulcem ekonomicznym dla rozwoju 
turystyki rodzinnej. Wydaje się, że 
sprawa wprowadzenia do wyposaże
nia pokoi łóżeczek dziecinnych przy 
odpowiednich zmianach wymagań 
kategoryzujących w sensie norm po
wierzchniowych i odpowiednio do
stosowanych cen nie jest sprawą nie 
do rozwiązania. Praktycznie' zarów
no dzieci w wieku do, jak i powyżej 
4.; jąt..Aą,.i,,^ ’ prze^-j®-
^dziców, .aj^ła^

ząktwia- 
terowań.

Wszystkie te- fakty, a także mało 
popularne obniżki cen w okresie 
przed- i posezonowym prowadzą do 
wniosku, że terenowe przedsiębior
stwo turystyczne musi w dziedzinie 
kwater prywatnych bardzo elastycz
nie posługiwać się systemem cen 
i marż, biorąc pod uwagę możliwo
ści płatnicze turystów, sytuację, eko
nomiczną gospodarzy domów wynaj
mujących kwatery, atrakcyjność te
renu itd., itd.

Bardzo poważne zastrzeżenia, jak 
już wspomniano, budzą przydzielane 
limity dla zakładów pracy z tytułu 
wynajmowania prywatnych kwater 
i korzystania z obiadów domowych.- 
Szczególne wątpliwości budzi ich 
jednostronne działanie. Sens prowa
dzenia tego limitowania nie wyma
ga wyjaśnień. Jest nim ograniczenie 
przepływu pieniędzy z sektora uspo
łecznionego do prywatnego i w tej 
dziedzinie zarządzenie spełniło swo
je zadanie. Z drugiej jednak strony 
przyniosło ono negatywne skutki, 
znacznie hamując rozwijaną dekon
centrację ruchu turystycznego.

Obecnie limity rozdzielane są cen
tralnie poprzez zjednoczenia na po
szczególne przedsiębiorstwa. Ponie
waż w skali kraju wysokość przy
dzielanych limitów jest mniejsza od 
potrzeb w tym zakresie, są one 
umieszczane na • tradycyjnie atrak
cyjnych terenach turystycznych. 
Najibadziej odczuwają skutki limi
towania regiony nawet o wysokich 

' walorach środowiska naturalnego, 
ale mniej popularne.

Wydaje się, że w obecnej sytuacji 
rynkowej limitowanie będzie nadal 
utrzymywane. Obok jednak zadania 
stabilizacji rynkowej może ono przy 
umiejętnym sposobie stosowania, 
wpłynąć bardzo poważnie na deglo- 
merację ruchu turystycznego. Oprócz 
jednak określenia globalnej wyso
kości limitów należy jeszcze koniecz
nie rozdzielić je terytorialnie do dys
pozycji zainteresowanych organów 
wojewódzkich, preferując przy tym 
regiony, których aktywizacja przez 
turystykę jest .potrzebna,' przy ogra
niczeniu- dalszego napływu turystów 
'do obszarów, gdzie to z punktu wi
dzenia ochrony środowiska jest 
szkodliwe. Jest to zagadnienie istot- 

dla działalności terenowychne
przedsiębiorstw turystycznych, które 
obecnie nie mają rozeznania, czy i w 
jakim stopniu przygotowana na se
zon turystyczny baza prywatnych 
kwater będzie wykorzystana.

orzecznictwo
ODPOWIEDZIALNOSC 

DOSTAWCY
NIEZALEŻNIE OD RĘKOJMI

Zakłady Maszyn Chemicznych w 
N dostarczyły w okresie kolejnych 
8 miesięcy Fabryce Akcesoriów Me
blowych 18 satuk wtryskarek do pro
dukcji detali z tworzyw sztucznych. 
Wtryskarki były .objęte 12-miesięcz- 
ną gwarancją.

W .okresie gwarancji ujawniły się 
i zostały żareklanicwane wady 4 
wtryskarek. Polegały one na prze
ciekach wody chłodzącej do układu 
wisypowęgo tworzywa, na przecie
kach oleju z układu hydraulicznego 
oraz, na pęknięciach korpusu zamy- 
kania formy' Zareklamowane wady 
były .usuwane, przez dostawcę, póź
niej jednak Fabryka, po uzyskaniu 
ekspertyzy Ośrodka Rzeczoznawstwa 
SIMP w Bydgoszczy oceniającej 
konstrukcję wtryskarek na tle wy
stępujących awarii,' zareklamowała 
całą partię'-18 wtryskarek. Ponieważ 
Zakłady nie uznały' reklamacji, Fa
bryka .wystąpiła' z wnioskiem arbi
trażowym/ domagając się wymiany 
wadliwej' dostawy albo wadliwych 
podzespołów'ha wolne od wad lub 
zasądzeniu”'zwrotu "ćeny kupna wtry- 
.skarek w wysokości 11 349 000 zł.

' Okręgowa', Komisja Arbitrażowa 
Wydała wpierw przeczenie wstępne, 
zobowiązujące pćzwane Zakłady do 
wykonania naprawy 18 sztuk wtry
skarek w sposób umożliwiający ich 
prawidłową eksploatację.

Po, wykonaniu-mąprawy i urucho
mieniu., wtryskarek .pozwane Zaikła- 
dy .-zgłosiły .wzajęmny wniosek o za- 
sądzeniena ich.rzecz kosztów napra- 

■ wy w-kwocie 858 759 zł twierdząc, 
- że koszty tę -powinny-obciążać powo
dową Fabrykę, -gdyż- roszczenia jej 
z tytułu gwaranci i. rękojmi wyga
sły już, wystąpiła bowiem ze sporem 
a-ribitorążowym ■■.dopiero po upływie 
teirminu-przedawniepia. Ponadto po
zwane Zakłady zarzucały, że nie zo
stało wykazane,--.-.by. sporne wtry
skarki były wadliwe i nie można 
wykluczyć, że przyczyną ich awarii 
była ich*  nięjwłąśęi-w.ą eksploatacja 
oraz magazynowanie' przed monta
żem-na ctwartej?prz®strzen.i. bez za
bezpieczenia przed wpływami atmo
sferycznymi.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa w 
orzeczeniu końcowym przyjęła, że 
powodowej Fabryki nie obciążają 
koszty naprawy 4 wtryskarek, któ
rych wady zastały zgłoszone w okre
sie gwarancyjnym, natomiast według 
orzeczenia OKA Fabryka powinna 
pokryć kaszty naprawy pozostałych 
Wtryskarek w kwocie 730 331 zł. 
gdyż wobec- nierelklamcwania ich 
wiąd W terminie jednego miesiąca od 
ich wykrycia zgodnie z art. 563 
§’ 1 kodeksu cywilnego roszczenia 
swe w tym zakresie utraciła.

Na sfeutek ' odwołania Fabryki, 
Główna-Komisja Arbitrażowa użna- 

' ła, że koszty naprawy wszystkich 
wadliwych wtryskarek powinien po
nieść. pozwany producent i stosow
nie do tego zmieniła orzeczenie Ok
ręgowej Komisji.

Od orzeczenia GKA z kolei Mi
nister Przemysłu Chemicznego zało
żył rewizję nadzwyczajną.

Główna Komisja 
rozpatrzywszy sprawę

Arbitrażowa 
ponownie.

orzeczeniem z dnia 11 października 
1978 T; nr DO-6Q25/-78 zapadłym w 
zespole rewizyjnym rewizję nadzwy
czajną wspomnianego Ministra od
daliła, wypowiadając następujący 
pogląd prawny:

Obok odpowiedzialności z tytułu 
rękojmi, sprzedawca odpowiada tak
że na zasadzie ogólnej odpowiedzial
ności kontraktowej za szkodę w 
razie dostarczenia towaru z wada
mi.

Toteż niemożność wykonania 
względem sprzedawcy praw z tytu
łu rękojmi — w związku z ich utra
tą lub wygaśnięciem — nie wyłącza 
możliwości domagania się od sprze
dawcy zaspokojenia również w tym 
zakresie roszczeń odszkodowawczych 
na zasadach ogólnej odpowiedzial
ności kontraktowej.

W uzasadnieniu swego orzecze
nia GKA zaznaczyła m.in.:

„Główna Komisja Arbitrażowa — 
wbrew wywodom rewizji nadzwy
czajnej — trafnie i zgodnie z usta
lonym orzecznictwem przyjęła, że 
kupującemu przysługują w stosunku 
do sprzedawcy, który dostarczył to
war z wadami, uprawnienia z tytu
łu rękojmi, albo też roszczenie o na
prawienie szkody wyrządzonej nie
należytym wykonaniem zobowiąza
nia. Mianowicie z treści art. 566 
§ 1 k. c. wynika, że obok odpowie
dzialności z tytułu rękojmi sprze
dawca odpowiada także na zasadzie 
ogólnej odpowiedzialności kontrak
towej za szkodę powstałą na skutek 
dostarczenia towaru z wadami, przy 
czym ze względu na ochronę intere
sów kupującego zostało przyjęte, iż 
kupujący, który nie zrealizował up
rawnień z tytułu rękojmi, może do
chodzić od sprzedawcy — na zasa
dach ogólnych — roszczeń odszko
dowawczych również w zakresie po
krywającym się z roszczeniami z ty-
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tuła rękojmi albo roszczeniami, któ
re powstałyby w razie zrealizowania 
uprawnień z tytułu rękojmi. Nie
możność zatem wykonania względem 
sprzedawcy praw-z tytułu rękojmi w 
związku z ićh utratą lub wygaśnię
ciem, nie wyłącza możliwości doma
gania się od sprzedawcy zaspokoje
nia również-w tym zakresie rcszczeii 
odszkodowawczych aa zasadach 
ogólnej odpowiedzialności kontrak
towej.
' Dla rozstrzygnięcia więc niniejsze

go sporu, który.sprowadził się do żą
dania pokrycia szkody w wysokości 
kosztów naprawy uszkodzonych 
Wtryskarek, decydujące jest, czy 
uszkodzenia te były wynikiem wad 
jakościowych wtryskarek, czy też 
powstały z przyczyn obciążających 
uiżytkownika.

■ Materiał sprawy daje podstawę do 
przyjęcia, że przyczyną awarii wtry
skarek była ich zła jakość. W ek
spertyzie, przedłożonej przez powo
dową Fabrykę, sporządzonej przez 
Ośrodek Rzeczoznawstwa SIMP 
Gw pkcie 4 dotyczącym analizy i oce
ny typowych uszkodzeń) podano, źe 
główne awarie wtryskarek wynikają 
przede wszystkim Z wad konstrukcji 
i ■ wykonania, a ubocznie wskazano, 
iż tylko uszkodzenia kworzni i ukła
du hydraulicznego mogły powstać z 
innych przyczyn. Wady konstrukcyj
ne Układu zamyteąihia oraz mechaniz
mu wtryskowego, powodujące głów
ne awarie, zostały omówione szcze
gółowo w pkcie 8 ekspertyzy. W wy- 
niiku oceny opartej na dokumentacji, 
techniczno-ruchowej, szczegółowych 
oględzinach., pomiarach oraz.analizie 
obciążenia tylnej płyty mocowania 
formy," stwierdzmo, że rozwiązanie 
konstrukcyjne płyty nie. gwarantuje 
Obciążeń, jakie występują podczas 
■pracy wtryskarek (...)

Pozwane Ząldady, kwestionując 
ustalenia omawianej ekspertyzy, nie 
przedłożyły żadnych dowodów pod-’ 
ważających te ustalenia. Ograniczyły 
się tylko do przedstawienia w toku 
postępowania odwoławczego kry- 
tycznych uwag i hipotetycznych 
wniosków (...)

W tym stanie rzeczy ocena Głów-, 
nej Komisji Arbitrażowej, iż przy
czyną awarii wtryskarek (były ich 
wady jakościowe, co uzasadnia w 
świetle art. 471 k. e. obciążenie po
zwanego sprzedawcy odpowiedzial
nością za szkodę wyrządzoną, kupu- . 
jącemu'! nienależytym wykonaniem 
zobowiązania, znajduje oparcie; w . 
materiale dowodowym sprawy (...)

IMPORT POSTĘPU 
TECHNICZNEGO

JAN MONKIEWICZ

JEDNYM z charakzeryątycąnyćh 
elementów strategii społeczno- 
-gaspodarczej Polski w latach 

siedemdziesiątych było szerokie ko-
rzystanie importowanej myśli te-
chnieznej zarówno w jej postaci nie
materialnej — licencji, dokumenta
cji, usług technicznych, jak i czysto 
materialnej — maszyn i urządzeń.

Jak każde nowe zjawisko budziło 
ono, i nadal budzi, szereg wątpli
wości i to często natury zasadniczej, 
co znajduje sicoje odzwierciedlenie 
w licznych dyskusjach na łamach 
prasy, w radio i telewizji. Coraz czę
ściej też staje się przedmiotem głęb
szych studiów naukowych. Praca 
Wojciecha Brzosta jest właśnie pró
bą takiego studium — przy czym w 
odróżnieniu od wielu innych opra
cowań podejmuje ona tę tematykę 
w sposób bardzo kompleksowy.*)

Jej celem jest próba diagnozy na
der złożonych współzależności roz
wojowych istniejących między im
portowanym postępem technicznym 
a gospodarką narodową w warun
kach konkretnej polityki realizowa
nej w Polsce w okresie powojennym. 
Ze zrozumiałych względóto główna 
uwaga zibróco-na jest na lata sie
demdziesiąte.

Konstrukcyjnie praca składa się z 
czterech rozdziałów. Pierwszy raz- 
'dział stanowi wprowadzenie do pro
blematyki międzynarodowej myśli 
technicznej, zaś trzy następne po
święcone są ocenie -roli importowa
nego postępu' technicznego w gospo
darce narodowej Polski.

W rozdziale I autor dokonuje 
zwięzłej charakterystyki .międzyna
rodowej wymiany myśli naukowo^ 
-technicznej, stwierdzając, że ..(.,.) 
podstawą szybkiego rozwoju między
narodowej wymiany myśli nauko
wo-technicznej jest niewątpliwie in
tensywny postęp naukowy i tech
niczny związany z •dokonującą się 
współcześnie rewolucją nąufcówo- 

.-techniczną- (...) szybki rozwój go-

spodarczy niektórych krajów w 
okresie powojennym oraz postępu
jący proces odprężenia międzynaro
dowego i przechodzenie w kontak
tach międzynarodowych od biernych
do coraz 
współpracy

aktywniejezych form

coraz częściej import typu interwen
cyjnego zastępowany jest importem, 
typu projekcyjnego — wyprzedzają
cego.

Wydaje się, że rozróżnienie tego

nowe
przepisy
i zarządzenia

PRODUKCJA I ZAOPATRZENIE 
W ODZIEŻ ROBOCZĄ

I OCHRONNĄ ORAZ SPRZĘT 
OCHRONY OSOBISTEJ

; Z dniem 1 stycznia 1980 r. wejdzie 
w życie ogłoszona ostatnio uchwa
ła nr 124 Rady Ministrów z dnia 
10 sierpnia 1979 r. w sprawie pro
dukcji i zaopatrzenia w odzież 
ochronną, roboczą i sprzęt ochrony 
osobistej (Monitor Polski Nir 21," poz.
120).

Uchwała stanowi. odzież
ochronna, robocza, obuwie ochron
ne i robocze, ochrony rąk, " ochrony 
częściowe oraz sprzęt odbrony oso
bistej mogą być produkowane , tylko 
przez państiwówe i spółdzielcze 
przedsiębiorstwa i zakłady, wyzna
czone przeiz nadzorujących je mi
nistrów bądź zarządy centralnych 
związków spółdzielni w porozumie
niu z ministrami koordynującymi 
dany rodzaj produkcji.

■ Uchwała wskazuje, którzy mini
strowie prowadzą- koordynację mię- 
deyresortową w: dziedzinie wspom
nianej odzieży i sprzętu oraz jakie 
ciążą na nich obowiązki z tego ty
tułu.

Produkcja odzieży i sprzętu może 
być podejmowana dopiero po up
rzednim zatwierdzeniu wzorów po
szczególnych rodzajów odzieży i 
sprzętu.

Zakłady pracy zaopatrywane śą w 
pdzież i sprzęt:

1) przez jednostki obrotu towaro
wego wyznaczone przez' Ministra 
gospodarki Materiałowej w poró- 
tsumieniu z zainteresowanymi min:-

'2) bezpośrednio przez
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W rozdziale II autor dokonuje 
analizy roli poszczególnych kanałów 
transferu myśli technicznej w go
spodarce narodowej Polski. Omawia 
kolejno wymianę usług technicznych, 
kooperację przemysłową, wymianę 
personalną, wymianę myśli nauko
wo-technicznej oraz wymianę pro
duktów przemysłowych. .Z przepro
wadzonych rozważań wynika, że 
podstawowe znaczenie w naszej po
lityce importu wiedzy technicznej 
ma import maszyn i urządzeń — tzw. 
hardware: Średniowieczne tempo 
wzrostu tego importu w okresie 
1970-74 było ponad dwa razy wyżr 
sze od średniorocznego tempa wzro
stu nakładów inwestycyjnych, - co 
świadczy ó postępującym uzależnie
niu nakładów inwestycyjnych od do
staw zagranicznych. Szczególną rolę 
w tym okresie pełnił przy tym im
port' maszyn i urządzeń dla komplet
nych obiektów przemysłowych.

Rozważając kwestię zakupów li
cencyjnych, autor dokonuje wyraź
nego rozdziału naszej polityki w tym 
zakresie na dwa etapy — do 1970 r. 
i po 1970 r. Pierwszy etap charak
teryzuje. jego zdaniem,, m.in. poli
tyka „zakupów interwencyjnych”, 
związanych przede wszystkim s ko
niecznością przełamywania barier 
i, wąskich gardeł w rozwoju pro
dukcji'niektórych wyrobów. Dawało 
to w efekcie „(...)■ rozdrobnienie' stru
mienia postępu technicznego, loko
wanie' zakupów w dziedzinach pro
dukcji i w zakładach nie zapewniar 
jąęych optymalizacji struktury prze
mysłowej i dynamizacji wzrostu go- 
apódarczego w skali całej gospodarki 
narodowej”. Okres po roku 1970 od
znacza się natomiast m. in. tym, że

rodzaju, choć efektowne i plastycz
ne, nie może być w pełni przyjęte.
ślożna bowiem postawić tezę, że im
port licencji jest zawsze rozwiąza
niem . interwencyjnym, a funkcje 
projekcyjne spełniać może jedynie 
kooperacja badawczo - rozwojowa. 
Jest to jednak problem wart od
rębnej dyskusji.

Zasadniczą część pracy — będącą 
oryginalnym wkładem autora do 
omawianej problematyki — stano
wią rozdziały III i IV.

W rozdziale III autor podejmuje 
próbę, analizy roli importowanego 
postępu technicznego W gospodarce 
narodowej. Omówiony jest wpływ 
tego' czynnika na unowocześnienie 
i podniesienie jakości środków pro
dukcji i metod wytwarzania, podnie
sienie, efektywności wykorzystania 
czynników produkcji, zmiany w or- 
gańizacji produkcji, unowocześnienie 
i podniesienie poziomu jakości wy
robów, rozszerzenie i unowocześnie
nie struktury handlu' zagranicznego, 
przemiany strukturalne w gospodar
ce narodowej oraz rozwój wewnętrz
nej myśli • naukowo-technicznej. Na
leży żałować, że do tej listy proble
mów nie włączone zostały .w szer
szym zakresie społeczne implikacje 
importu „postępu technicznego, co 
dodałoby „rumieńców.- humanizacyj- 
nych” całej analizie. Zwłaszcza że, 
sądząc z cząstkowych opinii 'wyraża
nych przez autora w-tej kwestii, ma 
on w tym zakresie interesujące 
przemyślenia.

Niewątpliwie najciekawszą częścią 
pracy jest rozdział. ostatni, w któ
rym podjęta została . analiza zależ-
ności 
portu 
mocy

MOTYWACJE DZIAŁAŃ
KIEJSTUT SZYMAŃSKI

OKREŚLENIE motywacja zdo
było sobie dużą popularność 
w wielu dziedzinach wiedzy. 

Największą- rolę odgrywa,. niewąt
pliwie, w nauce o- organizacji pracy. 
Motywacja do dobrej, rzetelnej, wy
sokiej jakościowo pracy to nie tylko 
problem ekonomiczny, lecz w rów
nym co najmniej stopniu problem 
moralny, . •

Włodzimierz Bednarczyk w książ
ce pt. Motywacją dzlałańią. w przed
siębiorstwie przemysłowym^} stwier
dza, że jest to „proces powstawania 
i umacniania się w pracowniku, świa
domych decyzji (motywów} wykony
wania pracy wydajnie, rzetelnie i 
starannie. Proces iten powstaje i 
kształtuje się pod wpływem czynni
ków zewnętrznych (bodźców) oddzia
ływających ną zmysły, uczucia i 
pragnienia człowieka”.

Autor rzetelnie przedstawia poglą
dy niezliczonej ilości autorów za-

równo polskich, jak i obcych, na te
mat. motywacji. Omawia też szcze
gółowo czynniki ekonomiczne i or
ganizacyjne skłaniające do dobrej 
prący. Na końcu zamieszczony został 
wzór ankiety, która może być wy
korzystana w wielu przedsiębiorst
wach do zbadania roli różnych czyn
ników motywacyjnych w opinii zbio
rowości zakładowej.

Z badań autora wynika, że naj
gorzej w przedsiębiorstwach ocenia
ne' są takie sytuacje motywacyjne, 
jak: działalność socjalną, możliwo
ści awansu i wzrostu zarobku, sto
sowane formy uznania za.osiągnięcia 
w'pracy zarówno w formie pienięż
nej, jak i niematerialnej, wreszcie 
warunki bhp. I odwrotnie .— naj
lepiej motywują: współpraca z ko- 
legąmi, sprawiedliwość i fachowość 
bezpośrednich zwierzchników, inte-

dar czego”. . Istotę tego modelu• cha
rakteryzuje. najlepiej .następujące 
stwierdżenie- autora: „Wprowadzone, 
do gospódarki rozwiązanie' techiiicz— 
ne reprezentuje' pewien potencjał, 
który • ulega-. rozładowaniu w proce
sie wdrażania; wyraża się to w pod
noszeniu .poziomu, technicznego, pro
dukcji : do ‘ poziomu ■' reprezentowane
go przez rozwiązanie importowe. W 
efekcie, wielkość, przewyższenia nia- 

■ leje db zera, ale- jednocześnie pobu
dzony zostaje własny.kreatywny po- 
stęp’techhiczińy, który z kolei dostar
cza potencjał przewyższający .poziom 
techniczny dotychczasowej -produk
cji, a. jego rozładowanie zapoczątko
wuje następny. :ętap itd., (...) Analiza

■ zależności. funkcjonalnych pomiędzy
strumieniem zewnętrznego. postępu- 
technicznego a ' czynnikami rozwoju 
gospodarki wykasuje, żę dziaia ■ to 
mechanizm analogiczny do znanego 
z. fizyki (zjawiska. rezonansu • inechar 
bieżnego lub elektrycznego. Impor
towany postęp techniczny występuje 
tutaj jako siła .oddziałująca z.zew
nątrz na układ, jakim jest gospo
darka, z tym,, że siła jego ■ oddziały
wania zależy z jednej strony od pa
rametrów strumienia, postępu-impor
towanego, z drugiej zaś od' niektó
rych cech samego układu gospodar
czego”.

W sumie recenzowana praca sta
nowi istotny krok, naprzód w dzie
dzinie badań nad problematyką im
portowanego postępu technicznego w 
naszym. kraju. Za jej główną zale
tę należy uznać podjęcie próby pew
nych uogólnień teoretycznych na, 
podstawie ’ • licznych już • opracowań 
natury faktograficznej. Trzeba przy
znać, że próby udanej. Całość' ana
lizy oparta jest na bardzo bogatym 
materiale' statystycznym, który 'tylko 
w części został wykorzystany przez 
autora. . • .

Myślę, że będzie' on stanowił nie 
ladti gratkę dla specjalistów'parają
cych się tą. problematyką, albowiem 
na nadmiar informacji w tym za
kresie narzekać nie można.

rozwoju gospodarczego od im- 
postępu technicznego przy po- 
modelu tzw. „rezonansu gospo-

•) Wojcieen Brzost': Importowany po- 
stę» techniczny. a rozwój gospodarczy 
Polski”. PWN, Warszawa 1979, S. 900.

tezy pozytywnych motywacji do pra
cy. Tym bardziej więc szkoda, że po- 
przestą.1 tylko na relacji, wstrzymu
jąc się od własnych refleksji na te- 
mdt prjaktycżhega działania.

że

resująca praca, godziny pracy (ru
chomy czas pracy), stosowany po
dział pracy, osobiste kwalifikacje. 
Dodać warto, choć nie umieszczono 
tego w dwudziestu proponowanych 
do oceny elementach — że poziom 
wykształcenia (badano co prawda 
tylko robotników, ale robótnićy-te- 
chnicy to przecież. kategoria często 
spotykana) oraz ambicja, oczytanie, 
słowem — walory intelektualne, sta
nowią ważną przesłankę motywacji 
do rzetelnej roboty.

Wniosek praktyczny? Trzeba eli
minować owe „najgorzej oceniane 
sytuacje -motywacyjne”, ale nie 'tyl
ko: — trzeba wzmagać i styińulo- 
wać ,;najlepiej oceniane”.

W. Bednarczyk udowodnił w 
■swej książce głęboką znajomość pro
blemu, dokonał swojego rodzaju syn-

Autor stwierdza .wprawdzie, 
pr2edsiębior&^^ -musi
kreować ciągle nowe moralne ś ma-
terialńę' czynniki, pobudzające ' do ■ e- 
faktywnej- pracy dla realizacji ce
lów ogólnospołecznych -i osobistych 
celów ludzi pracy. Ale nie mówi o 
tym, jak należy tego dokonać. .

Książka pozostanie raczej lekturą 
dla znawców przedmiotu. Jej for
ma rzetelnej, ale beznamiętnej rela
cji ogranicza bardzo jej zasięg po- 
pula~yzdtórshl; Natomiast ona in
spiruje do przemyśleń i w tym naj
większa jej' wartość. Socjologowie, 
ekonomiści, organizatorzy produkcji 
powinni się z nią zapoznać. Zawiera 
bowiem.duży ładunek wiedzy o pra
cy ludzkiej i o .setkach sytuacji, 'ja
kie w niej zachodzą. Jest tó kolejna 
pozycja, która . wzbogaciła cieszącą 
się dobrą sławą serię pod nazwą 
„Biblioteka Nauki o Piacy” '

.“), Włodzimierz Bednarczyk: „3£etywa- 
eja działania w przedsiębiorstwie prze-

Czynni:
mzacyjne”, KiW,

bkononi;-*no-org.a-
Warszawa lara s.

NOWY TYP WSPÓŁPRACY
ELŻBIETA M. KUDŁA

W serii „Polska — RWPG — 
Świat” . ukazała ‘się., praca 
stanowiąca próbę ' oceny 

obecnego etapu wzajemnych" powią
zań między krajami RWPG. W książ
ce zatytułowanej. „Integracja gospo
darcza krajów ■ socjalistycznych a 
handel zagraniczny Polski” S. Pola
czek starał się wykazać bezpośred
nie motywy i cele integracji gospo
darczej krajów socjalistycznych na 
tle ówczesnego etapu ich rozwoju. 
Analizował mechanizmy i zjawiska 
hamujące te procesy. Kontynuacją 
tamtej książki jest praca zatytułowa
na: „Międzynarodowy .rynek socja
listyczny. Nowy typ współpracy”*),™ 
której S. ■ Polaczek szerzej i dogłęb
niej analizuje możliwości .rozwoju 
poszczególnych form, współpracy 
i doskonalenia instrumentów działa
nia. Autor wychodzi ze słusznego za
łożenia, że należy efektywnie reago
wać na sygnały wywodzące się z 
praktyki- procesów integracji, anati-
zować czynniki intensyfikując.?
i ograniczające te procesy. Pogląd- 
ten jest słuszny, gdyż, jak wiadomo, 
praktyka często wyprzedza.' teorię. 
Jest to prawda odnosząca się rów
nież do procesów integracji gospo
darczej krajów RWPG. .

S. Polaczek ■ koncentruje ' się w 
;■ swoich wielokierunkowych bada

, 4X, Iliach przede zcszyśłkim na wymianieproducentów. I !iandlowej; _ ce)lacK koordynacji 
» .li planowaniu oraz-problemach-teza-

OpracowałaOpracowała:; jcinil; t.:7 str.sunków . ■HiKwiscvych, 
STANISŁAWA ZIELIŃSKA | krajów RWPG. Szereg swoich bar

nków . flnańs'

dzo ciekawych tez potwierdza przy- 
• kładami z praktyki, zaczerpniętymi 
zarówno z działalności- socjalistycz
nego ugrupowania, jak i kapitalisty
cznego Wspólnego Rynku.

Jako podstawowe osiągnięcie kra
jów RWPG S. Polaczek wyróżnia 
proces zmiany struktur dochodu na
rodowego oraz eksportu poszczegól
nych krajóio socjalistycznych, który 
mógł być zrealizowany tylko dzięki 
rozwojowi międzynarodowego rynku 
socjalistycznego i postępowi integra
cji gospodarczej tych krajów. Osiąg
nięcia te, bezpośrednio zzoiązane 
i wynikające z wzajemnych uwarun
kowań gospodarczych krajów RWPG, 
nie zawsze są dostrzegane przez eko
nomistów zajmujących się tą prob- 
Ićmatyką. Jednocześnie S. Polaczek 
starcia tezę o względnie niskim po- 
domie wymiany ro stosunku do po
siadanych ■ potencjałów gospodar
czych w poszczególnych krajach. 
Przyczyń tego zjawiska doszukuje 
się w' niedostatecznym stopniu wza
jemnej koordynacji produkcji 'i in
westycji orąz w dysproporcji pomię
dzy rozwiniętymi mechanizmami po
rozumień. szczebli centralnych a 
efektywną współpracą. Jako czyn
nik, hamujący postęp specjalizacji 
produkcji oraz .całokształt Wzajem
nych stosunków wymienia brak kur
su walut, przeprowadzając jednocze
śnie analizę ujemnych cech, jakie 
niosą ze sobą metody dotychczas

' Analizując joPmy współpracy kra-

jące zasady tego- ruchu. Mówiąc o 
transferze zasobów, pracy w krajach 
socjalistycznych, należy pamiętać o 
zasadniczych różnicach, jakie- w . tym 
zakresie, występują w porówńhńiu z 
migracją-zarobkową w krajach kapi
talistycznych. Jako dowód móże tu

MIĘDZY
NARODOWE 
STOSUNKI
FINANSOWE
Staroniem 'Państwowego Wydaw

nictwa Ekonomicznego ukazało się 
. drugie, zmienione ■ wydanie pracy 
Stanisława Raczkowskiego pt. „Mię^ 
dzynarodowe ' stosunki finansowe” 
(Warszawa 1979 r.).

Celem autora, książki jest przed
stawienie współczesnego mechaniz
mu,- form organizacyjnych, zasad 
funkcjonowania i kieru-nkóio rozwo- 
jw międzynarodowych stosunków fi- 
nawowych.

■ W części I przedstawione są ramy 
organizacyjne i formy rozliczeń za- 
granAożnych, rozpatrywane od strony 
trańsdkćji dokonywanych przez ban
ki, przedsiębiorstwa i osoby prywat
ne. Jest to więc aspekt niejako mi
kroekonomiczny międzynarodowych 
stosunków finansowych. W tej częś- 
ci. .napisanio- na nowo podrozdziały 

' dotyczące roli złota w zapłatach za
granicznych, kursów walut w kapi
talizmie oraz dodano nowy podroz
dział o specyfice kursu waluty w so
cjalizmie.

W części II rozważane są proble
my makroekonomiczne, dotyczące 
całokształtu stosunków gospodar
czych kritju z: pozostałymi krajami 
świata. Strumień indywidualnych 
transakcji zagranicznych, których 
rozliczanie omówione jest w części I, 
zbstąje iiśystemątyzowany i ujęty w 
bilańsie płatniczym kraju. Szeroko 
przedstawiona jest problematyka za- 

, kłóceń i przywracania równowagi bl- 
Icińsu.płatniczego u? krajach kamtall- 
st-ycznych i socjalistycznych. Na no- 
wp napisane zostały tu trzy padroz- 
dzialy. W których- nrznd-tiwlono no
we zasady opraebwiiwania bilansu, 

' płatniczego w krajach kapitallstycz- 
nycli, wprowadzone w 1977 r. przez 
Międzynarodowy Fu-ndusz Waluto^ 
wył Przedstawiono zmieniony układ 
błłdnś&w obrotów zagranicznych, 
sporządzanyclt w Polsce. Zaktualizo
wano rozdziały o rezerwach waluto
wych oraz rozszerzono rozdział o 
środkach oddziaływania państwa ka
pitalistycznego na przebieg procesów 
przystosowania bilansu płatniczego.

Część III dotyczy różnych- między
narodowych porozumień i drganiza- 
cji:w dziedzinie walutowej. Na wstę- 
pi-d dodany został cały nowy rozdział 
ó ‘ę&ótucji- międży na.rodowego syste
mu- walutowego. ..od Bretton Wcods 
do reformy z 197S r. W dużej mierze 
na nowo zostały napisane rozdziały o 
oegatbisacji- i •■■działalności Międzyna- 

F-tatdtsSzu Walutowego.
Uwzględniono w nich wszystkie 
zmiany wprowadzone od 1 kwiet
nia 1978 r. w statucie MEW. Zaktua- 
lizowano rozdział o obszar ach walu
towych — sferUngowym i franko
wym — oraz podrozdział' o zamie
rzonej unii walutowej EWG. Dołą
czono nowy podrozdział o Europej
skim Systemie Walutowym. Rozsze
rzono znacznie rozdział 20 o współ
pracy walutowej krajów socjalisty
cznych.

‘W części IV omówiono problema
tykę między narodowych rynków i 
instytucji kredytówych. Rozszerzono 
■podrozdział dotyczący rynku euro- 
waiutowego. Rozszerzono również 
rozdziały o -miedymarodowych ban
kach w' krajótih kapltallstycr iuck i 
socjalistycznych oraz pod-rozdrżał o 
kredytach zagranicznych w PoLce 
Ludowej.

Podobnie jak w pierwszym wyda
niu. poszezeoókne problemy i formu 
in stytuc io n cd n e zo dały przed sta w'r>- 
ne kolejno, tak jak wiisteouja.z.ied- 
nej strony, w warunkach kapitalisty- 
cżnych, a z drugiej — w.socjalisty- 
csnych. Pozwala to bowiem na lepsze 
uwypuklenie zachodzących miedzy 
nimi różnic, wynikając uch z odmien
nych warunków ustrojowych.

(ks)

również służyć. dotychczasowa prak- 
jów' socjalistycznych, autor pokazuje tyka bezpośrednich powiązań krajów 

• • .................. RWPG, w której większą rolę adnikłe zainteresowanie innymi' forma
mi, poza kooperacją i specjalizacją 
produkcji. Podkreśla jak małą rolę 
we wzajemnych stosunkach krajów 
RWPG odgrywają usługi, przepływ 
czynników produkcji, a zwłaszcza 
przepływ kapitału. Wykazuje ograni
czoną. celowość .transferu siły robo
czej między krajami socjalistyczny
mi, kładąc nacisk na eksport kapi- . 
talu i usług we wzajemnych stosun-' 
kąch w tej grupie krajów. Proble
matyka przepływu zasobów pracy 
jest stosunkowo mało opracowana w 
literaturze polskiej. Ekonomiści buł
garscy i radzieccy, zajmujący się in
tegracją socjalistyczną, opowiadają 
się za rozwojem tego typu bezpo
średnich powiązań między krajami 
■RWPG. Stanozuiśko S. Polaczka wy-

grywał przepływ zasobów pracy niż 
kapitału. Przepływ kapitału hamo
wany jest. przede wszystkim brakiem

daje się być uzasadnione, 'ale dopie
ro po uwzględnieniu ewolucji-form 
instytucjonalnych wzajemnych po
wiązań. Jak twierdzi S. Polaczek,' 
przepływ siły roboczej nie stanowi 
celu integracji, można jednak-posta
wić tezę, że jego rola jako czynnika 
uzupełniającego specjalizację pro
dukcji może w najbliższej przyszło
ści wzrastać. Twierdzenie to znajdu
je poparcie zarówno w przesłankach 
ekonomicznych (względne różnice v; 
zasobach czynnika .pracy), jak 
i demograficznych (nierównomierny 
przyrost naturalny). Ujemne konsek
wencje transferu czynnika'pracy po
winny zostać całkowici? wyeliinino- 
wahe prżeż przepisy prażone regulu-

nadwyżek kapitałowych oraz niewy- 
pracowaniem przepisów regulują
cych ten problem, Sporadyczne przy
padki, jakie miały miejsce do tej 
pory nie wróżą, rozwoju tej formy 
powiązań, w najbliższej przyszłości.

S. Polaczek podkreśla trudności, 
na jakie napotyka się analizując 
problematykę gospodarczą krajów 
socjalistycznych, wynikające przede 
wszystkim z braku ■ wielokierunko
wej informacji. .Zjawisko takie -z 
pewnością nie-.przyczynią, się do po
pularyzacji doświadczeń w ;tym za
kresie oraz prób praktycznego -ich 
wykorzystywania tay analitycznego 
zbadania. Tym bardziej należy pod
kreślić wkład-Ś.'Polaczka w analizę 
powiązań zachodsących^na rynku so
cjalistycznym. -Na szczególną uwagę 
zasługuje fakt, że- wiele - spośród 
imzedstawiońycłi koncepcji: ma, cha
rakter nowatorski i stanowi'twórczy 
dorobek autora. Książka żdwlera .nie 
tylko analizę przesżłości,1 ale ' zoyty- 
cza także'■ kierunki dalszych badań 
nąd_ problematyką' integracji krajów 
socjalistycznych,- ogarniając bardzo 
szcrókideh wycinek. Przybliża proce
sy, zachodzące ■ w krajach' RWPG 

-1-ułatwia ich zróżumienie.
PolŁccez: Między narodów

‘^styczny. Nov;y Łvn-- •wsno1
PWE, Warszawa i&7a. ss.‘&9«? c*n

POLSKA
W SWEECIE
Nakładem Państwowego Wydaw

nictwa Ekonomicznego ukazała się 
w układzie zmienionym i rozszerzo
nym książka Stanisława Kuzińskłego 
pt.. „Polska na gospodarczej mapie 
świata” (Warszawa 1979 r.).

Autor stawia sobie za cel okreś
lenie miejsca Polski na drabinie roz
woju społeczno-gospodarczego Eu
ropy i świata.

Podstawą; zawartego, w pracy wąt
ku rozważań-są materiały i publika
cję Głównego Urzędu Statystycznego 
Oraz inne prace specjalistyczne, kió- 
repozwalają autorowi na dokona me 
w miarę obiektywnej oceny naszych 
osiągnięć i niedómagań gospodar
czych,

Ż rozważań S. KużdMskiego. które 
obejmują w zasadzie, choć nie tylko, 
okres 35'lat istnienia PRL, wyłam.a 
się'sugestywny obraz życia naszego 
społeczeństwa ną tle przemian za
chodzących w gospodarce inny."

Jżrajóy.
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SOCJALISTYCZNA 
INTEGRACJA
A WSPÓŁPRACA
Z ZACHODEM

z krajów socjalistycznych

Socjalistyczna integracja 
pozwala krajom RWPG rozwią
zywać zadanie optymalizacji na

rodowych struktur gospodarczych, u- 
stanawiać głębokie i stabilne więzi 
w sferach nauki i techniki, inwesty
cji i produkcji. Zacieśnianie więzi 
integracyjnych łączy się organicznie 
z procesem reprodukcji rozszerzonej 
w narodowych ramach; nie są one 
po prostu źródłem pokrycia deficytu 
poszczególnych towarów czy kana
łem zbytu nadwyżek. Wytworzona w 
procesie integracji komplementar- 
ność gospodarek narodowych, ich 
strukturalne przekształcenia prowa
dzą do ustalenia się optymalnych 
proporcji produkcji w skali poszcze
gólnych krajów i całej wspólnoty. W 
rezultacie stopniowo formuje się 
zintegrowany kompleks produkcyj
ny krajów RWPG, który będzie 
sprzyjał szerszemu i efektywnemu u- 
działowi tych państw we współpra
cy gospodarczej w skali całego świa
ta.

Pogłębiając socjalistyczną integra
cję i rozszerzając współpracę wza
jemną, kraje RWPG dążą równocze
śnie do dynamicznego i harmonijne
go powiązania procesów integracyj
nych z rozwojem stosunków gospo
darczych ze wszystkimi regionami. 
Dążenie to odpowiada obiektywnym 
tendencjom rozwoju gospodarki 
światowej, internacjonalizacji pro
dukcji, która wykracza poza naro
dowe i regionalne ramy.

Sprzyjając rozwojowi sił wytwór
czych, socjalistyczna integracja zwię
ksza ekonomiczną dojrzałość świato
wego systemu socjalizmu, zdolność 
krajów RWPG do aktywniejszego 
włączenia się w światowy system po
działu pracy. Pozytywny wpływ so
cjalistycznej integracji na rozszerze
nie stosunków krajów RWPG z Za
chodem można dostrzec na każdym 
odcinku. Specjalizacja i kooperacja 
produkcyjna w ramach RWPG zwię
ksza możliwości eksportowe bratnich 
krajów, w tym również możliwości 
eksportu na rynek światowy. Wspól
ne programy inwestycyjne, reali
zowane w ramach RWPG, przynoszą 
podobne efekty, a prócz tego śtwa- ' 
rzają zapotrzebowanie importowe na 
urządzenia, które są w części zaku
pywane na Zachodzie. Integracja na
ukowo-techniczna rozszerza możli
wości szerokiej międzynarodowej 
współpracy w nauce, w zakresie wy
miany technologii itp.

Najlepszym potwierdzeniem pozy
tywnego wpływu procesów integra
cyjnych na możliwości włącze
nia się krajów RWPG w światowe 
stosunki gospodarcze i zaprzecze
niem twierdzeń niektórych rzeczni
ków Zachodu o autarkicznym cha
rakterze socjalistycznej integracji — 
jest wyjątkowo dynamiczny rozwój 
wymiany handlowej krajów RPWG 
z rozwiniętymi krajami kapitalistycz
nymi w latach siedemdziesiątych.
Mimo zaznaczającego się w drugiej 
połowie lat siedemdziesiątych pew
nego osłabienia jej rozwoju, średnio 
w całym tym okresie handel ten 
wzrastał nawet szybciej niż wzajem
ne obroty krajów RWPG; w latach 

1971—1978 zwiększyły się one 3,2 ra
zy. gdy tymczasem wymiana handlo
wa krajów RWPG z Zachodem wzro
sła w tych samych latach 3,5 razy. 
Jednakże w drugiej połowie lat sie
demdziesiątych dynamika wzajem
nych obrotów krajów RWPG była 
wyższa przy utrzymującym się roz
woju stosunków gospodarczych z in
nymi regionami, w tym również z 
Zachodem.

Rozwijająca się współpraca kra
jów RWPG z Zachodem nie może, 
rzecz jasna, nie wywrzeć określonego 
wpływu również na rozwój proce
sów integracyjnych w regionie 
RWPG. Stosunki gospodarcze z Za
chodem są rozwijane przez każdy 
kraj RWPG oddzielnie oraz przez 
wszystkie kraje wspólnoty razem, al
bo też przez niektóre zainteresowane 
kraje na zasadzie wielostronnej —w 
ramach wielkich przedsięwzięć inte
gracyjnych, za pośrednictwem mię
dzynarodowych zjednoczeń gospo
darczych, ośrodków naukowo-ba
dawczych i banków RWPG. Rozsze
rzenie stosunków gospodarczych z 
Zachodem na zasadzie wielostronnej 
wpływa bez wątpienia na rozwój so
cjalistycznej integracji i sprzyja po
głębieniu procesów integracyjnych w 
RWPG. Stosunki te zostają włączone 
w system przedsięwzięć integracyj
nych i podporządkowane potrzebom 
socjalistycznej integracji. Świadczą 
o tym przykłady wspólnej realizacji 
przez kraje RWPG — z szerokim 
wykorzystaniem zachodnich kredy
tów i urządzeń — takich ogromnych 
obiektów integracyjnych, jak gazo
ciąg „Sojuz”, Ust-Ilimski kombinat 
celulozowy, jak. działalność Między
narodowego Banku Inwestycyjnego 
(MBI) na zachodnich rynkach kre
dytowych itd.

Wpływ rozwoju stosunków gospo
darczych poszczególnych krajów 
RWPG z Zachodem na bazie dwu
stronnej nie poddaje się tak jedno
znacznej ocenie. Ogólnie można od
notować, że jeśli współpraca gospo
darcza z krajami zachodnimi przy
czynia się do podniesienia poziomu 
naukowo-technicznego i organiza
cyjnego produkcji w krajach RWPG, 
to poszerza też ich możliwości roz
wijania stosunków między nimi na
wzajem i tym samym sprzyja pogłę
bieniu procesów integracyjnych. Im 
wyższy poziom techniczny produkcji, 
tym szersze stają się możliwości 
przedsiębiorstw krajów RWPG na
wiązywania stosunków kooperacyj
nych z partnerami z bratnich kra
jów. Wyrównywanie poziomu tech
nologicznego produkcji w wyniku 
importu nowoczesnych urządzeń za
chodnich, na przykład, w przemyśle 
samochodowym doprowadziło do 
rozwoju kooperacji na wielką skalę 
między krajami RWPG w tej gałę-

Poprzez wielostronne działania 
kraje RWPG mają możność rozwią
zywać w interesie integracji naji
stotniejsze problemy ich stosunków z 
Zachodem. Wieloletnie doświadcze
nia rozwoju stosunków z rozwinię
tymi krajami kapitalistycznymi wy
kazały w sposób przekonywający, że 

poprzez izolowane wysiłki pojedyn
czym krajom RWPG nie udało się 
w odczuwalnym stopniu zwiększyć 
udziału maszyn i urządzeń oraz wy
robów gotowych w ich eksporcie na 
Zachód. Zespolenie wysiłków brat
nich krajów w tej dziedzinie — po
przez wspólną budowę przedsię
biorstw zorientowanych na eksport 
nie tylko na regionalny, ale także 
światowy rynek, poprzez specjaliza
cję w gałęziach eksportowych, w 
tym takich, które mogłyby być roz
wijane także na podstawie zachod
niej technologii, łączenie potencja
łów naukowo-technicznych w dzie
dzinach mających najlepsze perspek
tywy z punktu widzenia możliwości 
wyjścia na rynek światowy — wyda- 
je się być efektywnym sposobem 
rozwiązania problemu stworzenia 
potencjału eksportowego, zdolnego 
konkurować na rynku światowym i 
umożliwić polepszenie struktury 
eksportu na Zachód.

Dla pomyślnego rozwoju stosun
ków gospodarczych krajów RWPG z 
Zachodem na wielostronnej podsta
wie wydaje się niezbędne udoskona
lenie ekonomicznego mechanizmu 
socjalistycznej integracji z uwzględ
nieniem czynnika zewnętrznego we 
wszystkich jego elementach. Cen
tralnym elementem mechanizmu in
tegracyjnego są, jak wiadomo, pla- 
nowe metody kierowania współpra
cą. Jakościowo nową formą współ
pracy krajów RWPG w dziedzinie 
działalności planistycznej, odpowia
dającą współczesnym warunkóiń, 
stało się opracowanie wieloletnich 
docelowych programów' współpracy 
(WDPW). Takie programy nie mogą 
w zasadzie nie uwzględniać czynnika 
zewnętrznego, tzn. nie brać pod u- 
wagę niezbędnego do ich realizacji 
importu z krajów trzecich i powsta
jących dzięki ich realizacji możliwo
ści eksportu na rynek światowy.

Przy konkretyzacji głównych za
łożeń WDPW pojawia się możliwość 
przewidzenia w poszczególnych pod
programach i przedsięwzięciach 
wspólnych działań w dziedzinie sto
sunków z Zachodem, na przykład, 
koordynacji importu maszyn futzg- 
dzeń, ustalenie, dla jakich gałęzi po
szczególne kraje RWPG mogłyby 
najkorzystniej importować zachodnie 
urządzenia. Tęgo rodzaju schemat 
specjalizacji w imporcie, zarysowa
ny choćby tylko w najogólniejszych 
zarysach, pozwoliłby uniknąć dublo
wania działań i możliwej wzajem
nej konkurencji, zaoszczędzić siły i 
środki bratnich krajów.

Doświadczenia zdobyte w toku re
alizacji kompleksowego programu 
socjalistycznej integracji dowodzą, że 
procesy integracyjne najpomyślniej 
rozwijają się, gdy metody planowe 
są podbudowane oddziaływaniem in
strumentów towarowo-pieniężnych, 
a słabość ekonomicznych stymulato
rów jest jedną z przyczyn powsta
nia wspomnianych wyżej sprzeczno
ści między procesami socjalistycznej 
integracji a rozszerzeniem stosun
ków krajów RWPG z Zachodem.

Trzeba będzie zwłaszcza rozwiązać 
problem zwiększenia oddziaływania

N. SZMIELEW 
w. karawAjew

na procesy integracyjne w ramach 
RWPG poprzez oceny i pogłębienia 
preferencyjnego traktowania inte
gracyjnych form współpracy. Mó
wiąc konkretnie — zachowanie w u- 
zgodnionych granicach odchylenia 
cen kontraktowych paliw i surow
ców od poziomu światowego mogło
by i nadal podtrzymać zainteresowa
nie krajów-importerów tych towa
rów w kredytowym uczestniczeniu w 
inwestycjach realizowanych w od
powiednich gałęziach. Nie mniej wa
żne jest wzmocnienie stymulowania 
eksportu spożywczego wewnątrz re
gionu RWPG, co można by osiągnąć 
poprzez ukształtowanie odpowied
niego stosunku cen kontraktowych 
do cen rynku światowego. Poza 
zwiększeniem stymulującego wpływu 
cen, ważnym środkiem harmonizacji 
procesów socjalistycznej integracji i 
rozszerzania stosunków krajów 
RWPG ż Zachodem może być dosko
nalenie walutowych i kredytowych 
stosunków w ramach mechanizmu 
integracyjnego.

Ważnym elementem ekonomiczne
go mechanizmu integracji — wyma
gającym modyfikacji z uwzględnie
niem czynnika zewnętrznego — są 
formy instytucjonalne, w ramach 
których rozwija się współpraca kra
jów członkowskich. W RPWG już 
istnieją niektóre formy instytucjo
nalne, które mogą być efektywnie 
wykorzystane w celu rozszerzenia 
praktyki wspólnego działania brat
nich krajów na rynkach zachodnich. 
Niektóre z nich, przede wszystkim 
banki międzynarodowe, już obecnie 
tworzą praktyczne podstawy kolek
tywnej współpracy z krajami za
chodnimi. Określone możliwości ko
ordynacji i rozwijania wielostronnej 
współpracy gospodarczej z krajami 
Zachodu mają międzynarodowe or
ganizacje gospodarcze i zjednoczenia 
gospodarcze krajów RWPG. Rozsze
rzenie ich działalności w tym kie
runku, zgodne z. założeniami kom
pleksowego programu, samodzielne 
wkroczenie na rynki zachodnie w 
charakterze eksporterów i importe
rów mogłoby usprawnić koordynację 
działań Bratnich krajów w tej waż
nej dziedzinie.

Instytucjonalne podstawy współ
pracy wielostronnej krajów RWPG 
z Zachodem mogą zostać znacz
nie rozszerzone dzięki stworzeniu 
specjalnych struktur organizacyj
nych, proponowanych przez ekono
mistów krajów socjalistycznych i za
chodnich, w szczególności wspólnego 
banku dla finansowania ogólnoeu
ropejskich projektów i całości 
współpracy Wschód—Zachód i mię
dzynarodowego- ośrodka kooperacji 
przemysłowej. Rozwój międzynaro
dowej współpracy gospodarczej 
państw o różnych ustrojach społecz
nych na postawie wielostronnej wy
maga dalszych poszukiwań nowych 
form instytucjonalnych, znalezienia 
wspólnych rozwiązań, uwzględniają
cych interesy i specyfikę partnerów.

Jest to artykuł Agencji Prasowej „No- 
wosti”; tytuł pochodzi od redakcji. 

WĘGIERSKA BATALIA 
O WODĘ

Coraz częściej wybrzeża jeziora 
Balaton odwiedzają, oprócz turystów 
krajowych i zagranicznych, także 
naukowcy: ichtiolodzy, klimatolo
dzy, specjaliści od spraw gospodarki 
wodnej. Ci ostatni, obserwując trwa
jący już od lat proces stopniowego 
zamulania i wysychania ogromnego, 
jednego z największych w Europie 
jeziora — przygotowali wszechstron
ny, obliczony na 10—15 lat, prog
ram regulacji stosunków wodnych 
tej części Węgier, która związana 
jest z zagrożonym akwenem. W pro
gramie przewidziano inwestycje, 
dzięki którym w przyszłości w Ba
latonie będzie więcej świeżej wody 
niż obecnie i lepiej oczyszczanej.

Gospodarka wodna na Węgrzech 
jest jedną z dziedzin, której poświę
ca się szczególnie dużo uwagi, przez
naczając rokrocznie na ten cel coraz 
większe fundusze — ostatnio 4 proc, 
całości wydatków inwestycyjnych 
kraju.

Z KRAJÓW RWPG 
DO FRANCJI

Europejskie kraje RWPG ekspor
tują na rynek EWG znaczne ilości 
obrabiarek do metali. Jednym . z 
większych nabywców jest Francja, 
która sprowadza maszyny do skra
wającej i plastycznej obróbki meta
li' z ZSRR, Polski, NRD. Czechosło
wacji, Węgier, Rumunii i -Bułgarii. 
Według danych francuskich, wartość 
polskiego eksportu obrabiarek do 
Francji kształtuje się na poziomie 
10—15 min franków rocznie (1 frank 
równa się 0,24 doi USA). Nieco wię
cej eksportuje NRD, większy jest 
także eksport radziecki. Pozostałe 
kraje RWPG mają w tym eksporcie 
mniejszy udział (po 2—5 min fran
ków rocznie).

BANK
AN GLO-JU GOSŁOWI AŃ SK1
W Londynie utworzono Bank 

Anglo-Jugosłowiański. Założyciela
mi nowej instytucji finansowej są 
dobrze znane światowe banki: Barc- 
lays Bank International i Manufac- 
turers’ Hanover Trust Company of 
New York oraz 8 banków jugosło
wiańskich: Udrużena Beogradska 
Banka, Ljubljanska Banka, Privred- 
na Banka-Zagreb, Stopanska Banka 
— Skopije, Zagrebacka Banka, Voj- 
vodjanska Banka — Nowi Sad, In- 
vesticiona Banka — Titograd i Ju- 
gobanka. Celem utworzenia tej no
wej placówki finansowej jest roz
szerzenie handlu i rozwinięcie no
wych form współpracy gospodarczej 
i finansowej między krajami zało- 
życielskimii., Jej.głównym zadaniem, 
jest zachęcenie do wspólnego wystę
powania jugosłowiańskich przedsię
biorstw za granicą, > kredytowanie ■ 
eksportu wyrobów jugosłowiańskich 
i usług do Wielkiej Brytanii, Sta
nów Zjednoczonych i innych krajów, 
a także rozwijanie i finansowanie 
długoterminowej współpracy han
dlowej, zwłaszcza z krajami trzecimi. 
Bank Anglo-Jugosłowiański będzie 
również uczestniczył we wspólnych 
inwestycjach i programach rozwo
jowych realizowanych w Jugosła
wii, realizował różne transakcje fi
nansowe w imieniu przedsiębiorstw 
jugosłowiańskich, prowadził rachun
ki oszczędnościowe i wykonywał 
wszelkie inne operacje bankowe 
Kapitał banku w wysokości 5 min 
funtów szterlingów został utworzo
ny w wyniku równego udziału fi
nansowego banków jugosłowiań
skich i zagranicznych.

DOSKONALENIE 
SŁUŻB AGROTECHNICZNYCH
W Związku Radzieckim podejmu

je się liczne działania zmierzające 
do dalszej intensyfikacji produkcji

rolnej. Jedną z istotnych w tej 
mierze jest sprawa chemizacji. 
Ostatnio powołano wszechzwiąz- 
kowe Produkcyjno-Naukowe Zjed
noczenie Agrochemicznej Obsługi 
Rolnictwa. Podobne zjednoczenia 
działać będą we wszystkich ra
dzieckich republikach. W okręgach 
i rejonach powstaną zjednoczenia 
produkcyjne, zaś w poszczególnych 
kołchozach i sowchozach — wyspe
cjalizowane punkty chemizacji. Będą 
•one pracowały na zasadzie rozra
chunku ekonomicznego. Jak dowo
dzą badania przeprowadzone w 4200 
kołchozach i 'sowchozach, efektyw
ność wykorzystania nawozów che
micznych jest wyższa o 15—20 pro
cent wtedy, kiedy - wysiewa się je 
według wskazań agrochemików.

OSZCZĘDNOŚĆ ENERGII 
W

BUDOWNICTWIE WĘGIERSKIM

W ciągu ostatnich7 lat zużycie 
wszystkich rodzajów energii w prze
liczeniu na jednego mieszkańca WRL 
zwiększyło się o -25. proc., zaś war
tość jednej Gcal. wjzc-psła do 1978 r. 
5-krotnie. Nieprzerwany wzrost cen 
na energię żmńsza clo poszukiwania 
bardziej oszczędnych sposobów jej 
wykorzystania,. Postęp w tej dzie
dzinie został osiągnięty w budow
nictwie — jednym 'z najbardziej 
energochłonnyćłi 'działów gospodar
ki Węgier, na ■ który, bezpośrednio 
lub pośrednio przypada około 40 
proc, zużycia . energii tego kraju. 
Przemysł cementów^' w rezultacie 
uruchomienia • cementowni stosują
cych technologię suchą i zamknię
cia przedsiębiorstw ■ wykorzystują
cych : technologię mokrą oraz wie
lokrotnego zwiększania zakresu pro
dukcji i wydajności.pracy, może za- 
oszczędizić do roku 1980, przy pro- 
duikcji 5,2 min ton cementu rocz
nie, 280 tys. toń paliw płynnych. 
Zużycie ciepła w nowych cemen
towniach jest, -ponad 2-krotnie 
mniejsze niż w-dawnych i kształtu
je się na średnim poziomie świato
wym. W przemyślę.,, szklarskim, w 
wyniku rekonstrukcji pieców i po
prawy izolacji 'cmpihej, straty ciepła 
na każdym kilogramie wyproduko
wanego szkła ^zmniejszyły się o 
400-500..^1,j^^cza ogólne ob
niżenie zużycia ciepła o 10 proc 
15—20 proc, zużywanej w kraju 
energii wykorzystuje się na ogrze
wanie budynków. Obecnie stan izo
lacji cieplnej większości budynków 
w kraju nie odpowiada wymaga
niom Średnie standardy w tej dzie
dzinie osiągają tylko te budynki, 
które zostały zbudowane w systemie 
wielkopłytowym. ,Od kwietnia br. 
wprowadzone zostały nowe przepi- 

‘ sy,lkt'óffe'ś'U\Vi&jąp'dW^ więk
sze wymagania w stosunku do izo
lacji .stosowanych w. budownictwie. 

. Na razie wymagania te stawiane bę- 
• dą ,prz.y projektowaniu budynków 

mieszkalnych, a od stycznia 1981 r. 
obowiązywać będą w całym budow
nictwie. Jest to dopiero pierwszy 
etap wprowadzenia bardziej ścisłe
go systemu norm w dziedzinie ter- 
moizolacji budynków. Drugi etap 
rozpocznie się w roku 1986, kiedy to 
dopuszczalny wskaźnik przepuszczal
ności cieplnej ścian i innych elemen
tów zmniejszy się z 0,85 wat na 
metr kwadratowy (1981 r.) do 0,7 
W na metr kwadratowy. Z punktu 
widzenia oszczędności ciepła w no
wych budynkach zbudowanych w 
ciągu roku w okresie 1981—1990 bę
dzie można zaoszczędzić ilość energii 
odpowiadającą 55.6 tys. ton ropy 
naftowej, Do roku 1986 wprowadze
nie bardziej ścisłych norm ciepło- 
technicznych w budownictwie za
pewni oszczędność energii odpowia
dającą 760 tys. ten ropy naftowej, a 
do reku 1990 — 2,34 min ton. Pra
wie połowa strat ciepła w budyn
kach mieszkalnych wynika . z nie
właściwej konstrukcji okien i drzwi.

za granicą piszą

MECHANIZM GOSPODARCZY
Miesięcznik „Woprosy ekonomiki” 

(nr 7) zamieści! obszerny artykuł 
teoretyczny doktora nauk społecz
nych, prof. Leonida Abałkina pt. 
„Doskonalenie socjalistycznych sto
sunków produkcji”. Autor jest kie
rownikiem .katedry ekonomii poli
tycznej w Akademii Nauk Społecz
nych przy KC KPZR. Z jego roz
ważań przytaczamy ważniejsze fra
gmenty.

„Cechą sił wytwórczych społecze
ństwa socjalistycznego, zwłaszcza w 
warunkach rewolucji naukowo-te
chnicznej jest wyjątkowy dynamizm. 
Ich poziom nieustannie i szybko 
wzrasta. Toteż, jeśli nie zapewni się 
w porę odpowiedniej reorganizacji 
stosunków produkcji, a także całe
go mechanizmu gospodarczego, to 
baczną one hamować dalszy rozwój 
sił wytwórczych i podnoszenia efe
ktywności produkcji.

W warunkach socjalizmu nieanta- 
gonistyczna sprzeczność między wy
sokim poziomem sił wytwórczych a 
stosunkami produkcji przejawia się 
najwyraźniej w sprzeczności między 
zmienionymi warunkami rozwoju 
gospodarki narodowej, jej nową ska
lą z jednej strony a formami i me
todami gospodarowania — z drugiej.

Cechą 4 charakterystyczną ekono
micznego systemu rozwiniętego so
cjalizmu jest, jak wiadomo, nowy 
poziom uspołecznienia produkcji, 
którego osiągnięcie wyraża się w 
stworzeniu jednolitego kompleksu 

gospodarczego kraju. Proces ten 
przejawia się również w stopnio
wym tworzeniu wielkich komplek
sów międzybranżowych (rolno-prze
mysłowych, paliwowo-energetycz
nych itp.). kompleksów terytorialno- 
-przemysłowych. ą także zjednoczeń 
przemysłowych, produkcyjnych, nau
kowo-produkcyjnych i rolno-przemy
słowych.

Doświadczenie wykazuje, że utrzy
manie ukształtowanych na poprzed
nim etapie organizacyjnych form 
produkcji i zarządzania hamuje dal
szy rozwój sił wytwórczych. Wyra
ża się to między innymi w istnieniu 
branżowych barier przy tworzeniu 
kompleksów terytorialno-produkcyj- 
nych, w niezdolności drobnych 
przedsiębiorstw do samodzielnego 
rozwiązywania problemów postępu 
naukowo technicznego i specjaliza
cji produkcji, a także w innych for
mach.

Zlikwidowanie wspomnianych wy
żej „wąskich gardeł” i zarysowują
cych się sprzeczności również zakła
da dalsze doskonalenie stosunków 
produkcji, przy czym chodzi nie tyl
ko o momenty organizacyjno-prawne 
(chociaż ich znaczenia nie należy lek
ceważyć), lecz przede wszystkim o 
zmianę treści samych stosunków 
produkcji.

W warunkach socjalizmu planowe 
doskonalenie stosunków produkcja 
jest właściwą formą osiągania zgod
ności między tymi stosunkami i si

łami wytwórczymi. Ten proces dos
konalenia tworzy właśnie mecha
nizm działania i wykorzystywania w 
ustroju socjalistycznym prawa zgod
ności stosunków produkcji z pozio
mem i charakterem sił wytwórczych. 
Skrajne poglqdy

Obecnie ekonomia polityczna so
cjalizmu przezwyciężyła w zasadzie 
dwa skrajne poglądy w ujmowaniu 
problemu rozwoju doskonalenia sto
sunków produkcji. Zwolennicy pier
wszego wychodzili z założenia, że 
państwo może w sposób nieograni
czony zmieniać stosunki produkcji. 
Oznaczało to dowolną zmianę jed
nych stosunków na Inne, co w kon
sekwencji prowadziło do ignorowa
nia obiektywności stosunków pro
dukcji i praw ekonomicznych. Druga 
skrajność absolutyzowała obiektyw
ność stosunków produkcji i w spo
sób niedostateczny uwzględniała 
fakt, że stosunki te powstają w pro
cesie działalności gospodarczej lu
dzi i nie istnieją poza jej obrębem.

W warunkach socjalizmu obiek
tywna konieczność i prawa rozwoju 
ekonomicznego zakładają uzgodnio
ną i skoordynowaną w skali całej 
gospodarki narodowej działalność 
ludzi.
Doskonalenie 
mechanizmu produkcji

Działalność państwa socjalistycz
nego, jego organów planowania i in

stancji gospodarczych — pisze da
lej autor — łączy w jedną całość 
proces reprodukcji zarówno sił wy
twórczych, jak 1 stosunków produk
cji. Wszystkie procesy reprodukcji w 
skali gospodarki narodowej (repro
dukcja i techniczna renowacja śro
dków trwałych, tworzenie nowych 
przedsiębiorstw i gałęzi, szkolenie 
kadr itd.) odbywają się w oparciu o 
politykę ekonomiczną lub poszcze
gólne jej ogniwa: politykę inwesty
cyjną, politykę amortyzacyjną, jed
nolitą politykę naukowo-techniczną 
itd.

I właśnie w tych specyficznych 
cechach rozwoju ekonomiki socjalis
tycznej tkwi możliwość doskonale
nia socjalistycznych stosunków pro
dukcji. Równocześnie dynamizm 
współczesnych sił wytwórczych, nie
możność automatyzmu i żywiołowe
go przystosowywania do nich odpo
wiednich stosunków produkcji zwię
kszają konieczność ich doskonalenia. 
Taki jest postulat prawa zgodności 
stosunków produkcji z charakterem 
i poziomem rozwoju sił wytwór
czych. Tylko stałe doskonalenie sto
sunków produkcji stwarza możliwo
ści nieprzerwanego 1 szybkiego roz
woju sił wytwórczych społeczeństwa 
socjalistycznego i zwiększania efek
tywności produkcji społecznej.

Niejednakowy poziom zmian w si
łach wytwórczych pociąga za sobą 
również niejednakowe zmiany w sto
sunkach produkcji. Wzrost skali pro
dukcji narzuca z reguły konieczność 
częściowego doskonalenia tych czy 
innych elementów stosunków pro
dukcji. Głębokie jakościowe prze
obrażenia w sferze sił wytwórczych 
rodzącą potrzebę radykalnej reorga
nizacji tych stosunków, co jest spo
wodowane rozwojem rewolucji na
ukowo-technicznej i przejściem do 
intensywnego typu reprodukcji. W 
danym przypadku chodzi już nie o 
częściowe zmiany, lecz o podniesie
nie całego systemu stosunków na no
wy poziom i o głębszą reorganizację 
mechanizmu i metod socjalistyczne
go gospodarowania.

Doskonalenie 
mechanizmu gospodarczego

Ulepszając mechanizm gospodar
czy, państwo socjalistyczne oddziału
je na cały system stosunków pro
dukcji; na jedne jego elementy — 
w sposób bezpośredni, na inne — w 
sposób pośredni.

Społeczna organizacja pracy jest 
ważnym ogniwem w systemie sto
sunków produkcji, jest kategorią 
ekonomiczną. Planowa organizacja 
pracy społecznej, jej racjonalny po
dział między gałęzie i regiony eko
nomiczne, stymulowanie pracy, lik
widowanie strat czasu roboczego 
i wydatne zmniejszenie zakresu pra
cy niewykwalifikowanej i ręcznej — 
wszystko to stwarza przesłanki zna
cznego zwiększenia wydajności pra
cy.

Procesowi organizacji pracy spo
łecznej, podziału pracy i wymiany 

służy odpowiedni system stosunków 
organizacyjno-ekonomicznych. Dos
konalenie tych stosunków w dzisiej
szych warunkach jest jednym z do
niosłych czynników zwiększania efe
ktywności produkcji. Ma to szcze
gólnie duże znaczenie, ponieważ 
właśnie w tej sferze, jest wiele nj_e 
rozwiązanych problemów. Istnieje tu 
np. jeszcze tendencja do rozwijania 
gospodarki naturalnej i do resortc,- 
wej ograniczoności, źle zorganizowa
ny jest rozwój produkcji między- 
branżowej, baza remontowa jest roz
proszona itd. itd. Występujące często 
zakłócenia w dostawach i narusza
nie więzi między dostawcami i od
biorcami jest odbiciem zarówno złej 
jakości poszczególnych decyzji go- 
podarczych, jak i niedoskonałości 
stosunków w dziedzinie wymiany 
i podziału pracy.

W procesie planowego zarządzania 
gospodarką socjalistyczną — pisze 
autor w końcowej części artykułu — 
nie tylko doskonalą się różne ele
menty stosunków produkcji, lecz ró
wnież powstają specyficzne stosunki 
między ludźmi. Zbudowanie rozwi
niętego socjalizmu oznacza zakończe
nie reorganizacji wszystkich stosun
ków społecznych, w tym również 
ekonomicznych, na właściwych so
cjalizmowi kolektywistycznych za
sadach. Ta reorganizacja rzutuje na 
samą istotę stosunków nrodukcji.

Główne zadanie — konkluduje au
tor — polega obecnie na tym. aby 
uzupełnić ten proces odpowiednią 
zmianą form organizacyjnych i me
chanizmów gospodarowania i osiąg
nąć stan, w którym będą one całko
wicie zgodne z nowvmi warunkami 
i zadaniami rozwoju produkcji spo
łecznej”.
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
(w dolarach'za troy uncję) *)

Tabela 1

5.X. 8.X. 10.X. 12.X.

Londyn 335.0 372,0 413,0 395,0
Zurych 385,5 372,5 406,5 397,5.
Paryż 374,1 372,9 407.3' 396,1

Drugi tydzień października przy
niósł dość silne- wahania, ceny zło
ta. Jej zniżka ,w początku tego okre
su (do 372 dolarów; za troy uheję w 
dniu 8.X.) była reakcją na ogłosze
nie przez System-Rezerwy federal
nej USA pakietu, posunięć antyin
flacyjnych zmierzających do zaha
mowania . zniżki .kursu, dolara. 

Wzmocnienie ceny złota w' dwóch. 
następnych dniach związane było ze 
zbliżającą się aukcją Międzynarodo
wego Funduszu Walutowego. • Na 
październikowej aukcji, jak.co mie
siąc, zaoferowano, do sprzedaży 444 
tys. uncji złota.- Średnia cena uzy- 
.skąna na tej aukcji wyniosła 412,8 
dolara za troy uncję. Mimo wyso
kiej średniej ceny uzyskanej na 
ostatniej, aukcji, informacje o jej 
przebiegu wpłynęły na osłabienie 
.-ceny, złota w dwóch końcowych 
dniach omawianego okresu.

Znajduje to wyraz przede wszy
stkim w tym, że na październikową 
aukcję złota MFW zgłoszono -oferty 
na zakup. 665,6 tys. uncji, co j<^st ilo
ścią znacznie mniejszą niż na po
przednich aukcjach (dość, powiedzieć, 
że na wrześniowej ilość ta .wynosi
ła 1,7 min uncji). Informację tę od
czytano jako zmniejszenie zaintere
sowania zakupami złota po cenie 
przekraczającej 400 dolarów za troy 
uncję.
' Ostatecznie, w końcu drugiego ty
godnia października cena złota w 
Londynie ukształtowała się na po
ziomie 395 dolarów za troy uncję 
wobec 385 doi. w końcu poprzednie
go tygodnia. W przekroju całego 
omawianego okresu cena złota wzro
sła więc o 10 dolarów na troy un
cji, oscylując wokół 400 dolarów za 
troy uncje (por. tabela 1 i wykres). ‘

Głównym wydarzeniem na ryn
kach walutowych w .drugim tygod
niu października było ogłoszenie, w 
początku tego okresu, pakietu po
sunięć antyinflacyjnych- zmierzają
cych do obrany kursu dolara. Pakiet 
ten obejmuje: podwyżkę. stopy dy
skontowej Systemu Rezerwy Fede
ralnej o 1 procent (z 11 do 12 pro
cent) oraz podwyższenie o 8 proc, 
minimalnych rezerw, jakie zobowią
zane są utrzymywać banki' handlo

we w bankach Systemu Rezerwy Fe
deralnej. Charakter tego pakietu jest 
wyraźnie inny niż programu, obrony 
kursu dolara ogłoszonego przez pre
zydenta Cartera 1.XI.1978 roku. Ten 
ostatni prżewidy-wai wprawdzie tak
że podwyżkę stopy dyskontowej Sy
stemu- Rezerwy Federalnej o 1. pro
cent (z 8,5 do 9,5 proc.) oraz podwyż
szenie o 2 proc, minimalnych rezerw--, 
jakie zobowiązane są utrzymywać 
banki handlowe w Bankach Syste
mu Reze.rwy Federalnej, jego głów
ną treścią było jednak utworzenie 
dużej,, bo wynoszącej.- 30 mld dola
rów. rezerwy przeznaczonej na inter- 
wencyjny- skup dolarów oraz zwięk
szenie ilości złota sprzedawanego na 
comiesięcznych' aukcjach organizo
wanych przez Ministerstwo Finan
sów U-SA. Różnice między obu 
wspomnianymi wyżej pakietami wy
rażają się więc nie tylko w tym, że 
ostatnio .podjęty pakiet jest znacz
nie węższy, lecz także w tym, że zo
stał pn skierowany nie na . bezpo
średnią interwencję walutową, ą na 
■przeciwdziałanie infacji, i tą drogą 
przeciwdziałanie zniżce' kursu dola
ra.

Drugą cechą charakterystyczną 
podjętego- ostatnio' pakietu jest to, 
że’ zmierza on . do przeciwdziałania 
wzrostowi-stopy inflacji nie tylko —- 
jak tp miałp' miejsce do tej pory — ■ 
■przez podywyżkę stopy dyskontowej,' 
a więc podrożenie kosztów kredytu. 
Jak wspomnieliśmy już w.poprzed
nich przeglądach, ta ■’forma - walki 'z 
inflanćją- przestała już być bowiem 
w USA skuteczna (uwzględniając 
dalszy wzrost stopy oprocentowania 
oraz zwyżkę cen opłacało się; nadal 
zaciągać kredyty).

. W związku z tym ten pakiet środ
ków kładzie silny akcent na zwięk
szenie minimalnych "rezerw, jakie 
zobowiązane są utrzymać banki-han

dlowe w bankach Systemu Rezerwy 
Federalnej. Znalazło to wyraz -1116. 
tylko7w tym, że rezerwy, te zostały 
podwyższone aż o 8 proc, (w pro
gramie obrony kursu dolara ogłoszo
nym. 1.XI.1978 r. tylko o 2 proc.). 
Znalazło to.wyraz także w.tym, że 
podwyżka-, 'ta objęła główne źródła 
ekspansji .kredytowej banków-, han-;' 
dlowyclij n-'więc- wkłady terminowe . 
na okres-krótszy niż- rok od: kwot 
przekraczających 100 tys. dolarów, 
pożyczki zaciągano w Eurorynku 
oraz w bankach Systemu Rezerwy 
Federalnej, pod zastaw weksli oraz 
obligacji rządowych.

Podwyższenie minimalnych rezerw, 
jakie zobowiązane są utrzymywać 
banki handlowe Banku Central
nym, zmierza do ograniczenia poda
ży pieniądza, a nie. zmniejszenia po
pytu na pieniądz. Zdaniem, tzw. szko
ły monetarnej jest to lepsza forma 
zmniejszenia presji inflacyjnej, bo 
nie prowadzi do wzrostu kosztów 
kredytu. Przeciwnicy tej., szkoły 
wskazują wprawdzie, i nie bez racji, 
że wyłączenie części -wkładu lub za
ciągniętego kredytu prowadzi też do 
podwyżki kosztów udzielanych po
życzek. Faktem jest jednak, że jest 
tó efekt wtórny, a nie bezpośredni. 
W tym przeglądzie interesują ' nas 
jednak przede wszystkim dotychcza
sowe skutki wspomnianego wyżej 
pakietu.

• Pierwszym z nich było podwyż
szenie prime rate wielkich amery
kańskich banków handlowych z 13,5 
do 14,5 procent, a w" ślad za tym dal
sza podwyżka stopy oprocentowania 
kredytów dolarowych na Euroryn
ku (w końcu drugiego tygodnia paź
dziernika oprocentowanie 6 mie
sięcznych wkładów dolarowych wy
nosiło już 14 3/8 — 15 .proc, wobec 
13 3/16 — 14 5/16 proc, w końcu po
przedniego tygodnia.

KUKSY WALUT

5.X.- 8.X. 10.X. 12.X-

Funt szierling 
(w doi. za funt) 2,183.; 2,139 2,168 2,162

Gulden: holenderski 
(w guld; ża doi-) 1,951. 1,993 1,980 1,984

Frank' belgijski • 
(we frank, za doi.) 28.47 28,97 23,85 28,83

Marką. RFN 
■ (w. rńk za doi.) 1,758 1,794 1,783 ' 1,788

Lir. włoski ' 
(w lirach za doi.) 816,6 827,1 125,5 829,2

Frank francuski 
(wę fr. za doL) 4,133 4,215 4,170 4,190

Frank szwajcarski 
(we fr. za doi.) ‘ 1,580 ■1,619 ■ 1,612 1,622

Jen japoński 
(w jenach za doi.) 224,2 225,3 ’ 225,7 227,5

Peseta hiszpańska ' 
(w pesetach za doi.) 66,06 66,13 66,10 66,06

Szyling auśtriaćki 
(w szyi, za doi.) 12,66 12,88 12,85 12,92

Koroną szwedzka 
(w kor. iza doli) 4,159 4,998 4,190 4,217

Korona norweska 
(w kor. za doi.) 4,914 4,795 4,935 4,973

Ecu
(w doi. za. ecu) 1,414 1,390 1,397 1,389

Wpływ podjętego ostatnio papie
ru antyinflacyjnego na kurs dolara 
w stoshnku do walut innych głów
nych krajów kapitalistycznych był 
zróżnicowany w czasie (por. tabela 
2), ■ w każdym razie znacznie słabszy 
niż programu ‘ obrony kursu waluty 
amerykańskiej ogłoszonego ' przez 

'prezydenta Cartera 1.XI.1978 r. W 
■.wypowiedziach .przedstawicieli ame
rykańskich władz finansowych poja
wiły się jednak akcenty o możliwo
ści ■ uruchomienia dalszych środków 

„zmierzających do obrony kursu do
lara,' jeśli podjęty ostatnio pakiet 
środków okaże się niedostateczny.

na rynkach 
towarowych
WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 

„Financial/Eimcs” 
(1.TV.1952 = 100)

Tabela 3

Data Wskaźnik

4.X- ' 302,5
8.X. 303,8.
11.X. 298,8

.Przed miesiącem ,290.2
Przed, rokiem

W drugim tygodniu października 
ogólny wskaźnik ceń surowcowych 
„Financial Times” obniżył się z 302,5 
W dniu 4.X, do 298,8 wdniuTl.X.. W 
końcu omawianego okresu- wskaź
nik ,ten kształtował się. na/ poziąmie 
niższym o 3,7 punkta' niż przed tyr 
godniem, .wyższym jednak o 8,6 pun
kta niż przed -miesiącem i i o .36,5 
punkta niż przed rokiem (por. tabe
la 3 i wykres). . Dla., wyjaśnienia 
zniżki ogólnego -wskaźnika cen . su
rowców sięgnijmy — jak zwykle — 
do danych tabeli 4. Z. tabeli tej wy
nika, żę; .
• -Ceny zbóż i pasz obniżyły..się 

w stosunku ■ do. poprzedniego, -tygod

nia. Wśród przyczyn tej zniżki wy
mienia się przede wszytkim osłabie
nie spekulacyjnych zakupów zbóż 
związanych z silną, - w . poprzednich 
tygodniach, zwyżką ceny złota, a 
także nowe szacunki zbiorów zbóż w 
USA. Te ostatnie potwierdzają 
w pełni, wcześniejsze oceny (por. pó- 
przedni przegląd) o ’ bardzo ■ dobrych 
w-tym roku urodzajach. W szacunku 
ogłoszonym ostatnio przez ■ znaną- 
firmę Conrad Leslie przewiduje się, 
że zbiory soi wyniosą w br. -2,223 mld 
buszli, a więc: będą'wyższe niż prze- 
Avidywane,przez Min. Rolnictwa USA 
(2-,174 -inld) oraz znacznie' wyższe niż 
rekordowo wysokie do -tej pory 
zbiory ' ub. roku, które" wyniosły 
1,842 mld buszli. W szacunku ogłor 
szęnym. przez-firmę Leslie. przewidu
je się; że zbiory'kijku-^ 
w:br. 7,356. mld buszli, a więc będą 
również, wyższe niż przewidywane" 
pizóż Min.;.:>;^
(7,268 - .mld),"Wyższe'T niż. re
kordowo wysokie • do tej pory zbiory 
ub.róku. ■

-W .związku -z bardzo dobrymi 
' -zbiorami, a: -także dążeniem do osźl 
czędności budżetowych: w celu 
zńiniejszenia presji inflacyjnej,, ad
ministracja USA projektuje obniże
nie funduszu Commodity Credit Cor
poration (CCC) do 800 min dolarów, 
wobec 1,6 mld dolarów w ubiegłym 
roku.; Jeśli uwzględnić; że CCC fi
nansuje amerykański eksport zbóż, 
byłoby to równoznaczne z poważnym 
ograniczeniem możliwości ich zaku
pów w USA na warunkach' kredyto
wych; Warto przy tym zwrócić uwa
gę, że poczynając ód 1.X,- CCC pod- 
wyższyła . stopę- oprocentowania od 
udzielanych kredytów do 14—14,125 
procent. Jeśli uwzględnić, że wyso
kość tych kredytów uzależniona jest 
od- wysokości stopy ■ oprocentowania 
w USA, a ta ostatnia została w dru
gim tygodniu października podwyż
szona (por. wyżej ,.Na rynkach pie
niężnych”), : można również -spodzie
wać ’ się dalszej’ podwyżki stopy 
oprocentowania. kredytów udzielo
nych przez CCC.

. • Również ceny artykułów żyw
nościowych obniżyły się w stosunku 
do poprzedniego tygodnia. ■ .

Za 'główną przyczynę spadku cen 
kawy na-giełdzie londyńskiej uwa-
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ZBOŻA I PASZE 
.pszenica centy/busz. 416,5 454.0 417,0 350.5 118,8
kukurydza 271.0 281.8 273,5 217,8 124,4
jęczmień dol./tona 113,6 113,6 105,1 157,3

INNA ZYWNOSC 
kawa f-szt./tona 1340.5 1905.5 1842,5 1585,5 116.1
kakao 1561,0 1610.0 1418.0 1940.0 80.5
cukier ceniy/lb U,4 10,7 9,7 9,4 121,3

WŁOK,NA 1 SKORY 
bawełna < • centy.’lb 63.3 68.8 68.8 67.3 101,5

. wełna ' pensy/kg 293,0 267,0 269.0 108.9
skóry ciężkie 

Jkrowie) ■centy/Jb, . 67.0 ■ 70.0 63,0 58.0 115.5

''METALE 
złom stali dol./tona 86.2 87.8 88,5 ■ 72,2 ' 119,4
miedz elektr. 
(wire bars) f.szl./tona 951.0 1003,0 959,0 759,5 125.2
cyńa 7410.0 7280.0 6385.0 7500,0 98.8
cynk 333.0 333.5 317,0 364,5 91,4
ołów 609,0 608.0 579,0 419,0 145.3

INNE 
kauczuk pensy/kg 63,5 63.0 59,0 62,8 101,1

Miejsce notowania: Chicago. — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie; Winnipeg — 
jęczmień; owies; Nowy Jork .— cukier, złom, stali; Bradford — wełna; Liverpool 
— bawełna; Londyn — kawa, kakao, miedź-elektrolityczna (wire bars), cyna, cynk, 
ołów, kauczuk, rzepak; . -
J.ednbstki przeliczeniowe: 1 .buszel pszenicy. ~ 27,2 kg; 1 buszel kukurydzy = 25,4 
kg; 1 Ib (funt) ■■= 0,454 kg..

ża się zmniejszenie zakupów dokony
wanych przez jej .eksporterów' w ce
lu podtrzymania poziomu cen. Wiel
kie- palarnie kawy ograniczyły jej 
import do minimum, co spowodowa
ło, że we wrześniu Brazylia nie zre
alizowała Zamierzonego eksportu.

Zniżkę, cen ziarna kakao wiąże się 
przede wszystkim ze zmniejszeniem 
spekulacyjnych zakupów wynikają
cych z silnej zwyżki ceny złota. W 
tym samym kierunku; oddziałała jed
nak informacja, że Wybrzeże Kości 
Słoniowej rozpocznie wysyłki z no
wych zbiorów 25.X. br.
- . Nieznaczna tylko zniżka cen cuk
ru była spowodowana tym, że rów
nolegle ze zmniejszeniem zakupów 

o charakterze spekulacyjnym poja
wiły się informacje o tym, iż ZSRR 
interesuje się zakupami cukru w 
związku z możliwością mniejszych 
jego dostaw z Kuby, która może mieć 
w br. niższe zbiory (o czym wspom
nieliśmy już w poprzednich przeglą
dach) oraz że Iran, a także Algieria 
i ‘Meksyk, dokonały ostatnio dość 
znacznych zakupów cukru.
# W zakresie cen surowców dla 

przemysłu lekkiego na odnotowanie 
zasługuje przede wszystkim dalsza 
zwyżka cen wełny (o jej przyczynach 
wspomnieliśmy w poprzednim prze
glądzie). ■ •

Ó Sytuacja na rynku metali roz
wijała. się w ścisłym związku ze 

zmianami ceny -złota (por. wyżej 
„Na rynkach pieniężnych”).
' Ceny-metali- szlachetnych zmie
niały się-symetrycznie do zmian-ce
ny złota. W końcu dragi ego tygodnia 
października ceny srebra wynosiły 
787,'8 pensa za troy uncję, a więc by- 

' ly wyższe niż przed tygodniem o 
86,6 pensa, a ceny platyny na -wol
nym rynku w Londynie odpowiednio 
247,7 f.' szt. za troy uncję, wzrasta
jąc o 6,05 f. szt. na uncji w stosun
ku do poprzedniego tygodnia.

Spekulacyjne zakupy metali nie
żelaznych związane ze zwyżką ceny 
złotamsłąbły — i to silniej niż w za
kresie takich towarów jak zboże, 
ziarno; kakao.-czy cukier. W rezulta
cie zmiany-ceny metali nieżelaznych 
zaczęły znacznie wyraźniej niż w po- 

. przednich tygodniach odzwiercied
lać rzeczywistą .sytuację w zakresie 
podaży ■i popytu oraz ocenę kierun
ku jej zmian pod npływeni ośłabie- 

. nią .koniunktury. Znalazło to‘ wyraź 
w Zniżce-cen miedzi (w końcu dru
giego tygodnia października były one 

wskaźniki
NAJWIĘKSI PRODUCENCI SAMOCHODÓW

(w tys. szt.) Tabela

1977 1978 w tym:

ogółem samochody ciężarówki 
osobowe i autobusy

i. General Motors (USA) 6716.9 6864,7 5346.8 1517,9
2. Ford (USA) 3746,6 3790,1 2557,2 1232.9
3. Toyota (Japonia) 2720,8 2929.1 2039.1 890.0
4. Nissan (Japonia) 2278,1 2422.4 1733.1 689.3
5- Volkswagen (RFN) 1689,4 1734,0 1640.9 93.1
6. Chrysler (USA) 1710,5 1615.4 1136.2 489.2
7. Peugeót-Citroen -

(Francja) 1518,0 1596.2 1421.2 175.0
8. Fiat (Włochy) 1393,4 1463.2 1325.0 138.2
9. Renault (Francja) 1454,0 1421.0 1240.9 180.1

•10. Mitsubishi (Japonia) 776,4 972.8 628.9 343.9

W pierwszej dziesiątce '.największych producentów’ samochodów’ znaj
dują się już trzy firmy japońskie, tylko jedna z RFN i żadna z Wielkiej 
Brytanii. Polski Fiat zajmuje na tej liście 36 miejsce. Wśród firm samo
chodowych krajów’ socjalistycznych wyprzedzają go tylko trzy firmy ra
dzieckie: Łada (16 miejsce), Gaz (25 miejsce) i Moskwicz (30 miejsce'. 
Polski Fiat wyprzedza natomiast: Skodę (39 miejsce), Ciweną Zastawę (41 
miejsce) i. Zaporożca (43 miejsce).

o 52 f. szt. na tonie niższe niż w koń- 
cu poprzedniego tygodnia) oraz cyn
ku (obniżyły się one odpowiednio o 
5,5 f. szt. na tonie). Ocenia się bo
wiem. że wprowadzony ostatnio w 
USA - pakiet posunięć antyinflacyj
nych zmierzający do obrony kursu 
dolara’ (por. wyżej „Na rynkach pie- 
hiężnych”).’ pogłębi osłabiemie ak
tywności gospodarczej w tym kraju, 
które ujawniło się już wcześniej. W 
odróżnieniu od cen miedzi i cynku, 
ceny cyny i ołowiu wzrosły w sto
sunku do poprzedniego tygodnia, co 
odzwierciedla utrzymujący się nie
dobór dostaw obu tych metali na 
krótkie terminy.

- Reasumując trzeba więc uznać, że 
główną przyczyną zniżki ogólnego 
wskaźnika ceń’ surowców; w drugim 
tygodniu października było osłabie
nie zakupów’ spekulacyjnych wywo
łanych bardzo silną uprzednio zwyż- 
'ką" ceify złota i obserwowaną ostat- 
Aio stabilizacją jej wahań wokół 
400 dolarów’ za troy uncję.

ze świata nauki i techniki wiadomości gospodarcze
LEK Z KITU PSZCZELEGO

. -Specjaliści z Zaltladu Chcmiczno-Far- 
maceutycznego w Tallinnie wykorzystali 
tzw. kit pszczeli do wyrobu preparatu 
leczniczego o nazwie propocenum. Zwięk
sza on odporność । organizmu na Infekcje, 
wzmacnia naczynia krwionośne, znajdu
je zastosowanie' przy leczeniu: ran po 
oparzeniach, ma też właściwości znieczu
lające oraz podobno pomaga w. leczeniu 
włosów. (NiT)

„ZASTRZYKI” Z ŻYWIC
Do stabilizacji gruntów (wzmacnianie, 

uszczelnianie itp.) używane są obecnie 
żywice i monomery organiczne. W . Za
kładzie Dynamiki Wód Podziemnych 
IMiGW powstała ostatnio technologia 
wytwarzania żywic z krajowych. surow
ców chemicznych. Nową metodę wypró
bowano m. in. przy stabilizacji plasków 
rzecznych, stosując wstrzykiwanie ży
wic. Zdała ona egzamin przy uszczelnia
niu podłoża zapory na Nysie Szalonej, w 
rejonie Legnicy. (PAI)

KWASOODPORNE STALIWO
#,03 proc, węgla, 32 proc, chromu, a tak

że maa. 0,4 proc, tytanu zawiera nowy 
typ kwasoodpomego staliwa, wynalezio
nego przez specjalistów z krakowskiej 
AG-H. Odznacza . się ono odpornością ■ na 
kwasy i zasady, związki siarki-i wysoką 
temperaturę oraz dobrymi właściwościa
mi mechanicznymi i odlewniczymi, dzię
ki czemu można z niego wytwarzać części 
o skomplikowanych kształtach. (PAP)

LIZYNA
Armeńskie Zrzeszenie „Lusin”, rozpo

częło produkcję pierwszej partii krysta
licznego proszku, zawierającego podsta

wowe aminokwasy, , przeznaczonego do 
mieszanek paszowych. Przykładem jest 
lizyna wytwarzana przez bakterie, ą prze
znaczona głównie' do żywienia zwierząt. 
Dodatek lizyny wpływa na szybki wzrost 
wagi np. trzody chlewnej. .Może ■ ona zna
leźć zastosowanie również w; medycynie 
oraz w przemysłach chemicznym i spoży
wczym. Lizynę stosuje się także jako za
stępczy środek do produkcji polimerów.

, (PAP)
MIĘSO Z MLEKA?

Japońscy badacze opracowali metodę 
produkcji mięsa z mleka. Metoda wytwa
rzania nowego produktu polega na prze
tworzeniu kazeiny. Zdaniem specjalis
tów, now.y sposób wytwarzania mięsa z 
mleka jest hardziej ekonomiczny, a także 
bardziej pożywny niż namiastka mięsa 
z soi. Nowy produkt ma być zaprezento
wany na Międzynarodowym Kongresie 
Dietetyki w Ky.oto,; a następnie zostanie 
skierowany do sprzedaży. (PAP)

ROPA POD ADRIATYKIEM
W pobliżu wyspy Brać w jugosłowiań

skiej części Adriatyku po wieloletnich 
poszukiwaniach natrafiono na bogate zło
ża ropy naftowej i gazu ziemnego. Pier
wszy gaz. pochodzi z głębokość! ponad 
6 km. Szacuje się, że podmorskie zasoby 
przewyższają wszystkie dotychczasowe 
odkryte na terenie Chorwacji od; 1S4# r. 
Jest' więc możliwe, że Jugosławia, po 
Norwegii i Wielkiej Brytanii,, stanie się 
trzecim krajem europejskim, wydobywa
jącym ropę spod dna morskiego na wiel
ką-skalę. (PAI)

OKRĘT Z LAMINATU
Królujące do niedawna w budowie ok

rętowych kadłubów blachy stalowe coraz 
częściej zastępowane są tworzywami 

sztucznymi. Z laminatu szkłopoliestro- 
wego wykonuje się już poszycia jednos
tek b wyporności kilkuset ton. Najwięk
szym okrętem, którego kadłub wykonano 
z tkaniny szklanej oraz żywicy poliestro
wej, jest poławiacz min „Brecon” zwodo- 
wany w • stoczni Tośper Tiusrncyoroft 
(Wielka Brytania). „Brecon”. ma wypor
ność 625 ton i długość 60 metrów. Dla 
wzmocnienia konstrukcji jego kadłuba 
użyto żeber z pianki polietylenowej o 
przekroju trapezowym. (Interpress)

AUTOMATYCZNA KÓNTROLA
W Ośrodku Badawczo-Rozwojowym 

Centrum Naukowo-Produkcyjnego
„Emag” w Katowicach opracowano sys
tem automatycznej kontroli jakości węg
la; Polega on na pomiarze zawartości 
popiołów oraz wilgotności w węglu ka
miennym znajdującym się na przenośni
ku taśmowym. Pomiar przebiega w spo
sób ciągły i ma zasadnicze znaczenie dla 
określenia wartości opałowej węgla oraz 
ustalenia jego gatunku i ceny. (WiT).

RADZIECKA TECHNOLOGIA 
W USA

Texas Utilities Services zakupiła w ro
ku 197S w ZSRR od V/O- Łiceusintorg 
licencję.ha technologię podziemnego zga- 
zowania węgla. Dotychczas w Teksasie 
ksylity . eksploatowano metodą odkryw
kową. Podziemne zgazowanle pozwoli na 
przeszło dwukrotne, zwiększenie ićh zaso
bów przemysłowych. Zalety metody  ̂ter
micznego urabiania węgla —• sprawdzone 
już przez firmę z Teksasu — .polegają bo
wiem właśnie na możliwości wykorzysta
nia, dzięki zgazowaniu, cienkich, zanie
czyszczonych i nie nadających się do nor
malnej eksploatacji pokładów węglowych.

(Interpress)

MNIEJSZA PRODUKCJA 
BURAKÓW

Najnowsza oceny firmy F. O. Licht 
wskazują, że zbiory buraków cukro
wych w krajach Europy prawdopo
dobnie będą w tym rolni niższe w 
porównaniu z rokiem ubiegłym, mi
mo że w wielu częściach kontynentu 
europejskiego można się spodziewać 
przeciętnych lub przekraczających 
przeciętną wyników. •

■ Buraki we Francji i w Belgii są 
większe niż zazwj’czaj, gorzej nato
miast zapowiadają się zbiory w Ho
landii i w RFN. We Włoszech susza 
niekorzystnie odbiła się na wegetacji 
tych roślin, ponieważ jednak zwięk
szono obszar upraw buraków w po
równaniu z 1978 rokiem, zbiory po- 
winny mieć poziom zbliżony do ubie
głorocznego. Dobrze zapowiadają się 
zbiory buraków w Jugosławii. Z po
wodu suszy i zmniejszenia areału 
upraw, gorsze wyniki uzyska Hiszpa
nia. Jeśli, chodzi o europejskie kraje 
socjalistyczne, firma Licht przewidu
je dobre zbiory, buraków w Polsce, 
a normalne lub nieco mniejsze w 
NRD i w Czechosłowacji.

Wydawany w Londynie „World 
Sugar Journal” przewiduje, że pod 
koniec sezonu 1979/80 na wolnym 
tynku wystąpi deficyt cukru obli

czany na 673 tys. ton, podczas gdy 
pod koniec poprzedniego sezonu wy
stępowała nadwyżka. Zdaniem cza
sopisma, pod koniec okresu trwają
cego od kwietnia 1979. do lipca 1980 
roku zapasy cukru -wynosić będą 
19,82 min ton wobec 22,49 min ton 
ma początku sezonu. Światowe zuży
cie cukru we wspomnianym okresie 
obliczane jest na 94.14 min ton. a 
produkcja — na 91,48 min. Dla 
porównania można podać, że w sezo
nie 1978/79 światową produkcję cukru 
szacowano na 90,74 min ton, a kon
sumpcję — ha 90,48 min ton (nad
wyżka wynosiła 260 tys* ton), (ein)

KONSULTACJE 
SYGNATARIUSZY UKŁADU 
W SPRAWIE ANTARKTYKI

W Waszyngtonie zakończyło się 
trzytygodniowe posiedzenie konsul
tacyjne sygnatariuszy układu w 
sprawie Antarktyki. Głównym tema
tem obrad była sprawa uregulowa
nia połowów i eksploatacji złóż bo
gactw naturalnych w tym rejonie. 
13 sygnatariuszy układu (Argentyna, 
Australia, Belgia, Chile, Francja, Ja
ponia, Nowa Zelandia, Norwegia, 
Polska, RPA, W. Brytania, ZSRR 
i USA) potwierdziło uzgodnioną 

wcześniej zasadę dobrowolnego pow
strzymania się od poszukiwań i ek
sploatacji ropy naftowej oraz złóż 
minerałów w Antarktyce do czasu 
ostatecznego ustalenia zasad wyko
rzystania tych zasobów.

Uzgodniono w zasadzie konwen
cję regulującą sprawy połowo
we: nad przebiegiem połowów będzie 
czuwać specjalna komisja, która 
ustali odpowiednie limity. Konwen
cja ta miałaby być ratyfikowana w 
pierwszej połowie 1980 r. Głównym 
obiektem zainteresowania jest kryl. 
Występuje on tu w milionach, jeśli 
nie miliardach ton. Największe na
dzieje z wykorzystaniem go na ska
lę handlową wiążą ZSRR, Japonia 
i RFN. Uzgodniono, że zarówno w 
sprawie połowów, jak i eksploatacji 
innych bogactw naturalnych zwoła
na zostanie specjalna sesja w pray- 
szłym roku w Ćanberrze. Następne 
posiedzenie konsultacyjne członków’ 
układu w sprawie Antarktyki ma się 
odbyć w roku 1981. Uzgodniono, że 
zostanie ono poprzedzone szeregiem 
spotkań nieformalnych, które odbędą 
się prawdopodobnie w Japonii.

Trzej członkowie układu — Chiie, 
Argentyna i W. Brytania — zgłosiły 
roszczenia terytorialne w rejonie 
Antarktyki, ale nie były one oma
wiane na waszyngtońskiej sesji, (em)
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ŻYWNOŚĆ
W POLITYCE
ZAGRANICZNEJ
USA
ZDZISŁAW PIEŚCIKOWSKI

Wysoką pozycję rolnictwo USA zawdzięcza mechanizacji i chemizacji Fot. M. MAKOWIECKI

Mocarstwowa pozycja, jaką 
uzyskały USA po II wojnie 
światowej, wynikała nie tylko 
z potencjału militarnego, 
przemysłowego i naukowego, 
lecz także z faktu, iż były one 
jednym z nielicznych państw 
niesocjalistycznych samowy
starczalnych pod względem 
wyżywienia, a nawet ekspor
tujących znaczne ilości arty
kułów pochodzenia rolnicze
go.

Wiatach sześćdziesiątych zmienił 
się polityczny układ sił W 
świecie niesocjalistycznym — 

zmalały wpływy Stanów Zjednoczo
nych na pozostałe kraje. Przejawiało 
się to m. in. na arenie ONZ, gdzie 
państwa gospodarczo słabo rozwinię
te coraz częściej zaczęły występować 
przeciw inicjatywom politycznym. 
Stanów Zjednoczonych.

Taka sytuacja skłania' niektórych 
amerykańskich polityków do stoso
wania różnego rodzaju „straszaków” 
politycznych, zwłaszcza wobec eks
porterów ropy naftowej. Ważnym in
strumentem nacisku jest nadal żyw
ność (np. groźba ograniczenia jej 
eksportu).

Stany Zjednoczone na obszarze 
około 10 proc, powierzchni upaawnej 
ziemi wytwarzają prawie 17 proc, 
globalnej światowej produkcji arty
kułów pochodzenia rolniczego. W ro
ku 1975 wytwarzały około 14 proc, 
światowej produkcji pszenicy,.. 46 
proc, kukurydzy, 18 proc, jęczmie
nia, 18 proc. bawTełny (zob. tabela 1).

Udział produkcji i eksportu amerykańskich artykułów rolnych 
w świecie w roku 1975

Tabela 1

Artykuły rolne Jedn. Eksport 
świat

Produkcja 

świat

Źródło: 1973 The US Fact Book the American Almanae, New Jork 1978, s. 69S.

Pszenica ziarno min ton 49 357 13,7 27,5 68,0 40,4
Kukurydza 147 318 46,1 28,4 46,7 60.8
Soja 41 66 62,9 12,5 16,3 76,6
Ryż, surowy 5 352 1,4 2,2 7,7 28,5
Owies 9 49 18,1 0,2 1,1 18,2
Jęczmień 7 160 4,1 0,9 11,2 8,0
Smalec, słonina tys. ton 459 3924 11,7 39,8 516,3 7,7
Łój 2410 4599 52,4 891 1437 62,0
Tytoń 995 5292 18,8 255 1227 20,8
Oliwki min ton 7 31 22,0 3,1 10,0 31,1
Bawełna tys. bel 11540 64896 17,7 3926 17109 22,9’

Produkcja zboża na jednego miesz
kańca w USA w roku' 1978 wynosiła 
około 1120 kg.

Wysoką pozycję wśród najwięk
szych producentów rolnych Stany 
Zjednoczone zawdzięczają mechani
zacji i chemizacji rolnictwa,, postępo
wi biologicznemu, dobrej — opartej 
na naukowych podstawach — orga
nizacji i znacznej wydajności prący.

Eksport
Wysoki potencjał produkcyjny 

gwarantuje Stanom Zjednoczonym 
domińującą pozycję w międzynaro
dowych organizacjach zajmujących 
się handlem artykułami pochodzenia 
rolniczego. Na przykład: około 25 
proc, udziału wśród członków pro
gramu współpracy rolnictwa z prze
mysłem FAO stanowią firmy ame
rykańskie. Działalność tych firm po
lega m. in. na delegowaniu swoich 
przedstawicieli do krajów rozwija
jących się w celu udzielania „pomo
cy” w opracowywaniu projektów 
rozwoju rolnictwa. Projekty te naj
częściej nastawione są na rozwój 
eksportu, a odbiorcami mają być 
głównie firmy uczestniczące w opra
cowywaniu programów rozwoju rol
nictwa.

Stany Zjednoczone są najwięk
szym światowym eksporterem arty
kułów pochodzenia rolniczego (zob. 
tabela 1). Od zakończenia drugiej 
wojny, światowy rynek rolny jest 
rynkiem sprzedawcy. FAO przewi
duje, że popyt na artykuły pocho
dzenia rolniczego będzie nadal wzra
stał: w roku 1970 deficyt zbożowy 
krajów słabo rozwiniętych wynosił 
16 min ton, w 1979 podniósł się do 
71 min, a w 1985 roku ma przekro
czyć 90 min ton.

Wzrost popytu na żywność wynika 
• faktu, że w krajach gospodarczo 

słabo rozwiniętych, produkcja na 
jednego mieszkańca prawie nie 
zwiększa się (zob. tabela 2), gdyż

Wskaźniki wzrostu produkcji żywności w krajach gospodarczo 
słabo rozwiniętych w przeliczeniu na jednego mieszkańca 

w latach 1961—1975 (średnia lat 1963—1965 = 100) 
________________ Tabela 2

F^° Producrtion Yearbook 1972 r. s. 31—32 i 1974 r. — I, s. 29—30, Monthly 
Bulletin ot Agricultural Economics and Statistics H975 r. -nr Ul, s. 14.

1961 1965 1971 1972 1974 1975
Kraje niesocjalistyczne 
gospodarczo słabo rozwinięte 100 99 102 99 99 102Afryka 97 101 101 97 95 ■93Ameryka Łacińska 100 101 100 100 100 101Bliski Wschód 97 100 101 108 104 108Daleki Wschód 101 96 99 97 98 103

wzrost globalnej produkcji rolnictwa 
w tych krajach niwelowany jest 
przez szybki przyrost naturalny. 
USA natomiast w roku 1975 uczest
niczyły w ogólnym światowym eks
porcie pszenicy w 40 proc., kukury
dzy — 60 proc., soi — 76,6 proc., 
owsa —18 proc.

W sytuacji, jaka powstała na świa
towym rynku rolnym, USA widzą 
w eksporcie artykułów żywnościo
wych środek nacisku dla urzeczy
wistnienia swojej polityki zagranicz
nej. Stany Zjednoczone od dawna 
posługiwały się swoimi nadwyżkami 
żywnościowymi jako bronią polity
czną, zwłaszcza zaś od czasu uchwa
lenia w 1954 r. ustawy o żywnościo
wych darach rządowych, znanej jako 
Public Law 480 (PL 480).

Ustawa PL 480 przewiduje m. in. 
upłynnianie amerykańskich nadwy
żek żywnościowych w formie daro
wizn lub sprzedaży na zasadzie ni
skoprocentowych kredytów. Mogą 
one być spłacone w dolarach albo 
też w walucie obcej.

W okresie 1954—1976 ogólna war
tość eksportu amerykańskiej żywno

ści według ustawy PL.480 osiągnęła 
wartość prawie -25,5 mld doi., a tyl
ko w roku 1976 — 1493 min. Eksport 
spłacany w formie niskoprocento
wych kredytów w okresie 1954—1976 
wynosił 16 107 min doi., eksport spła
cany w dolarach — 6259 min, a eks
port spłacany w obcych walutach — 
9848 min doi. Dobrowolna pomoc 
agencji amerykańskich wynosiła 
5552 min doi., natomiast pomoc w 
przypadkach klęsk żywiołowych by
ła najniższa — 3830 min doi. Warto 
dodać, żę .ustawa PL 480 była i jest 
pozytywnie oceniana przez amery
kańskich farmerów, gdyż przyczynia 
się do likwidacji „nadwyżek” żyw
ności na rynku wewnętrznym, co z 
kolei wpływa na utrzymywanie się 
cen surowców rolnych na odpowied
nio wysokim poziomie.

Ustawa PL 480 wpłynęła na wy
kształcenie się nowych rodzajów po
pytu na żywność za granicami USA, 
co w konsekwencji rozszerzyło ryn
ki zbytu dla amerykańskich produ
centów. Na przykład, już w roku 1964 
senator McGovern stwierdził w wy
wiadzie prasowym: „Dzieci japoń
skie^ które polubiły mleko i chleb 
amerykański dzięki programom 
żywnościowym patronowanym przez 
USA, przyczyniły się do tego, że Ja
ponia stała się najlepszym odbiorcą 
artykułów rolnych płatnych w dola
rach”. (Obecnie Japonia importuje 
artykuły żywnościowe za przeszło 
2 mld doi. rocznie). Podobna sytua
cja wynikła na skutek eksportu soi, 
kukurydzy i innych amerykańskich 
surowców rolniczych.

Broń żywnościowa
Strategię polityczną w zakresie 

eksportu żywności na obecnym eta
pie trafnie, jak się wydaje, charak

teryzują słowa byłego ministra rol
nictwa UŚA, E. Butza: „W dalszej 
perspektywie siła rolnictwa będzie 

ważniejsza od siły ropy naftowej”.*)  
Amerykańska „strategia agrarna” — 
„Food Power” — opierała się na: 
1) niedostatku żywności w wielu re
jonach świata; 2) wysokim poten
cjale agrarnym Stanów Zjednoczo
nych. Czynniki te nadal zapewniają 
USA ważną pozycję polityczną w 
niektórych częściach świata,"np'.' w 
niektórych rejonach Bliskiego 
Wschodu. W roku 1972 przekazały 
one nieodpłatnie do Izraela żywność 
wartości 0,4 min doi., a sprzedaż (W 
ramach PL 480) wynosiła 53,8 min, 

*) Podaję za G, Hoebl, Nahrimgsmittel 
ais Waffe, „Weg und Zlel”, nr 1, 1973 r.

.do Jordanii wartość darowizn wy
nosiła 2,1 min doi., a sprzedaż — 
1,7 min, dla Jemeńskiej Republiki 
Ludo.wOrDemokra tycznej darowizny 
wynosiły 0,1 min doi. W roku 1976 
widoczne były już zmiany w struk
turze dostaw amerykańskiej żywno
ści, dla tego rejonu: Izraelowi sprze
dano żywność wartości 18,0 min doi., 
Jordanii .— 11,6 min doi,, a daro
wizny wynosiły 4,3 min doi., ogra
niczono natomiast dostawy dla Je
meńskiej, Republiki Ludowo-Demo
kratycznej, natomiast darowizny dla 
Jemeńskiej Republiki Arabskiej wy
niosły 3,4 min doi.

Jak się wydaje, Stany Zjednoczo
ne dążą do zwiększenia zależności 
państw naftowych od dostaw ame
rykańskiej żywności. Tym sposobem 
starają się zwiększyć swój wpływ na 
sytuację cenową i podażową ropy 
naftowej na rynku światowym.

USA posługiwały się dostawami 
żywności dla osiągnięcia także in
nych celów politycznych. Na przy- 
ktadrdo roku 1972 Egipt nie otrzy
mał wcale amerykańskiej pomocy 
żywnościowej, a w roku 1973 — mię
dzy innymi w celu oderwania go od 
współpracy z państwami socjalisty
cznymi — USA darowały temu kra

Hoechst zapewnia wyższa wydajność:
Nowy herbicyd Illoxan 

deje wyraźnie wyższe plony
przy wczesnym jego stosowaniu.

Nowy herbicyd illoxan 
oczyszcza plantacje zbóż 
wcześniej niż inne herbicydy z 
owsa głuchego i prósowatych. Już 
od fazy 2-4 liści można opryski
wać. Dzięki wczesnemu zabiegowi 
uzyskuje się wyraźnie wyższe 
Plony.

illoxan jest odpowiednim herbi
cydem nie tylko w uprawach zbóż, 
ale również w burakach i wielu 
innych uprawach. Jest bardzo 
skuteczny, zastosowany wcześnie, 
po wschodach, doskonale tolero
wany przez różne odmiany roślin, 
działa na każdej glebie, nie 
wymaga inkorporacji.

Szczegółowych informacji 
udzieli Państwu Hoechst AG 
Biuro Informacji Technicznej 
w Warszawie, 
ul. Stawki 2, 25 piętro 
00-950 Warszawa, RO. Box 15 
Tel.: 39-97-18, 39-75-62, 39-75-76 
Telex: 812 298

Hoechst

jowi żywność wartości 0,8 min doi.; 
w roku następnym wartość darowizn 
wzrosła do 3,3 min doi., a sprzedaż 
w ramach ustawy PL 480 osiągnęła 
wartość 9,5 min doi., w roku 1976 
sprzedaż wynosiła już 216,3 min doi., 
a darowizny — 5,5 min doi.

Również w'innych rejonach świata 
żywność amerykańska wykorzysty
wana była „w celu polepszenia ame
rykańskich stosunków zagranicz
nych”. Podczas interwencji w Indo- 
chinach Stany Zjednoczone przeka
zały do tego rejonu pokaźne ilości 
artykułów pochodzenia rolniczego. 
Z chwilą zwycięstwa w tych krajach 
sił socjalistycznych, pomoc żywno
ściowa została całkowicie wstrzyma
na. W okresie kadencji prezydenta 
S. Allende w Chile, Stany Zjedno
czone nie udzielały temu krajowi 
pomocy żywnościowej, natomiast po 
obaleniu jego rządu zaczęły napły
wać amerykańskie produkty pocho
dzenia rolniczego; w roku 1972 da
rowizny wynosiły 5,9 min doi., a ty 
1976 — 14,5 min, sprzedaż zaś — 
46,6 min doi. Podobnie działo się 
w stosunkach USA—Nikaragua (w 
roku 1972 wartość darowizn — 1,7 
min doi., a w 1976 — 1 min doi.) 
i innych krajach związanych z po- 

, lityką amerykańską.

Amerykańska „pomoc żywnościo
wa” dla krajów gospodarczo słabo 
rozwiniętych obwarowana jest naj
częściej szeregiem wymogów polity
cznych. Warto dodać, że były sekre
tarz stanu, H. -Kisśinger, utworzył w 
Departamencie Stanu specjalne biu
ro mające za zadanie analizować na
stroje polityczne 'wśród państw 
Trzeciego Świata i. wydawać opinie 
o kierunkach pomocy żywnościowej 
Stanów Zjednoczonych.

Jednakże skuteczność nacisków 
powiązanych z eksportem żywności 
wydaje się' zmniejszać. Świadczy o 
tym między innymi- postawa więk
szości krajów arabskich — produ
centów ropy naftowej, lub wy darze
nia w 1975 r. w Ińdochinach i w 
1979 r. w Nikaragui. Interesy naro
dowe, a nie wiązanie' się ze Stanami 
Zjednóczońymi w zamian za żyw- 
ność, zaczynają obecnie przeważać 
w polityce wewnętrznej i zagranicz
nej poszczególnych krajów Trzeciego 
Świata.

Dzieje się tak między innymi dla
tego, że dostawy żywności traktuje 
się jawnie jako broń polityczną.
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prasa żywocik gospodarczy
W« wtorkowym numerze „Trybu

ny Ludu” ukazał się artykuł Jerzego 
Redlicha pt. „Bez eksportu nie ma 
importu”. Zawarta w tytule treść 
jest dość banalna, ale trzeba tę oczy- 
wistą prawdę przypomnieć. Nie tyl
ko dlatego, że eksport nie cieszy 
się zbytnim uznaniem u większo
ści obywateli, ale także dlatego, że 
o tej prawdzie często zapomina wie- 
lii menedżerów. A konsekwencje te- 
$o ponosi później cała gospodarka. 

■ Wielu ekonomistów będzie się 
zżymać, uważając, że stwierdzenie, 
iż eksport jest nam potrzebny przede 
wszystkim dlatego, aby stworzyć 
zdolność importową, niezwykle zu
baża jego funkcje. Teoretycznie bę
dą oni mieli rację. Aktywny wpływ 
eksportu na gospodarkę polegać po
winien nie tylko na „dostarczaniu 
dewiz”, aby móe dokonywać odpo
wiednich zakupów za granicą. Może 
on bowiem istotnie oddziaływać na 
efektywność gospodarowania przez 
wydłużenie serii,' specjalizację w 
produkcji najbardziej w naszych wa
runkach opłacalnej, przez dopiugo- 
wanio do poprawy jakości 1 do na- 
dążania za światowym, postępem 
teohn£eznym itp. Praktycznie jednak 
wybija się obecnie ha piań pierw- 
wy funkcja powiększania zdolności 
importowych.

Jerzy Redlieh pisse, te nasz eks
port powinien'., rosnąć w granicach 
13 proc, rocznie, eo zapewni hajnie- 
zbędniejoay import przy istniejących 
obciążeniach w bilansie płatniczym. 
Jest to gadanie bardzo trudne. Je
żeli nie uwzględniać ruchu cen na 
rynkach światowych, wymagałoby 
to — i grubsza bioyąe — około dwu- 
krotaie szybszego wzrostu produk
cji eksportowej od produkcji ogółem. 
Takiej realaeji nie udało nam się 
uzyskać w przeszłości, a udział do
staw na eksport w produkcji prze
mysłu utrzymuje się w granicach 
13—14 proc, od lat. Czy więc będzie 
to możliwe w przyszłości?

Odpowiedź na to pytanie musi być 
posytywna. Jeżeli bowiem takiego 
tempa wwroetu eksportu nie osiąg
niemy, te trzeba będzie ograniczać 
wurout importu. A tego, jak wiado
mo, nikt nie luM, ani tzw. szary kon
sument, ani kierownicy naszych 
przedsiębiorstw. Jeżeli więc eheemy 
poprawiać zaopatrzenie naszej go
spodarki w importowane surowce 
i materiały do produkcji, w impor
towane części i maszyny ojfaż..Wzbo
gacać rynek wewnętrzny w zagra
niczne towary — muoimy polubić 
eksport. I to polubić nie platońicz- 
nie, a dać temu konkretny7 wyraz. 
W większej podaży towarów dla cen
tral hz, w ich lepszej jakości, ter
minowości dostaw itp.

Świadomość tych uwarunkowań 
jest coraz powszechniejsza, co nie 
zmienia faktu, że w niektórych ro
dzą się obawy, aby ofensywa eks
portowa nie odbiła się niekorzystnie 
na zaopatrzeniu przemysłu 1 rynku. 
Wydaje się, że trzeba na tę sprawę 
popatrzeć nieeo inaczej. To znaczy, 
skoncentrować , wysiłki na rozwoju 
tzw; branż proeksportowych. Wtedy 
obawy te będą bezpodstawne, a 
stworzy się także lepsze szanse dla 
wykorzystania, eksportu w celu po
prawy ogólnej efektywności gospo
darowania.

Kilka takień branż już mamy — 
ale to za mało. Na odbytej miesiąc 
temu naradzie, poświęconej sprawie 
eksportu, rozwojowi tych branż po
święcono sporo uwagi. Rysują się 
tu szanse przed kilkoma działami 
przemysłu, ale wykorzystanie tych 
szans nie będzie łatwe. W okresie 
dużego wzrostu nakładów inwesty- 

■ cyjnych, wiele resortów nie pomy
ślało o proeksportowym nastawie
niu nowych obiektów — teraz na 
wielki dopływ środków inwestycyj
nych nie ma co liczyć. Trzeba więc 
uzyskiwać wzrost eksportu przede 
wszystkim przez modernizację, szyb
szy postęp techniczny, dużą elastycz
ność, dobrą współpracę z przedsię
biorstwami handlu zagranicznego. 
Tym potrzebom ma wyjść naprze
ciw szereg zmian w metodach za
rządzania i w systemie ekonomicz
no-finansowym dużych eksporterów. 
W gruncie rzeczy większość proeks
portowych ułatwień i bodźców jest 
formalnie zawarta w zmodyfikowa
nym systemie wogowskitm. Chodzi o 
to, by te formalne możliwości ureal
nić, co jednak chyba wykracza poza 
Same zasady finansowo-ekonomicz
ne, a wymaga także pewnych zmian 
w metodach planowania. Zmian, 
które by, najogólniej mówiąc, uła
twiały zamienienie zarejestrowanych 
na odpowiednich kontach środków 
na realne możliwości inwestycyjne, 
zatrudnieniowe, płacowe i inne. Jest 
tó już jednak odrębna sprawa, któ
rej omówienie w krótkim przeglą
dzie prasy nie jest możliwe.

S.C.

• „Express Poznański” interpeło- 
wat ministerstwo Oświaty i Wycho
wania, dlaczego nie ma dzienników

szkolnych. Przedstawiciel Departa
mentu Inwestycji i Pomocy Szkol
nych oświadczył: „...nic wie stal na 
przeszkodzie, żeby nauczyciele, 
ewentualnie przy pomocy uczniów, 
sporządzali je samodzielnie. Należy 
po prostu pokarikowuć kilkaset kar
tek, oprawić w jakąś tekturą i juz’. 
Żeby mieć masło, najprościej kupić 
krową, wydoić, mleko ubić i już.

• Dworzec w Katowicach, 7 wrze
śnia godz. 17.13. Większość okienek 
■nieczynna. W okienku nr 22 panien
ka zamyka interes, ale dalej siedzi i 
przymierza kolczyki, zabawiając roz
mową panienkę z sąsiedniego okien
ka. Kasjerki obserwują reakcje pa

nowości wydawnicze
JKSIĄ2KA I WIEDZA"

PODSTAWY WAIDE POŁRYCK- 
NYCH”. Podr. dla nic. wyć. Wyd. s, 
c. 570, Bł 50. —

Centralny Ośrodek Metodycany Stu
diów Nauk PoiityeznyeŁ.

Podreenfic omawia podstawowa aaga- 
dnienia marksistowskiej. teorii polityki, 
oaganisaiciję polityamą społeczeństwa i jej 
funkcjonowanie, współczesne ruchy i do
ktryny polityczne, politykę spoleczno- 
-gospodareza PRL, współczesne stosunki 
międzynarodowe, politykę" zagraniczną 
państw socjalistycznych, Mię PRL na a- 
renie międzynarodowej.

JKAN-RAYMOND T0DIINOVX — „TT- 
DRĘKA I 1OS DOPEŁNIONY’’. Kronika 
polityema 19H—19T4. Tl. ■ tr^ a Bił, »ł 
co.—

Autor, enafcomity dziennika™ 1 histo
ryk francuski, iw swych poczytnych, ksią
żkach, opartych ma oficjalnych dokumen
tach, tajnych fródlach ■ i wiarygodnych 
relacjach .bezpośrednich uczestników opir 

' suwanych wydarzeń,’ wiernie oddaje atl 
mosferę żyeia politycznego Francji w os? 
tainim trzydziestoleciu. „Udręka i , los 
dopełniony” jest pisaną na .gorąco kroni
ką rządów dwóch wielkich prezydentów 
— Charlesa do Gaulle’a i Georgesa Pom- 
pldou.

MICHAŁ GNATOWSKZ — WYU8ZCZA 
BIAŁOWIESKA BYŁA ICH DOMEM”. 
Zarys dziejów partyzanckiej Brygady „W 
imię Ojczyzny”, a. 152,1 taW., zł 20, —

Książka poświęcona Jest dziejom ira- 
dzieckiej Brygady „W imię Ojczyzny”, 
która działała od jesieni 1043 r. na połud
niowo-wschodnich obszarach okręgu bia
łostockiego i wchodziła w skład Biało
stockiegoZgrupowania Partyzanckiego. 

giełda samochodowa

sażerów i bawią się ich kosztem. Na 
pukanie, w szybę i pytanie, czemu 
kasa jest . nieczynna, odpowiedź 
brzmi: „Puknij się pan w głowę i 
idź do lekarza”. Działa okienko nr 21, 
ale kasjerka .jest pijana. Nie może 
wydawać reszty. Wykłada pieniądze 
i podróżni sami sobie wybierają, ile 
im się należy, Okienko kontrolera 
kas — puste. Jest to streszczenie o- 
pisu pracy dworca w Katowicach z 
„Gazety Robotniczej”. Pamiętamy 
jak w Katowicach otwierano nowy, 
piękny dworzec. Otóż odnosi się o- 
gólne wrażenie, że wznoszenie no
wych, pięknych i .drogich budynków 
ma w ogóle drugorzędne znaczenie, 
choć przydaje się temu pierwszorzęd
ną wagę. .

• Grożą zawaleniem ściany no
wych- domów na osiedlu Żabianką w 
Gdańsku. Lokatorzy masowo kują 
ściany przerabiając prostokątne ot
wory drzwiowe na luki, a to na wzór 
inżynierostwa Karwowskich z se-

PAŃSTWOWE WYDAWNICTWO 
NAUKOWE

„EKONOMIA POLITYCZNA SOCJALI
ZMU”. Dla studiów uniwersyteckich. 
Wyd. 4 fwłaSciwie S), s. 392, zł S0, —

Zakres podręcznika obejmuje: charak
terystykę gospodarki socjalistycznej, ana
lizę warunków rozwoju gospodarki so
cjalistycznej, proporcje w gospodarce na
rodowej, funkcjonowanie gospodarki so
cjalistycznej oraz problematykę budowy 
rozwiniętego społeczeństwa socjalistycz
nego.

MAREK KOSTRZEWSKI — „SYSTEMY 
INWESTYCYJNE W GOSPODARCE SO
CJALISTYCZNEJ”, S. 212, Zł 32, —

Autor przedstawia właściwości i uwa
runkowania różnych systemów inwesty
cyjnych, stosowanych w praktyce gospo
darczej państw socjalistycznych. Doko
nuje tego ha podstawie analizy ewolucji 
systemu inwestycyjnego w Polsce oraz 
przeglądu systemów inwestycyjnych w 
innych krajach socjalistycznych.

BRONISŁAW MINC — „EKONOSHA 
POLITYCZNA SOCJALIZMU”. Wyd. 4, 
s. 984, BŁ85, — . .

Książka zawiera systematyczny wykład 
problemów ekonomii politycznej socjali
zmu. w wydaniu tym uwzględniono isto
tne -zmiany, które dokonały się w funk
cjonowaniu systemów ekonomicznych 
krajów socjalistycznych w ciągu lat osta
tnich. Sprecyzowano też niektóre tezy 
pracy oraz rozwinięto problematykę cen, 
systemu mierników i zarządzania przez 
eele.

STANISŁAW EHRLICH — „WSTĘP DO 
NAUKI O PAŃSTWIE I PRAWIE”. Wyd. 
3, s. 324, zł 58, —

Podstawowe zagadnienia państwa i pra
wa omówione pod kątem genezy, histo

POLONEZ 1500 z '1979 roku — 480 
tys., zł, podatek „od wzbogacenia” 
5 proc.;

FIAT 125p 1500 s marca 1978 ro
ku — 255 tys. zł; z kwietnia 1977 ro
ku, po 35 tys. km — 225 tys. zł; 
z 1976 roku — 202 tys. rł;

LADA 1500S z manca 1978 roku — 
330 tyś. zł; model 1500 z 1977 roku — 
280 tys. zł;.

■ ZASTAWA 1100P z 1978 roku, po 
30 tysl km — 240 tys. zł, z 1975 roku 
—1.70 tys. zł;

FIAT 126p (650) z 1979 noku —• 
149 tys. zł; z 1978 roku — 127 tys. zł; 
z 1977 roku — 113 tys. zł, z 1976 
roku — 104 tys. zł; e 1975 roku — 
88 tys. zł;. .

TRABANT 607 z 1976 roku po 29 
tys. km — 123 tys. zł; ale także 112 
tys. zł za egzemplarz z 1977 roku;

WARTBURG 353 W z 1978 roku, 
po 8 tys. km — 280 tys. zł; model 
353 z 1974 rOku — 162 tys. zł;

DACIA 1300 z listopada 1977 roku 
— 205 tys. zł;

SYRENA 105, fabrycznie nowa — 
125 tys. zł;

FIAT 128» 3p e 1978 roku r- 470 
tys. zł;

SKODA S-100 z 1973 roku — 148 
tyś. zł; .

WOŁGA Gaz-24 z 1976 roku, po 
45 tys. km — 315 tys. zł;

FIAT 132 (1600) z 1975 roku — 310 
tys. zł; .

MERCEDES . 220S z 1966 rOku — 
126 tys. zł;

(jod) 

rUlu ..Czterdziestolatek”. Demolowa
ne są w ten sposób ściany nośne. Lo
kalna prasa informuje na gwałt lud
ność, że dewastatorzy nie zrozumieli 
sensu odpowiedniej partii filmowego 
serialu Toeplitza i Gruzy. Łukowe 
sklepienia w M-l były tam wyszy
dzane jako pretensjonalna i dorób- 
klewlczowska architektura wnętrz, 
więc ■ nie ukazywano ich' jako • obo
wiązującego wzoru elegancji.
• Ostatnio na dworcu 'kolejowym 

w Łodzi pojawił się wielki, napis 
„Lublin”. Obecnie koło dworca 
Gdańsk-Wrzeszcz umieszczono wiel
ki jpdpis „Wrocław”. Ten pierwszy 
nupis "był pamiątką po pracy filmow- 
ćówt:którym' Łódź grała Lublin. Ten 
drugi jest już’bezinteresownym epi- 
goństwem. Chodzi o to. że kiedy u 
nęts: człowiek jedzie pociągiem, ma- 

jeden przyjemny moment 
gdy wysiada. Nie zaszkodzi więc 

nit-koniec spowodować trochę paniki 
£ rozgardiaszu.

0 W. Krakowie głos pod nume
rem telefonu, który ma informować 
o wynikach gier liczbowych — 
wpierw przez cztery 'minuty opo- 
Wiąda o nowościach wydawniczyplj. 
Chodzi zapewne o to, żeby kogoś, kto 
■został milionerem, namówić, aby kupił 
sobie książkę. Wydaje nam się,:'źe 
u podłoża tego pomysłu leży przesa-- 
dne wyobrażenie o wysokości cen 
książek. Poza tym przecież nawet 
milioner nie dostanie u nas w księ
garni żadnej ciekawej nowości.
• Zespół 30 hodowców z Olecka, 

hoduje lisy, których skóry byłyby w 
eksporcie warte 300 tys. dolarów, a

rycznej ewolucji oraz funkcji społecz
nych tych instytucji. Części: 1. Państwo i 
prawo jako .zjawisko społeczne i ich hi
storyczny charakter; 2. Węzłowe zagad
nienia państwa; 3. Węzłowe zagadnienia 
prawa; 4. Państwo i prawo we współcze
snych systemach społeczno-politycznych 
oraz międzynarodowy porządek prawny.

JAN SKOCZYLAS — ..DOPUSZCZAŁ-, 
NOSC CZYNNOŚCI DEWIZOWYCH W 
PRAWIE PRL", 8. 272, zł 40.—

Próba kompleksowego opracowania 
kwestii dotyczących dopuszczalności 
czyńnbści prawno-dewizowych. Temat 
rozszerzono o uzasadnienia społeczno-e
konomicznych uwarunkowań polityki t 
prawa dewizowego.

BOGDAN WIERZBICKI — „POJĘCIE 
PRZESTĘPSTWA POLITYCZNEGO W 
PRAWIE MIĘDZYNARODOWYM”, B. 187, 
zł 30. —

Celem pracy jest wyjaśnienie istoty po
jęcia „przestępstwo polityczne”, określe
nie jego funkcji w stosunkach między 
państwami oraz wskazanie najważniej
szych czynników determinujących- jego 
treść. .

BRONISŁAW KŁAPEC, TERESA ■ MAR- 
SZAŁKOWICZ — „METODY PROGRA
MOWANIA OPTYMALNEGO W LEŚNIC
TWIE”. Skrypt dla wydz. leśnych akade
mii rolniczych, s. 188, tabl., zl 30 —

Książka przedstawia zasady matema
tycznego formułowania niektórych prob
lemów gospodarki leśnej i przemysłu 
drzewnego oraz wskazuje metody ich 
rozwiązywania. Zapoznaje w sposób 
przystępny z wybranymi metodami op
tymalizacyjnymi, ilustrując omawianą 
problematykę uproszczonymi przykłada
mi.

KAZIMIERZ PELC, KAZIMIERZ ZDUN 
— „MECHANIZACJA PRODUKCJI ZWIE
RZĘCEJ”. Skrypt dla akademii rolni
czych, s. 135, ii. zł 24. —

Fot. S. ZUBCZEWSK1

ze. zbytem '.na nie nie ma kłopotu. 
Skup prowadzi Białostockie Przea- 
siebiorstwo Obrotu Surowcami Wło- 
kiennlczymi l Skórzanymi. Obecnie 
lisy padają na nosówkę i wet^ry- 
nar z stwierdza zgon kilku tysięcy 
dolarów dziennie. Aby temu zapo
biec, trzeba sprowadzić szczepionkę, 
a tej. brak. Przedsiębiorstwo pańs
twowe rozkłada ręce, bo ' lisy póki 
żyją śą prywatne: Trwa w tej-spra
wie korespondencją. Wszyscy jej- ń- 
czestnicy — ponaglani — powołują 
się na to, że dotrzymują urzędowych 
terminów udzielania odpowiedzi, ok
reślonych przepisami.- Tylko lisy nie 
czekają, a zdychają sobie.
• Wytwórnia wód gazowanych w 

Grodzisku robi lemońiadę. -„Groli- 
mo” po 26 zł litr. Spółdzielnia Inwa
lidów. „Przodownik” robi tąką.są-mą 
lemoniadę, bo według tej samej nor
my, .z.tą tylko' różnicą, że dodaje- wię
cej ekstraktu, do wody i sprzedaje 
'swój- wyrób po 7 zł 20 gr za litr. Oto 
praktyczny przykład ukazujący-:, jak 
wielkie znaczenie, ma- dobra służba 
ekonomiczna w zakładzie, pracy. Do-> 
tychczas- bowiem znaczenie- ekonomi

Z treści: Woda w gospodarstwie rol
nym; Maszyny i urządzenia do przygoto
wania pasz; Mechanizacja prac w oborze; 
Mechanizacja produkcji drobiarskiej.

państwowe Wydawnictwo
ROLNICZE I LEŚNE

„EKONOMIKA ROLNICTWA”, Zarys 
teorii, s. 324, zł 53. —

Podręcznik akademicki składa się z 
czterech części. Omówiono miejsce rol
nictwa w rozwoju gospodarki narodowej 
i kompleksie gospodarki żywnościowej, 
czynniki produkcji i techniki wytwarza
nia w rolnictwie, proces wytwarzania 
produktów 1 teorię podziału w rolnictwie 
oraz sterowanie rozwojem rolnictwa. Au
torzy wykorzystali aktualny stan wiedzy 
z zakresu teorii ekonomiki rolnej • w • Pol
sce i na świeere.

ANNA JAKUBIEC, JULIAN JAKUBIEC 
— „UPRAWA ZIEMNIAKÓW O ROŻ
NYM PRZEZNACZENIU”, s. M, H., zł 
23.— Technika, Postęp, Rolnictwo

W książce omówiono użytkowanie i plo
ny ziemniaków, opłacalność ich uprawy, 
wymagania , co do Jakości bulw zależnie 
ód kierunku ich użytkowania, czynniki 
wpływające na plon "i jakość bulw, upra
wę ziemniaków- skrobiowych,: pastewnych 
i przemysłowych, uprawę ziemniaków ja
dalnych . .wczesnych braż jadalnych ria 
zaopatrzenie'' jesienno-zimowe.' Opisano 

’ choroby ziemniaka oraz ważniejsze szko
dniki grzybowe.

BRONISŁAW- PRUFFER, PAWEŁ PU
CHALSKI, KAZIMIERZ ROGUSKI — 
„ATLAS ODMIAN ZIEMNIAKA”. Wyd. 
s, s. i96,:n;, zi so. —

W części wstępnej opisano cechy 1 
własności ziemniaków. W części szcze
gółowej podano dokładną charakterysty
kę każdej odmiany. W obecnym wyda
niu odmiany uszeregowano w 9 grupach 
odpowiadających barwie kwiatów. Ko
lorowo plansze.

stów musicliśmy doceniać na słowo 
honoru. - . ’

Do szczecińskiej instytucji na- 
dańó. re "Warszawie paczkę- lotniczą. 
Rachunek „Lotu” opiewał na 157 zł. 
W ty m pi ze wóz samolotem na trasie 
Warszawa Okęcie — Port Lotniczy 
Goleniów — -U zł, « przewóz auto
busem 3 ’■ lotniska szczecińskiego do 
miasta, .czyli do biura „Lotu” 116 
"zł. Dlaczego 5-kllog-ramowa paczka 
wożona jeśt autobusem „Lotu” trzy 
razy drożej im w PKĆ> jechałby 

" człowiek wraz z bagażami? I dlacze
go latanie jest t.ąk niezwykle tanie 
w porównaniu z jeżdżeniem po zie
mi? . .
• Spółdzielnia -Inwalidów „Metal” 

w Warszawie wypuściła na rynek 
"j.przytączacz dwustronnie odłączany 
do--pracy gorącej”. Jeśli 1.7 ds zacie- 
kcwiony tajemniczą nazwą kupi pa- 

■ kiećiki'za.61 zł. aby za tę kwotę prze-

kptjać się, co to może być takiego — 
filie 'dozna rozczarowania, gdyż nabę- 
■ldzle<,urządzenie pożyteczne: sznur e- 
}lektrycz-ny, ...

‘ ' Rys. A. PIWOŃSKI

BORYS PAWŁÓW, PELAGIA PUSZ- 
'KAREWA, PAWEŁ SZCZEGŁOW — 
‘■.JPROJEKTOWANIE KOMPLEKSOWEJ 
MECHANIZACJI W PRZEDSIĘBIOR
STWACH ROLNYCH”. Tł. z ros„ s. 240, 
ił., zł 54.—

Książka' jest próbą' przedstawienia no
woczesnego poglądu na sposoby podwyż- 

.azenia efektywośći wykorzystywania ma
szyn . w. produkcji rolniczej. Omówiono: 
metody i znaczenie nauki o eksploatacji 
niaszyn w produkcji, projektowanie pai- 

.ku .maszyn i ciągników, jego sterowanie 
. i.obsługę.

F.L. MILTHORPE, J. MOORBT — 
„WSTĘP DO FIZJOLOGII PLANOWA
NIA' ROŚLIN”. Tł. z ang., s. 232, fl., 
zł 45,—

Książka zapoznają z mechanizmami de
terminującymi wielkość i jakość plonu 
rolniczego: oraz określa możliwości pro
dukcyjne środowiska przy założeniu ra
cjonalnego gospodarowania zasobami na
turalnymi. Szczegółowo autorzy przedsta
wiają zjawiska wpływające na plony ro
ślin, m.in.:. pobieranie i transport skład- 
ńików pokarmowych, fotosyntezę, odd; - 
-phąjtie, ^kiełkowanie, wschody, wzrost, 
kwitnienie i formowanie owoców.

• HENRYK SZUKALSKI t- „MIKRO
ELEMENTY W PRODUKCJI ROSLIN- 
ŃEJ” s. 320, zł 60. — '

Książka zawiera: metodykę oznaczania 
mikroelementów, szczegółowe przedsta
wienie grup najważniejszych mikroele
mentów w rolnictwie, tj. boru, miedzi, 
manganu, molibdenu, cynku, kobaltu, w 
mniejszym zakresie omówienie znaczenia 
wanadu, - chromu, niklu, tytanu, fluoru, 
selenu, kadmu, ołowiu. Końcowe rozdzia
ły zawieraja wykład na temat rodzajów 
mikronawozów, zasad ich stosowania oraz 
opracowanie optymalnego modelu nawo
żenia mikroelementami w ■ różnych wa- 
.runkach agroendogenicznych przy wyko
rzystaniu elektronicznej techniki obli
czeniowej.
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Nieczęsto udaje snl się przekasy^- 
wać krzepiące wieści iz potyczek: 
obywatel — instytucja, zwłaszcza w 
sferze obrotu samochodami, tym bar
dziej spieszno tml donieść, że Jan Za
leski z Łodzi, który miał kłopoty z 
wy^zekwówaniem „Zastawy”r1100P, 
co 'opisał w liście do redakcji, otrzy
mał iz Banlku PKO SA pismo uprzej
mie wyjaśniające, że:

„Zwłdka. w realizacji zleceń na sa
mochody Zastawa 1100P nastąpiła z 
przyczyn niezależnych zarówno od 
Banku PKO SA, jak i PHZPM 
Pol.-Mot. o czym ob'. J. Zaleski był 
informowany' pismem Banlku ż dn. 
12.IV. • br. oraz pismami PHZPM 
Pol.-Moit. z dn, 30.IV. i 31.VII br. 
Obecnie uzyskaliśmy zapewnienie z 
punktu wydawania samochodów,- że 
odbiór samochodu może nastąpić z 
najbliższych dostaw. O powyższym 
poinformowaliśmy ob. J. Zaleskiego 
pismem z dn. .2.X. br. z prośbą o bez
pośrednie skontaktowanie się z 
punktem wydawania, w ..celu ustale
nia dokładnej daty odbioru”.'

Pan Zaleski niewątpliwie był 
wzruszony listami, które otrzymywał 
w terminach jak. wyżej i troskliwie 
je przechowywał, chociaż list jako 
ekwiwalent zapłaconego samochodu 
to ociupinę przymało. Ale dobrze, że 
się skończyło, jak się skończyło. Ży
wię nadzieję, że i inni obywatele za
opatrzeni już w listy PKO i „Bol- 
motu”, którzy nie zdążyli jeszcze 
opisać swoich problemów na użytek 
publiczny, otrzymają też coś niecoś 
z partii „Zastaw”, na którą „załapał 
się” ob. Jan Zaleski.

Na warszawskiej giełdzie notowa
no (ceny wywoławcze):


